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1.
-- Ko chani, ko chani! Znowu je ste śmy w dro dze. Do sta li śmy mnó- 

stwo gło sów, że po do bał się wam nasz ob jazd Pod kar pa cia. Dla tego
mamy dla was coś spe cjal nego. Nie cze ka li śmy do ko lej nych wa ka cji,
nie cze ka li śmy do fe rii. Pan Wy cieczka z ro dziną uprali ciu chy w re we- 
la cyj nej pral ko su szarce Fu tu ron firmy El tron, prze pa ko wali się bły ska- 
wicz nie i wy ru szyli na ko lejną wy prawę. A mieli się do czego prze pa ko- 
wać!

Osiem miejsc w trzech rzę dach, a do tego po jemny ba gaż nik. Oto
nasz nowy mi ni van. Ale ma też w so bie coś z SUV-a. Taką te re nową za- 
cię tość. Więc może po wi nie nem go na zy wać su va nem? Tak, chyba tak
go będę na zy wał. Su van! Coś dla tych, któ rzy nie chcą wy bie rać mię dzy
ro dziną a przy go dami.

Ko chani, mo że cie mieć wszystko, i ro dzinę, i przy gody. Kupę miej- 
sca i te re nowy cha rak ter. My to mamy dzięki uprzej mo ści spon sora
tego se zonu, pana Ko stery z Ko stera Auto. Do sta li śmy tego pach ną cego
no wo ścią su vana na dwa ty go dnie do te stów, ale coś mi mówi, że zo sta- 
nie z nami na dłu żej. Mało pa lący, ni gdy się nie psu jący: ma rze nie każ- 
dej po dró żu ją cej fa mi lii. Jak ko lejny czło nek ro dziny, tylko że ni gdy
nie ma ru dzi...

-- Do kogo to był przy tyk?
-- Osiem miejsc, jak już mó wi łem, a w ba gaż niku...
-- Py tam, do kogo to było o tym ma ru dze niu?
-- Pięk nie! Te raz będę mu siał na gry wać od nowa. Prze cież wiesz, że

nie mam jak tego tu taj zmon to wać. A nie utnę w po ło wie zda nia. Mie li- 
ście być ci cho przez trzy mi nuty. Czy to ta kie trudne? Trzy mi nuty. Stać
przy wo zie i się uśmie chać. Albo sie dzieć w środku.

-- W środku jest sauna. Kli ma ty za cja nie działa przy wy łą czo nym
sil niku.

-- Na gry wasz to szó sty raz. Za pierw szym ra zem wszy scy się uśmie- 
cha li śmy.



-- Od go dziny sto imy na par kingu przy sta cji ben zy no wej, a ty ga- 
dasz do te le fonu na kiju o tym, jaki masz fajny sa mo chód. Lu dzie się
na nas ga pią. Mam tego do syć. Je dziemy w te Be skidy czy wra camy do
domu?

-- Czuję, że to się źle skoń czy. Bła gam, za wróćmy, za nim bę dzie za
późno.



2.
Od po stoju na sta cji ben zy no wej mi nęła go dzina, wy peł niona zło- 

wróżbną ci szą. Od zy wał się tylko GPS udzie la jący la ko nicz nych wska zó- 
wek do ty czą cych ko lej nych rond i za krę tów. Jego nie dało się ob ra zić
ani wy pro wa dzić z rów no wagi. Po le ce nia pa dały co raz czę ściej,
w miarę jak auto od da lało się od trasy eks pre so wej, wplą tu jąc się
w sieć roz ga łę zio nych dróg i dró żek opla ta ją cych gó rzy ste te reny Ma ło- 
pol ski.

Niebo nie spiesz nie, ale sys te ma tycz nie za cią gało się chmu rami.
Sło neczny po ra nek sta wał się od le głym wspo mnie niem. At mos fera
w sa mo cho dzie też gęst niała i na wet no wo cze sny sys tem kli ma ty za cji
z wen ty la cją fo teli nie był w sta nie temu za po biec. Bu rza wi siała w po-
wie trzu. Pan Wy cieczka za ci skał ręce na kie row nicy i po gwiz dy wał
przez zęby ja kąś zu peł nie nie har mo nijną me lo dię, co w jego przy padku
sta no wiło od po wied nik kłę bów dymu wy do by wa ją cych się z kra teru
wul kanu. Oczy wi ście tak na prawdę nie na zy wał się Wy cieczka. Miał na
na zwi sko Ja wor ski, ale ostat nio co raz czę ściej sam o tym za po mi nał.
Wszę dzie roz po zna wano go jako Pana Wy cieczkę.

To pseu do nim, pod któ rym był znany od pię ciu lat. Pięć lat...
Mógłby przy siąc, że znacz nie dłu żej. Dzień, który zmie nił losy ich ro- 
dziny, wy da wał mu się te raz od le gły ni czym po przed nie wcie le nie. Pan
Wy cieczka jak przez mgłę pa mię tał, że w tam tym in nym ży ciu był na- 
uczy cie lem hi sto rii. Hi sto rię lu bił. Lu bił też o niej opo wia dać. Nie na wi- 
dził na to miast tego, że nikt go nie słu chał.

Jego po przed nie wcie le nie umarło dwu dzie stego czwar tego
czerwca, w pierw szy dzień wa ka cji. Z per spek tywy czasu trudno było
nie do pa try wać się w tym sym bolu. Ko lejny rok szkolny skoń czył się
ab sur dalną awan turą z ro dzi cami uczniów z klasy, w któ rej Ja wor ski
miał wy cho waw stwo. Jak na iro nię, po szło wła śnie o wy cieczki.

Wra cał do domu za ła many. Od wielu lat nie czer pał sa tys fak cji ze
swo jej pracy, ale tam tego dnia po czuł, że to, co robi, nie ma naj mniej-



szego sensu. Zde rzył się ze ścianą. Mur. Ko niec. Droga daw nego ży cia
po pro stu nie pro wa dziła da lej.

I wła śnie wtedy, kiedy był prze ko nany, że go rzej już być nie może,
na ci snął klamkę drzwi pro wa dzą cych do dwu po ko jo wej klitki, w któ rej
się gnieź dzili, i na gle uświa do mił so bie, że są uro dziny Marka. Za po- 
mniał ku pić pre zent wła snemu sy nowi. Jak w kosz mar nym śnie.

Było już za późno, żeby za wró cić. Drzwi otwo rzyły się z gło śnym
skrzyp nię ciem. W przed po koju stał Ma rek. Dziś wy soki czter na sto la- 
tek, wtedy roz bra ja jąco drobny chłop czyk w dniu swo ich dzie wią tych
uro dzin. Oj ciec przy wi tał go za kło po ta nym uśmie chem. Ale syn, za- 
miast do py ty wać o pre zent, za czął po raz ko lejny opo wia dać o swo ich
ulu bio nych youtu be rach i mó wić, że jest już na tyle duży, żeby za ło żyć
wła sny ka nał.

Wów czas na stą pił je den z tych nie zwy kłych mo men tów, które bar-
do wie opie wają w pie śniach. Prze błysk ge niu szu, szczę śliwy zbieg oko- 
licz no ści, in ter wen cja życz li wych bo gów. Gło sem, w któ rym brzmiała
pew ność sie bie, jak gdyby od po czątku miał taki plan, Ja wor ski za pro- 
po no wał, że w ra mach pre zentu przy go tują ra zem film. Oj ciec i syn.
Po je chali na wy cieczkę ro we rową, na grali ją te le fo nem i wrzu cili na
YouTube'a. Lu dziom się spodo bało. Tak na ro dzili się Pan Wy cieczka
i jego Wy ciecz kowa Ro dzina.

Spró bo wali ko lejny raz, po tem na stępny. Oka zało się, że są w tym
do brzy. Bar dzo do brzy. Wpraw dzie od pew nego czasu nie mo gli prze- 
mie rzać dłu gich pie szych szla ków, bo żona Ja wor skiego, Na ta lia, miała
pro blem z nogą, ale na ro dzin nych atrak cjach znali się jak nikt.

Po pię ciu la tach ka nał Pana Wy cieczki i jego Wy ciecz ko wej Ro dziny
śle dziło po nad pół mi liona wi dzów. Ozna czało to, że są naj po pu lar niej- 
szym pol skim ka na łem w seg men cie lo kal nej tu ry styki ro dzin nej. Nie
li cząc Po dróży z Bo ba sami. Pan Wy cieczka stał na sta no wi sku, że ta
pa skudna ro dzinka lo kuje się ra czej w ni szy wi de oblo gów pa ren tin go- 
wych, a to zu peł nie inna dys cy plina sportu. Poza tym ko rzy stają z nie- 
uczci wej prze wagi w po staci uro czych tro jacz ków. Nikt nie prze bije
tro jacz ków.



A prze cież jego ro dzina też miała po ten cjał. Na prawdę miała po ten-
cjał! Choć oczy wi ście nie bra ko wało jej też pro ble mów. Wszyst kie
youtu bowe ro dziny są do sie bie po dobne, ale każda jest nie szczę śliwa
na swój spo sób, po my ślał i rzu cił szyb kie spoj rze nie na żonę prze glą da- 
jącą Fa ce bo oka na sie dze niu pa sa żera. Po pra wie dwóch de ka dach od
ślubu wciąż wy da wała mu się atrak cyjna. Po czą tek youtu bo wej przy- 
gody był dla nich jak drugi mie siąc mio dowy. Na ta lii spodo bała się
nowa, sce niczna per sona męża. I to, że wresz cie mo gli żyć na po zio mie.
Ho tele, spa, bły ska wiczna spłata kre dytu. Ale po roku wszystko się ze- 
psuło. Poza ka merą co raz rza dziej roz ma wiali. Przy tu lali się głów nie na
po trzeby in sta gra mo wych zdjęć.

Pan Wy cieczka na mie rzył w lu sterku sie dzące z tyłu dzie ciaki.
W dru gim rzę dzie przy cup nęła Marta -- szes na sto latka, przez całe dnie
wy mie nia jąca wia do mo ści ze zna jo mymi, do któ rych w re al nym świe- 
cie od zy wała się nie czę ściej niż dwa razy w ty go dniu. Była szczu pła,
może na wet chuda, choć Pan Wy cieczka nie był eks per tem od BMI ani
ak tu al nych ka no nów na sto let niej urody. Marta miała ładne ja sne
włosy zwią zane z tyłu w kitkę. Chyba naj mniej z ro dziny lu biła roz po- 
zna wal ność, z jaką wią zało się pro wa dze nie naj po pu lar niej szego ka- 
nału o ro dzin nych po dró żach na pol skim YouTu bie.

W ostat nim rzę dzie roz wa lił się Ma rek -- bez po średni sprawca ca- 
łego za mie sza nia. W pierw szych mie sią cach to on był głów nym po my- 
sło dawcą ko lej nych wy cie czek i fil mów. In ter ne towa po pu lar ność bły- 
ska wicz nie wy nio sła go z po zy cji ku jona i out si dera do roli szkol nego
idola. Trzeba przy znać, że od naj dy wał się w niej zna ko mi cie. Jego atry- 
bu tami stały się gwiaz dor skie ciemne oku lary i mar kowe bluzy z kap tu- 
rem, spod któ rego wy sta wała sta ran nie uło żona grzywka. Był za chwy- 
cony, że wszy scy, łącz nie z na uczy cie lami, nie zwra cają się do niego
ina czej niż per Ju tu ber. Nie ustan nie pla no wał eks pan sję wy ciecz ko wej
marki. To on wy my ślił pierw szy po ważny kon trakt na lo ko wa nie pro- 
duk tów. A po tem stwier dził, że jed nak chce zo stać ga me rem. Tak po
pro stu. Z dnia na dzień. Wy cieczki i filmy prze stały go in te re so wać.
Da lej wszę dzie szu kał wy zwań. Da lej ca łymi dniami ukła dał i udo sko- 



na lał plany. Ale żą dzę przy gody prze rzu cił gdzie in dziej. Zbie rał ekwi- 
pu nek, roz wią zy wał za gadki, wy peł niał ści śle tajne mi sje.

-- Prze cież to wszystko jest dla was -- za czął Pan Wy cieczka po jed- 
naw czo.

Nikt nie pod niósł wzroku znad ekranu. Ma rek nie spiesz nie się gnął
do schowka w sie dze niu, wy jął z niego ka bel i pod łą czył go do portu
w pod ło kiet niku. Te le fon ci chym bzyk nię ciem po twier dził roz po czę cie
ła do wa nia. Był to je dyny dźwięk, ja kiego do cze kał się w od po wie dzi
Pan Wy cieczka. Za częła się ko lejna mi nuta wy peł niona szu mem kli ma- 
ty za cji.

-- Ko chani... -- spró bo wał jesz cze raz.
-- Nie mów do nas "ko chani" -- żach nęła się żona i ode rwała spoj- 

rze nie od nie koń czą cego się łań cu cha zdjęć uśmiech nię tych lu dzi. --
Wiesz, że nie cier pię, kiedy to ro bisz. Już cał kiem za tarła ci się gra nica
mię dzy ży ciem a tymi fil mami.

-- Na ta lia... Ale to na prawdę jest dla was. Dla nas. Prze cież wiesz.
Ro bimy to ra zem, jako ro dzina, tak jak się uma wia li śmy. Wi dzisz prze- 
cież, o ile le piej nam się żyje, od kąd prze sta łem się uże rać ze szkołą,
a ty z upier dli wymi klien tami.

-- Te raz, gdy roz li czam na sze fak tury, mam wię cej ro boty, niż mia- 
łam przed tem przy dwu dzie stu klien tach...

-- Prze cież to było na sze wspólne ma rze nie. -- Od wró cił się, żeby
po pa trzeć na ko bietę, którą wciąż ko chał, ale co raz mniej ro zu miał.
Trwało to nie wię cej niż trzy se kundy, lecz gdy wró cił spoj rze niem na
drogę, było już pra wie za późno.

Ja dąca z na prze ciwka cię ża rówka po sta no wiła odro binę ściąć je den
z za krę tów drogi wi ją cej się po śród wzgórz i za wa dziła o ich pas ru chu.
Trudno oce nić, co ich ura to wało: re fleks kie rowcy, cu downe sys temy
za chwa lane przez pana Ko sterę z Ko stera Auto czy do dat kowe sześć
cen ty me trów as faltu, w które zde cy do wały się za in we sto wać wła dze
gminy Szczu rowa. Cię ża rówka mi nęła ich o mi li me try. Z od gło sem nie- 
po ko jąco przy po mi na ją cym te wy da wane przez my śliwce Im pe rium
w Gwiezd nych woj nach, po my ślał Ma rek.



-- Bli sko było -- rzu cił, nie prze ry wa jąc gry. -- Le piej patrz na drogę.
Je żeli roz wa limy ten wóz i zgi niemy, Ko stera roz ko pie na sze groby,
wy cią gnie to, co z nas zo sta nie, i za mor duje po now nie. On nie wy gląda
na czło wieka, który ła two wy ba cza.

Za trzy mali się na po bo czu kil ka dzie siąt me trów da lej.
-- Ma rek ma ra cję. Patrz na drogę! -- Na ta lia sze roko otwar tymi

oczyma wpa try wała się w pu stą prze strzeń, przed chwilą wy peł nioną
pę dzącą masą cię ża rówki.

-- By łoby mi ła twiej, gdy byś od czasu do czasu zmie niła mnie za
kół kiem. -- Pan Wy cieczka po sta no wił za grać nie czy sto i szybko tego
po ża ło wał.

-- To podłe, wiesz? -- Na ta lia za mknęła oczy, ale wciąż wi działa cię- 
ża rówkę. -- Jak mo głeś tak po wie dzieć?

-- Prze pra szam.
-- Wiesz do sko nale, że nie pro wa dzę nie dla tego, że mi tak wy god- 

nie.
-- Na prawdę prze pra szam.
Ru szyli da lej. Tętno pa sa że rów po woli wra cało do normy.
-- Ale przy goda! -- Pan Wy cieczka chciał za brzmieć dziar sko, lecz

głos uwiązł mu w gar dle ja koś w po ło wie dru giego słowa.
-- Do kład nie tak, jak obie cy wa łeś -- sko men to wał na sto la tek z tyl- 

nego sie dze nia. -- Tata za wsze do trzy muje słowa.
-- Ale prze cież mamy przy gody. Mamy mnó stwo przy gód! -- Ja wor- 

ski czuł, że sy tu acja wy myka mu się spod kon troli. Może to nie był do- 
bry po mysł, żeby bez kon sul ta cji z ro dziną zor ga ni zo wać ko lejny wy- 
jazd dwa dni po po wro cie z Pod kar pa cia? -- W Wy so wej są świetne wi- 
doki. W Kry nicy bę dziemy miesz kać w nie sa mo wi tym miej scu. Będą
ba sen, spa, re we la cyjne je dze nie. Od pocz nie cie so bie. Zo sta wimy tę
pie kielną ma chinę na ho te lo wym par kingu i po cho dzimy po gó rach.
Je śli mama da radę, mo żemy na wet przejść na pie chotę do tej wieży
wi do ko wej ze ścieżką w chmu rach. Jest ol brzy mia, mó wię wam!
A w Mu szy nie mają nowy park sen so ryczny.

Ci sza. Zero en tu zja zmu. Prze grał to.



-- Zde cy do wa li śmy się na to ra zem! -- wrza snął wresz cie, wa ląc pię- 
ścią w kie row nicę. (Chyba nie da się w ten spo sób uru cho mić po duszki
po wietrz nej, prawda?) -- Wie dzie li ście, na co się pi sze cie!

-- Pi sa li śmy się na ro dzinę. Na wię cej czasu z ro dziną. -- Na ta lia ci- 
snęła te le fon do schowka w drzwiach i od wró ciła się do męża.

-- Ja na wię cej czasu z wami na pewno się nie pi sa łam -- wtrą ciła
córka.

-- Miały być nowe wy zwa nia, a nie Dzień Świ staka, w któ rym każdy
po ra nek za czyna się od tej sa mej awan tury o pa ko wa nie wa li zek -- zgo- 
dził się z nią Ma rek.

-- Mia łeś skoń czyć ze szkołą i z dwu dzie stoma fu chami. -- Na ta lia
od zy skała głos, gdy na sto latki po now nie za to piły się w ekra nach. --
Mia łeś wresz cie sku pić się na nas. Za miast tego non stop sie dzisz
z kom pu te rem albo z ka merką, albo z te le fo nem, albo Bóg wie z czym
jesz cze, co aku rat jest po trzebne do na gra nia no wego ma te riału. Jak
nie na gry wasz, to mon tu jesz. Każdy ro dzinny obiad mu simy po wta rzać
po trzy razy, bo zdję cia są nie ostre albo frytki krzywo le żały. W środę
w gru ziń skiej re stau ra cji za żą da łeś, żeby ob ni żyli ży ran dol i prze sa dzili
go ści przy są sied nim sto liku, bo mia łeś za pu sto w ka drze.

-- Wszy scy się na to zgo dzili! Z wła snej nie przy mu szo nej woli!
-- I to jest wła śnie naj bar dziej prze ra ża jące, nie? -- ode zwał się syn

z tyl nego sie dze nia.
Córka tym cza sem zdą żyła za ło żyć wy głu sza jące słu chawki, które

sku tecz nie od cięły ją od czwar tej tego dnia ro dzin nej awan tury. Albo
pią tej, je żeli li czyć stan dar dowe spię cie o to, kto za po mniał dru giego
kom pletu klu czy i który kom plet wła ści wie jest drugi.

-- My już nie mamy nor mal nego ży cia -- głos Na ta lii był ci chy i spo- 
kojny. Pan Wy cieczka po czuł, że to gor sze niż awan tura. -- Obie cy wa łeś
nam nie koń czące się wa ka cje, ale jest praca bez prze rwy. Miało być
spon ta niczne ży cie pełne przy gód, a my od pię ciu lat nic nie ro bimy
spon ta nicz nie. Od pię ciu lat w na szej ro dzi nie nie ma miej sca na nor- 
malne uczu cia. Wszystko jest za pla no wane przez cie bie albo przez na- 



szych "sta ran nie do bra nych part ne rów biz ne so wych gwa ran tu ją cych
nie za po mniane do zna nia".

-- Czego chcesz? Czego ode mnie chcesz?! -- wy buch nął, li cząc na
to, że ona też pod nie sie głos. Wo lałby ko lejną kłót nię niż to po ważne
oświad cze nie, które wła śnie wy gło siła.

-- Chyba chcę wol no ści. Chcę nie wie dzieć, co przy nie sie ju tro. Chcę
być za sko czona czym in nym niż liczbą wy świe tleń no wego od cinka.

-- Pro szę bar dzo, pod wieźmy tego au to sto po wi cza. -- Pan Wy- 
cieczka zwol nił, mi ja jąc sta rego hi pisa mocno nad gry zio nego przez
czas.

-- Świetny po mysł. -- Syn zdą żył do strzec ką tem oka za rys syl wetki
na po bo czu. -- To chyba je den z tych go ści z The Rol ling Sto nes. Je żeli
po łą czymy na sze za sięgi, to wyj dzie mega ko la bo ra cja.

Pan Wy cieczka wdu sił pe dał ha mulca, uru cha mia jąc wszyst kie
moż liwe sys temy bez pie czeń stwa. Eg zo tyczne trzy li te rowe skróty za- 
bły sły na ta blicy roz dziel czej.

-- Nie, se rio. Za bierzmy go. Miał na kartce na pi sane "Be skid Ni ski".
Je dziemy w tam tym kie runku.

-- Wy klu czone! -- Na ta lia krzy czała.
Pan Wy cieczka uśmiech nął się pod no sem. Do piął swego.
-- A co, je żeli to psy cho pa tyczny mor derca, jak ten fa cet, któ rego

ostat nio zła pali w Kra ko wie? -- Syn po sta no wił jesz cze pod nieść tem- 
pe ra turę.

-- Nie za pro sisz ob cego męż czy zny do sa mo chodu z na szą ro dziną!
Po dzia łało.
-- Do brze, już do brze -- po wie dział Pan Wy cieczka po jed naw czo

i po woli do dał gazu. Syl wetka za wie dzio nego męż czy zny we wstecz nym
lu sterku za częła się zmniej szać.

I wtedy na gle lu nęło. Jak gdyby ktoś od krę cił prysz nic. Cięż kie kro- 
ple za ło mo tały w dach su vana. Uru cho mił się za awan so wany, pię cio- 
stop niowy sys tem wy kry wa nia desz czu. Wy cie raczka za skrzy piała naj- 
pierw na przed niej szy bie, po tem na tyl nej. Zro biło się dziw nie. Pan



Wy cieczka pa trzył, jak ma le jąca fi gurka męż czy zny kuli się nieco, osła- 
nia głowę kurtką, a po tem znika za kur tyną ulewy.

-- Głu pia sprawa -- sko men to wał chło pak, pau zu jąc na chwilę grę,
co zwia sto wało słowa naj wyż szej wagi. -- Wy gląda na to, że te raz na- 
prawdę mu simy go pod wieźć.

-- Zro bi li śmy mu na dzieję... -- przy znała jego matka.
Wy mie nili z mę żem po ro zu mie waw cze spoj rze nia i cał kiem nie- 

ocze ki wa nie uśmiech nęli się do sie bie, po raz pierw szy od wielu dni.
-- Otwie ram ro dzinną na radę -- ogło siła Na ta lia Ja wor ska po waż- 

nym to nem i od wró ciła się do tyl nych sie dzeń. -- I od razu za rzą dzam
gło so wa nie.

Syn i oj ciec bez słowa pod nie śli ręce. Matka uśmiech nęła się znowu
i zro biła to samo. Pan Wy cieczka jesz cze raz gwał tow nie za ha mo wał
i wrzu cił wsteczny.

-- Może jed nak nie jest psy cho pa tycz nym mor dercą? -- sko men to- 
wał chło pak. -- Cza sem pierw sze wra że nie oka zuje się my lące.

-- Co się dzieje? -- Marta zdjęła słu chawki, które spra wiły, że omi- 
nęły ją ostat nie mi nuty roz mowy. Z gło śnicz ków wy cie kał do ka biny
stłu miony la ment Bil lie Eilish. -- Znowu prze ga pi li śmy skręt?



3.
Nowy pa sa żer na zy wał się He niek. Nie Hen ryk, ale też nie He nio.

I -- broń cie bo go wie! -- nie pan Hen ryk, bo pa no wie to pa skudny re likt
z cza sów, kiedy cie mię żono chło pów. Nie tylko wy glą dał na sta rego hi- 
pisa, ale fak tycz nie był sta rym hi pi sem, wier nym du chowi buntu od
pięć dzie się ciu lat. Tego i wielu in nych rze czy o jego dłu gim i peł nym
przy gód ży ciu ro dzina Ja wor skich zdą żyła się do wie dzieć w ciągu na-
stęp nej go dziny po dróży.

He niek roz go ścił się w dru gim rzę dzie, przy funk cjo nal nych prze- 
suw nych drzwiach umoż li wia ją cych za pa ko wa nie rze czy o na prawdę
du żych ga ba ry tach. Miał skoł tu nioną brodę i dłu gie włosy zwią zane
nie bie skawą ban daną. Miej sce mię dzy nim a Martą zaj mo wał duży ple- 
cak ze ste la żem, praw do po dob nie pa mię ta jący lato mi ło ści 1968. O bli- 
skich i da le kich po dró żach pana, który nie chciał być ty tu ło wany pa- 
nem, i jego wier nego ba gażu świad czyły na szywki po kry wa jące szczel- 
nie ca lu sieńki ple cak i płyn nie prze cho dzące na wy słu żoną dżin sową
kurtkę sta rego hi pisa.

Ma rek ga pił się z tyłu na ten prze dziwny przed miot i jego wła ści- 
ciela, za sta na wia jąc się, czy pod tymi wszyst kimi na szyw kami w ogóle
jest jesz cze ma te riał. Może ten ple cak składa się z sa mych pa mią tek?
Jest po zszy wany ze wspo mnień i przy gód? Nie źle. Za sta na wiał się
przez chwilę, czy on sam za pół wieku bę dzie mógł się po chwa lić ta kim
ple ca kiem, ale szybko so bie uświa do mił, że to nie moż liwe. Jego tro fea
były wir tu alne. Zdję cia, fil miki, wpisy w me diach spo łecz no ścio wych.
Cza sem zbie rał ja kieś punkty albo kody QR. Gdy był mniej szy, ko lek cjo- 
no wał też pie czątki w prze wod ni kach i ksią żecz kach gór skich. Nic, co
mo głoby się zma te ria li zo wać w przy szło ści w po staci po dob nej do tego
dziw nego ple caka, który na sie dze niu przed nim wciąż jesz cze ocie kał
z desz czu.

-- Fajny ple cak -- sko men to wał, gdy He niek prze rwał na mo ment
długi wy wód o za le tach tra dy cyj nej me dy cyny chiń skiej. -- Wi dać, że



ka wał świata pan zwie dził. Zna czy zwie dzi łeś, bez pan -- po pra wił się,
zga niony spoj rze niem spod krza cza stych si wych brwi.

-- Gdy byś wie dział, ja kie to było zwie dza nie! -- Hi pis wy krę cił się
do tyłu, da jąc chwilę wy tchnie nia ro dzi com chło paka, któ rzy wy ko rzy- 
stali oka zję, żeby za chi cho tać i wy mie nić po ro zu mie waw cze spoj rze nia.
Może mil czący psy cho pa tyczny mor derca nie byłby wcale naj gor szą
opcją? -- Bli sko ziemi, bli sko lu dzi, bli sko na tury. Pra wie za wsze pie- 
szo, bez po śpie chu. Je żeli sa mo chód, to tylko au to stop, żeby mieć oka- 
zję do roz mowy. Je śli chcesz zro zu mieć po rzą dek, który rzą dzi na szym
świa tem, mu sisz się zde cy do wać na bez po śred nie spo tka nia. Żad nych
za po śred ni czeń. Tech no lo gia ośle pia -- zro bił długą te atralną pauzę
i wy mow nie po pa trzył na smart fona, któ rego Ma rek ści skał w le wym
ręku. Ekran nie zdą żył jesz cze zblak nąć po ostat nim spraw dze niu po- 
wia do mień. -- Tech no lo gia cię ośle pia i ogłu sza. -- Ktoś wci snął nie wi- 
dzialny przy cisk "play". -- Spra wia, że nie czu jesz tego, co cię ota cza.
Lek ce wa żysz sy gnały. Na wet te naj waż niej sze, ostrze gaw cze alarmy
mó wiące o nie bez pie czeń stwie. Nie sły szysz szmeru w za ro ślach, nie
wi dzisz cie nia prze my ka ją cego na kra wę dzi pola wi dze nia... A co naj- 
gor sze, nie czu jesz, jak przy spie sza ci tętno, igno ru jesz gę sią skórkę na
przed ra mie niu i pot na skroni. Nie wiesz o tym, o czym twoje ciało już
wie. W ten spo sób pro sisz się o kło poty. Sta jesz się ła twym łu pem. To
prawo na tury, mój drogi.

-- Po wi nien pan pro wa dzić wła sny ka nał w in ter ne cie! -- włą czył się
Pan Wy cieczka. W jego ustach był to naj wyż szy kom ple ment.

-- Tech no lo gia przy tę piła nam in stynkt -- cią gnął hi pis, jak gdyby
nie usły szał ko men ta rza kie rowcy. A może wręcz prze ciw nie? Może
wła śnie na niego od po wia dał? -- In stynkt był na szą je dyną bro nią
w star ciu z na prawdę groź nymi si łami. Ekrany czy nią nas ła twym łu- 
pem. Przez nie wpa damy w pu łapki.

-- Nie ge ne ra li zo wał bym. -- Pan Wy cieczka prze łą czył się te raz
w tryb sta rego bel fra. Za po wia dała się długa, nudna dys ku sja. Ko re- 
spon den cyjny mecz sza chowy old bo jów, bez szans na szyb kiego mata.
Marta, przez chwilę za nie po ko jona obec no ścią no wego pa sa żera za le d- 



wie pół me tra od sie bie, te raz z po wro tem za ło żyła słu chawki, uznaw- 
szy go za zja wi sko dzi waczne, lecz nie szko dliwe. Ja wor ski od chrząk nął,
przy go to wu jąc się do kontr ataku. -- Re wo lu cja tech no lo giczna dała
nam po stęp me dy cyny, lep sze wa runki ży cia, wię cej czasu wol nego...

-- To za leży, jak de fi niu jemy wol ność. -- Stary hi pis się skrzy wił.
-- Dała nam też to! -- Na ta lia po sta no wiła włą czyć się do roz mowy,

nim męż czyźni po ru szą te mat 5G i szcze pio nek. -- Wspa niały GPS,
dzięki któ remu wiemy, że do kład nie za trzy dzie ści sie dem mi nut bę- 
dziemy w Wy so wej, a po dro dze nie ma żad nych kor ków.

To był błąd.
-- Przez to... -- Hi pis spoj rzał przed sie bie z taką po gardą, jak gdyby

na kok pi cie su vana za miast wspa nia łego je de na sto ca lo wego ekranu
spo czy wała psia kupa, nie sprząt nięta przez zło śli wego wła ści ciela ra- 
tlerka. -- Przez to, moja droga, stra ci łaś resztki orien ta cji w te re nie.
Zgu bisz się w dro dze z ki bla na ka napę, je żeli ga da jący ze ga rek nie
udzieli ci od po wied nich wska zó wek.

Ekran z mapą po ciem niał, prze łą cza jąc się w tryb nocny. Nie dla- 
tego, że GPS usły szał po gar dliwe słowa Heńka -- choć wia domo, że Go- 
ogle pod słu chuje na sze roz mowy. Po pro stu zbli żał się wie czór, a na- 
wał nica wciąż przy bie rała na sile. Su van prze dzie rał się te raz z mo zo- 
łem przez strugi wody z pręd ko ścią nie więk szą niż czter dzie ści ki lo me- 
trów na go dzinę. Na wet au to ma tyczny sys tem walki z desz czem nie da- 
wał rady. Z każdą mi nutą czas do tar cia do Wy so wej wy dłu żał się za- 
miast skra cać.

-- Wi dzisz co kol wiek? -- za py tała Na ta lia z nie po ko jem.
Pan Wy cieczka nie od po wie dział. Wy chy lony do przodu, śle dził pil- 

nie me an dry gór skiej drogi.
-- Do stępna jest szyb sza trasa! -- ogło sił trium fal nie GPS, naj wy raź- 

niej nie zra żony gru biań skimi uwa gami au to sto po wi cza, i czas do tar cia
do Wy so wej skró cił się o kilka mi nut.

-- O, pro szę bar dzo! Tech no lo gia wła śnie oszczę dziła nam sie dem
mi nut ży cia -- ucie szył się Pan Wy cieczka i ostroż nie skrę cił na roz jeź- 



dzie wska za nym przez na wi ga cję.
Droga bie gła przez chwilę w dół, po tem ostro w górę (su van fak- 

tycz nie oka zał się bar dzo dzielny), a póź niej GPS za le cił ko lejny za kręt.
-- Tu taj! Tu taj! -- Cała ro dzina włą czyła się w pro wa dze nie. -- Pra- 

wie prze ga pi łeś.
Zje chali z as faltu na szu trową drogę wio dącą przez gę sty bu kowy

las.
-- Skrót! -- ucie szył się Pan Wy cieczka.
Te raz wo kół nich było już zu peł nie ciemno. Au to ma tyczny sys tem

za re ago wał włą cze niem świa teł dro go wych, co nie zbyt po pra wiło sy tu- 
ację. Roz mowa o tech no lo gii, na tu rze i sen sie ży cia uci chła.

Ko lejny za kręt. Tym ra zem z szu tro wej drogi mieli zje chać na nie- 
utwar dzony le śny dukt. Pan Wy cieczka włą czył kie run kow skaz i się za- 
wa hał. Wą ska dróżka pro wa dziła w czarny tu nel mię dzy drze wami i je- 
żeli do brze wi dział, wiła się wzdłuż spo rego stru mie nia wez bra nego
z po wodu ulewy.

-- Na pewno damy radę tędy prze je chać? -- za py tała wresz cie Na ta- 
lia. -- Tro chę się boję... -- do dała, ma jąc na dzieję, że stwo rzy mę żowi
oka zję do wy co fa nia się z ho no rem.

Efekt oka zał się prze ciwny do za mie rzo nego.
-- Bę dzie ide alna oka zja do prze te sto wa nia su vana! Włą czamy wi- 

de ore je stra tor. I jedna ka merka na wnę trze. Uśmiech, ko chani! Nasz
su van ma na pęd cztery na cztery i na prawdę wy so kie za wie sze nie.
Prze ko namy się, jak się spra wuje w wa run kach te re no wych.

Je chali krętą dróżką wzdłuż stru mie nia prze ci na ją cego las. Drzewa
do okoła były bar dzo stare i bar dzo mo kre. Smugi świa tła re flek to rów
sta no wiły je dyny blask w pro mie niu wielu ki lo me trów. Le śna droga ro- 
biła się co raz węż sza i co raz bar dziej za ro śnięta. Dwie wy raźne ko le iny
ustą piły miej sca cze muś, co przy po mi nało ścieżkę wy dep taną przez lu- 
dzi i zwie rzęta, ale od stęp mię dzy drze wami wciąż po zwa lał na swo- 
bodny prze jazd sa mo chodu.

-- Jesz cze ze dwa za kręty i po win ni śmy znowu wy je chać na as fal- 
tówkę -- po wie dział Pan Wy cieczka bez prze ko na nia i tro chę nie wia-



domo do kogo. -- Może trzy.
Ale po trzech za krę tach na tra fili na most.



4.
W za sa dzie to na wet nie był most. Ra czej mo stek.
Pan Wy cieczka stał na desz czu obok sa mo chodu i pró bo wał oce nić

sy tu ację. Ra chi tyczna drew niana kon struk cja była za wie szona nad za- 
ska ku jąco głę bo kim ja rem wy peł nio nym ry czącą zło wróżb nie masą
wody. Re flek tory po rząd nie oświe tlały most i ni g dzie nie było wi dać
spróch nia łych de sek ani in nych pu ła pek. Jed nak świa tło pa dało tak, że
stru mień w dole po zo sta wał w cał ko wi tej ciem no ści, co przy da wało
grozy prze pra wie. Nie stety i tak nie mieli wyj ścia -- na roz mię kłej ście- 
żynce w cał ko wi tym mroku nie mo gli prze cież za wró cić.

-- Stru mień wy daje się głęb szy i szer szy, niż jest w rze czy wi sto ści.
A most jest so lidny. Nie ma się czego bać -- za wy ro ko wał Pan Wy- 
cieczka, wra ca jąc do su vana. Otrze pał się jak pies. -- Nie wia ry godna
ulewa. Mi nuta na ze wnątrz i je stem prze mo czony do su chej nitki.

Dźwięk uru cha mia nego sil nika zo stał bły ska wicz nie za głu szony
przez ulewę. Ma szyna z grupką pa sa że rów roz po częła nie spieszną
prze prawę przez rzekę. Koła naj pierw buk so wały na wy śli zga nym
drew nie, ale po tem su van po ru szał się już bez sze lest nie. Wszy scy
oprócz kie rowcy wpa try wali się w ciem ność za bocz nymi szy bami, na
próżno usi łu jąc do strzec hu czącą w dole wodę. Pan Wy cieczka z ko lei
wbi jał wzrok w czerń przed sobą, w my ślach po wta rza jąc ży cze nie, by
mo stek fak tycz nie oka zał się przy sto so wany do ru chu sa mo cho do wego.

Nie stało się nic szcze gól nego. Nie trza snęła żadna prze gniła de ska,
kon struk cja się nie za chwiała, koła nie ob su nęły się na omsza łym
drew nie. Sa mo chód z gra cją prze śli zgnął się po lek kim łuku, za cho wu-
jąc bez pieczny dy stans kilku cen ty me trów od spróch nia łych ba rie rek
zna czą cych kra wę dzie mostku.

Byli po dru giej stro nie.
-- A nie mó wi łem? Jesz cze dwa za kręty i bę dziemy znowu na as fal- 

tówce. -- Ośmie lony Pan Wy cieczka do dał nieco gazu. -- Ta ma szyna
po kona każdą prze szkodę!



I wła śnie wtedy roz le gło się po sępne, mia rowe dud nie nie gdzieś
w oko li cach pra wego przed niego nad kola. Mniej wię cej tam, gdzie Na- 
ta lia trzy mała nogi.

-- Ga łąź za cze piła się nam o... ramę pod wo zia -- oświad czył Pan
Wy cieczka. Chciał za brzmieć jak eks pert z ka nału mo to ry za cyj nego.
Za brzmiał jak bar dzo zmę czony tu ry sta.

Dud nie nie przy brało na sile i pa sa że ro wie od nie śli wra że nie, że
zmie nił się też dźwięk sil nika. Pra co wał te raz z więk szym wy sił kiem.

-- Ta ga łąź chyba się ja koś wkrę ciła w koło -- kon ty nu ował bez prze- 
ko na nia Pan Wy cieczka.

-- Ale mo żemy z tym je chać da lej? -- spy tała Na ta lia.
-- A skąd mam wie dzieć? -- wark nął kie rowca. -- Nie je stem me cha- 

ni kiem. Trzeba by wy siąść i zo ba czyć...
Ale na ze wnątrz nie wiele było wi dać. Koło wy glą dało zwy czaj nie.

Jak koło. Próby świe ce nia pod auto la tarką wbu do waną w te le fon też
nie ujaw niły żad nych ano ma lii. Ulewa trwała w naj lep sze.

Pan Wy cieczka po raz drugi w ciągu dzie się ciu mi nut wró cił prze- 
mo czony do auta.

-- Nic nie wi dać. Trzeba gdzieś za dzwo nić, spy tać ko goś, kto się
zna. Albo spraw dzić w in ter ne cie.

I wtedy wy da rzyło się to, co mu siało się wy da rzyć.
-- Nie ma za sięgu -- oznaj mił rze czowo syn.
-- Nic. Zero kre sek -- po twier dziła córka, która w związku z po wagą

sy tu acji zdjęła na wet słu chawki.
-- No to ostroż nie pod je dziemy ka wa łe czek do naj bliż szych za bu do- 

wań -- zde cy do wał kie rowca. Od pa lił sil nik i lekko do dał gazu.
Dud nie nie nie ustało, a na wet wzbo ga ciło się o tony zgrzy ta jące

i chro bo czące. Przy akom pa nia men cie ko na ją cej tech niki mi nęło kilka
ko lej nych mi nut. Po tem ścieżka nieco się roz sze rzyła i znów roz dzie liła
na dwie wy raź niej sze ko le iny.

-- Wi dzę świa tła! To ja kiś bu dy nek -- za wo łała Na ta lia.
Trzy mi nuty zgrzy ta nia i dud nie nia póź niej zmę czony su van do to- 

czył się przed nie wielki do mek, czuj nie przy cza jony na kra wę dzi lasu.



-- Mam na dzieję, że to nie chatka wiedźmy. -- Ma rek nie uf nie lu- 
stro wał nie po zorną bryłę wy ła nia jącą się z ciem no ści.

Jak gdyby ktoś go usły szał. Drzwi domku się uchy liły, wy pusz cza jąc
na ze wnątrz smugę bla sku, w któ rej za lśniły kro ple desz czu. W tej
smu dze uka zała się szara po stać w po spiesz nie na rzu co nej pe le ry nie
z kap tu rem.

-- Kogo przy nio sło w taką ulewę? -- głos zdra dzał star szego męż czy- 
znę. Przy naj mniej nie była to wiedźma.

-- Je cha li śmy do Wy so wej i chyba tro chę zgu bi li śmy drogę. -- Pan
Wy cieczka wy siadł z su vana pro sto w ka łużę. Roz le gło się chlup nię cie
i błoto za ssało spor towy but. -- W do datku wy gląda na to, że mamy ja- 
kiś pro blem z sa mo cho dem.

Męż czy zna w kap tu rze prze krzy wił głowę, jak czy nią to nie które ga-
tunki pta ków, i przez chwilę przy glą dał się im w mil cze niu.

-- Wchodź cie, wchodź cie -- prze mó wił wresz cie. Jego głos był
dźwięczny i wy raź nie sły szalny mimo kap tura i ulewy ło mo cą cej bez
opa mię ta nia o dach auta. -- Za raz opo wie cie, ale nie na desz czu.

-- Wy sia damy! -- za rzą dził Pan Wy cieczka. -- Ogrze jemy się tro chę
i za dzwo nimy po me cha nika.

-- Dużo was tam? -- Męż czy zna ob rzu cił su vana za cie ka wio nym
spoj rze niem.

Po zo stałe drzwi otwo rzyły się jak na ko mendę i ko lejne osoby opu- 
ściły po jazd. Każ demu wy sia da ją cemu to wa rzy szyło plu śnię cie. Męż- 
czy zna w pe le ry nie ujął Na ta lię pod ra mię i za czął ją pro wa dzić w kie- 
runku wciąż uchy lo nych drzwi.

-- Mamo, nie za po mnia łaś o kimś? -- Ma rek od chrząk nął, wska zu- 
jąc na czte ro latkę ze ślicz nymi ja snymi locz kami. Śpiąc słodko w fo te- 
liku za mo co wa nym w ostat nim rzę dzie sie dzeń, dziew czynka prze ga- 
piła całą kłót nię, mo no log au to sto po wi cza, a na wet przy godę na
mostku.

-- Obu dzi się do piero na ko la cję. Cała Ma ry sia! -- Oj ciec wy jął
śpiące dziecko z fo te lika. Có reczka na tych miast wcze piła się w niego
jak mały ko ala.



-- Pra wie zro bi łaś Ke vina, mamo! -- iro ni zo wał na sto la tek, wy cią ga- 
jąc swój pod ręczny ple cak z sa mo chodu. -- Ke vin, za po mnie li śmy o Ke- 
vi nie!

Ja wor scy i au to sto po wicz po ko lei zni kali w domku. Wresz cie drzwi
się za mknęły, od ci na jąc smugę świa tła wy do by wa ją cego kon tury sprzę- 
tów le żą cych na po dwó rzu. Po chwili zga sły też ste ro wane au to ma tycz- 
nym sys te mem re flek tory su vana, który -- jak przy stało na wier nego
to wa rzy sza po dróży -- mimo od nie sio nych ran oświe tlał swoim pa sa że- 
rom błot ni stą drogę do domu. Po dwó rze znowu skryło się w mroku.
Kil ka na ście se kund póź niej prze stało pa dać.



5.
Do mek na skraju lasu na le żał do kota oraz pary sta rych lu dzi. Ja- 

wor skim trudno było oce nić ich wiek, bo na wsi czas pły nie ja koś ina- 
czej. Szcze gól nie dla cery, po my ślała Na ta lia, pa trząc na su chą jak per- 
ga min skórę na twa rzy go spo dyni. Ko bieta mo gła mieć sie dem dzie siąt
lub osiem dzie siąt lat, a może i wię cej. Na jej po licz kach, skro niach
i czole ty siące uśmie chów i zdzi wień za pi sały się w po staci gę stej sieci
drob niut kich zmarsz czek. A jed nak oczy, które przy glą dały im się
z tego splą ta nego gąsz czu wspo mnień, wy da wały się wciąż pełne ży cia.
Na ta lia z tru dem ode rwała wzrok od sta ruszki i ro zej rzała się po izbie.

Główne miej sce zaj mo wał w niej długi drew niany stół, nad któ rym
zwi sało kilka pę ków usu szo nych ziół. Pod ścianą przy cup nął piec
z kuch nią opa laną drew nem, jaki dziś można zo ba czyć tylko w skan se- 
nach albo w fil mie o ko cie Fi le mo nie. W ką cie izby bu czała po kaź nych
roz mia rów lo dówka, która do skan senu wpraw dzie jesz cze się nie
nada wała, ale PRL pa mię tała na pewno. To wnę trze było pocz tówką
z za po mnia nego świata. Jak je den z tych fa scy nu ją cych ar te fak tów,
które znaj duje się cza sem na pchlim targu albo na dawno nie sprzą ta- 
nym stry chu. Za wie szony gdzieś po mię dzy hi sto rią a współ cze sno ścią -
- jesz cze nie za by tek, ale już nie zwy czajny dom. Pan Wy cieczka miał
ochotę wy cią gnąć te le fon i za cząć fil mo wać.

Sze ścioro przy by szów stło czyło się nie śmiało w wej ściu. Ro dzice
z przodu (Ja wor ski wciąż z młod szą có reczką na rę kach), po tem dwoje
star szych dzieci, a na końcu He niek, z za chwy tem chło nący każdy de tal
chatki. Na prze ciw nich stało dwoje go spo da rzy, któ rzy chyba nie bar- 
dzo wie dzieli, co po wie dzieć. Kot czaił się o krok za nimi, go tów w każ- 
dej chwili za ata ko wać lub czmych nąć.

-- Głodna je stem -- po wie działa Ma ry sia i otwo rzyła oczy. Tym pra- 
sta rym za klę ciem mo men tal nie zdjęła urok z dwóch grup istot mie rzą- 
cych się wzro kiem.

-- Dziecko trzeba na kar mić. -- Stara ko bieta ob da rzyła przy by szów
uśmie chem, za pi su jąc ko lejne mi kro sko pijne li nie na ma pie swych



zmarsz czek. -- Co tak sto icie i ka pie cie? Roz bie raj cie się, sia daj cie.
Go ście za częli od waż niej roz glą dać się po wnę trzu. Sę dziwi go spo- 

da rze po de szli, by ode brać od nich mo kre okry cia. Czarny ko cur, który
krył się do tych czas za no gami sta rusz ków, naj wy raź niej oce nił tu ry- 
stów jako nie in te re su ją cych lub nie ja dal nych, bo dał im po nu ją cego
susa na piec.

Sta rusz ko wie oka zali się nie zwy kle go ścinni. Nie chcieli na wet słu- 
chać, gdy przy by sze pró bo wali od mó wić po czę stunku. Prze mo czone
kurtki i bluzy za wi sły przy piecu, a Ja wor scy z Heń kiem zo stali po sa- 
dzeni za sto łem, na któ rym lą do wały ko lejne przy smaki. Świe żutki
chleb, sma lec, pyszny twa róg do pra wiony ja kimś zio łem, któ rego smak
Pan Wy cieczka skądś ko ja rzył, ale na zwy nie mógł so bie przy po mnieć.

-- Prze pra szam, ja zro bię temu wszyst kiemu zdję cie, do brze? -- za- 
py tał wresz cie.

Go spo da rze po pa trzyli na sie bie z za kło po ta niem.
-- Po co zdję cie? -- zdzi wiła się ko bieta. -- Ot, zwy kła ko la cja. Co

tam mie li śmy.
-- Fo to gra fu jesz, za miast jeść -- wtrą cił się hi pis, prze żu wa jąc gi- 

gan tyczny kęs kieł basy. -- Omija cię przez to po łowa przy jem no ści.
-- Gdy bym wie działa, że go ście przyjdą, pie ro gów bym na le piła! --

tłu ma czyła się go spo dyni.
-- Pro szę pani, wszystko jest na prawdę pyszne. -- Marta po chwili

wa ha nia się gnęła po ko lejną kromkę chleba.
-- Na wet Marta wszystko po żera jak po twór! -- za uwa żyła mała Ma- 

ry sia, wska zu jąc pal cem star szą sio strę. Całą bu zię miała umo ru saną
kon fi tu rami.

-- Wi dać, że z drogi. Głodni -- uśmiech nął się go spo darz.
-- A mogę się po tem po ba wić z kot kiem? -- spy tała Ma ry sia, pa trząc

na zwie rzaka wy grze wa ją cego się na piecu.
-- Je żeli tylko on sam ani jego wła ści ciele nie będą mieli nic prze- 

ciwko -- zgo dziła się matka.
-- Wspa niale! -- Dziew czynka aż pod sko czyła. -- Ko cham was ko cio,

mamo i tato!



-- To z jej ulu bio nej ksią żeczki -- wy ja śnił Pan Wy cieczka.
-- Kie dyś Ma rek cią gle po wta rzał ten tekst -- włą czyła się jego żona.

-- To była jego uko chana lek tura. Te raz Ma ry sia robi do kład nie to
samo.

-- Prze stało pa dać -- za uwa żył Pan Wy cieczka ze zdzi wie niem. Jesz- 
cze pół go dziny wcze śniej wy glą dało na to, że Bóg za pla no wał czter- 
dzie ści dni ulewy i ko lejny po top. -- Ma pan może ja kąś po rządną la- 
tarkę? Zo ba czył bym, co z tym cho ler nym sa mo cho dem.

-- Pójdę z pa nem. -- Go spo darz się gnął po ogromną la tarkę, jedną
z tych uwiel bia nych nie gdyś przez har ce rzy ma chin, do któ rych wkła- 
dało się po sześć ba te rii, wiel kich jak beczki.

-- To ja też -- za ofe ro wał się He niek, gwał tow nie od su wa jąc krze sło
od stołu. -- Może się na coś przy dam.

Wy szli na dwór. Chmury za częły się roz stę po wać, a spo mię dzy nich
wy zie rały po je dyn cze gwiazdy. Sa mo chód wy glą dał nor mal nie. Był
tylko nie mi ło sier nie ubło cony. Koło było na swoim miej scu, usta wione
pro sto, nad kole też nie wzbu dzało po dej rzeń. Męż czyźni krzą tali się
przez chwilę do okoła, wy mie nia jąc bez sen sowne uwagi. Go spo darz
cier pli wie im przy świe cał.

-- Chyba fa cho wiec bę dzie mu siał rzu cić na niego okiem -- stwier- 
dził wresz cie Pan Wy cieczka. -- Jest tu może w po bliżu ja kiś warsz tat?

-- Warsz tat? -- za py tał sta ru szek. -- Tu taj mam warsz tat.
Wska zał ko ści stą dło nią na szopę, przed którą le żało kilka ro ze bra- 

nych ma szyn rol ni czych nie wia do mego za sto so wa nia. Ja wor ski po- 
bladł.

-- Żar tuję, żar tuję -- za śmiał się sta ru szek i po kle pał go po ra mie niu
z za ska ku jącą siłą. -- Z rana Żmi hor ski rzuci okiem na ten wasz we hi- 
kuł. Ma warsz tat nie da leko. A na noc zo sta nie cie u nas.

-- U pań stwa? -- Pan Wy cieczka uświa do mił so bie, że nie mają in- 
nego wyj ścia. -- Nie chcie li by śmy ro bić kło potu.

-- Ża den kło pot. -- Sę dziwy go spo darz po krę cił głową i ge stem za- 
pro sił ich z po wro tem do środka. -- Łóżko się znaj dzie.



6.
Kiedy Pan Wy cieczka wró cił do izby, jego ro dzina ode szła już od

stołu. Trójka dzieci ba wiła się w naj lep sze z ko tem go spo da rzy.
W pierw szym od ru chu Ja wor ski chciał za brać syna, który miał lek kie
uczu le nie na sierść, ale wy mie niw szy po ro zu mie waw cze spoj rze nia
z żoną, zre zy gno wał z tego. Niech się po ba wią.

-- Chęt nie zo sta niemy na noc. Bar dzo dzię ku jemy. Nie ro bi li by śmy
pań stwu kło potu, ale wy gląda na to, że na prawdę nie mamy in nego
wyj ścia.

-- Przy da łoby się tylko ja koś po ro zu mieć ze świa tem ze wnętrz- 
nym... -- przy po mniała Na ta lia.

-- Może te le fon? -- za pro po no wała nie śmiało star sza pani.
-- Nie ma za sięgu. -- Pan Wy cieczka wy jął swój apa rat i po stu kał

pal cem w ekran.
-- Nie ma? -- zdzi wił się go spo darz i wy cią gnął z kre densu za byt- 

kową no kię. Przyj rzał się jej ba daw czo, po pu kał w ekran. -- Pewno
przez na wał nicę. Za raz włą czą.

Ma rek Ja wor ski prze rwał za bawę z ko tem i po pa trzył na te le fon go- 
spo da rza. Był stary, ale to za wsze te le fon. Czyli jed nak nie prze nie śli
się w cza sie. Tę hi po tezę można od rzu cić. Spoj rzał z po wro tem na kota.
Też wy glą dał na sta rego. Jedno oko po kry wały błona i coś przy po mi na- 
ją cego strupy. Fu terko tu i ów dzie miał prze rze dzone, a na końcu
ogona ja śniała nie wielka biała pręga. Ile kroć zwie rzak wy ko nał gwał- 
towny ruch ogo nem, cią gnęła się za nim świe tli sta smuga.

-- Jak ma na imię? -- Chło pak wy cią gnął rękę i po dra pał zwie rzę za
uchem.

Kot wy do był z sie bie ba sowy po mruk, przy po mi na jący nieco rzę że- 
nie uszko dzo nego su vana.

-- Nie ma imie nia. -- Star szy pan wy da wał się za kło po tany py ta- 
niem. -- Wo łamy go "kot".

-- A wie cie, że w daw nych cza sach czę sto tak było? -- włą czył się do
roz mowy oj ciec Marka. -- W nie któ rych kul tu rach na dal tak jest.



Imiona w wer sji, która wy daje się nam taka oczy wi sta, to bar dzo
współ cze sny i za chodni wy na la zek. Przy wią za nie do imion i po trzeba
na zy wa nia każ dej rze czy od dziel nie to efekt in dy wi du ali zmu. Dla lu dzi
z in nych kul tur waż niej sze jest to, do ja kiej ro dziny albo ja kiego rodu
na le żysz, czyim je steś sy nem lub mę żem. Albo czym się zaj mu jesz.
W nie wiel kich spo łecz no ściach rol ni czych lu dzi czę sto okre ślały wy ko- 
ny wane za wody czy spe cja li za cje, je żeli ja kieś mieli. Ej, ko walu, chodź
no tu taj! -- Pan Wy cieczka w try bie bel fer skim wcho dził na co raz wyż- 
sze ob roty i chyba nic nie mo gło ura to wać ro dziny przed ko lej nym od- 
cin kiem po świę co nym kul tu ro wym cie ka wost kom.

-- Nie któ rych istot po pro stu le piej nie na zy wać... -- wtrą cił ci cho
stary go spo darz.

-- O, tak, tak! -- Pan Wy cieczka nie zwró cił uwagi na zna czący ton
męż czy zny. -- Na przy kład zwie rząt do mo wych. Albo dzieci. Wie cie, że
w nie któ rych kul tu rach po tom stwu nie nada wano imion aż do ukoń- 
cze nia trze ciego czy pią tego roku ży cia? Daw niej cho roby za kaźne za bi- 
jały znaczną część dzieci i le piej było się nie przy zwy cza jać. By wało też
tak, że ma lu chowi nada wano imię tym cza sowe. Albo spe cjal nie na zy- 
wano go fał szy wym imie niem, żeby zmy lić de mony czy du chy od po wie- 
dzialne za cho robę. Ślady tych wie rzeń znaj dzie cie w po wie ściach Ur- 
suli Le Guin. A my? Po ja wia się dziecko i na tych miast mu simy się do
niego zwró cić ja kimś imie niem. Czę sto ro bimy to, jesz cze za nim się
uro dzi. Dziecko bez imie nia, to by łoby strasz nie dziwne. Tak samo
z do mo wym ko tem...

-- Tato... -- włą czyła się Marta, gdy tylko oj ciec zro bił dłuż szą pauzę
na od dech. -- Wiesz, że od dzie się ciu mi nut nikt cię nie słu cha? Na gry- 
wa nia w te le fo nie też nie włą czy łeś. Mó wisz sam do sie bie.

Pan Wy cieczka się ro ze śmiał, a po zo stali ra zem z nim. Spło szony
kot ro zej rzał się w po szu ki wa niu źró dła na głego roz ba wie nia, po czym
wy ko nał skok godny swych dzi kich przod ków i zna lazł się z po wro tem
na piecu.

-- Pan Kot też ma na imię Kot. Tak jak ten -- za uwa żyła Ma ry sia.
-- To po stać z ksią żeczki -- wy ja śniła Na ta lia, głasz cząc có reczkę.



-- Po czy tamy dziś o Panu Ko cie na do bra noc? -- do py ty wała Ma ry- 
sia.

-- Dziecko przy po mina, że już późno. -- Go spo dyni po de rwała się
z drew nia nego zy dla. -- Przy go tuję po koje na gó rze. Mała z pań stwem,
star sze dzie ciaki w dru gim, a dla pana bę dzie trzeci. -- Spoj rzała na sta-
rego hi pisa. -- Ma lutki, ale to jedna noc...

-- Ja mogę się roz ło żyć choćby i pod tym sto łem -- za pew nił He- 
niek. Był tak za chwy cony chatką i go spo da rzami, że zre zy gno wał na wet
z po pra wie nia sta ruszki, która ty tu ło wała go pa nem.

-- Na prawdę nie chcie li by śmy pań stwu ro bić kło potu... -- Na ta lia
wciąż czuła się skrę po wana tą go ścin no ścią.

-- Ża den kło pot. -- Sta ruszka była już w po ło wie scho dów pro wa- 
dzą cych na górę. -- Po koje go towe. Aku rat nie ma go ści.

-- No to mie li śmy szczę ście, że tra fi li śmy tu taj -- ucie szył się Pan
Wy cieczka. -- Oczy wi ście z przy jem no ścią za pła cimy za go ścinę.

-- Oczy wi ście, oczy wi ście... -- mam ro tała sta ruszka, krzą ta jąc się na
pię trze.

-- Sko czę do sa mo chodu po ba gaże. -- Pan Wy cieczka się gnął do
kie szeni po klu czyki.

-- Po mogę ci. -- He niek wstał od stołu i ra zem wy szli przed do mek.
Te raz można było le piej oce nić jego roz miary. Pa liły się świa tła

w po ko jach na pię trze i bu dy nek nie wy da wał się już tak mały jak po- 
przed nio.

-- Wy gląda na to, że starsi pań stwo pro wa dzą tu coś w ro dzaju
agro tu ry styki -- za gad nął Pan Wy cieczka, otwie ra jąc ba gaż nik unie ru- 
cho mio nego su vana. -- Mie li śmy szczę ście, że na nich tra fi li śmy. Nie zła
przy goda, co?

-- Przy gody to mój ży wioł -- od po wie dział He niek. -- W za sa dzie
przy gody to na tu ralny ży wioł nas wszyst kich. Je ste śmy ga tun kiem
stwo rzo nym do przy gód. Do walki o prze trwa nie, po szu ki wa nia no- 
wych te re nów, ry wa li za cji o za soby. Ży cie bez przy gód to dla nas coś
no wego i nie na tu ral nego. Strach, za sadzka, atak -- to jest w na szym
DNA. Wal czyć albo ucie kać. Mamy to głę boko wdru ko wane w mó zgi.



Dla tego współ cze sny czło wiek szuka so bie za stęp czych przy gód. Nar- 
ko tyki, skoki na bun gee, czy ta nie hor ro rów, za kłady buk ma cher skie,
giełda... To tylko sub sty tuty, które po ma gają za cho wać względną nor- 
mal ność, pod czas gdy głos w głę bi nach mó zgu ry czy, do ma ga jąc się ad- 
re na liny, żą da jąc walki lub ucieczki.

-- Cie kawa teo ria -- za uwa żył uprzej mie Pan Wy cieczka, wy pa ko- 
wu jąc ko lejne torby.

-- Sporo tego ma cie. -- He niek był przy go to wany na po kaz kon- 
sump cyj nego stylu ży cia, ale na pewno nie na coś ta kiego. Ja wor scy
mieli ze sobą co naj mniej dwa dzie ścia ba gaży róż nej wiel ko ści. Hi pis
po krę cił głową, po czym wró cił do swo jego wy wodu: -- To wcale nie
teo ria. To coś do kład nie prze ciw nego do teo rii. Coś, co wy nika z ciała
i jego naj głęb szych in stynk tów.

Pan Wy cieczka schwy cił ciężki pa ku nek i za czął go tar gać w kie- 
runku domu. To na tych miast skło niło Heńka do wzię cia dwóch to reb
na raz. Za wie sił po jed nej na każ dym ra mie niu i chwiej nym kro kiem
po wlókł się za Ja wor skim, kon ty nu ując mo no log.

-- W two jej gło wie po ja wia się głos, który mówi do kład nie to samo.
To głos po trzeby prze trwa nia, która te raz jest uśpiona. Nie ma co ro bić
w bez piecz nym, wy god nym świe cie. Spójrz na tę ścianę lasu za nami.
Po patrz chwilę w tę ciem ność, po słu chaj jej. Twoja wy obraź nia na tych- 
miast za ludni ją po two rami. Oczy wi ście twój roz są dek, ta wierzch nia
war stwa mó zgu przy sto so wana już do tech no lo gii, za raz ci wy ja śni, że
nie ma się czego bać, bo w ciem nym le sie wcale nie czają się po twory.
Dow cip po lega na tym, że to wy obraź nia ma ra cję.

Po ło żyli torby na ganku i wró cili po ko lejne. Ja wor ski za brał trzy
na raz i Heń kowi nie po zo stało nic in nego, jak tylko wy rów nać jego re- 
kord.

-- Ra cję mają dzieci, które boją się po twora spod łóżka, a nie ich ro- 
dzice -- cią gnął stary hi pis, co raz bar dziej zdy szany. -- Bo świat jest pe- 
łen po two rów. Ty i ja, mój przy ja cielu, miesz kamy na po la nie wy rą ba- 
nej przy uży ciu tech no lo gicz nej ma szy ne rii w środku ciem nego lasu.



Ale do okoła wciąż roz ciąga się pusz cza. Chaos, w któ rym li czy się tylko
to, czy umiesz się obro nić lub za ata ko wać w od po wied nim mo men cie.

Rzu cili torby na stertę ro snącą na ganku i po chwili znów stali przy
sa mo cho dzie, pró bu jąc zła pać od dech i wy ło wić z ba gaż nika w miarę
lek kie pa kunki, nim zła pie je ten drugi.

-- I ta pusz cza... wcze śniej czy póź niej... upo mni się o nas wszyst- 
kich.

Kłę biąca się wo kół noc naj wy raź niej usły szała słowa hi pisa, bo
gdzieś w od dali, za dom kiem star szych pań stwa, roz legł się dziwny
chro bot. Pan Wy cieczka wy pro sto wał się gwał tow nie i ude rzył głową
o unie sioną klapę. Pod wie czorne niebo wzle ciało kilka stłu mio nych
słów nie prze zna czo nych dla uszu pu blicz no ści po ni żej osiem na stego
roku ży cia, po czym obaj męż czyźni znie ru cho mieli, na słu chu jąc uważ- 
nie.

-- To gdzieś stam tąd -- wy szep tał Pan Wy cieczka i sam się zdzi wił,
że szepce. -- Pew nie ja kieś zwie rzę go spo dar skie -- do dał już nor mal-
nym gło sem.

Hi pis po ło żył pa lec na ustach. Z od dali do bie gła ko lejna fala chro- 
bo ta nia i skrzy pie nia. To z pew no ścią nie były krowa ani koń. Ha łas
przy brał na sile, po czym się urwał. I na gle... Nad la sem, ciem no ścią,
chatką i wszyst kimi stra chami, o któ rych tak prze ko nu jąco opo wia dał
He niek, po niósł się do no śny dźwięk po pu lar nej pie śni di sco polo od- 
twa rza nej z gło śnika ni skiej ja ko ści.

-- Osza la aaaałem! -- ogła szał znany wo ka li sta.
Pan Wy cieczka za czął się śmiać. Za no sił się śmie chem po nad mi- 

nutę. Od re ago wy wał bli skie spo tka nie z cię ża rówką, drogę przez las,
mo stek, ze psuty sa mo chód i na głą zmianę pla nów.

Di sco polo. Więc jed nak nie byli na zu peł nym od lu dziu. Po krę cił
głową z roz ba wie niem, za trza snął ba gaż nik i po wlókł się z po wro tem
do domku, dzier żąc w każ dej ręce po dwie ab sur dal nie cięż kie torby.
Dla Heńka zo stała tylko jedna. Zwy cię stwo Ja wor skiego było nie pod- 
wa żalne.



Tym cza sem w ciem no ściach za do mem, pod osłoną swoj skiej pio- 
senki, trwała go rącz kowa praca. Istoty za miesz ku jące mrok poza po- 
lem na szego wi dze nia do sko nale ro zu mieją, że tech no lo gii nie warto
zwal czać. Le piej na uczyć się jej ję zyka, prze kształ cić ją, do sto so wać do
swo ich po trzeb. Kto po wie dział, że las fa brycz nych ko mi nów i gąszcz
słu pów wy so kiego na pię cia jest mniej mroczny niż stara dę bowa pusz- 
cza?



7.
-- Mamo, tato. -- Ma ry sia nie mo gła za snąć mimo lek tury trzech

ksią że czek o Panu Ko cie. -- Czy zo sta niemy tu na całe wa ka cje?
-- Nie, ko cha nie. -- Na ta lia po gła skała ją po po liczku. -- Mamy sta- 

ran nie za pla no wane ko lejne dni po dróży. Tu taj je ste śmy tylko na jedną
noc, przez przy pa dek, bo nowy sa mo cho dzik się ze psuł.

-- Ale tu jest tak faj nie... -- mru czało dziecko sen nym gło sem. --
Jest ko tek i mili pań stwo. Je dzonko mi bar dzo sma kuje.

-- Zo ba czysz, skar bie, po tem też bę dzie wspa niale -- włą czył się do
roz mowy Pan Wy cieczka. -- Po pły wamy w wiel kim parku wod nym, po- 
je dziemy ko lejką. Bę dzie mnó stwo atrak cji. Ale te raz już śpij.

Ja wor ski odło żył szczo teczkę do zę bów i ro zej rzał się po po koju. Był
nie duży i skrom nie urzą dzony, ale czy sty i za dbany. Spra wiał miłe wra- 
że nie. Tak. To z pew no ścią było go spo dar stwo agro tu ry styczne. I aku- 
rat, mimo szczytu se zonu, po koje były wolne. Mieli mnó stwo szczę ścia.

Na ta lia sie działa na łóżku i skła dała na stertę cien kie ze szyty Nie- 
ustra szo nego Pana Kota.

-- O, pro szę! Twoja ulu biona ksią żeczka też tu jest! -- Wska zała mę- 
żowi Lśnie nie Ste phena Kinga sto jące na półce wśród kilku pol skich
kry mi na łów.

-- O, tak! Wy ma rzona lek tura do po duszki dla każ dego, kto po dró- 
żuje z ro dziną! -- sko men to wał Ja wor ski.

Na ta lia się za śmiała, ale bez prze ko na nia. Nie lu biła tej książki.
Jesz cze bar dziej nie cier piała filmu, do któ rego oglą da nia mąż zmu szał
ją przy naj mniej raz do roku.

-- Kładź się spać. Ju tro sporo przy gód przed nami. -- Zro biła dla
niego miej sce w łóżku. -- Mam na dzieję, że z sa mo cho dem to nic po- 
waż nego.

-- Naj gor sze, że na wet nie ma jak za dzwo nić. -- Pan Wy cieczka krę- 
cił się po po koju z te le fo nem, li cząc na to, że może w któ rymś na roż- 
niku po jawi się upra gniona kre ska za sięgu. -- Są dzę, że nie po win ni- 
śmy da wać su vana do na prawy pierw szemu lep szemu me cha ni kowi.



Le piej by łoby we zwać ho lo wa nie do au to ry zo wa nego ser wisu. A naj le- 
piej za dzwo nić do Ko stery i po roz ma wiać z nim bez po śred nio.

-- I tak mie li śmy szczę ście, że tra fi li śmy tu taj. -- Na ta lia gła skała po
plec kach za sy pia jącą dziew czynkę. -- Aku rat mieli po koje i po ściel dla
nas wszyst kich. I prak tycz nie go tową ko la cję! Co za zbieg oko licz no ści!

-- Nie praw do po dobne, co? -- Pan Wy cieczka po ło żył się z dru giej
strony i też za czął gła skać có reczkę.

Dło nie mał żon ków się spo tkały i przez chwilę pa trzyli na sie bie bez
słowa. Ja wor ski my ślał o tym, jaka jego żona jest ładna. I że Ma ry sia
jest chyba do niej po dobna. Ma taki sam za darty no sek, tylko w wer sji
mi nia tu ro wej. I ta kie same uro cze piegi. Cho ciaż trzeba się było uważ- 
nie przyj rzeć, żeby je do strzec. Pan Wy cieczka stwier dził, że obie
dziew czyny są śliczne.

Na ta lia tym cza sem za sta na wiała się, jak mu po wie dzieć, że już go
nie ko cha, tak by jak naj mniej go skrzyw dzić. Nie chciała za da wać mu
bólu. Chciała po pro stu spró bo wać od nowa, z kimś in nym.

-- Ko cham was ko cio, mamo i tato! -- wy szep tała dziew czynka, już
pra wie przez sen.

Na ta lia się wzdry gnęła, za sko czona wła sną my ślą. Czy na prawdę
tego wła śnie chce?



8.
Ma rek le żał na łóżku, wal cząc ze snem i cze ka jąc, aż Marta wróci

wresz cie z ła zienki. Wie dział, że nie ma sensu za sy piać, bo i tak sio stra
na robi ło motu, który zbu dziłby na wet Wiel kich Przed wiecz nych.

-- Co ona tam robi tyle czasu? Za wsze spę dza w ła zience całe go- 
dziny. Pew nie stoi przed lu strem i się po dzi wia.

Wziął do ręki te le fon i włą czył, a po tem wy łą czył tryb sa mo lo towy.
Może po re se cie po łą czy się z sie cią? Cho ciaż jedna kre ska, wy star czy
jedna kre ska. Za du mał się nad lo sami swo ich kont w kilku on- 
line'owych grach, do któ rych nie miał te raz do stępu. Cie kawe, jak so bie
ra dzą jego nie pil no wane wło ści? No nic. Po zo staje li czyć na lo jal ność
so jusz ni ków.

Ten wy jazd to od po czątku był fa talny po mysł. Po po wro cie z Rze- 
szowa miał obie cane dwa ty go dnie sie dze nia w domu. Żad nych wa ka- 
cji, żad nych wy jaz dów, żad nych wy cie czek. Stary wy trzy mał dwa dni.
Dwa dni! A po tem wy sko czył z tym nie do rzecz nym po my słem ob jaz do- 
wego re cen zo wa nia atrak cji w Be ski dach.

Ma rek pod łą czył ko mórkę do ła do wa nia i pod niósł się z łóżka.
-- No nic. Nie ma te le fonu, po eks plo ru jemy tro chę rze czy wi stość.

Czy gdzieś w tym po koju znaj dują się przed mioty, które po zwolą na- 
szemu bo ha te rowi uciec z pu łapki?

Po woli pod szedł do nie wiel kiej półki umiesz czo nej przy drzwiach.
Znaj do wało się na niej kilka drew nia nych fi gu rek wiel ko ści ludz kiej
pię ści. Z da leka wy glą dały zwy czaj nie, ale kiedy na sto la tek przyj rzał się
im, ob ra ca jąc je ko lejno w dło niach, uświa do mił so bie, że przed sta- 
wiają dzi waczne stwory. Pierw szy stał kot z roz wi dlo nym ogo nem i nie- 
po ko jąco wy dłu żo nymi przed nimi ła pami. Chło pak stwier dził, że zwie- 
rzę albo ma do dat kowe stawy, albo bar dzo po waż nie zła mane koń- 
czyny. Obok coś jak pies albo wilk o źle wy ko na nym, nie na tu ral nie dłu- 
gim py sku. Trze ciego zwie rzę cia Ma rek nie po tra fił zi den ty fi ko wać.
Wszyst kie miały wiel gachne, roz dzia wione pasz cze z dwoma rzę dami
nie zli czo nych, ostrych jak igły zę bów. Jesz cze dziw niej sze były oczy,



a ra czej ich brak. Na górną część py sków na cią gnięto ja kąś błonę. Przy- 
po mi nało to ślad po roz le głym po pa rze niu.

Ale naj gor sza była ostat nia fi gurka. Ma rek wziął ją do ręki z mie sza- 
niną od razy i fa scy na cji. Przed sta wiała czło wieka, a w każ dym ra zie po- 
stać z grub sza hu ma no idalną. Ko bietę czy dziew czynę o buj nych
kształ tach. Przy po mi nała pra stare ta li zmany, ja kie ar che olo dzy znaj- 
dują cza sem w róż nych czę ściach świata, tyle że za miast nor mal nej
ludz kiej głowy miała dziw nie zde for mo waną bryłę. Górną część twa rzy
po kry wała taka sama błona, jaka szpe ciła fi gurki zwie rząt. Ślepa po pa- 
rzona po wierzch nia, po kryta roz wi dla ją cymi się ży łami czy może bli- 
znami. Ol brzy mie usta roz dzia wione były ab sur dal nie sze roko. Jakby
była bar dzo głodna i za mie rzała po żreć cały świat. W środku błysz czały
dwa rzędy ostrych, spi cza stych zę bów.

Jak Pac-Man, po my ślał Ma rek. Albo ra czej jak na prawdę zła sio stra
Pac-Mana. Matko, ja kie szka ra dziej stwo!

Od sta wił fi gurkę i po ło żył się z po wro tem do łóżka. Raz jesz cze
spraw dził te le fon z na dzieją, że usterka sieci zo stała na pra wiona. Nic
z tego.

Zga sił lampkę sto jącą na szafce noc nej i po kój po grą żył się
w mroku. Za raz jed nak wzrok chło paka za czął się przy zwy cza jać do
ciem no ści, a świa tło księ życa wpa da jące przez okno wy do było z czar nej
pustki po wy krę cane kształty fi gu rek. Ma rek nie do strze gał ich wy raź- 
nie, ale nie stety te raz już wie dział, jak wy glą dają. Nie mógł prze stać się
na nie ga pić, a gdzieś w głębi czuł, że one ga pią się na niego. Wi dzą go,
cho ciaż nie mają oczu. Śle dzą go ja kimś in nym, nie na zwa nym zmy słem
-- star szym i bar dziej prze ni kli wym niż wzrok. Za mknął oczy, ale czuł,
że fi gurki na dal tam są. Od wró cił się do nich ple cami. Było jesz cze go- 
rzej. Przez chwilę się za sta na wiał, czy nie wstać i nie scho wać gdzieś
szka rad nych rzeźb.

To idio tyczne, po my ślał. Prze cież nie je stem dziec kiem. Nie będę
się bał ma ka brycz nych dur no sto jek.

Czuł, jak ogar nia go sen ność. W miarę od da la nia się od ra cjo nal nej
jawy jego my śli roz wi dlały się, rwały i me an dro wały, po wta rza jąc po- 



dróż, jaką wcze śniej od byli sa mo cho dem. Cie kawe, czy mają imiona.
Te stwory. Nie. Na pewno nie. Nie któ rych istot le piej nie na zy wać.
A może jed nak? Ja koś prze cież o nich mó wią. Kto kol wiek je wy rzeź bił,
w ja kiś spo sób o nich my ślał. Kto je wy rzeź bił? Skąd się tu wzięły? Kto
usta wia ta kie stwory w po koju dla go ści? Prze cież mo głoby tu spać ja- 
kieś małe dziecko. Mo głoby się wy stra szyć -- samo w ciem no ści z tymi
masz ka rami.

I na gle się prze bu dził z oso bliwą, lecz cał ko wi cie wy raźną my ślą:
mu simy stąd ucie kać. Mu simy na tych miast stąd ucie kać.

Otwo rzył sze roko oczy i wpa try wał się w sko śny drew niany su fit.
Mu szą ucie kać. To nie był senny ma jak, lecz w pełni ra cjo nalny, oczy- 
wi sty wnio sek, który wy pły nął z cze goś, co uświa do mił so bie przed
chwilą. Tylko co to było?

W pa nice pró bo wał so bie przy po mnieć, o czym my ślał tuż przed za- 
śnię ciem. To miało coś wspól nego z fi gur kami. Ktoś mógłby się ich
prze stra szyć. Ale kto? Przy mknął oczy, żeby się skon cen tro wać. Za- 
miast tego po czuł, że znów ogar nia go sen ność. Tym ra zem tra fił na
drugą stronę już bez prze dzie ra nia się przez gąszcz na wpół świa do- 
mych my śli. Za snął głę bo kim, spo koj nym snem i nie obu dziła go na wet
sio stra, ze szlo chem pa ku jąca do torby ko lejne ko sme tyki.





9.
Jaki tu spo kój. Ta myśl to wa rzy szyła Na ta lii, od kąd otwo rzyła oczy.

Spoj rzała na te le fon. Było za le d wie kilka mi nut po szó stej, a mimo to
czuła się wy spana. Po pra wiła wtyczkę, bo za uwa żyła, że te le fon się nie
ła do wał, po czym zsu nęła się z łóżka i ci cho wy szła z po koju, nie bu dząc
męża ani có reczki.

Ból nogi znowu da wał o so bie znać, ale rano za wsze jest naj go rzej.
Po tem prze cho dzi. Może po pro stu za po mina o nim. A może to ból za- 
po mina o niej? Na ta lia czę sto my ślała o nim jak o ży wej, zło śli wej isto- 
cie. Ja kimś ro dzaju po mniej szego de mona czy cho chlika. "Uparty ból",
"ból wró cił", "zło śliwy ból". Re klamy le ków przed sta wiają ból w for mie
kol cza stego trolla, któ rego ta bletka ma gicz nym spo so bem prze ga nia
gdzieś da leko, gdzie ni komu nie może za szko dzić.

Jaka szkoda, że nie na każdy ból dzia łają ta bletki. Że wciąż są na
świe cie zło śliwe de mony, któ rych nie spo sób prze pę dzić, kiedy za do- 
mo wią się w na szym ciele.

-- Już pani wstała? -- Sę dziwa go spo dyni krzą tała się po kuchni.
Na ta lia wcale by się nie zdzi wiła, gdyby się oka zało, że spę dziła tu

całą noc. W prze strzeni mię dzy pie cem a kre den sem wy glą dała tak na- 
tu ral nie, jak gdyby była po pro stu jed nym ze sprzę tów. Nie od łączną
czę ścią tej kuchni. Jej du szą.

-- Zja dłaby coś pani? -- Sta ruszka za trzy mała się na chwilę i po pa- 
trzyła na Ja wor ską du żymi oczami w dziw nym, trud nym do okre śle nia
ko lo rze.

Czy oczy sta rych lu dzi ro bią się z cza sem bar dziej wod ni ste?, za sta- 
na wiała się Na ta lia. Czy ich ko lor blak nie? A może ta barwa to re zul tat
cho roby? W mie ście jej skutki usuwa się dziś bez pro ble mowo pod czas
szyb kiej la se ro wej ope ra cji, ale tu taj, w domku pod la sem, na dal mogą
sta no wić po pro stu część losu, jak ulewa albo su sza.

-- Po cze kam, aż reszta wsta nie. -- Na ta lia nie chciała ro bić sta- 
ruszce kło potu. I tak prze cież zwa lili się im na głowy nie pro szeni i nie- 
za po wie dziani.



-- To może kawy?
Na ta lia ski nęła z uśmie chem i go spo dyni wró ciła do swo jej krzą ta- 

niny. Ucie le śniała spo kój pa nu jący w domku pod la sem. Ja wor ska sie- 
działa na drew nia nej ła wie w rogu izby i pa trzyła na nie spieszne, pre- 
cy zyjne ge sty sta rej ko biety. Były do sko nałe, bo po wta rzane od lat. Jak
stru mień, który po ty sią cach zim i wio sen wy peł nio nych pró bami i błę- 
dami zna lazł wresz cie naj lep szą drogę od źró dła do uj ścia. To były ge- 
sty wy tarte w rze czy wi sto ści, od ci śnięte w niej cię ża rem upły wa ją cych
de kad. Jak zmarszczki. I jak ta kuch nia. Na ta lia była prze ko nana, że
ni gdy jej nie re mon to wano. Nie miała po czu cia, że wy strój jest prze sta- 
rzały, bo ota cza jące ją rze czy nie na le żały do tych, które ła two się sta- 
rzeją. Go spo dyni na pewno nie wy peł niała so bie pu stego czasu kli ka- 
niem na stro nie Ikei i za bawą w prze pro jek to wy wa nie miesz ka nia "tak
na przy szłość". Nie tylko dla tego, że nie miała wol nego czasu, in ter netu
ani pew nie zbyt dłu giej przy szło ści. Po pro stu stały pęd do udo sko na la- 
nia, wy mie nia nia, po pra wia nia nie mie ścił się w ho ry zon cie jej wy- 
obraźni.

Kiedy sta ruszka po sta wiła na stole kawę, Na ta lia po my ślała, że to
ma giczny na pój. Esen cja spo koju, który pa no wał w tym miej scu. Bar- 
dzo go po trze bo wała.

Kawa w sta rej, wy so kiej szklance. Z obo wiąz ko wym ko szycz kiem,
bo cien kie szkło tak się na grze wało, że nie da łoby się zła pać na czy nia.
Na ta lia przy glą dała mu się w sku pie niu, wy ła pu jąc nie wiel kie krzy wi- 
zny i zgru bie nia ma te riału. Te szklanki za wsze były odro binę nie do sko- 
nałe. Jak gdyby sta no wiły wciąż jesz cze wy twór bar dziej na tury niż
tech no lo gii. W ta kiej sa mej piła kawę jej uko chana bab cia Ma ria. Ni-
gdy nie prze sta wiła się na ku bek, nie wspo mi na jąc na wet o fi li żance.
Nie dała się na mó wić na spró bo wa nie kawy z eks presu. Po wta rzała, że
nie prze sa dza się sta rych drzew, i upar cie żą dała po rząd nej sy panki.
Trzy ły żeczki, za lać wrząt kiem. Za mie szać i cze kać. Trzy mali w domu
jedną taką starą szklankę spe cjal nie na kawę dla babci. Na ta lia prze ga- 
niała dzie ciaki, ile kroć chciały na pić się z niej wody. Cho ciaż wła ści wie
miały ra cję -- ta kie na czy nie znacz nie le piej nada wa łoby się do zim- 



nych na po jów. Tyle że w cza sie, gdy bab cia uczyła się pić kawę i her- 
batę, tylko ta kie szklanki były do stępne. Siła przy zwy cza je nia. Na ta lia
za bie rała więc kru chy, szklany przed miot i cho wała go na naj wyż szej
półce, poza za się giem Marka i Marty, a im da wała nu tel lówki ze
śmiesz nymi wzor kami. Jak ją stłu cze cie, po wta rzała, to bab cia ni gdy
wię cej nie na pije się u nas kawy! Z cza sem w jej gło wie ukształ to wał się
prze sąd. Była prze ko nana, że je śli szklanka się zbije, to babci sta nie się
coś złego. Wie działa, że to ir ra cjo nalne, ale nic nie mo gła na to po ra- 
dzić. Drżała na wet wtedy, kiedy to bab cia piła kawę ze swo jej szklanki.
A co, je żeli ją upu ści? Je żeli nie zgrab nym ru chem strąci na czy nie ze
stołu, na te ra kotę? Wi zja ostrych odłam ków szkła po śród ka wo wych
fu sów długo prze śla do wała Na ta lię gdzieś na gra nicy świa do mo ści.
Nie po trzeb nie. Przed miot oka zał się bar dziej dłu go wieczny niż uko- 
chana osoba. Bab cia ode szła po nad dzie sięć lat temu, do kład nie
w dniu, w któ rym Marta po szła do ze rówki. Od tego czasu prze pro wa- 
dzali się dwa razy, a szklanka na dal stoi na naj wyż szej półce. Dzieci do- 
się gają do niej bez kło potu, ale ni gdy jej nie uży wają. Pa mię tają, że to
szklanka babci Ma rii.

-- Dzię kuję -- po wie działa Na ta lia.
Sta ruszka się uśmiech nęła i ski nęła głową. Czy wie działa, za co wła- 

ści wie dzię kuje jej ta za gu biona, prze stra szona tu rystka?



10.
-- Ła do wał się całą noc i tylko dwa dzie ścia trzy pro cent! -- Ma rek

stu kał w ekran, jakby li czył na to, że ener gia jego palca prze nik nie do
ba te rii.

-- U mnie to samo. Oni tu mają ja kiś słab szy prąd czy jak? Czy to
w ogóle jest fi zycz nie moż liwe? -- wtó ro wała mu star sza sio stra.

-- Naj wy raź niej moż liwe... -- za my ślił się Pan Wy cieczka. -- Wy- 
gląda na to, że wszyst kie urzą dze nia ła dują się tu wol niej.

-- Ta tu siu, czy wodę też mają słab szą? -- do py ty wała Ma ry sia. --
Może po win ni śmy dłu żej myć zęby.

Ja wor ski przy tu lił có reczkę.
-- A naj gor sze, że da lej nie ma za sięgu.
Może te le fony ła do wały się tu wol niej, ale lu dzie naj wy raź niej szyb- 

ciej od zy ski wali ener gię, bo o siód mej trzy dzie ści cała ro dzina była już
na no gach. Je dy nie z po koju zaj mo wa nego przez au to sto po wi cza do- 
bie gało do no śne, mia rowe chra pa nie. Ja wor scy za mie rzali wy je chać
jak naj szyb ciej, ale go spo da rze prze ko nali ich, że po pierw sze, me cha- 
ni kowi le piej nie za wra cać głowy przed dzie wiątą, a po dru gie, nikt roz- 
sądny nie wy ru sza w drogę bez po rząd nego śnia da nia. Po trze cie
wresz cie, pod czas gdy śnia da nie bę dzie przy go to wy wane, naj le piej wy- 
brać się na spa cer po oko licy. Ar gu menty brzmiały bar dzo roz sąd nie,
dla tego Ja wor scy zgro ma dzili się na po dwórku przed do mem.

-- Za dnia wy gląda na więk szy -- za uwa żył Ma rek.
-- Za to nasz biedny su van wy gląda, jakby bar dzo po trze bo wał

myjni -- do dała Marta.
-- Zo bacz cie, tuż za do mem na szych go spo da rzy jest ko lejny bu dy- 

nek. I jesz cze na stępny! -- za wo łała Na ta lia.
-- Fak tycz nie, wczo raj sły sza łem mu zykę do cho dzącą z tam tej

strony.
-- W nocy zda wało się, że tra fi li śmy na zu pełne od lu dzie. Tym cza- 

sem to ja kaś miej sco wość.



Wspi na jąc się na nie wiel kie wzgó rze, mi nęli ko lejne dwa domki, ale
do piero wi dok roz cią ga jący się ze szczytu pa górka był dla nich kom- 
plet nym za sko cze niem. Znaj do wali się na przed mie ściach spo rej miej- 
sco wo ści zaj mu ją cej ma low ni czo po ło żoną gór ską do linę. Oprócz do- 
mów wi dzieli sklepy, ko ściół i kilka bu dyn ków wy glą da ją cych na ho- 
tele. Nad mia stem gó ro wały ru iny sta rej baszty po ło żo nej po dru giej
stro nie ko tliny. U stóp wzgó rza, na któ rym stali, prze bie gała nor malna
as fal towa droga.

-- A więc były lep sze spo soby do sta nia się tu taj niż sza leń czy sla lom
mię dzy drze wami!

-- To może jed nak do tar li śmy do Wy so wej? -- za py tała skon fun do- 
wana Na ta lia.

-- Go ogle twier dzi, że to miej sce na zywa się Uśnie jów. -- Ma rek po- 
ka zał im mapę na te le fo nie.

-- Zła pa łeś za sięg? -- Wszy scy po zo stali człon ko wie ro dziny się gnęli
po swoje te le fony jak re wol we rowcy w sta rym we ster nie.

-- Tak do brze to nie ma -- za śmiał się chło pak. -- Spraw dzam mapę
w try bie of fline.

-- Uśnie jów? -- zdzi wił się oj ciec. -- Ja kim cu dem ni gdy nie sły sza- 
łem o tym miej scu? Jak to moż liwe, że nie tra fi łem na nie, pla nu jąc ob- 
jazd po oko licy?

Pan Wy cieczka z nie do wie rza niem pa trzył na roz cią ga jącą się u ich
stóp miej sco wość, która wła śnie bu dziła się do ży cia. Wy glą dała na
spory ku rort.

-- Uśnie jów, Uśnie jów... -- po wta rzała Marta. -- Ta na zwa brzmi
zna jomo.

Z jej pa mięci, jak mgli sty kształt, wy ła niało się od le głe wspo mnie- 
nie.

Ma rek też po wta rzał pół gło sem na zwę miej sco wo ści. Za każ dym ra- 
zem, gdy ją wy po wia dał, brzmiała co raz bar dziej swoj sko.

-- A może gdzieś już o tym mie ście sły sza łem? -- za my ślił się Pan
Wy cieczka.



-- Za raz, a czy Ka rol nie był przy pad kiem w Uśnie jo wie? -- za py tała
na gle Na ta lia, jak gdyby wy bu dzona z le targu.

-- Wu jek Ka rol, no ja sne! -- za wtó ro wała jej Marta. -- Prze cież on
nam opo wia dał o tym miej scu. Był tu na wa ka cjach dwa lata temu...
Albo trzy?

-- Jak mo głem o tym za po mnieć, pla nu jąc po dróż?
-- Nic stra co nego. Uśnie jów sam nam o so bie przy po mniał.



11.
-- Boże, to jest pyszne! -- wy beł ko tała Marta z peł nymi ustami.
-- Mó wi łem ci! -- Ma rek na kła dał so bie ko lejną do kładkę dziw nej

po trawy.
-- Ale bu dyń na słono? Ze skwar kami? Ni gdy wcze śniej nie sły sza- 

łam o czymś po dob nym.
-- Pro szę pani, jak to się na zywa? -- Na ta lia za gad nęła go spo dy nię

krę cącą się przy kuchni.
-- Ma styło. Cie szę się, że sma kuje. -- Sta ruszka uśmiech nęła się

pro mien nie. -- To jesz cze kom potu przy niosę.
Trzeba po wie dzieć, że wszystko, co ser wo wała star sza pani, sma ko- 

wało fan ta stycz nie. A że w ciągu ostat nich pię ciu lat ro dzina Ja wor- 
skich pró bo wała se tek re gio nal nych spe cja łów z ca łej Pol ski, to nie ła- 
two było im za im po no wać.

Wła śnie z po wodu tych lo kal nych sma ko ły ków śnia da nie mocno się
prze dłu żało i trwało już do bre pół go dziny, gdy wresz cie na gó rze za- 
skrzy piały schody i w izbie po ja wił się au to sto po wicz He niek.

-- Dzień do bry, czy do brze pan spał? -- za py tała uprzej mie go spo- 
dyni.

-- Naj wy raź niej -- mruk nął z roz ba wie niem Ma rek.
-- Wy ja śni li śmy za gadkę na szego po ło że nia! -- za wo łał do niego we- 

soło Pan Wy cieczka. -- To spore mia steczko i na pewno bez trudu znaj- 
dziemy tu i me cha nika, i dzia ła jący te le fon.

-- Mia steczko? -- He niek roz bu dził się mo men tal nie i za trzy mał
w pół kroku. -- Jak to mia steczko?

-- Ja kimś cu dem do je cha li śmy przez las do Uśnie jowa.
-- Do kąd?
-- Do Uśnie jowa.
-- Nie ma ta kiego mia sta.
Gwar przy stole za marł. Wszy scy ze zdzi wie niem pa trzyli na au to- 

sto po wi cza. Cał ko wita pew ność brzmiąca w jego gło sie na chwilę ka- 



zała im zwąt pić we wspo mnie nie o wujku Ka rolu i w nowo zdo bytą
wie dzę na te mat wła snego po ło że nia.

-- Znam te oko lice. Tu taj nie ma żad nego mia sta -- po wtó rzył hi pis.
Jakby ogła szał coś oczy wi stego i nie pod le ga ją cego dys ku sji. "Tu taj

nie ma żad nego mia sta". "Pod sto łem nie znaj duje się no so ro żec".
Nie zręczne mil cze nie trwało jesz cze z dzie sięć dłu gich se kund. Po- 

tem Ma rek, wciąż prze żu wa jący ostatni kęs pysz nego bu dy niu ze
skwar kami, wy jął z kie szeni te le fon, otwo rzył apli ka cję z mapą i po ło żył
smart fona na środku stołu. Wielki na pis "Uśnie jów" wple ciony w sieć
dróg bły ska wicz nie przy wró cił Ja wor skim po czu cie bez pie czeń stwa.

-- Wy gląda na to, że wy dział pro mo cji tu tej szego ra tu sza jest mocno
nie do in we sto wany. -- Pan Wy cieczka spró bo wał roz ła do wać at mos- 
ferę.

Ale He niek się nie śmiał. Za szczy cił te le fon Marka za le d wie prze lot- 
nym spoj rze niem, po czym po wtó rzył:

-- Nie wiem, co tam się wy świe tla, ale wiem na pewno, że w tej oko- 
licy nie ma żad nego mia sta. Chyba że wczo raj w nocy ja kimś cu dem
zro bi li śmy przez ten las kil ka dzie siąt ki lo me trów wię cej, niż się nam
wy da wało. Wę dro wa łem po tych te re nach wiele razy. Znam tu każdy
pa gó rek. Ni gdy nie sły sza łem na zwy "Uśnie jów". -- W miarę jak wy po- 
wia dał ko lejne zda nia, zwal niał, a głos drżał mu co raz bar dziej, jak
gdyby tra cił wiarę w to, co mówi. Po chwili jed nak od zy skał wi gor. --
Ale prze cież stary już je stem, mogę się my lić -- stwier dził z szel mow-
skim uśmie chem. -- Po pro stu pójdę na górę po mapę i spraw dzimy.
Tym wa szym cu dom tech no lo gii nie wie rzę, ale pa pier to pa pier.

-- Stara, do bra mapa... -- mam ro tał jesz cze na scho dach, pod czas
gdy ro dzina Ja wor skich pa trzyła po so bie nieco skon fun do wana.
Wresz cie Ma rek wzru szył ra mio nami i na ło żył so bie na ta lerz ko lejną
por cję su szo nej kieł basy.

Zdą żył ją zjeść i po czę sto wać się na stępną, za nim He niek zbiegł
wresz cie na dół. Usiadł obok Pana Wy cieczki. Bru tal nym ge stem prze- 
su nął po trawy le żące po jego stro nie stołu i za czął roz kła dać mapę.

-- Za raz, za raz... -- po wta rzał pod no sem. -- Je cha li śmy ja koś tędy.



Pa lec sta rego hi pisa po woli po wta rzał drogę, którą prze byli po- 
przed niego wie czoru. Marta zwró ciła uwagę, że męż czy zna ma za pa- 
znok ciami sporo brudu. Okro pień stwo.

-- Więc to mu sia łoby być gdzieś...
I wła śnie wtedy mo rze krwi za lało Be skidy.
Nad cią gnęło wez braną falą od strony Gor lic, stop niowo za ta pia jąc

Szym bark, Je zioro Klim kow skie i Uście Gor lic kie. Aż wresz cie do tarło
do miej sca, w któ rym znaj do wał się lub wcale się nie znaj do wał Uśnie- 
jów. Lasy, drogi i miej sco wo ści ko lejno zni kały, bez pow rot nie roz ta pia- 
jąc się w po wo dzi czer wieni.

-- Co ja na ro bi łam! -- Sę dziwa go spo dyni za ła my wała ręce nad kub- 
kiem roz la nego kom potu.

-- Nie ga daj! Łap ścierkę! -- krzyk nął jej mąż.
Pan Wy cieczka od sko czył od stołu, w ostat niej chwili uni ka jąc ob la- 

nia lepką cie czą, ale He niek wy ka zał się mniej szym re flek sem. Może li- 
czył na to, że do strzeże jesz cze pu ste miej sce na ma pie, nim osta tecz nie
po chło nie ją kom po towy ży wioł? Na ko szuli w ko lo rze sta rego worka,
którą za ło żył dziś do śnia da nia, wy kwi tła wielka krwawa plama. Do- 
piero wtedy He niek wstał, ale minę miał taką, jakby wciąż jesz cze nie
do tarło do niego, co się wła ści wie wy da rzyło. Uniósł na wy so kość oczu
ręce, z któ rych wiel kimi kro plami ska py wała czer wona ciecz.

-- Kom pot... Prze pra szam... Kom pot... -- po wta rzała w kółko go spo- 
dyni.

-- Może mapę da się wy su szyć? -- Do ak cji ra tun ko wej włą czył się
go spo darz. -- Roz wie simy ją przy piecu.

He niek za mru gał, jak gdyby obu dził się ze snu, i się ro ze śmiał.
-- Piękny ko niec pięk nego przed miotu -- skwi to wał los mapy. -- Nie

ma co się nad mier nie przy wią zy wać do rze czy. Swoje już wy słu żyła. Ża- 
łuję tylko, że kom pot nie po chło nął tam tej dia bel skiej ma szyny -- do dał
po chwili ze zło śli wym uśmie chem, wska zu jąc na te le fon le żący na dru- 
gim końcu stołu. -- Nie ma spra wie dli wo ści na tym świe cie.

Na smart fo nie Be skidy na dal cie szyły oko, nie tknięte przez tru- 
skaw kową apo ka lipsę. Wi dać było na ekra nie pa ję czą siatkę dróg i zie- 



lone plamy lasu. A na sa mym środku ekranu wciąż uspo ka ja jąco trwał
wielki czarny na pis "Uśnie jów".



12.
Me cha nik Żmi hor ski oka zał się sym pa tycz nym bro da tym osił kiem

około czter dziestki. Jego warsz tat rze czy wi ście znaj do wał się bli sko
domu, w któ rym za trzy mali się Ja wor scy. I całe szczę ście, bo tego
ranka trzeba było po ko nać tę trasę cztery razy. Naj pierw Pan Wy- 
cieczka z go spo da rzem po szli po Żmi hor skiego. To raz. Po tem wró cili
z me cha ni kiem przed do mek star szych pań stwa. To dwa. Żmi hor ski
po krę cił się chwilę wo kół su vana i stwier dził, że na miej scu nic nie wy- 
my śli. Tro chę strach je chać, jak nie wia domo, co się ze psuło, więc Żmi- 
hor ski po biegł po la wetę i od sta wił su vana do swo jego warsz tatu.
W tym cza sie Pan Wy cieczka do tarł na miej sce pie szo. Trze cie przej- 
ście.

-- Tak na pierw szy rzut oka nic tu nie wi dzę... -- Żmi hor ski po świe- 
cił la tarką na pod wo zie. -- Jak tylko mi się zwolni pod no śnik, to go po- 
sta wię i zo ba czę, co jest grane.

Pan Wy cieczka za sta na wiał się, jak mu uprzej mie po wie dzieć, że
w za sa dzie to wo lałby, żeby ni czego nie ru szał, ale pro blem roz wią zał
się sam.

-- Z ta kim wo zem to pew nie wo lałby pan do au to ry zo wa nego ser- 
wisu... -- za gad nął me cha nik. -- Ale z dru giej strony może to ja kaś ga- 
łąź się wkrę ciła, albo kuna. Może nic nie trzeba ru szać i na pra wię to od
ręki? Wróci pan do mnie za go dzinę, bę dziemy wie dzieli.

-- A czy mógł bym od pana za dzwo nić? -- Pan Wy cieczka uznał, że
tak czy owak warto się skon tak to wać z Ko sterą.

-- Oj, nie stety, ma pan pe cha -- zmar twił się Żmi hor ski. -- Ze szłej
nocy na wał nica uszko dziła na daj nik. Mamy maszt GSM w sa mym
środku mia sta i nor mal nie za sięg jest jak złoto. Na wet 5G śmiga. Ale
chyba pio run w niego ude rzył czy coś, bo w ca łej do li nie nie ma za- 
sięgu.

-- To może sta cjo narny? -- Ja wor ski pró bo wał da lej.
-- Sta cjo narny? -- zdzi wił się me cha nik. -- A co to, śre dnio wie cze?

Pa nie, kto dziś ma sta cjo narny te le fon? Po co to komu? Tylko fo to wol- 



ta ika do mnie wy dzwa niała. Mó wię panu, że tak zwy czaj nie to za sięg
jest u nas jak ma rze nie. Ale pro szę się nie mar twić, te te le fony włą czą
pewno szyb ciej, niż ja so bie po ra dzę z sa mo cho dem.

Pan Wy cieczka wcale nie miał pew no ści, czy po wi nien się z tego
cie szyć. Pe łen obaw po wlókł się z po wro tem do go ścin nego domku, po- 
ko nu jąc zna jomą już drogę po raz czwarty.



13.
Śmiech sły chać było już na po dwórku.
Kiedy Pan Wy cieczka wró cił, w kuchni sta rusz ków trwało wła śnie

wspólne go to wa nie. Wy glą dało to jak po kaz jed nego z tych cu dow nych
urzą dzeń ku chen nych, tyle że w wer sji re tro. Go spo dyni wy cią gała ko- 
lejno dziw nie wy glą da jące przed mioty, a sie dzący do okoła człon ko wie
ro dziny sta rali się od gad nąć, do czego służą. Na ta lia stała przy sta rym
kre den sie cha rak te ry stycz nie prze chy lona, tak by cię żar ciała spo czy- 
wał na zdro wej no dze, i śmiała się do roz puku. W za ba wie nie brała
udziału tylko Marta, ale ona za wsze trzy mała się tak da leko od kuchni,
jak to tylko moż liwe.

-- Wi dzę, że świet nie się ba wi cie... -- Pan Wy cieczka był pod ła many
wi zytą w warsz ta cie. -- Do brze się składa, bo wy gląda na to, że jesz cze
parę go dzin tu zo sta niemy.

-- Zda rzało się nam utknąć w gor szych miej scach. -- Ma rek oglą dał
sta ro świecką ubi jaczkę do ja jek. -- A ten dom jest tro chę jak żywe mu- 
zeum... Oczy wi ście w po zy tyw nym sen sie -- do dał po chwili.

-- Ta kie tam ru pie cie... -- za wsty dziła się go spo dyni.
-- Je śli lu bi cie ta kie rze czy, to mu si cie zo ba czyć nasz skan sen --

włą czył się jej mąż. -- To pięć mi nut spa ce rem.
W oczach Pana Wy cieczki za bły sły małe diodki. Może ten dzień

wcale nie bę dzie stra cony? Gdyby przy go to wać na prawdę do bry ma te- 
riał z tego skan senu, można by go jesz cze dziś po po łu dniu wrzu cić na
ka nał jako nie spo dziankę dla wi dzów.

-- Skoro i tak cze kamy na sa mo chód... -- za czął Ja wor ski.
-- Je stem za... -- Ma rek pod niósł rękę, uzna jąc, że za częło się gło so- 

wa nie. -- I tak nie ma in ter netu i nie ma co ro bić.
-- Co to jest skan sen? -- za py tała Ma ry sia, wy ma wia jąc nowe słowo

bar dzo wolno i sta ran nie, z na dzieją, że w ten spo sób ujawni ono ta- 
jem nicę swego zna cze nia.

-- By li śmy w skan se nie w Sa noku, pa mię tasz, ko cha nie? To była ta
za cza ro wana wio ska, prze nie siona w cza sie -- wy ja śniła jej mama. --



Można tam zo ba czyć, jak lu dzie żyli i wy ko ny wali różne co dzienne
prace w daw nych cza sach, kiedy nie było jesz cze pra lek, lo dó wek, sa- 
mo cho dów...

-- Czyli tak jak tu taj? -- kon ty nu owała dziew czynka. -- A czy tam też
bę dzie ko tek?

-- I ko tek, i inne zwie rzątka -- za chwa lała star sza pani.
-- W ta kim ra zie ja też chcę iść.
Wszy scy spoj rzeli na Martę sie dzącą na krze śle w rogu izby. Opie-

rała brodę na ko la nach, które obej mo wała ra mio nami, i wbi jała nie- 
obecny wzrok w pu sty ekran te le fonu.

-- Nie. -- Po trzą snęła głową, nie za szczy ca jąc ro dziny na wet prze lot- 
nym spoj rze niem. -- Nie chcę iść do żad nego skan senu. Co pew nie nie
jest dla was żad nym za sko cze niem. Przy po mi nam, że w ogóle nie
chcia łam je chać na ten idio tyczny ob jazd. Po po wro cie z Rze szowa
mie li śmy mieć dwa ty go dnie dla sie bie. To ostat nie dwa ty go dnie wa- 
ka cji, wszy scy są już w do mach, nad Wi słą dzieje się te raz hi sto ria.
Wszystko mnie omija. Pierw szego wrze śnia rów nie do brze mogę nie
wra cać do szkoły.

-- Skar bie... -- Na ta lia po de szła do córki i po ło żyła jej rękę na ra- 
mie niu.

-- A te raz jesz cze utknę li śmy w tej czar nej dziu rze bez za sięgu! --
Marta zrzu ciła dłoń matki gwał tow nym ru chem.

Ja wor ski za ci snął zęby i po czuł, jak wzbiera w nim gniew. Gdzie po- 
peł nił błąd? Czy jego dzieci stały się ma łymi roz piesz czo nymi po two- 
rami? Prze cież nie za pla no wał awa rii sa mo chodu, nie wdra pał się na
maszt GSM z sie kierą, żeby od ciąć za sięg w ca łym mie ście. Pa trzył, jak
Marta od trąca przy ja zny gest matki i od wraca się do niej ple cami.
Chciał pod nieść dziew czynę z krze sła i nią po trzą snąć. Wciąż jesz cze
miał do sta tecz nie dużo siły. Za miast tego wziął głę boki od dech i po wie- 
dział to nem tak spo koj nym, że sam był za sko czony:

-- Marta... Ro zu miem, że je steś zła i roz cza ro wana, bo nie mo żesz
po ro zu mieć się z przy ja ciółmi i bo isz się, że omija cię coś waż nego.
Nie stety, nie mamy w tym mo men cie żad nej moż li wo ści, żeby zmie nić



tę sy tu ację. Ale to są góry, tu taj za sięg jest nie prze wi dy walny. Co po- 
wiesz na to: my pój dziemy do skan senu, a ty ro zej rzysz się po oko licy
w po szu ki wa niu sieci. Mo żesz wdra pać się na tamto wzgó rze.

-- Albo po szu kać ja kiejś ka wia renki in ter ne to wej czy cze goś w tym
stylu! -- Na ta lia była wdzięczna mę żowi. Rzu ciła mu spoj rze nie pełne
uzna nia i przez chwilę była pewna, że na dal go ko cha. -- One jesz cze
ist nieją?

-- Nie są dzę -- włą czył się Ma rek. -- Chyba że w skan se nie.
Marta wal nęła go pię ścią w plecy, aż za dud niło. Ale się uśmie chała.

Pan Wy cieczka ode tchnął z ulgą.
Przed wcze śnie.



14.
-- Dzień do bry, dzień do bry! -- Pani sprze da jąca bi lety w skan se nie

mo głaby swoim en tu zja zmem ob dzie lić kilka grup zwie dza ją cych.
Pan Wy cieczka po my ślał, że po winna pro wa dzić ka nał na YouTu- 

bie. Ostat nio wszę dzie wi dział po ten cjalną kon ku ren cję.
-- Wi tam ro dzinkę. To będą, wi dzę, dwa nor malne, je den szkolny.

A dziew czynka, ile ma lat?
-- Za raz skoń czę cztery -- od po wie działa Ma ry sia, wspi na jąc się na

palce, żeby zaj rzeć do okienka. -- Ale je stem re zo lutna jak sze ścio latka.
Mo gła bym cho dzić do ze rówki.

-- No rze czy wi ście... -- zgo dziła się Pani z Okienka. -- A dzia dek ma
już skoń czone sześć dzie siąt?

He niek nie był za chwy cony, że wzięto go za dziadka. Nie ucie szył
się też, że wy gląda na osobę po sześć dzie siątce. Z ra do ścią jed nak przy-
jął zniżkę dla se niora. Jesz cze bar dziej się ucie szył, gdy oka zało się, że
Pani z Okienka na biła wszystko na je den pa ra gon i Pan Wy cieczka
musi za pła cić także za niego.

-- Dzia dek He niek -- za mru czał. -- Może to nie brzmi tak źle?
-- Tu taj jest fol der z mapką, na któ rej za zna czono chaty i bu dynki

go spo dar skie -- tłu ma czyła ko bieta. -- Za czy na cie stąd. Je ste śmy
w miej scu ozna czo nym czer woną kropką.

-- Wolno ro bić zdję cia?
-- Ja sne! Fo to gra fuj cie, ile du sza za pra gnie.
-- No to za czy namy. -- Pan Wy cieczka schwy cił mapkę, wy glą da jącą

jak do kładna ko pia wszyst kich in nych ma pek, które w ciągu ostat nich
lat wi dział w kil ku dzie się ciu więk szych i mniej szych skan se nach na te- 
re nie ca łej Pol ski. -- Je dynka... Szu kamy je dynki.

Nu mer pierw szy wska zy wał chatkę z be lek krytą strze chą.
W środku pa no wał pół mrok. Pach niało drew nem i wil go cią. Je żeli
upływ czasu ma za pach, to wła śnie taki.

Sta nęli w sieni, przed drew nianą bramką, i z umiar ko wa nym za cie- 
ka wie niem zaj rzeli do izby.



-- Piec w za sa dzie nie różni się od tego, w któ rym palą nasi go spo- 
da rze -- za uwa żył Pan Wy cieczka.

-- Nie ma kotka -- po pra wiła go Ma ry sia.
-- Za to też jest mnó stwo dziw nych sprzę tów. -- Pan Wy cieczka

przy mie rzył się do zro bie nia zdję cia.
-- Zo bacz, Ma ry siu! -- Na ta lia przy klęk nęła, wska zu jąc có reczce

wnę trze izby. -- Ta kie bu jane łó żeczko dla dzi dziu sia na zywa się ko ły- 
ska. Jak mia łaś się uro dzić, też mie li śmy plan, żeby taką ku pić. Bar dzo
mi się po do bały. Marka cza sami nie można było uśpić przez kilka go- 
dzin, więc z tobą chcie li śmy spró bo wać cze goś no wego.

-- No i nie da się tu taj zro bić sen sow nego zdję cia... -- Pan Wy- 
cieczka pró bo wał się wy chy lić przez drew nianą bramkę od dzie la jącą
izbę od czę ści do stęp nej dla zwie dza ją cych.

-- Na po moc! -- wrza snął na gle Ma rek i zła pał się za serce.
Od wró cili się w jego kie runku, ale tylko nowo mia no wany dzia dek

He niek zdra dził ja kie kol wiek ob jawy za nie po ko je nia.
-- Umie ram! -- ję czał chło pak. -- Umie ram z nu dów. A to do piero

pierw sza chata. Przy po mnia łem so bie, dla czego tak nie zno szę skan se- 
nów. Może ja też pójdę po szu kać za sięgu? Albo cho ciaż ar sze niku, żeby
skró cić so bie mę czar nie.

-- Nie cwa nia kuj i le piej mi po móż. -- Pan Wy cieczka po sta no wił
spró bo wać in nej stra te gii. -- Ja usta wię się tu taj, a ty zrób mi zdję cie
tak, żeby było wi dać wnę trze tam tej izby...

-- Dla czego po pro stu nie wej dzie pan do środka? -- za py tała Pani
z Okienka, która na gle zma te ria li zo wała się tuż za nimi.

-- Do środka?
-- Tu taj. -- Ko bieta otwo rzyła drew nianą bramkę i za pro siła ich do

po miesz cze nia. -- Mu sie li śmy wsta wić te bramki, bo w skan se nie jest
mnó stwo zwie rząt. Nie chcie li by śmy, żeby ja kieś za gu bione pro siątko
wsko czyło nam do ko ły ski, prawda? -- zwró ciła się do Ma rysi, która za- 
chi cho tała, wy obra ża jąc so bie ten wi dok.

Nie śmiało we szli do izby. Nieco przy po mi nała tę, w któ rej je dli dziś
śnia da nie, ale to było jed nak mu zeum -- miej sce oto czone spe cy ficzną



aurą.
-- Meł li ście już kie dyś sami zboże? -- spy tała Pani z Okienka, wska- 

zu jąc na żarna sto jące pod oknem.
Ja wor scy po krę cili gło wami. Ta kiego do świad cze nia nie miał w CV

na wet He niek.
-- To świet nie! Spró bu je cie dziś cze goś no wego. Ale może za- 

czniemy od po czątku. Je ste śmy już w za sa dzie po żni wach, ale coś tam
jesz cze się ucho wało w na roż niku po letka. Na spró bo wa nie wy star czy.

I wrę czyła każ demu po sier pie.
-- Co się tak pa trzy cie? Prze cież samo oglą da nie tych sta rych gra- 

tów by łoby śmier tel nie nudne. W na szym skan se nie obo wią zuje pro sta
za sada: trzeba spró bo wać, żeby zro zu mieć.

Pan Wy cieczka za mknął roz dzia wione usta do piero na wi dok wiel- 
kiej tłu stej mu chy, która nad la ty wała w jego stronę.

-- Tylko uwa żaj cie! Te sierpy są za ska ku jąco ostre. Nie chcie li by- 
śmy, żeby ko muś przy tra fiło się coś złego, prawda?



15.
-- To jest na prawdę spore mia steczko. -- Ta myśl to wa rzy szyła Mar- 

cie, od kąd na wznie sie niu gó ru ją cym nad do mem od dzie liła się od
reszty ro dziny zmie rza ją cej do skan senu. -- A to ozna cza, że tu taj
gdzieś musi być ja kiś in ter net.

Szła po woli nie wielką ulicą, nio sąc przed sobą te le fon jak licz nik
Ge igera.

-- Jedna kre ska, wy star czy jedna kre ska.
Pod nio sła wzrok znad ekranu. "Po koje do wy na ję cia". "Wolne po- 

koje". Wy gląda na to, że noc leg pod go łym nie bem nie gro ził im na wet
w sy tu acji, gdyby starsi pań stwo aku rat nie mieli miej sca. Pu stawo tu
jak na miej sco wość tu ry styczną. Jak w jed nej z tych gier kom pu te ro- 
wych, któ rych twórcy obie cy wali w pełni re ali styczne mia sto, ale ich
am bi cje zo stały ogra ni czone przez bu dżet i wy daj ność pro ce sora.

Skrę ciła w lewo, mi ja jąc lo kalną agen cję nie ru cho mo ści. Za roz- 
sądną cenę można tu było na być "prze stronny dwu po ko jowy apar ta- 
ment z ma low ni czym wi do kiem na góry". Wy glą dał faj nie. Prze szła
jesz cze parę kro ków i po now nie ro zej rzała się do okoła. Na prze ciw niej
znaj do wał się nie wielki sa mo ob słu gowy sklep spo żyw czy. Nie Żabka,
Od ido czy ABC, tylko po pro stu ano ni mowy spo żyw czak, nad któ rego
drzwiami nieco złusz czone żółte li tery skła dały się w słowo "Sklep". Gi- 
nący ga tu nek.

We szła do środka. Eks pe dientka na chwilę unio sła wzrok, ski nęła
głową, po czym wró ciła do lek tury cze goś na wpół scho wa nego pod
ladą. Może prze gląda li stę ku pu ją cych na ze szyt i za sta na wia się, któ- 
rego dłuż nika za strze lić jako pierw szego? A może czyta któ rąś z po pu-
lar nych pol skich po wie ści? Albo po pro stu też gapi się w pu ste okno
What sAppa, cze ka jąc, aż przy wrócą za sięg. Miała ze dwa dzie ścia lat
i Marta po my ślała, że po winna do niej za ga dać. Moż liwe, że bę dzie
wie działa, jak zdo być tro chę in ter netu. Nie stety, ko niecz ność ode zwa- 
nia się do ob cej osoby była dla mło dej Ja wor skiej ceną za po rową. Za- 
miast tego dziew czyna ru szyła więc w głąb sklepu, zroz pa czona wła- 



snym in tro wer ty zmem. Te raz wy pa da łoby coś ku pić, żeby nie wyjść na
wa riatkę.

Krę ciła się przy półce z prze ką skami, gdy do sklepu we szło trzech
chło pa ków mniej wię cej w jej wieku. Wzięli z lo dówki po ta nim bez al- 
ko ho lo wym jed nej z du żych ma rek i po de szli do kasy. Dziew czynę sie- 
dzącą za ladą znali z imie nia, więc bez wąt pie nia byli tu tejsi. Do nich
też mo głaby za ga dać w spra wie in ter netu. Ale tego nie zro biła. Za miast
tego stała i ga piła się bez myśl nie na półki z na po jami ga zo wa nymi.

Wresz cie uznała, że sy tu acja robi się na prawdę dziwna, schwy ciła
pierw szą z brzegu ko lo rową puszkę i po de szła do kasy.

-- Tylko to?
Marta ski nęła głową. Cze kała w na pię ciu na py ta nie o kartę, apli ka- 

cję, zbie rane punkty albo o chęć za ku pie nia dwu dzie stu trzech cze ko- 
lad w nie po wta rzal nej pro mo cji. Ale eks pe dientka po wie działa tylko:
"cztery dwa dzie ścia", nie pa trząc na wet na klientkę. Fajne są te małe
lo kalne sklepy. Warto je oca lić, po my ślała młoda Ja wor ska.

W drzwiach wyj ścio wych otwo rzyła puszkę, z któ rej wy do były się
ci che syk nię cie i lan dryn kowy za pach. Wzięła łyk lep kiej cie czy. Bę dzie
tego ża ło wała. A w ogóle to jako ro dzina mieli umowę spon sor ską
z kon ku ren cyjną marką. Tata nie byłby za chwy cony.

-- Ej, la ska, a piwa byś się nie na piła? -- Oka zało się, że trzech
musz kie te rów nie ode szło da leko. Stali pod skle pem i po pi jali swoje
bez al ko ho lowe.

-- Dzięki, na służ bie je stem -- od pa ro wała bez za sta no wie nia Marta.
-- O, dow cipna.
-- Zga siła cię jak peta!
-- Jaka to służba cię tu spro wa dza?
-- Wła ści wie to wy ru szy łam w po szu ki wa niu in ter netu. -- Ja wor ska

stwier dziła, że skoro już z nimi roz ma wia, rów nie do brze może za py tać
o za sięg.

-- To ży czę szczę ścia. Po dziel się, jak znaj dziesz.
-- W ca łym Uśnie jo wie nie ma netu od wczo raj szego wie czoru. Ja- 

kaś grub sza awa ria.



-- Uroki gór skich do lin. Ni komu się nie opła cało po cią gnąć tu świa- 
tło wodu.

-- Dzięki za info. -- Marta po ma chała im ko lo rową puszką. -- To ja
lecę.

-- Zo stań. Do kąd się spie szysz? -- Je den z chło pa ków za gro dził jej
drogę.

Był dzień. W za sięgu głosu znaj do wała się eks pe dientka. A mimo to
Marta po czuła, że jej serce gwał tow nie przy spie sza. Nie stety, do sko- 
nale znała to uczu cie. Zro biła krok w lewo, ale chło pak prze su nął się
ra zem z nią, roz kła da jąc ręce jak obrońca na me czu ko szy kówki.

-- Na prawdę mu szę le cieć.
-- Zo stań, po ga daj z nami. -- Drugi za szedł ją od tyłu i po ło żył jej

rękę na ra mie niu.
-- Fajna je steś, taka szczu pła. -- Włą czył się trzeci. -- U nas to same

grube.
Tego już było za wiele. Marta bły ska wicz nym ru chem zła pała mały

pa lec cięż kiej łapy, która spo czy wała na jej ra mie niu, i z ca łej siły
szarp nęła go w dół, wy ko nu jąc jed no cze śnie pół ob rót. Roz legł się
wrzask wy ra ża jący chyba bar dziej za sko cze nie niż ból. Marta nie była
za in te re so wana pro por cjami. Ode pchnęła chło paka sto ją cego jej na
dro dze i po bie gła naj szyb ciej, jak po tra fiła, ku naj bliż szemu skrzy żo- 
wa niu.

-- Wa riatka... -- usły szała za sobą.
A chwilę po tem:
-- Jesz cze się spo tkamy. To małe mia steczko.



16.
Ja wor scy byli bar dzo zmę czeni i bar dzo szczę śliwi. Ciężko dy sząc,

pa trzyli, jak do pieca wska kuje ich zu peł nie wła sny chleb. Po dro dze
nie obyło się wpraw dzie bez kilku drob nych oszustw. Ziarna z kło sów,
które zżęli sier pami na po bli skim po letku i wy młó cili ce pem, zo sta wili
do su sze nia, a Pani z Okienka po dzie liła się z nimi za pa sami już wcze- 
śniej przy go to wa nymi do zmie le nia na mąkę. Mimo to mo gli się po- 
chwa lić, że przez wszyst kie etapy pro cesu po wsta wa nia chleba prze szli
uczci wie, krok po kroku.

-- Rety, ile się kie dyś trzeba było na ro bić, żeby coś zjeść! -- Ma rek
klap nął na ła weczkę przed chatą. Taka ła weczka, jak się dziś do wie- 
dział, na zywa się przy zba. -- Jak oni w ogóle za cho wy wali do datni bi- 
lans ka lo ryczny?

-- Tra fi łeś w sedno, młody. -- He niek z uzna niem po ki wał głową. --
Prze ży cie było kie dyś praw dzi wym wy zwa niem. I tak po winno być. Do
tego zo sta li śmy za pro jek to wani.

-- A dziś na sze zmy sły ule gają stę pie niu, bo mamy smart fony i se- 
desy ze spłuczką -- za dud nił Ma rek po sęp nym gło sem. -- Już wspo mi- 
na łeś... Gdy bym do sta wał dzie sięć gro szy za każ dym ra zem, kiedy sta- 
rzy lu dzie ma ru dzą na tech no lo gię, dawno wy ku pił bym pa kiet więk szo- 
ściowy ja kiejś kor po ra cji i jako obiekt na rze kań żył bym so bie w willi
z ba se nem. Całą drogę do banku by mi to cią żyło!

-- Ma rek się wy zło śli wia -- włą czył się do roz mowy Pan Wy cieczka -
- ale dla mnie wnio sek pły nący z na szej dzi siej szej pracy jest od wrotny.
Po win ni śmy do ce nić, jak do brze nam się żyje w dwu dzie stym pierw- 
szym wieku. Prze szłość była pa skud nym miej scem.

-- Ale za to ja kim sma ko wi tym... -- do dała Na ta lia, wcią ga jąc za- 
pach do la tu jący z pieca.

-- Fakt. A naj lep sze jest to, że mamy to na grane! -- cie szył się Ja- 
wor ski. -- Ależ z tego bę dzie ma te riał. I po my śleć, że tra fi li śmy tu przez
przy pa dek.

-- Kiedy zjemy nasz chle bek? -- do py ty wała się Ma ry sia.



-- Wła ściwe py ta nie brzmi: z czym za mier za cie go zjeść. -- Pani
z Okienka znów zma te ria li zo wała się tuż za nimi.

-- O! Duch sta rej wsi po wró cił.
-- Go towi na ko lejne wy zwa nia? -- Pra cow niczka skan senu ani na

chwilę nie tra ciła en tu zja zmu. -- Prze cież nie ka że cie dziecku jeść su-
chego chleba!

-- Niech zgadnę. -- Pan Wy cieczka po de rwał się do dzia ła nia. -- Te- 
raz bę dziemy mo gli spraw dzić, jak działa ma sel nica?

-- Zga dza się. Ale wszystko po ko lei. Go towi?
-- Już stąd czuję oborę -- od gadł Ma rek. -- Do my ślam się, ja kie bę- 

dzie na sze ko lejne za da nie. Od razu za po wia dam, że za żadne skarby
nie do tknę kro wich cyc ków.

Wy ru szyli za prze wod niczką ku za bu do wa niom go spo dar skim usy- 
tu owa nym na skraju skan senu. Szli jedno za dru gim -- oprócz Ma rysi
idą cej obok mamy, która mocno ści skała ją za rękę. W końcu tyle tu
nie bez piecz nych przed mio tów. Na wet nie za uwa żyli, kiedy He niek od- 
dzie lił się od nich i skrę cił ku nie wiel kiej drew nia nej chatce, którą
wcze śniej omi nęli.



17.
Nie go nili Marty. Na wet nie ru szyli się z miej sca. Pa trzyli tylko za

nią i pew nie my śleli so bie, że jest wa riatką. Praw do po dob nie nie mieli
złych za mia rów. Dziew czyna za trzy mała się do piero dwie prze cznice
da lej. Serce na dal wa liło jej jak osza lałe. Ro zej rzała się wo kół i do strze- 
gła wielki na pis tuż nad swoją głową.

Bi blio teka... Je żeli gdzie kol wiek w tym mie ście mają stałe łą cze, to
wła śnie tu taj.

We szła do środka. Za biur kiem prze zna czo nym dla per so nelu nie
było ni kogo. Za to przed biur kiem stał ni ski chło pak w oku la rach i blu-
zie z kap tu rem. W rę kach trzy mał otwartą książkę. Trzy ko lejne, przy- 
go to wane do wy po ży cze nia lub od da nia, le żały na kra wę dzi blatu. Był
tak za czy tany, że na wet nie za uwa żył Marty, choć dy szała jak pa ro wóz,
a przy naj mniej tak jej się wy da wało. Zza fo lio wej okładki z bi blio teczną
na klejką do strze gła cha rak te ry styczną gra fikę i na zwi sko Sally Ro oney.
Z uzna niem po ki wała głową. Wła śnie wtedy Oku lar nik prze rzu cił
stronę. Ode rwaw szy się na chwilę od lek tury, ką tem oka do strzegł sto- 
jącą obok dziew czynę i aż pod sko czył.

No pięk nie, za brzmiał głos w gło wie Marty, te raz po my śli, że sta łam
tu i się na niego ga pi łam.

-- Prze pra szam, nie chcia łam cię prze stra szyć.
-- Nie chcia łem się prze stra szyć -- od po wie dział szybko chło pak. --

Po pro stu ni kogo się tu nie spo dzie wa łem.
-- Nie moż liwe! To nie jest naj po pu lar niej sze miej sce w mie ście?
Uśmiech nął się. Miał miły uśmiech, bu dzący za ufa nie.
Gło śno (tro chę zbyt gło śno) wy po wie dział swoje imię i zro bił gest,

jakby chciał Mar cie po dać rękę, ale po ułamku se kundy się roz my ślił
i po ma chał jej nie zdar nie. Od ma chała, ale się nie przed sta wiła.

-- Je steś tu na wa ka cjach? -- za py tał.
-- Tak jakby.
-- Mu sisz na prawdę lu bić czy tać, skoro w mie ście tak peł nym atrak- 

cji wy bra łaś wła śnie bi blio tekę. -- Mó wił to, kur czowo ści ska jąc swoją



książkę, i Marta za sta na wiała się, czy żar tuje, czy rze czy wi ście chciałby
usły szeć, że ona też ko cha książki.

-- W za sa dzie we szłam tu spy tać o in ter net -- przy znała, li cząc, że
nie wyj dzie na bez duszną mu golkę.

-- Ach...
-- Ale czy tać lu bię -- do dała nieco zbyt po spiesz nie. -- Świetna

książka. Jedna z mo ich ulu bio nych.
Wska zała na okładkę po wie ści trzy ma nej przez chło paka.
-- Żad nych spo ile rów! Do piero za czy nam!
Marta wy ko nała dło nią gest za su wa nia ust na su wak.
-- A je śli cho dzi o in ter net, to mu szę cię zmar twić. Fa ty go wa łaś się

tu na próżno. Bi blio teka za ufała 5G, jak my wszy scy. I te raz zo sta li śmy
na lo dzie. Mam na dzieję, że za raz usuną usterkę.

-- No nic, dzięki. -- Marta za wa hała się chwilę, po czym po ma chała
mu ręką. -- Mi łej lek tury.

-- Hej, a może... po szła byś ze mną na kawę? Pi jasz kawę? -- Chło- 
pak odło żył książkę i zro bił krok w jej kie runku.

Wy glą dał sym pa tycz nie, ale coś w tym ru chu za bar dzo przy po mi- 
nało Mar cie trzech osił ków sprzed sklepu.

-- Nie, dzięki. -- Dała krok do tyłu. -- Mam jesz cze sporo do zro bie- 
nia.

-- Co masz do ro boty? -- Chło pak nie da wał za wy graną. -- Mó wię
ci, że in ter netu ni g dzie nie ma.

-- Ro dzina na mnie czeka. -- Marta co fała się do wyj ścia, a chło pak
szedł za nią. Wcale nie była pewna, czy na dal wy daje jej się sym pa- 
tyczny.

-- Nic im się nie sta nie, jak tro chę po cze kają. Chodź na kawę. Osta- 
tecz nie może być her bata.

Marta cof nęła się o ko lejny krok, a Oku lar nik rzu cił książkę na
biurko i schwy cił ją za przed ra mię.

-- Puść mnie na tych miast! Co ty so bie my ślisz?!
-- Po ga dajmy... Chcę tylko po ga dać.
-- Je żeli nie pu ścisz mnie w tej chwili...



Ale Oku lar nik nie do wie dział się, co by go cze kało, gdyby nie pu ścił
ręki Marty, bo do bi blio teki wpa ro wała ruda dziew czyna.

-- Co ty naj lep szego wy pra wiasz? -- Nie za trzy mu jąc się ani na mo- 
ment, po de szła do biurka i z ca łej siły zdzie liła Oku lar nika jedną
z odło żo nych przez niego ksią żek.

-- Ja tylko chcia łem się za po znać... -- Chło pak pró bo wał się osło nić
przed ko lej nymi ra zami.

-- Idź się za po znaj z drzwiami wyj ścio wymi.
Nie ocze ki wana wy baw czyni zdzie liła go jesz cze raz, na da jąc mu sto- 

sowny roz pęd w kie runku wyj ścia, po czym zwró ciła się do Marty:
-- Wszystko w po rządku? Nie przej muj się nim. To pa lant, ale nie- 

groźny.



18.
He niek wszedł do chatki my śliw skiej, którą Ja wor scy z pre me dy ta- 

cją omi nęli.
-- To nie jest kon tent dla na szego tar getu -- stwier dził pół żar tem

Pan Wy cieczka.
Te raz ro dzina po szła ubi jać ma sło, więc hi pis mógł w spo koju przyj-

rzeć się im po nu ją cej ko lek cji noży i na rzę dzi do opra wia nia zwie rząt
na le żą cej do zbio rów tu tej szego skan senu. Po dzi wiał kształty ostrzy wi- 
szą cych na ścia nach i kunsz towne wy ko na nie rę ko je ści.

Ze ściany spo glą dał na niego łeb je le nia o wspa nia łym po rożu. He- 
niek uśmiech nął się do niego smutno.

-- Przy kro mi, przy ja cielu, ale ta kie jest ży cie. Za bi ja nie jest czę ścią
na tury. Na szej na tury. A na tura jest okrutna. -- Stary hi pis wpa try wał
się w szklane oczy zwie rzę cia, jakby hip nozą za mie rzał przy wró cić je do
ży cia. A może było od wrot nie? Może to duch wspa nia łego je le nia hip- 
no ty zo wał i przy zy wał czło wieka do mgli stej kra iny, którą te raz za- 
miesz ki wał? -- Od su nę li śmy od sie bie samą czyn ność mor do wa nia, ale
prze cież zwie rzęta na dal są za bi jane. Po pro stu pła cimy ko muś, żeby to
ro bił za nas. Czy to czyni nas lep szymi, bar dziej etycz nymi? A może jest
od wrot nie? Może ko niecz ność spoj rze nia w oczy isto cie, którą się za raz
za bije, to je dyne, co po wstrzy my wało nas przed prze my sło wym bar ba- 
rzyń stwem? Naj gor sze zbrod nie po peł niano wła śnie na od le głość.
Tech no lo gia po zwala za bi jać bez pa trze nia w oczy ofie rze. W ten spo- 
sób osta tecz nie od biera nam czło wie czeń stwo...

He niek w za my śle niu zdjął ze ściany je den z noży. Był wspa niały.
Męż czy zna do strzegł w nim od bi cie wła snych oczu i zdzi wił się ich wy- 
ra zem. Po spiesz nie odło żył przed miot na miej sce.

-- Piękny, prawda? -- Pani z Okienka jak za wsze zja wiła się bez sze- 
lest nie. -- Jak pan wie, za sadą na szego skan senu jest na uka przez prak- 
tykę. Chciałby pan wy pró bo wać to wspa niałe ostrze?



19.
Schodki są w każ dym mie ście. A jak nie schodki, to murki. Sam fakt

obec no ści murku nie był więc wy jąt kowy. Ale ten mu rek był spek ta ku- 
larny! Sta no wił pa miątkę po ogro dze niu, które nie gdyś dzie liło dwa pa- 
stwi ska. Prze bie gał gra nią i szczy tem wzgó rza. Dziś nie wiele z niego
zo stało i na wet ja gniątko z ła two ścią by go prze sko czyło, ale sie działo
się na nim wy god nie, a wi dok za pie rał dech w pier siach. Cała do lina,
w któ rej umo ścił się Uśnie jów, le żała te raz u ich stóp.

-- Fak tycz nie, piękne miej sce. -- Marta roz glą dała się z uzna niem.
-- Mó wi łam ci. -- Na sto latka z bi blio teki prze szła po murku kilka

kro ków, roz kła da jąc ręce jak li no sko czek.
-- Ale in ter netu nie ma.
Za śmiały się oby dwie. Nowa zna joma przed sta wiła się dźwięcz nym

imie niem, ale za raz do dała, że i tak wszy scy mó wią na nią Ruda. Zero
za sko cze nia. Miała loki w ko lo rze sier ści wie wiórki i piegi. Jak mama,
po my ślała Marta. Ruda była dość tęga i nie zbyt wy soka. Marta z za- 
zdro ścią do strze gła, że naj wy raź niej czuje się do sko nale w swoim ciele.
Nie któ rzy po pro stu mają to coś.

-- Co się tak na mnie pa trzysz? -- za gad nęła Ruda za dzior nie, prze- 
ska ku jąc na nie wielki, wyż szy frag ment murku. -- Li czysz, że spadnę
i bę dzie przed sta wie nie?

-- Ład nie tu.
-- Mó wi łam ci, że to naj lep szy mu rek w mie ście.
-- Mam na my śli, że w ogóle tu taj, w Uśnie jo wie.
-- To za leży, co kto lubi. -- W gło sie Ru dej za brzmiał po ważny ton. -

- Nie wiele się tu taj dzieje. Zwa rio wa ła bym w dwa dni, gdyby nie było
Net flixa. Czyli w za sa dzie zo stało mi tylko pół tora dnia względ nego
zdro wia psy chicz nego. Tu taj wszystko kręci się wo kół tu ry stów. Nie ma
pór roku, tylko se zon zi mowy, se zon letni i wy peł nione ocze ki wa niem
prze rwy mię dzy se zo nami. W wa ka cje nikt z nas nie wy jeż dża.

-- Po co mie li by ście wy jeż dżać? Tu jest tak ład nie!



-- Nie wy jeż dżamy, bo pra cu jemy. Każdy z nas gdzieś do ra bia. Ja
ob słu guję sto liki w Gra pie.

-- Grap pie?
-- Pra wie. Przez jedno "p". Świetne miej sce. Je żeli je steś go ściem,

a nie kel nerką. Cho ciaż do pracy też nie jest ta kie złe. Nie mogę na rze- 
kać. Mia łaś szczę ście, że dziś aku rat nie mia łam zmiany...

-- Kto by mnie wtedy ura to wał?
-- No wła śnie. Ten oku lar nik, z któ rego szpo nów cię wy ba wi łam,

pra cuje jako ra tow nik w aqu aparku. A trzej go ście, któ rzy za cze pili cię
przed skle pem, to praw dziwi ry ce rze.

-- Ładni mi ry ce rze...
-- Nie! Se rio... Ro bią jako sta ty ści na zamku.
Marta się ro ze śmiała. Nie wie działa, co trud niej so bie wy obra zić:

ane micz nego Oku lar nika bie gną cego do wody przy mu zyczce ze Sło- 
necz nego pa trolu czy tam tych trzech młot ków w ko lo ro wych śre dnio- 
wiecz nych plu drach.

-- Tak więc przez więk szość dnia pra cu jemy -- pod su mo wała Ruda.
-- Ale za to co wie czór ba wimy się, jakby ju tra miało nie być. I prawdę
mó wiąc, co noc tro chę na to li czymy. By łoby su per, gdyby ja kaś apo ka- 
lipsa zmio tła tę dziurę z po wierzchni ziemi. Mu sisz do łą czyć. Wpad- 
niesz?

-- Ja... Bar dzo bym chciała...
-- Wbi jaj ko niecz nie. Twój nowy fan z bi blio teki też tam bę dzie. Ale

nic się nie martw: jakby co, obro nię cię po raz drugi. We zmę ze sobą
en cy klo pe dię, żeby tym ra zem po rząd nie mu przy ło żyć.

-- Nie mogę. -- Marta wstała. -- Za dwie go dziny już mnie tu nie bę- 
dzie. Za raz po obie dzie oj ciec od biera sa mo chód od me cha nika i wy jeż- 
dżamy.

Sama nie wie działa, dla czego zro biło się jej przy kro. Jesz cze go- 
dzinę temu ma rzyła tylko o opusz cze niu tej pa skud nej dziury i do tar ciu
do miej sca, z któ rego można się skon tak to wać z rze czy wi sto ścią. A te- 
raz na gle po czuła, że chyba chcia łaby tu zo stać. I to na dłu żej.



20.
-- Ko chani, ko chani, coś nie sa mo wi tego! Nie są dzi łem, że kie dy kol- 

wiek wy po wiem te słowa, ale ko cham ten skan sen! Mam tu taj taki
chle bek, nie wiem, czy wi dać do brze? Niby zwy kły chle bek z ma słem,
ale tak na prawdę nie zwy kły! To jest chleb, który ro dzina Ja wor skich
zro biła zu peł nie sama. Od pod staw. Żę li śmy zboże, młó ci li śmy je ce- 
pem, te sto wa li śmy różne wie ja dła i sita, meł li śmy ziarna -- tak się
mówi, se rio! Ka wał ro boty, jed nym sło wem. O przy go to wy wa niu cia sta
i pie cze niu nie będę wam opo wia dał, bo to może na wet kie dyś ro bi li- 
ście. Ale na stęp nym ra zem, jak ktoś mi po wie, że sam przy go to wuje
w domu chleb, tylko się za śmieję. I po wiem wam, że zro bie nie chleba
z ma słem to nie bułka z ma słem. Nie, no do bra, to był su char. To się
po tem wy tnie.

Pod su mo wu jąc, to była jedna z naj faj niej szych atrak cji tu ry stycz- 
nych, ja kie kie dy kol wiek od wie dzi li śmy. W ogóle. Pod czas pię ciu lat
na szych wspól nych wy cie czek! Ten po mysł z ro bie niem wszyst kiego sa- 
memu był po pro stu ge nialny i nie mogę zro zu mieć, dla czego każdy
skan sen tak nie wy gląda!

-- Je żeli tak wam się po do bało w skan se nie, zo ba czymy, co po wie- 
cie na za mek. -- Pani z Okienka cier pli wie cze kała, aż Ja wor ski skoń czy
na gry wać ma te riał.

-- Za mek? -- za in te re so wał się Pan Wy cieczka.
-- Je żeli przy je cha li ście do Uśnie jowa, to na pewno ma cie w pla- 

nach za mek, prawda? -- do py ty wała Pani z Okienka. -- To perła i duma
na szego mia sta. I mają tam po dobne motto, jak my tu taj. "Prze żyj to
na wła snej skó rze".

-- Sły sze li ście? -- za wo łał Ja wor ski do reszty ro dziny, która zdą żyła
się już roz pro szyć po głów nym placu skan senu, gdzie urzą dzono re we- 
la cyjny plac za baw. Ma rek po ma chał ojcu z ma chiny, która wy glą dała
jak gi gan tyczny ko ło wro tek dla cho mi ków. Ciężko ją było roz krę cić
w jedną osobę, ale uparł się, że da radę. Ma ry sia z mamą kar miły



kaczki. -- W tym mie ście jest mnó stwo atrak cji. Ja kim cu dem nie
uwzględ ni łem go w pro gra mie wy cieczki?



21.
Po zej ściu ze wzgó rza z mur kiem Marta po że gnała się z Rudą, która

mu siała już le cieć do pracy.
-- No nic. -- Dziew czyna po pa trzyła jej głę boko w oczy. -- Mam twój

nu mer, zga damy się przez What sAppa, jak tylko bę dzie za sięg. Swoją
drogą, ni gdy bym się nie spo dzie wała, że po znam ko goś no wego aku rat
w dniu, w któ rym wy łą czą in ter net.

Marta uśmiech nęła się smutno i po wlo kła w stronę domu, w któ- 
rym się za trzy mali. Kiedy się od wró ciła, żeby jesz cze raz po ma chać,
Ru dej już nie było.

W dro dze po wrot nej od twa rzała trasę, którą prze szła rano, tyle że
od końca. Mi nęła bi blio tekę. Przez prze szklone drzwi ob rzu ciła szyb- 
kim spoj rze niem pu ste wnę trze. Oku lar nika nie było. Pew nie za czął już
dy żur jako ra tow nik. Ko lejne dwie prze cznice i zna la zła się pod skle- 
pem. Trzech na tar czy wych za lot ni ków też gdzieś wy wiało.

W su mie szkoda, że wy jeż dżamy, po my ślała Marta. Chęt nie bym
ich zo ba czyła w wer sji śre dnio wiecz nej.

Wspi na jąc się na pa gó rek nad do mem star szych pań stwa, cały czas
my ślała o roz mo wie z Rudą. Cie kawe, jak się żyje w ta kiej tu ry stycz nej
miej sco wo ści? Czy od na la złaby się tu taj? Miała wielką ochotę wy brać
się na tę wie czorną im prezę, ale wie działa, że to nie moż liwe. Ojca nie- 
ła two na mó wić na zmianę pla nów. Od bie rze sa mo chód i za raz po obie- 
dzie wy jadą.

Przez chwilę wi zu ali zo wała so bie w wy obraźni sce na riusz pod stęp- 
nego sa bo tażu. Mo głaby prze ciąć ka ble od aku mu la tora. Albo zle cić tę
brudną ro botę trzem nowo po zna nym na jem ni kom. Wy obra ziła so bie,
jak chło paki spod sklepu, w kap tu rach i z wiel kimi mie czami, skra dają
się pod warsz tat, po czym osa czają su vana, jakby po lo wali na smoka.
Na myśl o nich nie czuła już stra chu. Uspo ko iła ją in for ma cja, że Ruda
ich wszyst kich zna, że to tylko znu dzone dzie ciaki z oko licy.

I wła śnie wtedy kom plet nie znie nacka prze szyła ją fala nie po koju.
Coś było nie tak. Coś tu się nie zga dzało. Pra wie to miała... W ukła- 



dance, którą skła dała w gło wie, bra ko wało jesz cze jed nego, ostat niego
puz zla.

Marta za trzy mała się na wzgó rzu. Za sobą miała Uśnie jów z ma low- 
ni czymi ru inami baszty, przed sobą -- trzy ostat nie domy, w tym ten
na le żący do sym pa tycz nych star szych pań stwa. No nic. Na pewno za raz
so bie przy po mni. To pew nie i tak coś nie istot nego. Na po dwórku przed
chatką na dal nie było su vana. Reszta ro dziny pew nie nie zdą żyła jesz- 
cze wró cić ze skan senu. Co można ro bić tyle czasu w za ku rzo nych sta- 
rych cha tach?



22.
Obiad był prze pyszny.
-- Chciał bym mieć trzy żo łądki, żeby do ło żyć so bie jesz cze por cję

wszyst kiego! -- Pan Wy cieczka nie mógł się zde cy do wać: jeść czy ro bić
zdję cia.

-- Ja jesz cze ro snę, więc mogę śmiało zjeść wię cej -- wtó ro wał mu
syn.

Mar cie też sma ko wało. Miała straszną ochotę za ba wić w Uśnie jo- 
wie dłu żej. Za ja dała więc w mil cze niu, słu cha jąc ko lej nych fal za chwy- 
tów nad tu tej szym skan se nem, i my ślała, co by się stało, gdyby po pro- 
stu oświad czyła, że za mie rza tu zo stać, a w do datku wie czo rem wy biera
się na im prezę.

-- Ża łuj, że cię nie było! -- po wtó rzyła jej matka po raz czwarty czy
piąty w trak cie tego po siłku. -- Mą drze po my ślane miej sce. Mnó stwo
się można na uczyć. Tata ma wszystko na grane. Może po tem zo ba- 
czysz?

Marta bez prze ko na nia ski nęła głową. Ra czej nie zo ba czy. Wo la łaby
przez pół go dziny wpa try wać się w ścianę. Ba, wo la łaby w tę ścianę wa- 
lić głową niż oglą dać fil miki taty.

-- To miej sce na prawdę po zwala prze my śleć swoje prio ry tety --
zgo dził się z Ja wor skimi He niek. -- Po winni tam or ga ni zo wać obo wiąz- 
kowe wy cieczki szkolne. Po czymś ta kim zu peł nie ina czej pa trzy się na
hi sto rię.

-- Chcia ła bym tu jesz cze zo stać. -- Marta była za sko czona, że wy po- 
wiada tę myśl na głos. Wcale nie było tak strasz nie, więc do dała od
razu: -- Na spa ce rze po zna łam parę osób z oko licy. Wie czo rem wszy scy
będą na... na ta kim ple ne ro wym kon cer cie.

Nie miała od wagi użyć słowa "im preza". To zresztą nie miało spe- 
cjal nego zna cze nia. I tak znała od po wiedź.

-- Wy klu czone. -- Mama odło żyła wi de lec i po pa trzyła na nią groź- 
nie. -- Prze cież wiesz, że za raz po obie dzie tata od biera sa mo chód od
me cha nika i wy jeż dżamy.



-- Wiesz, ko cha nie -- zwró cił się do żony Pan Wy cieczka. -- A może
to nie jest taki zły po mysł? Marta tak rzadko za wiera nowe zna jo mo- 
ści... To su per, że wkrę ciła się tu taj w ja kieś to wa rzy stwo. Do Wy so wej
zdą żymy po je chać ju tro.

To miej sce jest za klęte, po my ślał Ma rek. Ja kaś de mo niczna istota
rzu ciła urok na ojca. Albo go rzej. Kiedy nie pa trzy li śmy, pod mie niono
go na klona z ko smosu.

Po chwili za gadka się wy ja śniła. Pan Wy cieczka na dal był Pa nem
Wy cieczką. Nikt go nie za uro czył ani nie sklo no wał.

-- My mo gli by śmy w tym cza sie od wie dzić ru iny -- kon ty nu ował Ja- 
wor ski. -- Je żeli są cho ciaż w po ło wie tak do bre jak skan sen, to bę- 
dziemy z tego mieli re we la cyjny ma te riał. Ta kie rze czy świet nie się kli- 
kają.

-- Jak to? -- Na ta lia była za sko czona. Spo dzie wała się, że mąż bę- 
dzie ich po ga niał przy obie dzie, żeby nad ro bić stra cone atrak cje w Wy- 
so wej, a na pro po zy cję córki za re aguje wście kło ścią.

-- Mo gli by śmy tu zo stać jesz cze jedną noc. Je żeli oczy wi ście nasi
go spo da rze mają wolne po koje.

-- Ależ ko niecz nie, ko niecz nie! -- Star sza pani po woli zbie rała ta le- 
rze, ro biąc na stole miej sce na pla cek droż dżowy z ja go dami. -- Je ste- 
ście tu go śćmi. Zo stań cie.



23.
Marta stała w ła zience. Przed se de sem cze kał już sta ran nie uło żony

dy wa nik z pa pieru to a le to wego. Dziew czyna uklę kła, ale po kilku se- 
kun dach się po de rwała. Uświa do miła so bie, że jed nak nie chce wy mio- 
to wać. Była szczę śliwa i pod eks cy to wana. Ale było coś jesz cze. Spo tka- 
nie z Rudą w nie zwy kły spo sób wzmoc niło jej pew ność sie bie. Marta
z po dzi wem wspo mi nała, jak nowa zna joma do wa liła temu oku lar ni- 
kowi książką. Szkoda, że nie było jej przed skle pem. Tam tym trzem też
pew nie by po ka zała. I co to w ogóle za cham ska od zywka: "Fajna je steś,
u nas same grube". Nie po zwoli, żeby ta kie tek sty rzą dziły jej ży ciem.
Pod nio sła przy go to wany pa pier i wrzu ciła go do muszli. I wtedy nie- 
spo dzie wa nie ostatni bra ku jący puz zel wsko czył na swoje miej sce. Już
wie działa, co było nie tak.

Na murku Ruda po wie działa, że trzej go ście, któ rzy za cze pili ją
przed skle pem, do ra biają so bie na zamku. Ale skąd, u dia bła, wie- 
działa, że ktoś za cze pił ją przed skle pem? Prze cież spo tkały się do piero
w bi blio tece, a Marta do sko nale pa mię tała, że nie opo wie działa jej
o wcze śniej szym zda rze niu.

Po czuła, że znów zbiera się jej na wy mioty.



24.
Wy szczer biona baszta gó ro wała nad mia stem, więc tra fić do ruin

nie było trudno. Nie spo dzianka po le gała na tym, że spa cer oka zał się
sporo dłuż szy, niż Ja wor scy się spo dzie wali.

-- Rano ten za mek wy da wał się ja koś bli żej... -- Za sa pany Pan Wy- 
cieczka co raz bar dziej ża ło wał, że za brał ze sobą ciężki sprzęt. Je den ze
sta ty wów dał do dźwi ga nia Mar kowi, drugi uprzej mie wziął na sie bie
wciąż to wa rzy szący im He niek, ale lampa, ba te rie i kilka in nych dro-
bia zgów i tak po rząd nie ob cią żały ple cak ojca ro dziny.

-- Jesz cze tylko ka wa łe czek, tato. Na pewno dasz radę -- do pin go- 
wała go Ma ry sia, dziel nie drep cząca u boku mamy.

Kiedy wresz cie do tarli na miej sce, po trze bo wali do brych kilku mi- 
nut, by od sap nąć. W końcu Pan Wy cieczka zwlókł się z ła weczki i po- 
czła pał po bi lety.

-- Wi tam ro dzinkę! -- za wo łała na jego wi dok zna joma Pani
z Okienka.

-- Co pani tu taj robi?
-- Bi lety sprze daję...
-- My śla łem, że pra cuje pani w skan se nie.
-- Tam też. Ale to fi lie jed nej in sty tu cji. -- Pani z Okienka się gnęła

do szu flady po bi lety. -- Krę ci cie te wszyst kie filmy, to dam wam dar- 
mowe, na le gi ty ma cję pra sową.

-- Ale ja nie mam le gi ty ma cji...
-- To dam wam dar mowe bez le gi ty ma cji.
Gdyby każdy miał tyle en tu zja zmu dla swo jej pracy!, po my ślał Pan

Wy cieczka.
Tym cza sem ro dzina cze kała na niego przed bramą sty li zo waną na

most zwo dzony, ale bez praw dzi wej fosy. Jakby osoby od po wie dzialne
za re kon struk cję do ostat niej chwili nie mo gły się zde cy do wać, czy na- 
wią zują do hi sto rii, czy ra czej do li te ra tury fan tasy. Ma rek z umiar ko- 
wa nym za in te re so wa niem przy glą dał się ta blicy in for ma cyj nej ze sta- 
wia ją cej w lo so wym po rządku daty, kwoty i lo go typy.



-- O, Ju tu ber! -- usły szał na gle tuż koło ucha. Od wró cił się i zo ba- 
czył tę giego chło paka mniej wię cej w swoim wieku. -- Pry wat nie tu je- 
steś czy służ bowo?

Młody Ja wor ski wpa try wał się w niego, pró bu jąc so bie przy po- 
mnieć, co to za gość, aż wresz cie coś za sko czyło. To był chło pak od
niego ze szkoły, z rów no le głej klasy. No pro szę. A za tem Uśnie jów jed- 
nak ist nieje na wy ciecz ko wej ma pie Pol ski.

-- Wi tam! -- Ma rek przy ło żył dwa palce do skroni, imi tu jąc gest sa- 
lu to wa nia. -- Na służ bie je stem. Od pocznę so bie w szkole. A ty?

-- Wiesz, zwy kłe ro dzinne wa ka cje. -- W gło sie ko legi po brzmie wała
nutka żalu, że jego wa ka cje są po pro stu wa ka cjami. A może Mar kowi
tylko się wy da wało? -- Przy jeż dżamy tu z ro dziną co roku, od kąd by łem
w ze rówce czy coś ta kiego.

-- Co tu warto zo ba czyć? -- rzu cił młody Ja wor ski od nie chce nia
i na tych miast uświa do mił so bie, że brzmi zu peł nie jak oj ciec. Ten sam
ton głosu, ten sam ak cent na "warto". Wy ko nał na wet taki sam gest:
prze biegł dło nią po ho ry zon cie, obej mu jąc w po sia da nie wa ka cyjne
kró le stwo. Prze cież cią gle się pod śmie wał z Króla Wy cie czek. "Spójrz,
Simba. Cała ta zie mia opro mie niona słoń cem to na sze kró le stwo!",
prze drzeź niał go. A te raz nie świa do mie po wta rza te same ge sty i słowa.
DNA czy pre sja wy cho wa nia? Czy jest dla niego inna droga niż dzie dzi- 
cze nie youtube'owego tronu? Czy jest ska zany na los Księ cia Wy cie- 
czek?

-- Co tu warto zo ba czyć? -- po wtó rzył jego py ta nie ko lega ze szkoły
i za my ślił się, jakby dano mu do roz wią za nia ja kieś skom pli ko wane
rów na nie albo za dano pod chwy tliwą za gadkę. -- Czy ja wiem...? Bron- 
to zaur robi wra że nie, In fi nity Loop jest nie złe, na prawdę ad re na lina
ska cze. Tylko w parku zdro jo wym uwa żaj, bo...

Ale Ma rek się nie do wie dział, dla czego ma uwa żać w parku zdro jo- 
wym ani czym jest In fi nity Loop, bo ak tu alny pan i władca kró le stwa
wy cie czek wró cił z kasy z pli kiem bi le tów ozna czo nych wiel kim zie lo- 
nym na pi sem "GRA TIS".



-- Ko chani, za czy namy. Przed nami... -- Ja wor ski rzu cił okiem na
ulotkę, którą trzy mał w ręku -- ...ru iny grodu wa row nego z trzy na stego
wieku. Cho ciaż baszta wy gląda na sporo póź niej szą...

Ma rek roz ło żył ręce w ge ście wy ra ża ją cym bez rad ność, po czym po- 
now nie za sa lu to wał ko le dze.

-- Do zo ba cze nia na szlaku! -- rzu cił na od chodne. Jakby wy ru szali
co naj mniej w Hi ma laje.

Za miast tego we szli na te ren obiektu, który wy glą dał jak wiele po- 
dob nych miejsc roz sia nych po ca łej Pol sce. Parę ory gi nal nych ka mieni,
kilka cha łup ni czych re kon struk cji, sporo pola po zo sta wio nego wy- 
obraźni. Na środku sto isko z drew nia nymi mie czami, w basz cie i kilku
za cho wa nych kom na tach nie wiel kie wy stawy pre zen tu jące po je dyn cze
sztuki broni i suk nie z epoki (zwy kle zresztą z zu peł nie in nej epoki).

-- Cie kawe, czym nas za sko czą... -- za sta na wiał się Pan Wy cieczka.
-- Może tym ra zem za sko cze niem bę dzie brak za sko cze nia? -- Ma- 

rek nie chciał psuć za bawy, ale od no sił wra że nie, że ba lo nik ocze ki wań
jest tro chę za mocno na pom po wany.

-- To cie kawe, że przy szli śmy tu taj, bo skan sen był su per -- za sta na- 
wiała się na głos Na ta lia. -- Dwa obiekty za miast kon ku ro wać, na pę- 
dzają so bie na wza jem klien tów.

Miała ra cję. To je den z naj bar dziej fa scy nu ją cych se kre tów tu ry- 
styki! Jest so bie wio ska po środku ni czego. Pew nego dnia ktoś po sta na- 
wia zbu do wać w szcze rym polu park di no zau rów. Ma tro chę go ści, ale
w su mie nie wiele się dzieje. Po tem ktoś z są sia dów po zaz dro ści mu po- 
my słu i otwo rzy obok zwie rzy niec ze stru siami albo al pa kami. W nor- 
mal nej sy tu acji dwie pla cówki za czę łyby kon ku ro wać, od bie ra jąc so bie
klien tów. Roz po czę łaby się dar wi now ska walka o pry mat, prze trwałby
naj sil niej szy. Ale ta branża rzą dzi się in nymi pra wami. Przy trzech albo
czte rech obiek tach prze kro czona zo staje masa kry tyczna i z po łą cze nia
od dziel nych atrak cji po wstaje nowa ja kość, jaką jest miej sco wość tu ry- 
styczna, czyli to, czego wła śnie do świad czali Ja wor scy. Kon ku ren cja
zmie nia się w sym biozę. Dwa i dwa daje pięć. Po ja wia się war tość do- 
dana. Wszyst kim za czyna przy by wać. Lu dzie, któ rzy nie fa ty go wa liby



się na drugi ko niec Pol ski tylko po to, żeby zo ba czyć kilka pla sti ko wych
di no zau rów, przy jeż dżają, bo mają wię cej po wo dów. Zo stają dłu żej.
No cują w ho telu, je dzą w re stau ra cji, ko rzy stają z usług lo kal nego prze- 
woź nika. In fra struk tura się roz wija, po ja wiają się ko lejne atrak cje.

Dla tego każda miej sco wość tu ry styczna jest jak żywy or ga nizm. Po- 
szcze gólne atrak cje nie funk cjo nują osobno, lecz wpły wają na sie bie,
wzmac nia jąc się lub osła bia jąc. Łą czy je i splata nie wi dzialna więź. Fa- 
scy nu jące są te hy bry dowe byty, ich se kretna bio lo gia i nie zwy kły me- 
ta bo lizm.

"Cała ta zie mia opro mie niona słoń cem to na sze kró le stwo!", po my- 
ślał znowu Ma rek, z roz ba wie niem ob ser wu jąc ge sty ojca. A po tem, nie
wia domo dla czego, przy po mniał so bie dal szy frag ment dia logu z Króla
Lwa: "Wszystko, co opro mie nia słońce? A to ta kie ciemne miej sce?".
"To już nie na leży do nas. I nie wolno ci tam cho dzić".



25.
Marta nie po szła z ro dziną do ruin. Sama czuła się jak ru ina. Po

wyj ściu z ła zienki bez celu krę ciła się po po koju, wpa tru jąc się w po- 
kraczne drew niane fi gurki, które ktoś usta wił w ich sy pialni. Po my- 
ślała, że wy glą dają jak po ke mony. Pew nie można by im nadać
śmieszne ja poń skie imiona i tro chę by od tego zła god niały. Ale te raz
wy glą dały upior nie. Były to por nie wy ko nane i gro te skowe, a jed no cze- 
śnie miały w so bie coś nie po ko jąco re ali stycz nego. To tego typu za- 
bawki, które na noc za my kasz w szafce, bo się bo isz, że ożyją.

Ze szła po scho dach. Sama nie wie działa, kiedy to się stało. Nie pod- 
jęła świa do mej de cy zji. Po pro stu w pew nym mo men cie była już na
dole. Sie działa w kuchni i cze kała na star szą pa nią, która aku rat gdzieś
znik nęła. Roz glą da jąc się po izbie, wy ła wiała wzro kiem ko lejne przed- 
mioty wy rzeź bione z drewna i na bie rała pew no ści, że nie zo stały ku- 
pione na lo kal nym fe sti walu rze mio sła. Czy to moż liwe, że sę dziwy go- 
spo darz wy ko nał wszyst kie te rze czy, włącz nie z dzi wacz nymi fi gur- 
kami z ich po koju? Je żeli tak, musi ko niecz nie spy tać, co wła ści wie
przed sta wiają. Może staną się mniej upiorne, kiedy po zna ich se kret?
Ale za miast tego za py tała o coś zu peł nie in nego.

-- Nie po szłaś zwie dzać? -- zdzi wiła się go spo dyni, wcho dząc do
izby.

-- Po sta no wi łam wy ko rzy stać oka zję i od po cząć od zwie dza nia.
-- To co bę dziesz ro bić? Może głodna je steś?
-- Nie, dzię kuję. Wła ści wie wy bie ra łam się w jedno miej sce. Wie

pani może, jak tra fić do re stau ra cji o na zwie Grapa? In ter net nie działa
i nie można nic spraw dzić...



26.
Bez płatny au dio prze wod nik do po bra nia po ze ska no wa niu kodu QR

to świetne roz wią za nie. No wo cze sne, oszczędne i wy godne. Chyba że
aku rat w ca łym mie ście nie ma in ter netu.

-- No to tu mamy basztę... -- Pan Wy cieczka wska zał na bu dy nek,
który wszy scy i tak wi dzieli. -- Może zwie dza nie za czniemy od niej.

We szli do środka. Na par te rze wieży z nie wia do mego po wodu znaj- 
do wało się łoże z bal da chi mem.

-- Ładne. Ale ra czej nie z epoki -- skwi to wał Pan Wy cieczka.
-- To przede wszyst kim do bry punkt star towy. -- Na ta lia aż pod sko- 

czyła, gdy tuż za nią roz brzmiał na gle głos Pani z Okienka. -- Bo punk- 
tem wyj ścia dla na szej opo wie ści bę dzie mi łość. I nie tylko o uczu ciu
mowa, je śli wie cie, co mam na my śli.

Ko bieta rzu ciła zna czące spoj rze nie do ro słym. Ma rek po czuł się po- 
mi nięty.

-- Nie mo że cie dziś sko rzy stać z na szej apli ka cji -- cią gnęła prze- 
wod niczka -- więc po zwól cie, że tro chę was opro wa dzę i po wiem wam
kilka słów o tym miej scu i jego hi sto rii. Każdy za mek w Pol sce ma
swoją białą damę. My dla od miany mamy Czer woną Kasz te la nową.
Jest dużo lep sza, mó wię wam. Żar tu jemy czę sto, że gdyby lu dzie z HBO

szu kali po my słu na nową Grę o tron, spo koj nie mo gliby ze kra ni zo wać
dzieje tego miej sca. Je śli ma cie zna jo mych w tym biz ne sie, to ko niecz- 
nie daj cie im znać!

Znaj du jemy się w ru inach wa row nego grodu, któ rego krót kie i dra- 
ma tyczne dzieje zwią zane są z na jaz dem ta tar skim. Trzy na sty wiek.
W Pol sce trwa, przy po mi nam, okres roz bi cia dziel ni co wego. Chaos,
nie sta bilne rządy. Ze wschodu do cie rają co raz dzi wacz niej sze wia do- 
mo ści o nad cią ga ją cej hor dzie strasz li wych wo jow ni ków, któ rych okru- 
cień stwo prze kra cza wszystko, co Eu ro pej czycy do tych czas znali.
W trud nej sy tu acji pe wien książę po sta na wia ufun do wać w tej stra te- 
gicz nie po ło żo nej do li nie for ty fi ka cje, które po zwo li łyby na sku tecz- 
niej szą obronę gra nic. Ich bu dową, a po tem ob sa dze niem i utrzy ma- 



niem zaj muje się kasz te lan Bolko, we dle in nej wer sji Belko. To może
być zwy kła li te rówka. Po ja wia się w dwóch źró dłach, ale może sta no wić
re zul tat sko pio wa nia błędu. Cho ciaż nie jest zu peł nie wy klu czone, że to
ja kaś forma po wstała nie od imie nia Bo le sław, lecz od wę gier skiego
Bela. Tak więc nie mamy na wet pew no ści, ja kim ję zy kiem mó wił nasz
kasz te lan. Wiemy na to miast, bo jest to po twier dzone w kilku źró dłach,
że bar dzo ko chał swoją żonę Ade lajdę. Za pewne też Wę gierkę. Była
piękna i, co istotne, ruda. Choć co do ko loru wło sów nie mamy cał ko- 
wi tej pew no ści. Pe wien fi lo log kla syczny tłu ma czył mi, że ła ciń skie
słowo ru fus mo gło także ozna czać ko lor złoty, jedno z koń skich umasz- 
czeń, a na wet ko lor wody w Ty brze.

Mi łość Bolka i jego ru dej lub zło tej Ade lajdy zaj muje w za cho wa- 
nych źró dłach tak dużo miej sca, że śmie jemy się tu z ko le żan kami pra- 
cu ją cymi na gro dzie, że to tacy nasi śre dnio wieczni So bie ski i Ma ry- 
sieńka albo Na po leon i Jó ze fina. Dzieci słu chają, więc nie będę się za- 
głę biać w szcze góły -- na chwilę zni żyła głos do szeptu -- ale w lo kal- 
nym folk lo rze za cho wały się aż do dzie więt na stego wieku prze kazy
o zio ło wym afro dy zjaku, który za pew niał pa rze dłu gie go dziny mi ło- 
snych unie sień. Cho ciaż w tym wy padku także nie mamy pew no ści, czy
nie do ty czą ja kiejś zu peł nie in nej hi sto rii, bo na tych te re nach mie li- 
śmy po tem mi gra cje róż nych grup et nicz nych. Można po wie dzieć, że
po przej ściu Mon go łów zo stało tu sporo pu stego miej sca do za sie dle- 
nia.

Ale wróćmy do na szego kasz te lana. Bolko gród wy bu do wał, wy po- 
sa żył i ob sa dził ludźmi. Miesz kał tu so bie z żoną i pa tro lo wał oko licę,
co dzien nie wy glą da jąc nad cią ga ją cej apo ka lipsy. Aż pew nego dnia na- 
de szła. Je den ze zwia dow ców do niósł o zbli ża ją cej się ar mii, która
prze le wała się przez góry jak sza rań cza albo chmara mró wek. Drugi
zwia dowca prze ka zał wia do mo ści o woj sku, które nad cią gało jak
czarne mo rze. Trzeci zwia dowca w ogóle nie wró cił. Bolko miał go jesz- 
cze zo ba czyć.

Nasz dzielny kasz te lan mo bi li zo wał swo ich lu dzi, zbie rał za pasy,
szy ko wał strzały i przy go to wy wał wszystko do prze trwa nia ob lę że nia.



Sam mu siał po zo stać na po ste runku, lecz uko chaną żonę po sta no wił
wy pra wić aż do Kra kowa, gdzie miała bez piecz nie cze kać na jego po- 
wrót. Tyle że Ade lajda na wet nie chciała sły szeć o roz łące. Po zo stała
w zamku u boku swego męża i stała się osta tecz nie przy czyną jego
zguby.

Kilka dni po po wro cie po słań ców Bolko wraz z dru żyną za ufa nych
ry ce rzy wy je chał na zwiad i nocą pod kradł się w po bliże ar mii wroga.
Le żąc w za ro ślach, ob ser wo wał nie wy obra żalną liczbę ob cych wo jow ni- 
ków, ich wy po sa że nie i nad ludzką dys cy plinę. W obo zo wi sku do strzegł
też trze ciego zwia dowcę, a ra czej to, co z niego zo stało: głowę na dzianą
na włócz nię.

Po po wro cie do grodu Bolko nie mógł za snąć. Le żał u boku uko cha- 
nej ko biety, wie dząc, że za dwa, trzy dni ta czarna masa prze leje się
przez mury i po zbawi ży cia każ dego, kogo spo tka na dro dze. Roz pacz li- 
wie szu kał spo sobu na oca le nie Ade lajdy, aż wresz cie zde cy do wał się
na dra ma tyczny krok.

O brza sku wy je chał na bia łym ko niu na spo tka nie for poczty wroga.
Sa mot nie, bez zbroi i mie cza. Z pu stymi rę koma. Pod je chał pod straże
mon gol skiego obozu i ka zał się pro wa dzić do do wódcy. Zło żył mu
atrak cyjną pro po zy cję: obie cał pod dać gród bez walki w za mian za oca- 
le nie jed nej osoby.

-- Zgo dzili się? -- Na ta lia słu chała z wy pie kami na twa rzy. Jej có- 
reczka wy da wała się rów nie za in te re so wana, dla tego Na ta lia miała na- 
dzieję, że nie wszystko ro zu mie.

-- Podły zdrajca! -- obu rzył się Ma rek.
-- Ro man tyk... -- za prze czył Pan Wy cieczka.
-- Wo kul ski. Ro man tyk czy po zy ty wi sta? -- zri po sto wał syn.
W tym mo men cie ko mórka prze wod niczki za dzwo niła. Ma rek po- 

czuł się jak wę dro wiec, który po ty go dniu prze prawy przez pu sty nię
na gle do strzega źró dło bi jące ze skały.

-- Za sięg! -- krzyk nęli Ja wor scy jed no cze śnie, w ułamku se kundy
za po mi na jąc o za ko cha nym kasz te la nie Bolku i jego ko rup cyj nej pro- 
po zy cji.



27.
Duży bu dy nek wznie siono z ja snych bali. Dach po kryto wpraw dzie

nie gon tem, ale an tra cy tową bla cho da chówką, lecz kształt okien i drzwi
oraz zdo bie nia na bel kach nie po zo sta wiały wąt pli wo ści co do gó ral- 
skich in spi ra cji ar chi tekta.

Ni gdy tu nie by łam, ale już to kie dyś wi dzia łam, po my ślała Marta.
Re stau ra cja Grapa była ty powa. Wszystko w Uśnie jo wie było ty- 

powe. Do bre, ładne, sta ran nie wy ko nane, ale ty powe. Tak by to wy glą- 
dało, gdyby al go rytm na pi sany przez sza lo nego ge niu sza z Do liny Krze- 
mo wej od two rzył po mi lio nie prób i błę dów ide alną tu ry styczną miej- 
sco wość na pod sta wie da nych z se tek fak tycz nie ist nie ją cych mia ste- 
czek. Albo gdyby ten al go rytm na śla do wał nie tyle rze czy wi ste miej sco- 
wo ści, ile wy obra że nia tu ry stów o tym, co wi dzieli i czego się spo dzie- 
wają na swo jej dro dze.

Na ta ra sie sie działa ro dzina wci na jąca z ape ty tem lo kalne spe cjały.
Je dze nie mu siało być tu wy śmie nite, bo na wet czworo dzieci za cho wy- 
wało pełną sku pie nia ci szę. Marta za wa hała się i przy sta nęła w po ło wie
schod ków pro wa dzą cych do środka. Co wła ści wie za mie rzała po wie- 
dzieć Ru dej? O co chciała ją spy tać? Cof nęła się o sto pień i już miała
za wró cić, gdy przez okno do strze gła nową zna jomą zbie ra jącą za mó- 
wie nia przy jed nym ze sto li ków. Ruda też ją za uwa żyła i po słała jej pro- 
mienny uśmiech, ge stem za pra sza jąc do środka. Marta po cią gnęła
cięż kie drew niane drzwi rzeź bione w gó ral skie wzorki.

-- Marta! Stę sk ni łaś się czy zgłod nia łaś?
-- Ja... -- Dziew czyna spu ściła wzrok. -- Słu chaj, ma cie tu ja kieś

prze rwy czy coś ta kiego?
-- Pew nie. Siądź tu taj i po cze kaj na mnie do słow nie pięć mi nut. Po- 

czy taj so bie tym cza sem. -- Rzu ciła jej menu. -- Może zgłod nie jesz? Wy- 
glą dasz, jak byś po trze bo wała so lid nego po siłku.

Marta przy cup nęła na kra wę dzi krze sła przy jed nym z nie licz nych
wol nych sto li ków. Naj wy raź niej Grapa na le żała do szczę śli wych miejsc
cie szą cych się ła ską tu ry stów. Na sto latka rzu ciła okiem na menu. Be- 



żowe kartki za pi sane du żymi brą zo wymi li te rami. Na zwy po traw gwa- 
rowe albo ra czej sty li zo wane na gwarę. Ceny umiar ko wane, a por cje
pew nie duże. Znów to dziwne déjà vu. Ni gdy tu nie była, a prze cież
znała to miej sce.

-- Do bra, chodźmy na pa pie rosa! -- Ruda sta nęła koło niej, roz wią- 
zu jąc far tuch.

-- Nie palę.
-- Ja też nie. Ale każdy pre tekst do bry, żeby się urwać na dzie sięć

mi nut. -- Ruda po pro wa dziła Martę przez kuch nię i za ple cze na nie- 
wiel kie po dwórko z tyłu karczmy.

-- Skąd wie dzia łaś o go ściach spod sklepu? -- spy tała Marta, gdy
tylko się za trzy mały. Chciała już mieć to za sobą.

Ruda mil czała, ale wcale nie wy glą dało na to, że nie ro zu mie py ta- 
nia.

-- Skąd wie dzia łaś o ko le siach, któ rzy za cze pili mnie pod skle pem?
-- po wtó rzyła młoda Ja wor ska. -- Nie wspo mnia łam ci o nich, a po tem
na murku po wie dzia łaś, że do ra biają na zamku. To ja kiś wasz wspólny
wie lo pię trowy żart? Śle dzi łaś mnie? Je steś stal kerką?

Ruda za częła pła kać. Tak po pro stu, bez żad nej za po wie dzi. Martę
kom plet nie ta re ak cja za sko czyła.

-- Tak, szłam za tobą od sklepu -- przy znała Ruda. -- Nie wiem, dla- 
czego to zro bi łam. Po pro stu zwró ci łaś moją uwagę. By łam cie kawa,
kim je steś i co ro bisz sama w ta kiej nie tu ry stycz nej czę ści mia sta. Przy- 
kro mi. Po win nam ci od razu po wie dzieć, ale co byś so bie o mnie po- 
my ślała?

Mar cie zro biło się głu pio. Zro biła krok w stronę dziew czyny.
-- Nie je stem ja kąś psy cho pa tyczną wa riatką... Zwy kle nie śle dzę lu- 

dzi. -- Ruda za no siła się szlo chem.
-- Nie, no prze stań. -- Marta ją ob jęła. -- Prze cież to kom plet nie

nie istotne. By łam po pro stu cie kawa. A przede wszyst kim to chcia łam
spy tać, gdzie jest to epic kie im pre zowe miej sce, o któ rym wspo mi na- 
łaś.



-- Za mie rzasz do łą czyć? -- Ruda raz jesz cze po cią gnęła no sem
i prze stała pła kać.

-- Nie omi nę ła bym ta kiej oka zji za żadne skarby.
-- Spo ty kamy się w ru inach. Im preza bę dzie na dzie dzińcu zamku.

Mamy moż li wość wej ścia po za mknię ciu. Po wiedzmy, że pe wien życz- 
liwy ry cerz nas wpu ści.

Marta mu siała zro bić za sko czoną minę, bo Ruda do dała: -- Chyba
się nie bo isz?



28.
Pani z Okienka mu siała się po czuć jak bo ha terka hor roru.
-- Za sięg... Za aaaasięg -- po wta rzała grupka zom bie, wy cią ga jąc ku

niej ręce, pod czas gdy ona pro wa dziła w to rebce roz pacz liwe po szu ki- 
wa nia te le fonu.

-- Pro szę pań stwa, pro szę pań stwa... -- uspo ka jała Ja wor skich. --
Nie chcę pań stwa roz cza ro wać, ale jest po pro stu szes na sta czter dzie ści
pięć. To nie te le fon, tylko alarm, który usta wi łam so bie jako przy po mi- 
najkę. -- Od wró ciła w kie runku tu ry stów ekran swo jej ko mórki, na któ- 
rym fak tycz nie wid niała ikona alarmu i nie po ko jący biały na pis "DO BIJ

GO!".
-- Do bij go? -- Ma rek zwer ba li zo wał py ta nie, które wszy scy mieli

ochotę za dać.
-- To na sze we wnętrzne ozna cze nie. Usta wi łam so bie alarm, żeby

przy go to wać wszystko do po kazu -- wy ja śniła pra cow niczka mu zeum.
-- Czyli nie do wiemy się, jak Mon go ło wie za re ago wali na atrak cyjną

pro po zy cję ro man tycz nego Bolka? -- za trzy mał ją Pan Wy cieczka.
-- Ależ do wie cie się, do wie cie -- uspo ko iła go Pani z Okienka. --

Wy trzy maj cie do słow nie pół go dzinki. To bę dzie taki, jak to mó wią
w branży fil mo wej, clif fhan ger. A w prze rwie opo wie ści z pew no ścią
nie bę dzie cie się nu dzić. Za do kład nie pięt na ście mi nut... już na wet
czter na ście... na dzie dzińcu będą się działy cie kawe rze czy. Przez ten
czas mo że cie so bie spo koj nie wejść na wieżę i rzu cić okiem na pa no- 
ramę. Wi dok za piera dech w pier siach. Bę dzie cie za sko czeni!

Po czym raźno po truch tała w kie runku swo jego biura.
-- Ma mnó stwo en tu zja zmu dla swo jej pracy. -- Pan Wy cieczka

z uzna niem po krę cił głową.
-- Tak, tak. Po winna pro wa dzić ka nał na YouTu bie. -- Ma rek ukradł

mu pu entę.
-- Idzie cie czy nie? -- rzu cił He niek, wspi na jąc się na kręte schodki.

-- Co kol wiek kryje się pod ha słem "Do bij go!", nie chcemy tego prze ga- 
pić, prawda?



Ma ry sia po mknęła za nim i Na ta lia mu siała pod biec parę kro ków,
bo oba wiała się, że dziew czynka nie po ra dzi so bie na stro mych krę co- 
nych scho dach. Nie słusz nie. Wspi nała się po nich na czwo raka z gra cją
ma łego zwie rzątka i gdyby matka jej nie za trzy my wała, za pewne bez
trudu wy prze dzi łaby za pra wio nego we wspi naczce hi pisa. Po zo stali
człon ko wie ro dziny ra dzili so bie znacz nie go rzej.

-- Wi dać tam już ko niec? -- Ja wor skiemu znowu bra ko wało od de- 
chu.

-- Jesz cze nie! -- od krzyk nął z góry He niek. -- To by dlę jest wyż sze,
niż się z ze wnątrz wy daje.

-- Tata, jak tak da lej pój dzie, bę dziesz mu siał zmie nić ksywę na Pan
Za dyszka -- rzu cił Ma rek.

-- Może po szcze gólne stop nie są niż sze niż nor mal nie? -- za sta na- 
wiał się Ja wor ski. -- Dla tego wspi naczka bar dziej mę czy, a wieża wy- 
daje się wyż sza?

-- A może po pro stu nie masz formy?
-- Wi dać świa tło! -- rzu cił He niek. Znik nął w otwo rze nie wiel kiej

klapy, a uszu Ja wor skich do biegł okrzyk zdzi wie nia wzbo ga cony
o kilka so czy stych prze kleństw.

-- A ju tro Ma ry sia po wtó rzy to przy stole -- wes tchnęła Na ta lia.
-- Oż ty... -- Mar kowi aż za krę ciło się w gło wie. -- Ta baszta fak tycz- 

nie jest wyż sza, niż się wy da wało z ze wnątrz. Ale pa no rama!
Ze szczytu roz po ście rał się wspa niały wi dok na cały Uśnie jów.

Przed upad kiem chro niły ich so lidne kute ba rierki, ale Na ta lia od ru- 
chowo ob jęła có reczkę ra mie niem. Do piero gdy po czuła, że jest bez- 
pieczna, od wa żyła się spoj rzeć w dół. Mia sto było znacz nie więk sze, niż
się spo dzie wała. Roz po znała skan sen i le żący na sa mym skraju lasu do- 
mek star szych pań stwa. Miej sco wość ota czały prze piękne góry po ro- 
śnięte sta rym mie sza nym bo rem, le ciutko już o tej po rze roku wpa da- 
ją cym w złoto. Nie chybny znak, że koń czą się wa ka cje i nad cho dzi je- 
sień. Pan Wy cieczka za czął się krę cić z te le fo nem, wy ko nu jąc pa no ra- 
miczne zdję cie. Wszy scy wie dzieli, że le piej mu wtedy nie wcho dzić



w obiek tyw. Na ta lia ge stem skie ro wała có reczkę z po wro tem na
schody.

-- Chodźmy. -- Spraw dziła go dzinę na ko mórce. -- Że by śmy zdą żyli
zejść, za nim się za cznie... co kol wiek ma się za cząć o sie dem na stej.

Droga w dół oka zała się ła twiej sza. Za wsze warto mieć gra wi ta cję
po swo jej stro nie.

Kiedy wy szli przed basztę, białe cy fry na ekra nie wska zy wały szes- 
na stą pięć dzie siąt sześć. Na ta lia rzu ciła okiem na wieżę. Z dołu fak tycz- 
nie wy da wała się niż sza. To pew nie coś ta kiego jak w przy padku grec- 
kich ko lumn. Za cho dzi ja kieś złu dze nie optyczne... Trzeba je było ro bić
szer sze u góry, żeby z dołu wy glą dały na pro ste. Czy coś w tym stylu.

Ostatni człon ko wie ro dziny wła śnie opusz czali basztę, gdy wy biła
sie dem na sta i roz legł się dźwięk trąbki. Fan fara przy wi tała parę, która
do stoj nym kro kiem wkro czyła na kruż ga nek na pię trze na prze ciw
bramy, zaj mu jąc coś w ro dzaju loży ho no ro wej. Po mimo ru dej pe ruki
Na ta lia z ła two ścią roz po znała Pa nią z Okienka w roli śre dnio wiecz nej
damy.

-- Bolko i Ade lajda we wła snych ro man tycz nych oso bach -- sko- 
men to wał Pan Wy cieczka, za nim jesz cze he rold przed sta wił go spo da- 
rzy wy da rze nia.

-- A te raz przed pań stwem dwóch zna ko mi tych wo jow ni ków w ry- 
cer skim po je dynku na śmierć i ży cie.

-- Po kaz ry cer ski... Tego nikt się nie spo dzie wał -- ziew nął roz cza ro- 
wany Ma rek.

-- To ry ce rze po je dyn ko wali się na śmierć i ży cie? -- za py tała Na ta- 
lia.

Za nim jed nak Pan Wy cieczka zdą żył wró cić do daw nej roli na uczy- 
ciela hi sto rii i roz po cząć czter dzie sto pię cio mi nu towy wy kład na te mat
za wi ło ści ko deksu ry cer skiego, dwaj mło dzi lu dzie roz po częli walkę,
która wy glą dała...

-- Wia ry god nie... -- zdzi wił się He niek. -- Wy gląda za ska ku jąco wia- 
ry god nie.



Za miast lek kich mar ko wa nych cio sów, które pa mię tali ze wszyst- 
kich do tych cza so wych po ka zów ry cer skich, oglą dali wła śnie coś, co
nie po ko jąco przy po mi nało walkę na śmierć i ży cie. Dwóch mło dzi ków
okła dało się tak, że na tar czach po ja wiały się wi doczne wgnie ce nia.
Cięż kie mie cze fru wały w po wie trzu i ze strasz li wym szczę kiem spa dały
na me ta lowe pan ce rze.

-- Boję się, mamo. -- Ma ry sia mocno przy tu liła się do nogi Na ta lii.
-- Nie bój się, ko cha nie -- uspo ka jała ją matka. -- To wszystko jest

tylko na niby.
Ale wcale nie była o tym prze ko nana. W pew nym mo men cie je den

z ry ce rzy otrzy mał strasz liwy cios w ko lano i Na ta lia była pewna, że
nim chło pak zwa lił się na klęczki, jego noga wy gięła się w spo sób,
w który ludz kie koń czyny z pew no ścią nie po winny się wy gi nać.

-- To tylko taka za bawa... -- po wtó rzyła Na ta lia, tym ra zem chyba
bar dziej do sie bie.

Je den z mło dzi ków klę czał te raz na ziemi, z tru dem ła piąc od dech,
drugi po chy lał się nad nim i opie ra jąc miecz o zie mię, wpa try wał się
w ta ras. Oczy wi dzów także zwró ciły się ku gó rze. Fa cet wcie la jący się
w kasz te lana Bolka stał bez ru chu jak ku kła, za to Pani z Okienka
wzno siła się na wy żyny kunsztu ak tor skiego, od gry wa jąc Ade lajdę. Wy- 
glą dało na to, że ruda kasz te la nowa lu biła prze moc, bo Pani z Okienka
uśmie chała się sze roko, a na jej twa rzy ma lo wał się wy raz okru cień- 
stwa.

-- Do bij go -- po wie działa.
Jej głos był lo do wato spo kojny, ale na tyle do no śny, że wi dzo wie

bez trudu go usły szeli.
-- Nie, pro szę... -- wy char czał klę czący na ziemi. Na ta lii wy da wało

się, że jego noga krwawi.
Zwy cięzca uniósł broń wy soko nad głowę. Raz jesz cze upew nił się

spoj rze niem, że tego wła śnie ocze kuje od niego Kasz te la nowa, po czym
za czął okła dać prze ciw nika mie czem.

To nie był je den po tężny cios koń czący walkę, ja kie zwy kle wi duje
się w fil mach. Po pierw szym ude rze niu ofiara z klę czek osu nęła się na



brzuch, a po tem nie wy ko nała już żad nego ru chu. Po tężne ciosy spa- 
dały na jej głowę, kark, plecy. Ja wor skiej przy po mniało się, jak tego
ranka młó ciła ce pem zboże. A po tem coś jesz cze, coś strasz niej szego.
Chrzęst me talu mie szał się z od gło sem, który -- Na ta lia mo głaby przy- 
siąc -- był trza skiem gru cho ta nych ko ści. Była bli sko i wi działa
wszystko do sko nale. Chciała od wró cić wzrok i za tkać uszy, ale z ja kie- 
goś po wodu nie po tra fiła. Stała jak spa ra li żo wana, aż coś, co wy glą dało
jak krwawy ochłap, ode rwało się od ciała ry ce rza i spa dło tuż koło jej
stóp. Do piero wtedy uświa do miła so bie, że krzy czy.



29.
Chciał ich ochro nić. Przy tu lić, po wie dzieć, że wszystko bę dzie do- 

brze. Chciał wy po wie dzieć te ma giczne słowa z peł nym prze ko na niem,
wie rząc, że ma wszystko pod kon trolą. Że ma dość siły, by obro nić ich
przed nie przy ja znym świa tem. Zwłasz cza ją. Zwłasz cza Na ta lię. Pa ra- 
dok sal nie to ona wy da wała się mu te raz naj bar dziej kru cha.

Te my śli to wa rzy szyły Ja wor skiemu przed każ dym ko lej nym sko- 
kiem. To była jego man tra, jego mo dli twa, jego wy zna nie wiary. Przy- 
my kał oczy i wi dział sie bie mó wią cego żo nie i dzie ciom: Bę dzie do brze.
I -- co naj waż niej sze -- wie rzą cego w te słowa.

Pa mię tał, że okre śle nia "skok" użył po raz pierw szy po tym, jak od- 
szedł ze szkoły. Za mknął za sobą drzwi se kre ta riatu -- po raz ostatni,
na za wsze, de fi ni tyw nie -- i kro czył ko ry ta rzem, który prze mie rzał
wcze śniej ty siące razy. Tym ra zem zna jome miej sce wy glą dało zu peł nie
ina czej. Trwały wa ka cje, więc bu dy nek był pu sty i za ska ku jąco ja sny.
W po po łu dnio wym świe tle drgały bez celu dro binki ku rzu. Je stem
wolny, uświa do mił so bie, ale wy ko na łem skok w nie znane.

Nie wie dział, czy po dru giej stro nie prze pa ści jest w ogóle ja kiś
brzeg. A je żeli tak -- czy zdoła się go chwy cić, czy ra czej osu nie się
w pustkę, po cią ga jąc za sobą tych, któ rych ko cha naj bar dziej. Czy ten
po mysł z YouTube'em to nie sza leń stwo? Z czego te raz za płacą ra- 
chunki?

Oka zało się, że dał radę. I że kra ina po dru giej stro nie prze pa ści jest
uro kliwa. Ale nowe ży cie miało swoją cenę. Zna leźli się w świe cie,
w któ rym obo wią zy wały za sady znane z Ali cji po dru giej stro nie lu stra
-- żeby po zo stać w miej scu, trzeba było biec co raz szyb ciej. Wy my ślać
nowe tre ści, pod pi sy wać umowy, in we sto wać w co raz no wo cze śniej szy
sprzęt. In nymi słowy: wy ko ny wać ko lejne skoki. Co roku, co pół roku,
co kilka mie sięcy... Ko lejna duża in we sty cja, ko lejne wy zwa nie, znów
trzeba ode rwać się od ziemi i po że gnać sta bil ność, żeby wy ru szyć
w nie znane. Za każ dym ra zem prze śla do wała go myśl, że te raz się nie
uda, że ru nie w prze paść bez żad nej liny ase ku ra cyj nej.



Ostatni skok był ol brzymi. Wście kali się na niego za ten wy jazd
w Be skidy za raz po po wro cie z Pod kar pa cia, ale prawda jest taka, że
nie miał in nego wyj ścia. Je żeli z Ko sterą i El tro nem nie wyj dzie, mogą
stra cić wszystko.

Dla czego tego nie wi dzą? Jak im wy tłu ma czyć, że prze cież robi to
dla nich? Po to, żeby móc ich ochro nić, przy tu lić. Po to, żeby z peł nym
prze ko na niem po wie dzieć, że wszystko bę dzie do brze. I żeby na prawdę
było do brze.



30.
-- Wszystko bę dzie do brze... To tylko skó rzany pa sek, zo bacz! To

tylko ka wa łek skó rza nego pa ska, który ode rwał się od na ra mien nika...
-- Ja wor ski mocno tu lił szlo cha jącą żonę.

Tłum ga piów wo kół nich po woli rzedł. Za nie po ko jona Pani
z Okienka, wciąż jesz cze w ru dej pe ruce, gła skała Na ta lię po ręku.

-- Tak mi przy kro. Sta ramy się, żeby te po kazy były moż li wie re ali- 
styczne -- tłu ma czyła. -- Po trzeba spo rej dawki ak cji i prze mocy, żeby
do trzeć do pu blicz no ści wy cho wa nej na no wo cze snych se ria lach... Ale
mogę pa nią za pew nić, że to zu peł nie bez pieczne. Se kret leży w tym, co
ry ce rze no szą pod zbroją. No i oczy wi ście w ich prze szko le niu. To nie
są pierwsi lepsi chłopcy z ulicy, tylko wy tre no wani w swoim fa chu ka- 
ska de rzy. Je den z nich wcie lał się na wet w mar twego giermka na pla- 
nie Ko rony kró lów.

-- Już w po rządku, już w po rządku... -- Ja wor ski na dal mocno ści- 
skał Na ta lię. -- Żona jest wy jąt kowo wraż liwa, je śli cho dzi o ta kie rze- 
czy.

-- Zwy kle sta ramy się ostrze gać wraż liwe osoby przed po ka zem. --
Pani z Okienka było na prawdę przy kro. Wy glą dało na to, że bar dzo się
prze jęła re ak cją Na ta lii. -- Sto sowne ostrze że nie umie ści li śmy też
w na szej apli ka cji. Ale przez ten brak in ter netu wszystko nam się dziś
po sy pało.

-- Już do brze. -- Na ta lia wzięła głę boki od dech, raz jesz cze za my ka- 
jąc oczy i pró bu jąc usu nąć z wy obraźni wspo mnie nie. -- Już zbie ram
się do kupy.

Mąż po dał jej bu telkę wody.
-- Już mi le piej. -- Ja wor ska otarła ostat nie łzy. -- Może te raz mo- 

głaby nam pani opo wie dzieć, jak skoń czyła się sprawa Bolka i pięk nej
kasz te la no wej?

Pani z Okienka się stro piła.
-- Ojej... Ale to jest dość bru talna hi sto ria. Może le piej...



-- Nie, nie. W po rządku. -- Na ta lia od zy skała swój nor malny głos. --
Opo wie ści tak na mnie nie dzia łają. Mogę czy tać Lo ve cra fta albo por- 
tale in ter ne towe i nic mi się nie dzieje.

-- W ta kim ra zie... Tak jak mó wi łam, kasz te lan Bolko udał się do
Mon go łów z pro po zy cją pod da nia grodu w za mian za gwa ran cję ży cia
dla uko cha nej.

-- Zgo dzili się?
-- Nie stety nie. Mon go ło wie gar dzili tchó rzami. I naj wy raź niej nie

ro zu mieli po tęgi mi ło ści. Gdy tylko Bolko przed sta wił swą ofertę, do- 
wódca Mon go łów ka zał go wy pro wa dzić przed na miot i... -- Pani
z Okienka się za wa hała. Na ta lia ski nęła, żeby kon ty nu owała. -- I ścięli
mu głowę. Taki był ko niec kasz te lana Bolka. Ale nie jego żony. Ta obu- 
dziła się rano i co zo ba czyła? Woj ska mon gol skie co raz bli żej, a po
mężu ani śladu. Biedna, była prze ko nana, że uko chany zo sta wił ją
i uciekł, gdzie pieprz ro śnie, nie za bie ra jąc na wet mie cza ani zbroi. Kto
inny na jej miej scu pew nie wziąłby nogi za pas, ale nie Ade lajda. Kasz- 
te la nowa była znana z wa lecz no ści, którą zresztą źró dła z epoki utoż sa- 
miały u ko biet z okru cień stwem, bo prze cież do brze wy cho wana dama
po winna stro nić od ja kiej kol wiek kon fron ta cji i mdleć na wi dok prze- 
mocy... Prze pra szam.

Na ta lia mach nęła ręką.
-- Tak więc na sza kasz te la nowa wstała z pu stego łóżka, lecz za miast

sal wo wać się ucieczką do Kra kowa, po sta no wiła zwięk szyć ob sadę
grodu i dać łup nia Mon go łom. Jesz cze tego sa mego dnia wy ru szyła
z ry ce rzami męża do naj bliż szej wsi, czyli do miej sca, w któ rym dziś
znaj duje się cen trum Uśnie jowa. Ów cze sna na zwa miej sco wo ści nie za- 
cho wała się w źró dłach. Wład czyni ogło siła chło pom, że od te raz zo- 
stają awan so wani na wo jow ni ków i mają się włą czyć w obronę for ty fi- 
ka cji. Na to re zo lutni kmie cie od rze kli jej, że po pierw sze, nie za mie- 
rzają przyj mo wać po le ceń od nie wia sty, a po dru gie, od walki są szla- 
chet nie uro dzeni ry ce rze, a oni wolą się za jąć pracą w polu.

Ade lajda nie była tą od po wie dzią usa tys fak cjo no wana. Stwier dziła,
że chłopi naj wy raź niej nie ro zu mieją, co Mon go ło wie z nimi zro bią,



gdy tylko wkro czą do do liny. A je żeli nie ro zu mieją, to ona, pro sta nie- 
wia sta, chęt nie im to wy ja śni, krótko i rze czowo. Po czym ka zała swoim
ry ce rzom wy mor do wać wszyst kich we wsi: męż czyzn, ko biety i dzieci.
Nie oszczę dziła ni kogo. Pierw sza wieś spły nęła krwią, ale trzy ko lejne
przy słały od działy go towe do walki, nim Ade lajda i jej lu dzie zbli żyli się
do za bu do wań. Wła śnie ta ma sa kra za pew niła na szej bo ha terce przy- 
do mek Czer wo nej Kasz te la no wej. Oczy wi ście nie mamy pew no ści, ile
w tej hi sto rii prawdy, a ile póź niej szego zmy śle nia. Na le gendę dla
zamku na daje się jed nak ide al nie, prawda?

-- Co było da lej? -- spy tała Na ta lia. -- Czy udało jej się po wstrzy mać
Mon go łów?

-- W ciągu dwóch dni Ade lajda po więk szyła ob sadę grodu trzy krot- 
nie. Roz dzie liła łuki i włócz nie. Uzu peł niła za pasy je dze nia, roz grzała
w ko tłach smołę i cze kała na na jeźdź ców. Mon go ło wie wciąż nie nad- 
cho dzili, za to Ade lajda co raz czę ściej sły szała za ple cami wzbu rzone
szepty swo ich lu dzi. Na zy wano ją krwawą wiedźmą. Trak to wano z mie- 
sza niną stra chu i nie na wi ści. Czer wona Kasz te la nowa każ dego wie- 
czoru za sy piała z my ślą, że obu dzi się z no żem w piersi.

Za miast tego któ re goś ranka jej sen prze rwały tę tent ko pyt i strasz- 
liwy rwe tes to wa rzy szący nad cią ga ją cej ar mii. Ade lajda ze rwała się
z łoża i w noc nej sza cie po bie gła na blanki. Gród się wy lud nił. Była je- 
dyną osobą na mu rach. Nocą, gdy spała, opu ścili ją wszy scy z wy jąt- 
kiem jed nej słu żą cej. Ode szła stara gwar dia wierna jej mę żowi, znik- 
nęli gdzieś nowo zwer bo wani chłopi. Nie wia domo, czy ze stra chu
przed Mon go łami, czy z obrzy dze nia jej bru tal nym po stęp kiem. Ade- 
lajda stała na mu rach, o tam, w tam tym miej scu, i pa trzyła w dół na
zbli ża jącą się hordę. Gdyby to była hi sto ria o ja kiejś in nej śre dnio- 
wiecz nej da mie, pew nie skoń czy łaby się tym, że na sza bo ha terka w po- 
włó czy stej bia łej sza cie rzu ci łaby się z mu rów, by unik nąć po hań bie nia.
Ale to jest opo wieść o Czer wo nej Kasz te la no wej.

Brama grodu otwo rzyła się bar dzo, bar dzo po woli, po czym na
mon gol skie woj ska za szar żo wał je den je dyny sa motny ry cerz. Nie do- 
tarł na wet do po łowy dy stansu dzie lą cego go od wroga, gdy cel nie wy- 



mie rzona strzała prze szyła jego bark i strą ciła go z ko nia. Za sko cze nie
Mon go łów mu siało być wiel kie, gdy się oka zało, że ry ce rzem jest ko- 
bieta. Drobna ko bieta w zbyt wiel kiej mę żow skiej zbroi i z mie czem,
któ rego nie była na wet w sta nie unieść do ciosu.

Mon go ło wie do ce nili od wagę Czer wo nej Kasz te la no wej. Ścięli jej
głowę, co w tam tej kul tu rze było po dobno ho no rem przy słu gu ją cym
wy łącz nie męż czy znom i wo jow ni kom. Jedna z wer sji le gendy do po- 
wiada, że gdy jej głowa już się to czyła po ziemi, Ade lajda do strze gła
oczy swego męża wpa tru jące się w nią z jed nej z wznie sio nych włóczni
i zro zu miała wszystko. Dzięki temu ko chan ko wie mo gli się spo tkać
w za świa tach. Ale lu bię też wer sję, w któ rej Czer wona Kasz te la nowa
przed śmier cią prze klina tę do linę. To wła śnie z po wodu jej prze kleń- 
stwa do Uśnie jowa ni gdy nie do trze ani żadna wroga ar mia, ani po- 
rządna droga, ani -- przez co cier pimy dzi siaj -- świa tło wód.



31.
Nie trzeba chyba wspo mi nać, że ko la cja była wy śmie nita.

Wszystko, co go to wała stara go spo dyni, za chwy cało Ja wor skich
i Heńka.

-- To mia sto jest nie sa mo wite! -- Pan Wy cieczka cie szył się jak
dziecko. -- Po wiem wam, że przez te wszyst kie wy jazdy ro dzinna tu ry- 
styka tro chę mi spo wsze dniała. Do piero tu taj przy po mnia łem so bie,
dla czego tak ją po ko cha li śmy!

-- Rze czy wi ście, skan sen i za mek ro bią wra że nie... -- Na ta lia wciąż
miała mie szane uczu cia po po ka zie ry cer skim. Z jed nej strony było jej
głu pio z po wodu ataku pa niki. Pra co wała nad tym ze swoją te ra peutką
i nic po dob nego nie zda rzyło się jej już od wielu mie sięcy. Z dru giej zaś
od no siła wra że nie, że ten po je dy nek na prawdę był dziwny. Bar dziej re- 
ali styczny, niżby na to po zwa lały na wet za awan so wane sztuczki ka ska- 
der skie.

-- Marta, mu sisz za cząć wy cho dzić z nami! -- zwró cił się do córki
Pan Wy cieczka.

Marta z nie po ko jem zer kała na te le fon. Ro biło się późno.
-- Tak, tak... ale na ra zie chcia ła bym wyjść sama.
-- Wyjść? -- Pan Wy cieczka prze rwał na chwilę na kła da nie twa rogu.
-- Spo tkać się ze zna jo mymi -- przy po mniała mu dziew czyna. -- Na- 

prawdę nie pa mię tasz?
-- Ach... ten... kon cert?
-- Taka im preza ple ne rowa w za sa dzie. -- Marta stwier dziła, że za- 

wsze le piej być bli żej prawdy niż da lej od niej.
-- Tylko nie wra caj za późno.
-- Ja sne, ja sne. Wrócę przed pół nocą, za nim mi się dy nia zmieni

w ka rocę czy coś w tym stylu.
-- To na pewno bez pieczne? -- włą czyła się matka.
-- A co w dzi siej szych cza sach jest bez pieczne? -- Marta wzru szyła

ra mio nami, wsta jąc od stołu. -- Za dzwo nię do was, jakby się co kol wiek
działo.



I znik nęła na gó rze, nim do reszty ro dziny do tarło, że to był żart.
W ca łym mie ście nie było za sięgu.

-- Ona ni kogo tu prze cież nie zna... -- Na ta lia nie da wała za wy- 
graną.

-- To może... -- Pan Wy cieczka po pa trzył na syna.
-- Mam prze czu cie, że wła śnie roz wa ża cie roz wią za nie, które

uniesz czę śliwi wszyst kich. -- Ma rek na tych miast zro zu miał, co się
święci. -- Mnie nie cią gnie na uśnie jow ski wie czo rek ta neczny, a Marta
na pewno nie od czuwa po trzeby krę ce nia się po mie ście z bo dy gu ar- 
dem uko śnik przy zwo itką.

-- Sprze dany! -- Pan Wy cieczka trzy razy ude rzył drew nianą łyżką
do na kła da nia twa rogu.

-- Żą dam ro dzin nej na rady... Żą dam gło so wa nia...
-- Przy kro mi. To kwe stia bez pie czeń stwa i jako taka zo staje wy łą- 

czona z pro ce dury gło so wa nia. Idziesz z sio strą.



32.
Pań stwo Ja wor scy le żeli w łóżku wsłu chani w mia rowy od dech Ma- 

rysi, która wy koń czona dniem peł nym wra żeń pa dła dziś po jed nej
ksią żeczce, ogło siw szy oczy wi ście uprzed nio, że ko cha mamę i tatę ko- 
cio.

-- Śpisz? -- szep nął Pan Wy cieczka.
-- Nie...
-- To był sza lony dzień, co? Pełny spon tan.
-- Tak. Po doba mi się tu taj. A w każ dym ra zie po doba mi się to, że

dzie ciom się tak po doba -- stwier dziła Na ta lia. -- Cho ciaż jest w tym
mia steczku coś dziw nego. I to nie jest twój wą sik, Pa nie Wy cieczko.

-- Hej, ten wą sik był dziwny pięć lat temu, nim zo sta łem in ter ne to- 
wym ce le brytą. Te raz jest iko niczny. Przy po mi nam ci, że jest to wą sik,
który wy stą pił w re kla mie Tym barku. -- Ja wor ski po ru szał wą si kiem,
imi tu jąc tik Wo ło dy jow skiego.

-- Ob cia chowe. Okrop nie ob cia chowe. -- Na ta lia za śmiała się z za- 
że no wa niem.

-- Hej, a może spę dzimy tu jesz cze je den dzień i na gramy wię cej
ma te riału?

-- A co z two imi pla nami?
-- Z na szymi pla nami... -- Pan Wy cieczka nie był w na stroju do

kłótni. -- No, nie wiem. Jak uwa żasz. Mó wię tylko, że je żeli nam się tu
po doba, mo żemy po pro stu zo stać dzień dłu żej.

-- A co z fa nami, po stami, spon so rami?
-- Je żeli na pra wią ten cho lerny maszt, po pro stu umie ścimy od po- 

wiedni wpis i za dzwo nimy, gdzie trzeba. Je śli nie, pod jadę do naj bliż- 
szej miej sco wo ści, w któ rej jest za sięg. Mamy dwu dzie sty pierw szy
wiek, sko mu ni ko wa nie się ze świa tem nie sta nowi pro blemu. Nie zgu- 
bi li śmy się w An dach, to Be skidy.

-- No wła śnie... -- Na ta lia się pod nio sła i pod parła łok ciem. -- Nie
masz wra że nia, że na prawdę je ste śmy tu ja koś od cięci? Bar dziej, niż



się na pierw szy rzut oka wy daje? Sama nie wiem. Może to przez ten re- 
ali styczny skan sen i ma ka bryczne śre dnio wieczne hi sto rie na zamku.

-- Ale w skan se nie ci się po do bało? -- upew nił się Ja wor ski.
-- Faj nie było, to prawda. Jak ci lu dzie so bie kie dyś ra dzili? Po trze- 

bo wali pół dnia, żeby upiec bo che nek chleba. I jesz cze wszy scy ra zem,
na ku pie, w jed nej izbie.

-- No fakt... Ży cie in tymne mieli ra czej ubo gie, skoro spali cały czas
z dziećmi w jed nym łóżku.

-- Bar dziej ci się po do bała al kowa Czer wo nej Kasz te la no wej, co? --
Na ta lia rzu ciła mu spoj rze nie, które uznał za za lotne. Czy to moż liwe?

-- Przy znaj, że ta hi sto ria o cu dow nym afro dy zjaku była... in spi ru- 
jąca -- od po wie dział.

-- Może, może...
-- W ra zie czego mogę prze nieść Ma ry się. Wiesz, że jak już uśnie, to

wy strzał ar matni jej nie obu dzi. A u dzie cia ków są prze cież dwa wy- 
godne, wolne łóżka... My ślisz, że ucie szy liby się z ta kiego słod kiego
pod rzutka?



33.
-- Ko chani, ko chani, coś wspa nia łego! Idziemy nocą przez wy lud- 

nione za du pie. -- Ma rek do sko nale imi to wał ton i rytm głosu ojca. Na- 
pa wało go to prze ra że niem. -- Nikt nie jest za do wo lony. Ja nie chcę tu
być, ty nie chcesz, że bym tu był. Sy tu acja z ga tunku tych smut nych jak
Po wi śle nad ra nem.

-- Prze stań się wy dur niać... -- Marta zwol niła kroku i po zwo liła,
żeby ją do go nił. -- Prze cież do sko nale wiem, że to nie był twój po mysł.
Nie mam do cie bie pre ten sji. Po pro stu nie na rób mi siary.

-- Sio st sićko, mu się siu siu, siu siu uuuuu -- wy se ple nił chło pak, na- 
śla du jąc Ma ry się, ale ja koś żadne z nich się nie za śmiało. -- Słu chaj...
Skoro już tak ra zem idziemy. -- Ma rek kom plet nie zmie nił ton, te raz
nie było w nim na wet cie nia we so ło ści. -- Trudno mi to wy tłu ma czyć,
ale czy nie masz wra że nia, że...

-- To mia sto jest dziwne? -- do koń czyła za niego.
-- Tak. Nie wiem, czy to naj lep sze słowo, ale chwi lowo lep szego nie

mam. Coś tu jest nie tak. Mam to cią gle na końcu ję zyka, ale nie po tra- 
fię tego sfor mu ło wać. To tak jak... Masz cza sem ta kie plamki przed
oczami, kiedy je steś zmę czona albo za długo pa trzy łaś w słońce? Pró- 
bu jesz na nie po pa trzeć, ale prze su wają się ra zem z twoją gałką oczną.
I za wsze są na kra wę dzi pola wi dze nia. Wi dzisz je, ale nie mo żesz im
się przyj rzeć.

-- Wiem, o czym mó wisz. -- Marta za trzy mała się na środku pu stej
ulicy. -- Mia łam dziś to samo uczu cie. Ale wiesz co? Oka zało się, że to
było coś zu peł nie ba nal nego. Zwy kłe nie po ro zu mie nie.

-- Tak, to zwy kle są małe rze czy -- zgo dził się jej brat. -- Ale w pew- 
nym mo men cie robi się ich tak dużo, że co raz trud niej uda wać, że
wszystko jest w po rządku...

-- Od kąd się uro dzi łeś, cała na sza ro dzina musi uda wać, że
wszystko jest w po rządku.

-- Marta...



-- Nie ma rudź. Spró buj się wto pić w tłum i uda wać czło wieka. Je- 
ste śmy na miej scu.

-- Żar tu jesz... -- Ma rek po pa trzył na gó ru jącą nad ru inami basztę. --
Ta twoja im preza od bywa się tu taj?

Marta wzru szyła ra mio nami.
-- Bal u Czer wo nej Kasz te la no wej... Wspa niale. Ali cja w Kra inie

Kosz ma rów.
-- A kogo to moje piękne oczy wi dzą? Cna nie wia sta! -- Furtkę

otwo rzył im zwy cięzca pa mięt nego po je dynku.
-- Wy się zna cie? -- Ma rek po pa trzył na sio strę.
-- Uznajmy, że nie. -- Marta po dała rękę chło pa kowi. -- Marta je- 

stem.
-- Nie zła walka. -- Ma rek wy mie rzył w niego dwa palce jak pi sto let.

-- Od po czątku sta wia łem na cie bie. Mam na dzieję, że z tym dru gim też
wszystko w po rządku.

Ry cerz nie od po wie dział. Z ja kie goś po wodu Ma rek nie po tra fił
uznać, że star szy chło pak po pro stu go nie usły szał albo zi gno ro wał.
Czyżby jego mil cze nie było od po wie dzią?



34.
Na ta lia le żała, mie rząc się ze wzbie ra jącą falą my śli. Jej mąż spał

obok, ci cho po chra pu jąc. Po raz pierw szy od dawna było mię dzy nimi
tak do brze. Był po godny, był szczery, był do bry dla niej i dla dzieci. Ale
czy był tym, kogo chciała i po trze bo wała?

Przez ja kiś czas roz wa żała te same sce na riu sze, które fra po wały ją
od wielu mie sięcy. Zo stać? Odejść? Wy brać coś po mię dzy? Czy jest coś
po mię dzy? Co jest winna so bie? Co jest winna dzie ciom? Czy musi się
czuć nie ustan nie winna?

Nie wie działa, jak długo tak leży, li cząc na to, że sen uwolni ją
wresz cie od go rącz ko wej go ni twy my śli, gdy znów usły szała ten ha łas.
Me tal trący o me tal i coś jesz cze, coś znacz nie gor szego. Chro bot do by- 
wa jący się spod warstw me talu. Od ra ża jący dźwięk, od któ rego po krę- 
go słu pie prze cho dzą ciarki. Dźwięk ma sa kro wa nego ciała tra cą cego
ludzką formę. Uświa do miła so bie, że za sy pia i że za chwilę osu nie się
w kosz mar, ale nie po tra fiła nic na to po ra dzić. Była jak spa ra li żo wana.

Znów sie działa w sa mo cho dzie. I znów jak spod ziemi wy rósł przed
nią ro we rzy sta w po ma rań czo wym ka sku. Gdyby zo ba czyła go uła mek
se kundy wcze śniej, wszystko po to czy łoby się ina czej. Ale to nie był je- 
den z tych ko ją cych snów przed sta wia ją cych al ter na tywną wer sję rze- 
czy wi sto ści. Jak za wsze do strze gła go wy star cza jąco wcze śnie, by wy- 
ko nać gwał towny ruch kie row nicą, lecz zbyt późno, by ten roz pacz liwy
gest mógł ich ura to wać.

Jego głowa znaj duje się na gle bar dzo, bar dzo bli sko jej głowy. Pęka
har to wana szyba. Me tal zgrzyta o me tal, chro boce o kość, gnie się ka- 
ro se ria, pęka rama ro weru. Czło wiek i ma szyna stają się jed nym.

Znów krzy czała, tym ra zem tylko we śnie.



35.
W su mie wszy scy oka zali się fajni. Chłopcy spod sklepu nie byli ta- 

kimi bu ra kami, na ja kich wy szli przy pierw szym spo tka niu. Marta po- 
sta no wiła dać im szansę i nie ża ło wała. Je den z nich wy bie rał się na hi- 
sto rię na UJ-ocie, a pracę w ru inach trak to wał bar dzo po waż nie. Szybko
na wią zał nić po ro zu mie nia z Mar kiem i te raz ga dali na scho dach
baszty o hi sto rii śre dnio wiecz nej, kry tyce źró deł i moż li wej do zie
prawdy za war tej w le gen dzie o Czer wo nej Kasz te la no wej.

Oku lar nik też nie był ta kim cre epem, ja kim wy da wał się w bi blio- 
tece. Usły szała od niego gło śne i wy raźne "prze pra szam". Tego wie- 
czoru miała rów nież oka zję do wie dzieć się o jego bo le snym roz sta niu
z dziew czyną, która wy je chała z Uśnie jowa.

-- O, czyli jed nak można stąd uciec! -- za żar to wała Marta, ma jąc na
my śli sy tu ację swo jej ro dziny. Nie chcący po ru szyła czułe struny.

-- Ła two ci mó wić. Stąd na prawdę trudno się wy rwać. -- Chło pa- 
kowi nie było do śmie chu.

-- Cza sem mi się wy daje, że to mia sto to czarna dziura, z któ rej na- 
wet świa tło nie może się wy do stać -- wtó ro wała mu bru netka w wiel- 
kich oku la rach. -- Nie wy obra żasz so bie, ja kie tu jest pole gra wi ta cyjne.

Marta czuła jed nak, że mo głaby się w tym miej scu od na leźć. Pa ra- 
dok sal nie po dniu po bytu tu taj miała wię cej zna jo mych niż w swoim li- 
ceum. Wszy scy byli w po rządku. Ale naj faj niej sza była Ruda. Ruda była
zja wi skowa. Na im prezę przy szła nieco spóź niona, w sty ló wie umie jęt- 
nie łą czą cej nurty punk, emo i goth. Tak przy naj mniej opi sa liby ją za- 
pewne na Pu delku. Miała wej ście jak gwiazda! Wi dać było, że wszy scy
ją tu sza nują i po dzi wiają. A Ruda od razu skie ro wała się do niej, do
Marty.

-- Udało ci się wpaść! Su per! -- za wo łała. -- I przy pro wa dzi łaś ze
sobą chło paka!

-- Bez żar tów! To mój brat. -- Marta była zdzi wiona tym, jak bar dzo
ucie szyła się na wi dok zna jo mej. Czy mo gła użyć słowa "przy ja ciółki"?
Prze cież znały się do piero kilka go dzin...



-- Pró bo wa łaś już zam ko wych drin ków? -- Ruda za pro wa dziła ją do
lo chu, w któ rym urzą dzono pro wi zo ryczny ba rek.

-- Zwy kle nie piję al ko holu... -- Marta się za wa hała.
-- To dziś bę dzie nie zwy kle. -- Ruda na lała jej do pla sti ko wego

kubka nie ape tycz nie wy glą da ją cej cie czy. -- Twoje zdro wie. Za przy- 
godę!

-- Za przy godę!
Na pój miał dziwny, słod kawo-zio łowy smak. Ruda po cią gnęła

Martę na par kiet znaj du jący się w miej scu, gdzie kilka go dzin wcze- 
śniej od by wał się po je dy nek ry ce rzy.

-- Kto to wła ści wie or ga ni zuje? -- Ja wor ska pró bo wała prze krzy czeć
mu zykę, jed no cze śnie nie udol nie ko ły sząc się w jej rytm. Po my ślała, że
pew nie wy gląda bez na dziej nie, gi biąc się z tym swoim bra kiem gra cji.
Na szczę ście tuż obok mio tał się Oku lar nik, który wy glą dał tak, jakby
na wie dziły go de mony z ta niego hor roru. A jed nak naj wy raź niej do brze
się ba wił i nie wiele ob cho dziło go to, co po my ślą o nim inni. Marta
stwier dziła, że też by tak chciała, i do piła elik sir.

-- Nikt tego nie or ga ni zuje. -- Za miast krzy czeć, Ruda po sta no wiła
zbli żyć usta do jej ucha. -- Naj lep szych im prez ni gdy nikt nie or ga ni- 
zuje. One są jak stwory z ko smosu. Po trze bują ludz kich ży wi cieli, żeby
się roz mna żać i roz ra stać. Duch za bawy opa no wuje tę czy inną osobę
i każe jej zro bić to albo tamto, ale czy to zna czy, że ta osoba zor ga ni zo- 
wała im prezę? Nic bar dziej myl nego, moja droga! To mu zyka or ga ni- 
zuje nas, a nie od wrot nie. Oczyść swój umysł. Niech prze mówi do cie- 
bie bas!

Mu zyka sta wała się co raz gło śniej sza. Albo to zmy sły Marty co raz
bar dziej się wy ostrzały. Sama nie wie działa, czy ryt miczną pul sa cję
basu wciąż tylko sły szy, czy już czuje ca łym cia łem. Jak na par ty zancką
im prezę, mieli tu im po nu jące na gło śnie nie...



36.
Na gło śnie nia nie było za to w ba rze, w któ rym wie czór spę dzał He- 

niek. Nie było tam także te le wi zora, który mógłby za truć at mos ferę
bez sen sow nym me czem albo, co gor sza, siać nie na wiść na ka nale in- 
for ma cyj nym. Po li tyka i sport -- za raz po tech no lo gii -- to dwaj naj bar- 
dziej znie na wi dzeni jeźdźcy apo ka lipsy na dłu giej li ście sta rego hi pisa.

Wła ści wie to chyba nie był już hi pi sem. Czę sto się nad tym za sta na- 
wiał. Nie ma hi pi sow skiej bi blii, nie ma pa pieża ani straż ni ków dok- 
tryny, więc trudno orzec, gdzie prze biega gra nica, za którą czło wiek już
nie na leży do wspól noty. Dla Heńka w ru chu hi pi sow skim naj waż niej- 
sze były bunt i we zwa nie do po wrotu do na tury. In sty tu cje spo łeczne
uzna wał za ze psute i fał szywe. Prawda le żała gdzie in dziej, poza nimi.
W świe cie nie ska żo nym po li tyką i tech no lo gią. Ani spor tem.

Naj pierw był po wrót do ko rzeni. Do piero póź niej na ro dziła się ta
cała fi lo zo fia mi ło ści. Ko chajmy się, zjed noczmy się, po kój... Po kój
i mi łość. Tej czę ści dok tryny He niek ni gdy nie ku po wał. A te raz nie ku- 
po wał jej bar dziej niż zwy kle. Mi łość to po ję cie po li tyczne. To wy twór
tech no lo gii. To sport (tfu!). Mi łość to ko lejny sprytny spo sób, który lu- 
dzie wy my ślili, żeby od dzie lić się mu rem od na tury. Żeby ufor ty fi ko- 
wać tę swoją po lankę wy rą baną w środku lasu. W na tu rze nie ma mi ło- 
ści. Są so ju sze i zwią zana z nimi wier ność. Jest pro kre acja. Jest wza- 
jemny re spekt. Ale mi ło ści nie ma. W na tu rze obo wią zuje tylko jedno
prawo. Prawo sil niej szego.

Przy naj mniej ten bar był w po rządku. Bez te le wi zji i bez mi ło ści. Po
pro stu byli tu lu dzie. Lu dzie, któ rzy roz ma wiali, kłó cili się, go dzili,
wspól nie się cie szyli i smu cili. Nie po dzie leni przez tech no lo gię, nie o- 
wład nięci po li tyką, nie otu ma nieni spor tem.

Za mó wił jesz cze jedno piwo i pięć dzie siątkę. Mógłby tu zo stać.
Może na wet za miesz kać? Było w tym mie ście coś fa scy nu ją cego.
A może to ko niec jego tu łaczki? Czy to wła śnie nie jest miej sce, któ rego
za wsze szu kał?



37.
Ma rek zdjął buty i po ło żył się na łóżku. Nie po trzeb nie spró bo wał

tego dziw nego na poju. Ohyda. Po pa trzył na su fit. Su fit się krę cił.
Chciał go usta bi li zo wać siłą woli. To był zły po mysł. Usiadł. To był jesz- 
cze gor szy po mysł.

Te raz te upiorne drew niane pa skudz twa wpa try wały się w niego
pu stymi, wy pa lo nymi oczami. Jak nic bę dzie miał dziś kosz mary. Po co
ktoś wy rzeź bił coś ta kiego?

I na gle znowu to uczu cie, które pró bo wał wcze śniej opi sać Mar cie.
Coś było nie tak. Coś się nie zga dzało. Od czu wał ulgę, że Marta po dzie- 
lała jego opi nię. Ale w jed nym nie miała ra cji. To nie były szcze góły.
Tu taj nie zga dzało się coś na prawdę du żego. Te raz za częło mu się wy- 
da wać, że prze ga pia to wła śnie dla tego, że jest ta kie wiel kie. Po czuł się
jak Pan Ma luś kie wicz na grzbie cie wie lo ryba. Chyba wresz cie był na
wła ści wym tro pie!

Po ło żył się z po wro tem. Su fit już się uspo koił. Ma rek za mknął oczy
i po sta no wił za snąć. Sły szał, jak na dru gim łóżku mia rowo od dy cha
jego śpiąca sio stra.

Młod sza sio stra.



38.
Marta, Ruda i Ma rek wy szli z im prezy ra zem. W oko licy bi blio teki

Marta po ma chała bratu. Ma rek za sa lu to wał, po czym nieco chwiej nym
kro kiem od da lił się w stronę chatki star szych pań stwa.

-- Da so bie radę? -- upew niła się Ruda.
-- Nic mu nie bę dzie. To twar dziel -- za pew niła ją Marta. -- Typ de- 

tek tywa. Zbie rze wska zówki i trafi do domu.
-- Skoro tak mó wisz... A my co? Krótki przy sta nek na murku? Zo- 

ba czysz, nie po ża łu jesz. Niebo wy gląda stam tąd obłęd nie.
Ruda nie prze sa dzała, niebo nad Uśnie jo wem było nie sa mo wite.

Marta w ży ciu nie wi działa cze goś po dob nego.
-- Wię cej gwiazd niż na gali Osca rów! -- Rzu ciła Ru dej spoj rze nie

pełne uzna nia, po czym z po wro tem wbiła wzrok w niebo. Na wet się
nie zdzi wiła, kiedy dłoń ko le żanki zna la zła się w jej dłoni. Ści snęła ją
mocno i przy su nęła się bli żej. Ruda ob jęła ją ra mie niem. Marta po- 
czuła się bez pieczna.

 
To do brze...





39.
Łup, łup, łup. Łup, łup, łup.
Po cząt kowo głu che mia rowe ude rze nia do cho dziły z wnę trza jego

snu. Ma rek znaj do wał się w po trza sku. Chyba za mknięty w ja kiejś
zbroi. Gdzieś z ze wnątrz, z ota cza ją cej go mięk kiej ciem no ści, spa dały
na niego ko lejne ciosy. Łup, łup, łup... Nie czuł bólu ani stra chu. Ra czej
bło gość. Każde na stępne ude rze nie za ku wało go co raz moc niej w ten
pan cerz, a on był w nim bez pieczny. I co raz mniej szy. Jakby utknął
w zgnia tarce. Aż wresz cie, wciąż przez sen, uświa do mił so bie, że te
ciosy wcale nie pa dają z ze wnątrz. Że to on sam ło mo cze, pró bu jąc się
wy do stać ze śmier tel nej pu łapki. Łup, łup, łup... Tłukł pię ściami w za- 
skle pia jący się ko kon. Naj pierw po ja wił się ból, po tem Ma rek uświa do- 
mił so bie, że nie ma już jak wziąć za ma chu. Za czął się szar pać i po czuł,
że traci od dech.

Otwo rzył oczy. Wy cią gnął ręce przed sie bie i pa trzył, jak się trzęsą.
Już wie dział, co było nie tak... Se kundę temu wie dział. To było...

Łup, łup, łup... A więc ten dźwięk... On roz le gał się na prawdę. Ryt- 
miczne dud nie nie. Ma szyna? Tu taj? Roz bu dzony, usiadł i spu ścił nogi
na pod łogę. Na są sied nim łóżku spały przy tu lone do sie bie sio stry. Cie- 
kawe, o któ rej Marta wró ciła? Wy glą dały na szczę śliwe. Uśmie chały się
przez sen. Ja kim cu dem nie sły szą tego dźwięku?

Wyj rzał przez okno, ale nic nie zo ba czył. Wi docz nie źró dło ha łasu
znaj do wało się po dru giej stro nie domu.

Łup, łup, łup. Na cią gnął spodnie i bluzę z kap tu rem, po czym za czął
szu kać sne aker sów, które naj wy raź niej były ob da rzone ma giczną mocą
i scho wały się pod łóż kiem. Jest nowa mi sja. Trzeba zo ba czyć, co to tak
wali, nim obu dzi dziew czyny. Po spiesz nie prze mył twarz, spłu ku jąc
z sie bie resztki dzi wacz nego snu. Po pa trzył w lu stro i uznał, że
w oczach zo stało mu jesz cze tro chę nie po koju. Pró bo wał się go po zbyć,
mru ga jąc mocno kilka razy, a kiedy to nie po mo gło, po pro stu wy szedł.

Po skrzy pią cych drew nia nych scho dach zwlókł się do pu stej ja dalni.



-- Dzień do bry wszyst kim! -- po wie dział, sam nie do końca wie dząc
po co. Na ci snął klamkę drew nia nych drzwi, sta rych i trzesz czą cych jak
wszystko w tym domu, i prze kro czył próg. Po ra nek był rześki. Na wet
bar dzo. Ma rek już za po mniał, jak zimne po tra fią być ranki pod ko niec
sierp nia. Dawno nie był na ze wnątrz o tej po rze.

Okrą żył dom i jego oczom uka zało się pro za iczne roz wią za nie
dźwię ko wej za gadki. Łup, łup, łup... Star szy pan rą bał drewno na opał
wiel gachną sie kierą. Ma rek ukło nił mu się uprzej mie.

-- Nie śpimy już? -- Sta ru szek naj wy raź niej był nie świa domy, jaki
ha łas ge ne ruje jego ak tyw ność.

-- Tak ja koś wcze śniej dzi siaj wsta łem... -- Na sto la tek po my ślał, że
nie ma co ro bić dziad kowi przy kro ści.

-- Bę dzie sło neczny dzień! -- Męż czy zna prze stał na chwilę łu pać,
oparł się na sie kie rze i po pa trzył w niebo.

Ma rek chciał spy tać, skąd wie, skoro nie ma in ter netu, ale szybko
się do my ślił, że w od po wie dzi usły szy coś w stylu: "bo słońce wscho dzi
na ró żowo" albo "bo ko mary gło śno bzy czą". Swoją drogą, słońce fak- 
tycz nie wscho dziło na ró żowo, a jego pro mie nie otu lały po dwórko de li- 
katną po światą w ko lo rze ma li no wej mamby.

Chło pak za drżał z zimna i od ru chowo ob jął się ra mio nami.
-- Rześko...
-- Rześko -- po twier dził star szy pan i po pa trzył na niego z uśmie- 

chem. -- Jak się po ru szasz, to się roz grze jesz.
Wy cią gnął w jego kie runku sty li sko sie kiery. Czemu nie?, po my ślał

Ma rek. W su mie ni gdy nie pró bo wał rą bać drewna. Nie wy da wało się
to bar dzo trudne, ale do my ślał się, że to jedna z tych czyn no ści, które
są ła twe tylko wtedy, kiedy się pa trzy, jak ktoś inny je wy ko nuje. Zła pał
sie kierę. Też była nie przy jem nie zimna. Od sa mego trzy ma nia w ręku
na pewno się nie ogrzeje. Uniósł na rzę dzie wy soko nad głowę, po czym
rąb nął obok pieńka, pra wie wbi ja jąc so bie sie kierę w nogę. Czyli nie- 
stety po szło do kład nie tak, jak się spo dzie wał. Chciał od dać na rzę dzie
wła ści cie lowi, ale go spo darz po krę cił głową. Po pra wił mu chwyt na sty- 
li sku, a po tem cier pli wie wy ja śnił, gdzie ce lo wać i dla czego. Łup, łup,



łup -- za dud niło na po dwórku. Sie kiera była za ska ku jąco ciężka. Dzia- 
dek musi mieć kon dy cję jak Rambo, z uzna niem po my ślał Ma rek. Po
trzech mi nu tach prze stało mu być zimno. Po na stęp nych trzech --
wresz cie zła pał rytm.

Rą bał ko lejne szczapy z ro snącą wprawą. Sie kiera, za miast cią żyć
mu co raz bar dziej, sta wała się lżej sza. Czuł, jak po ranna rosa mo czy
jego kostki, a jed no cze śnie -- jak pierw sze kro ple potu za czy nają spły- 
wać mu po ple cach. Po ra nek był prze piękny. Kąt pa da nia świa tła, ko- 
lory, cie nie rzu cane przez znaj du jące się na po dwórku przed mioty --
wszystko to było bar dziej oni ryczne i ma giczne niż ma jak, z któ rego się
przed chwilą prze bu dził. Jak gdyby tamto było jawą, a to -- przy jem- 
nym snem, ja kie cza sem przy cho dzą do nas, kiedy nie trzeba się zry wać
rano i można się po wy le gi wać nieco dłu żej.

Słońce wy gra mo liło się już zza ho ry zontu, który tu taj, w gó rach, był
prze cież sporo wy żej niż na pła skim jak stół Ma zow szu. Ma rek się za- 
sta na wiał, która może być go dzina. Do piero te raz uświa do mił so bie, że
wsta jąc, nie spoj rzał na te le fon. Nie pa mię tał na wet, czy wczo raj pod łą- 
czył go do ła do wa nia. Dziwne...

-- Nie źle. -- Go spo darz uśmiech nął się do niego. -- Jak na pierw szy
raz.

Po chwała na peł niła Marka dumą. Do my ślał się, że star szy pan po
pro stu chciał mu spra wić przy jem ność, ale mimo wszystko przy jem nie
było usły szeć, że ma do tego dryg. Tro chę drewna osta tecz nie udało się
mu na rą bać. Pra co wał wy trwale, póki go spo darz nie stwier dził wresz- 
cie, że wy star czy.

-- Za słu ży łeś na śnia da nie.
Odło żyli sie kierę na miej sce i po szli do domu.



40.
Stary i młody usie dli na prze ciwko sie bie przy stole. Go spo dyni

ukro iła im po paj dzie chleba z ma słem i po dała każ demu gli niany ku- 
bek zsia dłego mleka. Ma rek po my ślał, że to ba nalny ob ra zek. Ale i tak
był szczę śliwy. Ta pajda chleba była jedną z naj smacz niej szych rze czy,
ja kie w ży ciu jadł. Zsia dłe mleko też sma ko wało wy śmie ni cie. Na wet na
tle pysz no ści co dzien nie ser wo wa nych przez star szych pań stwa ten po- 
si łek był wy jąt kowy.

-- Tylko po pracy czło wiek robi się na prawdę głodny -- wy ja śnił go- 
spo darz. -- Tylko wtedy je dze nie na prawdę sma kuje.

Ma rek po my ślał, że wy ko rzy sta oka zję i spyta o dziwne fi gurki sto- 
jące w ich po koju. Star szy pan się uśmiech nął. Wy glą dało na to, że to
on jest ich twórcą.

-- Na sza do lina... to od ludne miej sce. Trudno się tu do stać. Dla tego
za cho wa li śmy pa mięć o rze czach, o któ rych gdzie in dziej już za po- 
mniano. W do datku od za wsze prze ci nały się tu szlaki. Wojny i za razy
też zro biły swoje. Jedni od cho dzili albo wy mie rali, przy by wali inni. Zo- 
sta wały po nich opo wie ści. Mamy tu ży zną glebę dla hi sto rii. A że czasu
też było tu za wsze wię cej niż gdzie in dziej, bo zima długa i su rowa,
a lato krót kie, to opo wie ści kwi tły, roz wi jały się. Sia dało się przy ogniu
albo i po ciemku, łu skało groch, darło pie rze i opo wia dało hi sto rie...

-- Drzeć pie rze to zna czy kłó cić się?
-- Nie. To zna czy drzeć pie rze. -- Star szy pan po pa trzył na niego

z przy ganą. -- W każ dym ra zie te fi gurki... To istoty z bar dzo, bar dzo
za mierz chłych opo wie ści.

-- Mają ja kieś imiona?
-- Nie któ rych nie pa mię tamy, inne ni gdy nie miały imion. Jedne

były życz liwe, na dru gie le piej uwa żać.
-- Ten, co wy gląda jak taki dziwny kot, ma ja kieś imię?
-- To cho chlik. Nie jest groźny, ale le piej go nie draż nić. Do bu tów

może na si kać. -- Star szy pan się za śmiał, a Ma rek po my ślał o po ran- 
nych po szu ki wa niach sne aker sów.



-- A ta... jakby dziew czyna z taką wielką pasz czą...
-- Nie znamy jej imie nia. -- Do roz mowy nie ocze ki wa nie włą czyła

się star sza pani. -- Ale wiemy, kim jest. Ist nieje ładna opo wieść o niej.
-- Młody jest. -- Mąż mach nął na nią ręką. -- Nie ma czasu słu chać

two ich opo wie ści...
Na gle Ma rek po czuł nie wy tłu ma czalną po kusę, aby po wie dzieć, że

fak tycz nie nie ma czasu, bo bar dzo się spie szy. Po biegłby na górę i do- 
spał jesz cze dwie go dziny. A po tem wstałby wy po częty i wszystko by się
do brze skoń czyło.

-- Pew nie, że chcę po słu chać -- usły szał wła sny głos. -- Uwiel biam
ta kie hi sto rie.



41.
Hi sto ria star szej pani była dziwna. Tro chę jak baśń, bo żyło w niej

trzech braci, a tro chę jak hor ror, bo bra cia byli osa czeni przez po tężną,
nie wi dzialną siłę. Ma rek wie lo krot nie wra cał po tem do tej opo wie ści.
Od twa rzał ją w my ślach i po wta rzał ko lej nym człon kom ro dziny, co raz
bar dziej prze ko nany, że wła śnie w niej leży klucz do zro zu mie nia tego,
co działo się przez na stępne dwa dni. A być może także klucz otwie ra- 
jący im wyj ście z sy tu acji. Je żeli było ja kieś wyj ście.

Opo wieść za częła się od opisu trzech braci wę dru ją cych przez las.
Szli na tyle szybko, by zdą żyć do mia sta na targ, na tyle jed nak wolno,
by nie skom pli ko wać so bie po dróży do dat ko wymi nie spo dzian kami.
Stru mie nie prze kra czali tylko na pły ci znach, sta rali się wy bie rać szer- 
sze drogi za miast wą skich ście żek i ni gdy, prze nigdy nie wę dro wali
nocą.

Naj star szy z braci dźwi gał na grzbie cie ciężki wo rek se rów. Za mie- 
rzał je sprze dać, a za za ro bione pie nią dze ku pić drugą owcę. Ma jąc
parę zwie rząt, bę dzie mógł wy pro du ko wać wię cej sera, za ro bić ko lejne
pie nią dze i ku pić na stępne owce. Taki był plan naj star szego z braci.

Średni pro wa dził za uzdę osiołka ob ju czo nego zbo żem. Było to
stare zwie rzę, bar dzo wy chu dzone i bar dzo uparte. Nie wiele miał przed
sobą ży cia, ale te po zo stałe mie siące osio łek na prawdę so bie ce nił.
Średni z braci za mie rzał sprze dać zboże i osiołka, a po tem za cią gnąć
się do woj ska, żeby zo ba czyć tro chę świata.

Był jesz cze brat naj młod szy. Ten po sta no wił spró bo wać szczę ścia
i na sprze daż za brał kilka drew nia nych fi gu rek, któ rych stru ga niem
zaj mo wał się w chwi lach wol nych od prac go spo dar skich. Nie miał żad- 
nych pla nów zwią za nych z za ro bio nymi pie niędzmi. W za sa dzie to na- 
wet nie miał szcze gól nej na dziei, że w ogóle co kol wiek sprzeda. Ale
przy naj mniej szło mu się lekko, bo nie mu siał ani dźwi gać pa kun ków,
ani uże rać się z upar tym by dlę ciem.

Pierw szego dnia po dróży za czął sią pić deszcz. Naj star szy brat na- 
cią gnął na głowę kap tur z owczej wełny, średni brat za ło żył czapkę



z oślej skórki, a naj młod szy tylko zmierz wił so bie wil gotne włosy i szedł
da lej, po gwiz du jąc.

Dru giego dnia deszcz się wzmógł. Naj star szy brat osło nił się dźwi- 
ga nym wor kiem, średni -- wy jął płaszcz, który prze zor nie za ła do wał na
osiołka. Naj młod szy brat wy sta wił ję zyk, zbie rał na niego co raz więk sze
kro ple i cie szył się, że nie grozi mu pra gnie nie.

Trze ciego dnia deszcz zmie nił się w praw dziwą ulewę i wszy scy trzej
bra cia byli prze mo czeni do su chej nitki, nie za leż nie od tego, czym się
który osła niał.

Wciąż nę kani przez na wał nicę, do tarli w końcu do osu wi ska. Droga
się ury wała, zmyta przez błoto spa da jące z góry i przy wa lona prze wró- 
co nymi drze wami.

-- Nic tu po nas -- po wie dział naj star szy z braci.
-- Pora za wró cić -- za wtó ro wał mu średni.
-- Ja kiś czas temu wi dzia łem nie wielką ścieżkę od cho dzącą od

drogi -- przy po mniał so bie naj młod szy z braci. -- Może tam tędy uda
nam się do trzeć do mia sta?

-- Robi się późno, a my ni gdy nie wę dru jemy nocą -- od po wie dział
mu na to naj star szy brat.

-- To wą ska ścieżka, a my nie scho dzimy z głów nych dróg -- do dał
średni.

Naj młod szy z braci nie da wał jed nak za wy graną. Prze ko ny wał, że
prze cież nie robi tego dla sie bie.

-- Moje fi gurki nie są z cu kru, od desz czu się nie roz pusz czą. Je żeli
jed nak ju tro nie do trzemy do mia sta, twoje sery się ze psują. A co
z ziar nem nie sio nym przez osiołka? Je żeli na za jutrz nie bę dziemy
w mie ście, sple śnieje. Spró bujmy pójść ka wa łek tamtą ścieżką, zo ba- 
czymy, do kąd nas za pro wa dzi. Za wró cić za wsze zdą żymy.

I tak trzej bra cia oraz osio łek ze szli z głów nej drogi. Ścieżka wiła się
przez las, wzdłuż stru mie nia wez bra nego po trzech dniach ulewy. Szli
tak ja kiś czas, aż do tarli do miej sca, gdzie stru mień nie ocze ki wa nie
skrę cał, prze ci na jąc ścieżkę.



-- Nie przej dziemy -- zmar twił się naj star szy z braci. -- Jest zbyt
głę boko.

-- Mu simy za wró cić -- zgo dził się z nim średni. -- Ciemno już i nie
wi dać dna.

Młody na to miast sta nął nad stru mie niem i za czął się usil nie wpa- 
try wać w coś, co do strzegł po dru giej stro nie.

-- Wy daje mi się, że za tam tymi drze wami wi dzę świa tła. -- Wska zał
pal cem w mrok. -- Tam jest ja kaś wio ska. Mu simy jesz cze tylko przejść
przez ten stru myk i bę dziemy mieli gdzie się za trzy mać na noc. Wy- 
schniemy, od pocz niemy i za się gniemy ję zyka. Może do mia sta już nie- 
da leko?

Starsi bra cia dali się na mó wić. Choć sami nie wi dzieli żad nych
świa teł, bar dzo chcieli uwie rzyć młod szemu. Ku siła ich obiet nica wy- 
god nego łóżka, cie płej strawy i da chu nad głową.

Naj star szy brat po sta no wił, że prze sko czy stru mień. Średni za mie- 
rzał przejść po ka mie niach. Naj młod szy wie dział, że i tak wpad nie do
wody, więc od razu zde cy do wał się prze pły nąć rzeczkę. Ta kie plany po- 
wzięli trzej za gu bieni bra cia.

Osio łek na to miast się za parł i za żadne skarby nie chciał za mo czyć
ko pyt. Nie po mo gły prośby ani groźby -- zwie rzę na wet nie zbli żyło się
do stru mie nia. Wresz cie trzej bra cia schwy cili po stro nek, na któ rym
było uwią zane, i wspól nymi si łami pró bo wali za cią gnąć osiołka do
wody. Na pięli się, na tę żyli, szarp nęli -- i wtedy po stro nek pękł. Osioł
wy ko rzy stał tę chwilę, by na za wsze znik nąć w le sie wraz z wor kami
zboża, a trzej bra cia po tur lali się wprost do stru mie nia. Z plu skiem
znik nęli w wez bra nej toni. Naj pierw brat naj star szy, w kap tu rze
z owczej wełny. Po tem brat średni, w czapce z oślej skórki. Na końcu
brat naj młod szy, który głowę miał wpraw dzie gołą, ale za to naj le piej
pły wał.

Bra cia sta nęli w drzwiach chatki prze mo czeni, po zba wieni do bytku,
ale żywi. Za stu kali ko łatką w kształ cie głowy dzię cioła i po chwili otwo- 
rzyła im stara ko bieta.



-- Wejdź cie do środka, wejdź cie... -- za pro siła ich. -- Cali je ste ście
mo krzy. Roz bierz cie się i ogrzej cie przy ogniu. Po ślę córkę, żeby przy- 
nio sła wam su che ubra nia, a sama przy go tuję coś do je dze nia.

Zro bili, jak im ka zała. Za sie dli przy ogniu, przy kryli się wo łową
skórą i cze kali. Nie mi nęło pięć mi nut, gdy usły szeli kroki na drew nia- 
nej pod ło dze, a ich oczom uka zała się prze piękna dziew czyna. Miała
złoty war kocz, długi aż do pasa, ru miane po liczki i duże oczy w nie zwy- 
kłym ko lo rze. Naj młod szy z braci od razu roz po znał tę barwę. Był to
taki sam ko lor, jaki miała wzbu rzona woda w stru mie niu, w któ rym
omal nie stra cili ży cia. Po my ślał, że w tych oczach na prawdę można
uto nąć. Każ demu z braci dziew czyna wrę czyła za wi niątko.

Naj star szy otwo rzył swoje i bar dzo się zdzi wił, w środku była bo- 
wiem droga szata, która mo głaby z po wo dze niem na le żeć do ja kie goś
wiel kiego pana, może na wet księ cia. W za my śle niu przy glą dał się mi- 
ster nym ha ftom i gła dził ma te riał nie zwy kłej de li kat no ści, za sta na wia- 
jąc się, co to wszystko może zna czyć.

Średni z braci roz wi nął to bo łek i uj rzał w nim dziwny strój, po cho- 
dzący nie wąt pli wie z da le kiego kraju. Ta kie szaty mo gły na le żeć do któ- 
re goś z wo jow ni ków prze mie rza ją cych bez kre sne stepy roz cią ga jące się
za gó rami. Ale skąd się wzięły w chatce po środku lasu?

Naj młod szy z braci roz pa ko wał za wi niątko i od krył w nim wła sne
ubra nie, czy ste i su che. Bar dzo się ucie szył, bo lu bił swoją starą ko- 
szulę.

Trzej bra cia prze brali się w otrzy mane szaty, a go spo dyni wraz
z córką za pro siły ich do stołu, który ja kimś cu dem był już suto za sta- 
wiony.

Naj star szy z braci do strzegł na nim dro gie przy smaki godne kró- 
lew skiego pod nie bie nia. Nie kry go wał się długo, lecz na ło żył so bie na
ta lerz górę prze pió rek, ku ro patw, dzi czy zny i wielu in nych po traw, któ- 
rych nazw na wet nie pa mię tał.

Średni z braci z za sko cze niem za uwa żył na stole eg zo tyczne owoce -
- po raz pierw szy w ży ciu skosz to wał po ma rań czy, cy tryn i wielu in- 
nych owo ców, któ rych nazw na wet nie znał.



Naj młod szy z braci schwy cił grubą pajdę ra zo wego chleba i za ja dał
ją ze sma kiem, bo nic wię cej nie było mu po trzeba do szczę ścia.

Kiedy już zje dli, go spo dyni za pro wa dziła ich do po ko jów, w któ rych
mieli wy po cząć. Nic o tych po ko jach nie wiemy, ale mo żemy się do my- 
ślać, że każdy z braci zna lazł w nich do kład nie to, czego szu kał. Zmę- 
czeni po dróżą, prze spali całą noc.

Naj młod szy z braci zbu dził się jesz cze przed świ tem. Ci cho za kradł
się do izby i uj rzał piękną córkę go spo dyni wa rzącą wonne zioła w ol- 
brzy mim sa ga nie. Za czaił się w cie niu i pa trzył. A dziew czyna go to wała
i śpie wała taką pieśń:

 
Pierw szego dnia iść chcia łeś rano,
Ale cię gromy prze stra szyły,
Dla czego odejść chcia łeś, miły,
Na za wsze mnie zo sta wić samą?
Na za wsze mnie zo sta wić samą?

 
Na za jutrz iść w po łu dnie mia łeś,
Plą czą się, plą czą le śne drogi,
Znów cię za nio sły w moje progi,
Dla czego mnie opu ścić chcia łeś?
Dla czego mnie opu ścić chcia łeś?

 
Czu jesz wo koło moc ta jemną.
Już trzeci dzień, już odejść pora,
Lecz do cze ka łeś tu wie czora.
Zo sta łeś u mnie przez noc ciemną
I za wsze już zo sta niesz ze mną.

 
Kiedy tak śpie wała, przez okno wle ciał drozd i wrzu cił do ko ciołka

kwiat ru mianku. Po chwili po ja wił się szpak i do rzu cił li ście po krzywy
oraz bratki. Wresz cie przy le ciała si korka i wy pu ściła z dzióbka kilka
zia re nek pie przu. Dziew czyna ni czemu się nie dzi wiła, tylko dzię ko- 



wała każ demu ptasz kowi, jak gdyby to był chło piec po ma ga jący w go- 
spo dar stwie albo słu żebna.

Chło pak zaś bar dzo się dzi wił nie zwy kłej pie śni i temu, co wi dział.
Był pe wien, że ma do czy nie nia z ja ki miś cza rami, więc wszystko do- 
brze za pa mię tał. Jesz cze przed śnia da niem od cią gnął swych star szych
i mą drzej szych braci na bok i całą rzecz im opo wie dział. Zdu mieli się,
ale przy znali mu ra cję -- z pew no ścią cho dzi o ja kieś czary. Py ta nie
tylko: do bre czy złe?

Przy śnia da niu sę dziwa go spo dyni wdała się z naj star szym z braci
w roz mowę o pie nią dzach. Gdy ten opo wie dział jej o swo ich pla nach na
przy szłość -- o sprze daży se rów i za ku pie owiec -- sta ruszka bar dzo go
po chwa liła.

-- Wi dać, że je steś jed nym z tych, co z dwóch gro szy po tra fią zro bić
cztery. Z pew no ścią mno ży łyby ci się pięk nie te owce. Szkoda, że stru- 
mień wszystko po rwał. Ale nic stra co nego. Po zo stań u mnie na służ bie
przez trzy dni, udo wod nij, że je steś uczciwy i pra co wity, a dam ci praw- 
dziwą złotą mo netę, za którą ku pisz so bie od razu tu zin owiec.

Jed nak naj star szy z braci na prawdę był mą dry. I wcale nie był
chciwy. Od razu przy po mniał so bie pio senkę, którą śpie wała córka go-
spo dyni, i zro zu miał, że jest to ma giczne za klę cie. Gro ziło mu wiel kie
nie bez pie czeń stwo! Go spo dyni była cza row nicą i gdyby po zo stał w jej
chatce trzy dni i trzy noce, już ni gdy nie mógłby odejść.

Za raz po śnia da niu wło żył z po wro tem swoje stare łach many.
Piękne nowe ubra nie po zo sta wił zło żone na łóżku i od szedł, nie oglą da- 
jąc się za sie bie. Nie za brał nic ze sobą ani nic za sobą nie po zo sta wił --
poza młod szymi braćmi. Pró bo wał ich na mó wić, żeby po szli z nim, oni
jed nak nie byli pewni.

-- Po ży jemy, zo ba czymy -- po wie dzieli. -- Wciąż jesz cze przed nami
dwa dni. Po cze kamy, co czas przy nie sie.

Tak prze mi nęły pierw szy dzień i pierw sza noc.
Na stęp nego ranka naj młod szy z braci znowu wstał wcze śnie i znów

pod słu chi wał, jak córka go spo dyni, go tu jąc wy war, śpiewa tę samą nie- 
po ko jącą pieśń. Usłużne ptaszki tym cza sem przy no siły jej ko lejne



skład niki: pestki dyni, świeże bo rówki i dużo, dużo ma ko wych głó wek,
które grze cho tały ko jąco jak dzie cięce za bawki.

Tym ra zem przy śnia da niu stara go spo dyni wdała się ze śred nim
z braci w roz mowę o po dró żach. Mło dzie niec opo wie dział jej o swo ich
pla nach -- o tym, że chciał sprze dać zboże i osiołka i wy ru szyć w drogę.
Sta ruszka nie szczę dziła mu wy ra zów uzna nia.

-- Wi dać, że je steś z tych, co nie mogą usie dzieć w miej scu. Wzywa
cię sze roki świat i z pew no ścią prze żył byś mnó stwo przy gód i zo ba czył
dziwy, o ja kich na wet ci się nie śniło. Kto wie, może na wet zdo był byś
nie małą sławę jako po dróż nik i od krywca? Tym bar dziej szkoda, że
spło szony osio łek zbiegł w las, po ry wa jąc ze sobą twoje na dzieje na
przy szłość. Ale nic stra co nego. Po zo stań u mnie na służ bie choćby dwa
dni, udo wod nij, że je steś od ważny i po my słowy, a ja dam ci praw dziwą
złotą mo netę, dzięki któ rej ku pisz so bie ko nia i do trzesz, do kąd tylko
bę dziesz chciał.

Chło pak jed nak nie był głupi i w ogóle nie był próżny. Nie dał się
sku sić obiet ni cami po dróży i sławy. Zro zu miał, że jego star szy brat
miał ra cję. Sta ruszka jest za pewne cza row nicą, która za sta wia na nich
prze myślne si dła. On także przy po mniał so bie za klę cie po wta rzane
przez córkę go spo dyni i po jął, że gdyby po zo stał tu trzy dni i trzy noce,
już ni gdy nie zo ba czyłby nic poza tą chatką.

Dla tego za raz po śnia da niu od szu kał swoje stare ubra nie i z ża lem
roz stał się z eg zo tyczną szatą, po czym od szedł, nie oglą da jąc się za sie- 
bie. Nie za brał nic ze sobą ani nic za sobą nie po zo sta wił, poza naj- 
młod szym bra tem. Pró bo wał skło nić go do opusz cze nia chatki, ale
chło pak zbył go mach nię ciem ręki.

-- Po ży jemy, zo ba czymy -- po wie dział. -- Wciąż jesz cze je den dzień
przede mną. Po cze kam i prze ko nam się, co czas przy nie sie.

I tak mi nęły dzień drugi, a po tem druga noc.
Na stęp nego ranka naj młod szy z braci za kradł się na pal cach do

izby. Do brze wie dział, co zo ba czy i usły szy, więc wcale nie cie ka wość go
tam za wio dła. Stał so bie po pro stu scho wany w ką cie i po dzi wiał, jaka
piękna jest córka go spo dyni, jaki miły ma głos, jak cza rowna woń unosi



się z go to wa nej przez nią mik stury. Przez uchy lone okno wla ty wali do
po miesz cze nia ko lejni le śni po moc nicy, zno sząc owoce głogu i dzi kiej
róży, a także aro ma tyczne li ście ty mianku, któ rych gorzki za pach roz- 
cho dził się po ca łej chatce.

Przy śnia da niu chło pa kowi jak zwy kle do pi sy wał ape tyt. Stara go- 
spo dyni przy sia dła się do niego, ale nim zdą żyła co kol wiek po wie dzieć,
mło dzie niec ode zwał się w te słowa:

-- Miła go spo dyni! Od kąd prze stą pi li śmy próg two jego domu, nie
spo tkało nas tu nic in nego, jak tylko do bro. Każdy z nas otrzy my wał, co
tylko chciał, i to z nad dat kiem. Bar dzo ci je stem za to wdzięczny. Pra- 
gnę więc po dzię ko wać ci w imie niu swoim i braci, któ rzy tak nie spo- 
dzie wa nie mu sieli nas opu ścić.

Go spo dyni się uśmiech nęła. Do bre wra że nie zro biła na niej grzecz- 
ność mło dzieńca. Nie zdą żyła się jed nak ode zwać, bo młody gość po
chwili za czął mó wić da lej:

-- Wiem do brze, co te raz usły szę. Nie je stem może taki mą dry jak
moi starsi bra cia, ale na wet nasz wy jąt kowo głupi osio łek, który, mam
na dzieję, od na lazł drogę do domu, do my śliłby się, ja kie w tym domu
pa nują za sady. Za pro po nu jesz mi te raz rękę swo jej córki. Albo złotą
mo netę, która bę dzie sta no wić jej po sag. Co na jedno wy cho dzi. I to
wszystko, je żeli do brze li czę, za le d wie za je den dzień służby. Zga dza
się?

Sta ruszka ski nęła głową, nieco może za sko czona. Sie dzieli w mil- 
cze niu, pa trząc na sie bie uważ nie, aż wresz cie chło pak prze mó wił tak:

-- W ta kim ra zie na co cze kamy? Tylko idiota by od mó wił! -- Wy- 
cią gnął rękę do go spo dyni, by przy pie czę to wać umowę uści skiem
dłoni. -- Moi dwaj bra cia są bar dzo mą drzy i pod jęli słuszną de cy zję.
Mimo to są dzę, że moja de cy zja też jest słuszna, choć prze cież inna.
Oni bo wiem po żą dali cze goś, co zna leźć mo gli tylko poza tą chatką, na- 
to miast je dyne, czego ja pra gnę, znaj duje się wła śnie tu taj.

I w ten spo sób naj młod szy z braci po zo stał już na za wsze w domku
po środku lasu. Sta ruszka, tak jak obie cała, dała mu za żonę swą piękną
córkę i żyli długo i szczę śli wie.



42.
-- To bar dzo... nie zwy kła hi sto ria. -- Ma rek za sta na wiał się nad

tym, co wła śnie usły szał.
-- Prawda? -- Star szy pan do pił zsia dłe mleko i za czął zbie rać na- 

czy nia po śnia da niu.
-- Tylko po co wła ści wie dziew czyna zdra dziła im na po czątku, jak

to działa? Gdyby nie śpie wała tej pio senki, może uda łoby się schwy tać
w si dła wszyst kich trzech braci? -- roz wa żał Ma rek. -- To jak ze zło- 
czyń cami w fil mach o Bon dzie: nie mogą się oprzeć po ku sie i zdra dzają
bo ha te rowi cały swój mi sterny plan. A po tem Bond może go po krzy żo- 
wać.

-- Może to część ma gii? -- uśmiech nęła się go spo dyni. -- Trzeba
przed sta wić za sady gry. W żar cie, hi sto rii, we śnie albo w pio sence.
Czar by nie za dzia łał, gdyby gość nie do stał szansy, żeby od gad nąć,
gdzie się zna lazł.

Ma rek z uzna niem po ki wał głową. To brzmiało sen sow nie. Umowa
by łaby nie ważna, gdyby klient nie zo stał po in for mo wany o RODO albo
nie za twier dził cia ste czek.

-- Ta... istota... -- spy tał jesz cze. -- Czy ona jest zła?
Chło pak po my ślał o drew nia nej fi gurce -- śle pej, a za ra zem śle dzą- 

cej go wzro kiem w ciem no ści.
-- Do bro i zło... -- Sta ruszka za my śliła się, szu ka jąc wła ści wego

okre śle nia. -- To młode słowa. Ona jest o wiele star sza. Pa mięta czasy,
nim do bro i zło zo stały roz dzie lone i na zwane.

-- Kim... Czym ona jest?
-- Nie wiem. Ale wiem, czego chce. Jej je dy nym pra gnie niem jest

gosz cze nie lu dzi. A je śli bar dzo cze goś chcemy, w końcu sta jemy się
tym pra gnie niem.

-- Dziwna ta hi sto ria. Ale ma swój urok. A ci, któ rzy zo stali... Ten
naj młod szy brat... Czy ona go... po żarła? -- Ma rek przy po mniał so bie
otwartą pasz czę i strasz liwe zę bi ska drew nia nej po staci.



-- Je śli ktoś pa trzył z da leka, to może tak to wy glą dało -- od rze kła
w za du mie stara go spo dyni. -- Za gu bił się w le sie i ni gdy z niego nie
wy szedł.

-- To tylko stara bajka -- prze rwał jej mąż. -- Może było tak, a może
ina czej. Ktoś inny opo wie hi sto rię, w któ rej córka go spo dyni ucieka
z chło pa kiem.

A jed nak Ma rek miał po czu cie, że ta hi sto ria od po czątku mo gła
mieć tylko jedno za koń cze nie. Chciał coś jesz cze po wie dzieć, ale w tym
mo men cie na scho dach za dud niły cięż kie kroki i do izby wszedł oj ciec.

-- Dzień do bry! Jest może ja kaś kawa?
-- O, już pan wstał? -- Go spo dyni po de rwała się od stołu. -- Za raz

za pa rzę. Zje pan czy cze kamy na po zo sta łych?
Pan Wy cieczka spoj rzał na Marka.
-- Na mnie nie patrz. Ja już ja dłem.
-- To może na po czą tek tylko kawa. Z góry dzię kuję!
Usiadł na prze ciwko syna i zmie rzył go po dejrz li wym spoj rze niem.
-- To na pewno ty? -- upew nił się. -- Tak wcze śnie i już po śnia da- 

niu, a w do datku wy glą dasz na wy spa nego. I nie masz w ręku te le fonu.
-- Zdą ży łem na wet po pra co wać! -- po chwa lił się chło pak. -- Pan go- 

spo darz po ka zał mi, jak się rą bie drewno na opał.
-- Je stem co raz bar dziej prze ko nany, że w tym miej scu dzieje się

coś dziw nego. -- Pan Wy cieczka uśmiech nął się sze roko i po krę cił
głową. -- Od daj cie mi mo jego syna! Co zro bi li ście z Mar kiem?

Zmierz wił czu prynę chło paka. Przez chwilę śmiali się oby dwaj.
-- Na dal za mier za cie wy je chać po śnia da niu? -- upew niła się star- 

sza pani, po da jąc kawę w du żym be żo wym kubku bez ucha.
-- No wła śnie... -- za wa hał się Pan Wy cieczka. -- Wczo raj wie czo- 

rem roz ma wia li śmy na ten te mat z żoną. I je żeli nie mają pań stwo in- 
nych go ści ani pla nów...

Sta ruszka uśmiech nęła się życz li wie i po krę ciła głową.
-- Więc może mo gli by śmy zo stać jesz cze na jedną noc i wy je chać ju- 

tro rano? Dziś wpraw dzie od biorę sa mo chód od me cha nika, ale oka- 
zało się, że w Uśnie jo wie jest tyle atrak cji... Chyba chcie li by śmy zo stać



jesz cze tro chę i wszystko zwie dzić. Ta prze miła prze wod niczka na
zamku wspo mi nała wczo raj, że jest tu nowo otwarty park ju raj ski...

Nie spo dzie wa nie Ma rek po czuł, jak jego serce przy spie sza. Za ci snął
pię ści, na piął mię śnie ły dek. Jego źre nice się roz sze rzyły, a od dech stał
się płyt szy i ury wany. Nie wie dział o tym, lecz była to jedna z naj pier- 
wot niej szych emo cji wdru ko wa nych w ludzki mózg. Stan, któ rego nasi
da lecy przod ko wie do zna wali na sa wan nie, gdy na gle uświa da miali so- 
bie, że z od le gło ści kil ku dzie się ciu kro ków ob ser wuje ich szybki,
sprawny dra pież nik, i je śli nie ocali ich ja kiś cu downy zbieg oko licz no- 
ści, to za chwilę staną się śnia da niem.

Chło pak spoj rzał na swoje dło nie. Drżały. Jedno było pewne. Źró- 
dłem jego lęku z pew no ścią nie były pla sti kowe di no zaury.



43.
-- Ko chani, ko chani, coś nie sa mo wi tego! Te raz mocna po zy cja na

na szej li ście. Park ju raj ski w Uśnie jo wie. Je żeli lu bi cie di no zaury, ko- 
niecz nie klik nij cie łapkę w górę, je śli nie lu bi cie -- też klik nij cie, może
so bie pójdą. I pa mię taj cie, sub skry buj cie nasz ka nał, żeby nie prze ga- 
pić ko lej nych do staw świe żego mięsa pro sto z me zo zo iku. Ro- 
oooaaaaaaar!

Do bra, wiem, że to su char. To się po tem wy tnie.
Jak wie cie, uwiel biamy parki ju raj skie. W moim i Na ta lii przy- 

padku to oczy wi ście kwe stia filmu z dzie więć dzie sią tego trze ciego
roku. A dzie ciaki... Pew nie to tro chę za sługa Nie ustra szo nego Pana
Kota. A tro chę nie miały wyj ścia. W każ dym ra zie sta ramy się od wie- 
dzić każdy taki park na na szej tra sie. Nie jest to ła twe, bo ostat nio zro- 
biła się na nie moda i di no zaury wy ra stają w ca łej Pol sce jak... No, te...
Jak bar dzo wiel kie pla sti kowe grzyby po desz czu. Tak więc kon ku ren- 
cja jest ostra. Jak Uśnie jów po ra dził so bie w tej dys cy pli nie? Czy za- 
zna czył się wy raź nie na na szej ju raj skiej ma pie Pol ski?

Po wiem tak... Nie ma roz cza ro wa nia. Je den ge nialny po mysł spra- 
wił, że ten park jest wy jąt kowy. Di no zaury od two rzono w rze czy wi- 
stych roz mia rach. W skali je den do jed nego. Ozna cza to, że są na- 
prawdę... gi gan tyczne. Nie wiem, czy ka mera to od daje, ale ten tu
bron to zaur jest po two oor nie wielki! Wi dać go z dru giego końca mia sta.
Do słow nie! Szli śmy tu dzi siaj na pie chotę, bo nasz sa mo chód cią gle
jest u me cha nika, i po pro stu nie spo sób prze ga pić tej be stii.

(To o sa mo cho dzie się wy tnie. Ma rek, pa mię taj, żeby to po tem wy- 
ciąć!)

By dlę ma dwa dzie ścia dwa me try od głowy do ogona. Robi po ra ża- 
jące wra że nie.

Tam da lej wi dzimy ty ra no zaura, jest też ro dzinka tri ce ra top sów.
Jak w więk szo ści po dob nych par ków, od twa rzają tu di no zau rowy ka- 
non, znany ze wspo mnia nego filmu i ksią że czek dla dzieci. Ale jest też



kilka no wych ga tun ków, któ rych wcze śniej w żad nym parku nie wi- 
dzia łem. Za raz po dej dziemy bli żej, to po każę.

Przy wszyst kich di no zau rach są kody do ska no wa nia. Po dobno po- 
zwa lają uru cho mić na te le fo nie apli ka cję AR, czyli roz sze rzo nej rze czy- 
wi sto ści, dzięki któ rej di no zaury oży wają. Oczy wi ście na ekra nie. Nie- 
stety, nie prze ko namy się o tym, bo już drugi dzień w ca łym mie ście
nie ma in ter netu. Zdaje się, że ostat nia awa ria sieci na taką skalę wy- 
stą piła, kiedy te ma leń stwa jesz cze cho dziły po ziemi wśród przed po to- 
po wych pa proci. Ale to nic. Bez apli ka cji też jest im po nu jąco. W su mie
nie wiem, czy je stem go towy zo ba czyć, jak ten gi gan tyczny bron to zaur
ożywa i tra tuje to piękne mia steczko.



44.
Marta wy łą czyła na gry wa nie. Dziś to jej przy pa dła za szczytna rola

ka me rzystki. He niek wpraw dzie za ofe ro wał po moc, ale dziew czyna mi- 
ło sier nie zmie niła go po tym, jak się oka zało, że wła ści wie nie bar dzo
wie, którą stroną apa ratu się na grywa. A w do datku nie do końca ro zu- 
miał ideę ekranu do ty ko wego. Może po wi nien zo stać w tym parku?,
prze szło jej przez myśl. W me zo zo iku pew nie po czułby się jak w domu.
Żad nej tech no lo gii, czy sta na tura, walka o prze trwa nie dwa dzie ścia
cztery go dziny na dobę.

Była nie wy spana, ale szczę śliwa. Pa trzyła na wy szcze rzone kły di no- 
zau rów i po sy łała im rów nie sze roki uśmiech. Miała ochotę uści skać te
pa skudz twa. W końcu to dzięki nim zo stali tu o dzień dłu żej. Dziś wie- 
czo rem znowu bę dzie mo gła się spo tkać z no wymi zna jo mymi. Z Rudą.
Co kilka mi nut spraw dzała te le fon z na dzieją, że już włą czyli in ter net.
Nie stety, awa ria trwała w naj lep sze. Cie kawe, co po ra bia Ruda. Czy już
wstała? Na którą dziś idzie do pracy? Czy my śli o niej, o ich wczo raj- 
szym spo tka niu, o roz mo wie na murku...?

Ma ry sia z mamą sie działy w ol brzy miej pia skow nicy i spe cjal nymi
pę dzel kami oczysz czały wiel kie pla sti kowe ko ści di no zau rów, ba wiąc
się w ar che olo gów.

-- Pa le on to lo gów -- spro sto wał Pan Wy cieczka, jak za wsze go tów do
bel fer skiej in ter wen cji. -- Ar che olo dzy po szu kują śla dów ludz kiej dzia-
łal no ści. Wy mar łymi zwie rzę tami zaj mują się pa le on to lo dzy. Ba wi cie
się w pa le on to lo gów.

-- Ści śle rzecz bio rąc, to w pa le on to lożki, mą dralo -- od gry zła mu
się Na ta lia. -- Je ste śmy dziew czy nami, więc mów na nas: pa le on to- 
lożki.

Ma ry sia za chi cho tała, po do bało jej się to słowo.
-- A nie wy star czy: pani pa le on to log? -- Pan Wy cieczka nie lu bił

prze gry wać.
-- Tylko je żeli będę mo gła się do cie bie zwra cać: pa nie na uczy- 

cielko.



-- Do brze, już do brze. Na wet nie za czy najmy te matu.
-- Słusz nie -- zgo dziła się Na ta lia. -- Nie chcę, żeby ktoś omył kowo

za mknął cię na noc w tym parku, my śląc, że je steś di no zau rem. Jed- 
nym z tych wy lęk nio nych, przed po to po wych ty pów, któ rzy do stają
ataku pa niki, ile kroć sły szą, że do ra dia za pro szono go ści nię, a nie pa- 
nią gość.

Pan Wy cieczka rzu cił w nią pla sti kową ło patką. W od po wie dzi do- 
stał w głowę dwoma wia der kami rzu co nymi rów no cze śnie przez mamę
i córkę.

-- Prze raża cię to słowo? Po wiedz! -- draż niła się z nim Na ta lia. --
Go ścini! Go ścini!

Marta i Ma rek ocho czo do łą czyli do za bawy i te raz szli wszy scy za
oj cem, uda jąc małe ty ra no zaury z krót kimi łap kami i po wta rza jąc
w kółko: "Go ścini!".

-- Już do brze, do brze. Pod daję się. -- Pan Wy cieczka uniósł ręce. --
Je ste ście zwy cięż czy niami i zwy cięzcą. A ja na szczę ście nie je stem już
pa nem na uczy cielką. Te raz je stem pa nem youtu berką, a na wet pa nem
in flu en cerką! I ro bię mon strrr ru alne za sięgi! -- Za ry czał jak bron to- 
zaur, wy wo łu jąc pi ski i salwy śmie chu.

Za brali się z pia skow nicy, za pa ko wali Ma ry się do wózka w kształ cie
słod kiego di nu sia i ru szyli na dal sze zwie dza nie parku.

-- To mu siało kosz to wać for tunę. For tunę! -- Pan Wy cieczka nie
mógł wyjść z po dziwu. -- Kto za to za pła cił? Jak to się udaje utrzy mać?

Miał po dej rze nie gra ni czące z pew no ścią, że zna od po wiedź na te
py ta nia. A brzmiała ona: fun du sze eu ro pej skie.

-- Gdzieś tu taj musi być ta bliczka... -- po wta rzał Ja wor ski pod no- 
sem. -- Ile to kosz to wało... Cie kawe, ile to kosz to wało...

-- Na wet pan so bie nie wy obraża. -- Bro dacz w oku la rach wy rósł
przed nimi jak spod ziemi. Do słow nie. Wy chy lił się z wy kopu imi tu ją- 
cego pęk nię cie tek to niczne, w któ rym pod łą czał ja kieś ka ble. -- Za sta- 
na wia się pan cza sami, czy nas na to stać? -- cią gnął. Wy glą dało na to,
że jest pra cow ni kiem parku, ale nie miał na so bie żad nego iden ty fi ka- 
tora ani nic in nego, co by jed no znacz nie po twier dzało jego sta tus. --



Czy stać nas na te ogrody sen so ryczne, aqu aparki, di no zaury, be to- 
nowe re wi ta li za cje ryn ków, gi gan tyczne place za baw? Piękne to jest,
zwłasz cza te place za baw. Ale czy mo żemy so bie na to po zwo lić? Czy to
są sen sow nie wy dane pie nią dze?

-- Fakt -- przy tak nął Ja wor ski. -- Za te pie nią dze można by pew nie
na uczyć pro gra mo wa nia wszyst kie dzie ciaki w gmi nie. Albo gry na for- 
te pia nie. Albo jed nego i dru giego.

-- Ale za wsze ja koś tak się składa, że aku rat ku zyn bur mi strza ma
fa brykę pla sti ko wych di no zau rów, a Cze siek z rady mia sta pro du kuje
kostkę bru kową. -- Do roz mowy włą czył się He niek. Ni gdy by nie prze- 
ga pił oka zji, by po na rze kać na no wo cze sność.

-- Na wet nie cho dzi o ja kąś oczy wi stą ko rup cję -- zgo dził się Bro- 
dacz, en tu zja stycz nie ki wa jąc głową. -- Po pro stu tylko dzięki wiel kim
pro jek tom re wi ta li za cyj nym i in fra struk tu ral nym można po rząd nie za- 
ro bić. A przy tym przy no szą wi doczny, ma te rialny re zul tat. Każda wła- 
dza lubi się po chwa lić swoim di no zau rem. Dla tego to pimy ma ją tek
w pla stiku i be to nie.

-- Prawdę mó wiąc, cza sami się za sta na wiam -- Pan Wy cieczka
przy brał po ważny, pro fe tyczny ton -- czy Unia Eu ro pej ska nie upad nie
wła śnie przez te di no zaury. Nie przez ja kąś wojnę czy nie rów no ści, na- 
wet nie przez ka ta strofę kli ma tyczną, tylko wła śnie przez wiel kie pla- 
sti kowe di no zaury. Któ re goś dnia wsta niemy rano i okaże się, że
wszyst kie pie nią dze za in we sto wa li śmy w me zo zo iczne mon stra i wieże
wi do kowe. Nic nie zo stało. Pla stik jest cho ler nie trwały, więc za cztery
ty siące lat przyjdą tu ar che olożki i nie źle się zdzi wią. Prze szu ku jąc ru- 
iny oto czone tymi dwu dzie sto me tro wymi ko lo sami, będą się za sta na- 
wiać, czy to była ja kaś re li gia, kult, czy skła da li śmy im ofiary z lu dzi.

-- Może będą miały ra cję? Może to jest na sza re li gia? -- za du mał się
Bro dacz. -- Może na wet skła damy im ofiary z lu dzi? Nie w spo sób do- 
słowny, ale prze cież pie nią dze za in we sto wane w di no parki mo głyby
pójść na on ko lo gię. Albo zmniej szyć prze paść mię dzy nami a Afryką.
Cią gle po wta rzamy, że tu bra kuje, tam bra kuje, nie mo żemy po móc



wszyst kim, bo koł derka jest zbyt krótka. A di no zaury stoją. I ro sną.
Na prawdę mam wra że nie, że z każ dym ro kiem są co raz więk sze...

-- No, ale skoro już tu je ste śmy, nie mamy in nego wyj ścia, jak tylko
cie szyć się z ich to wa rzy stwa. -- Pan Wy cieczka po sta no wił uciąć przy- 
gnę bia jącą roz mowę.

Bro dacz uśmiech nął się ze zro zu mie niem.
-- Wróć cie ko niecz nie, jak na pra wią in ter net. Ani ma cje ro bią

wstrzą sa jące wra że nie! -- za chę cił ich jesz cze, nim znik nął z po wro tem
w swo jej roz pa dli nie.

Jak wielki świ stak, po my ślał Ma rek. Tylko za miast prze wi dy wać
po godę na pod sta wie swo jego cie nia, wdał się z nami w spon ta niczny
small talk o przy szło ści Unii Eu ro pej skiej.

Po ma chali mu i ru szyli da lej.
-- Marta, włącz na gry wa nie. Ro bimy koń cówkę. Ko chani, ko chani!

Prze szli śmy cały park ju raj ski, zro bi li śmy na radę i od było się gło so wa- 
nie. Ro dzinny wer dykt jest jed no znaczny: di no zaury w Uśnie jo wie na- 
prawdę ro bią wra że nie. Są jak żywe. Nie chciał bym, żeby mnie za ata- 
ko wała taka be stia!



45.
-- A na obiad pę dzimy do re stau ra cji! -- Pan Wy cieczka na krę cał się

co raz bar dziej. -- W za sa dzie to na wet nie na obiad. Jest za wcze śnie.
To bę dzie lunch. Obiad zdą żymy jesz cze po tem zjeść u na szych go spo- 
da rzy. Ale na ra zie le cimy do Grapy. Je den gość w parku mó wił, że to
kul towe miej sce.

-- Do Grapy? -- Marta za trzy mała się w pół kroku. Nie mogą tam
pójść! To by łoby okrop nie nie zręczne, gdyby za sie dli przy sto liku,
a Ruda mu siała im usłu gi wać. -- Sły sza łam o tym miej scu same złe rze- 
czy. Jest ba nalne. Nie idźmy tam.

-- Ba nalne?
-- Wy gląda jak wszyst kie gó ral skie karczmy. Wi dzie li śmy już ty siąc

ta kich miejsc. Tan deta dla tu ry stów.
Pan Wy cieczka nie wy glą dał na znie chę co nego.
-- No pro szę! Je ste śmy tu od wczo raj, a już wszy scy sły sze li śmy

o Gra pie. Wy gląda na to, że to naj słyn niej sze miej sce w oko licy. Nie
mo żemy go prze ga pić. Mu simy spraw dzić, jak tam kar mią. Oce nimy
i wy damy ro dzinny wer dykt!

Marta spu ściła wzrok i scho wała głowę w ra mio nach. W ta kich
chwi lach oj ciec był jak lo ko mo tywa. Roz pę dzona sta lowa masa, któ rej
nie spo sób za trzy mać. Je żeli nie za cho wasz ostroż no ści na prze jeź dzie,
roz gnie cie cię na mia zgę. Pa ra dok sal nie naj bez piecz niej jest w środku.
Trzeba wsiąść i pę dzić ra zem z nim. Do ko lej nej sta cji, ko lej nej atrak- 
cji, ko lej nego lep szego kon traktu. Tut-tu uut!

Dzie sięć mi nut póź niej sie dzieli już w Gra pie, go towi na ro bić mło- 
dej Ja wor skiej wstydu. Marta ma rzyła o czapce nie widce. Znik nąć, za- 
ka mu flo wać się, za paść pod zie mię.

Wy da rzyło się nie unik nione i do sto lika po de szła wła śnie Ruda.
Wy glą dała wspa niale, jak za wsze. W ogóle nie było po niej wi dać nie- 
wy spa nia. Ale może ona, za miast włó czyć się po di no par kach, po pro- 
stu wy ko rzy stała przed po łu dnie, by ode spać za rwaną noc?



Kel nerka przy wi tała się grzecz nie, po wie działa, jaką mają zupę
dnia, po czym za częła roz da wać karty. Marta po my ślała, że jej mo dli- 
twy zo stały wy słu chane i Ruda jej nie po znała. Ale po da jąc menu,
dziew czyna mu snęła jej rękę. Młoda Ja wor ska wie działa, że to nie był
przy pa dek. Pod nio sła wzrok, a Ruda pu ściła do niej oko.

-- Wy strój rze czy wi ście dość prze wi dy walny. -- Pan Wy cieczka
wcie lił się w cał kiem przy zwo itą imi ta cję Magdy Ges sler. -- Ale dajmy
im szansę. Po dejdźmy do tego stra te gicz nie i po dzielmy się kartą, żeby
spró bo wać wszyst kiego. Ma rek, ty za mó wisz...

Za częło się. Stra te giczne po dej ście do karty. Ża den ro dzinny po si- 
łek nie może być po pro stu po sił kiem. W re stau ra cji oj ciec za mie nia się
w Na po le ona. Ma cha rę koma, wy daje roz kazy, cza sem na wet wcho dzi
na krze sło, żeby zlu stro wać te ren. Marta nie mia łaby nic prze ciwko,
gdyby nie to, że swoim za cho wa niem zwra cał na nich uwagę oto cze nia.
Do wo dze nie ro dzin nym ba ta lio nem już mu nie wy star czało. Chciał
mieć do dys po zy cji ar mię. Ko men de ro wać całą salą, ca łym mia stem.
Wszy scy mu sieli do sto so wać się do jego rytmu. Zejść z drogi, ustą pić
pierw szeń stwa. Uwaga, uwaga! Nad jeż dża Pan Wy cieczka, pro simy od- 
su nąć się od to rów.

Zgo dziła się po słusz nie na wy brane przez ojca da nie, oparła się na
łok ciach i scho wała twarz w dło niach. Roz pu ściła włosy, po zwa la jąc, by
opa dły jej na twarz.

-- Je steś w tym co raz lep sza. -- Ma rek jakby czy tał w jej my ślach. --
Jesz cze ze dwa le vele i na prawdę na uczysz się być nie wi dzialna.

Kop nęła go pod sto łem. Wrza snął o wiele gło śniej, niżby wy pa dało
w jego wieku, i oczy wi ście wła śnie wtedy Ruda wró ciła, żeby ze brać za- 
mó wie nia. Oj ciec re cy to wał po ko lei po zy cje z karty, za każ dym ra zem
do da jąc coś w ro dzaju: "Ma rek ma dziś ochotę zjeść...", "Ma ry sia po- 
prosi dziś o..." czy "Marta zde cy do wała się na...".

Na nic się nie zde cy do wa łam, my ślała dziew czyna, za ci ska jąc
szczękę. W ogóle nie chcia łam tu przy cho dzić. A gdyby tak się po sta- 
wić? Prze rwać mu i za mó wić coś cał kiem in nego? Po ło żyć coś na to- 
rach, wy ko leić ten jego po ciąg...



-- Prze pra szam. -- He niek zwró cił się wprost do Ru dej. Chciał mieć
pew ność, że Pan Wy cieczka nie uzna prze pro sin za skie ro wane do
niego. Nie za mie rzał się tłu ma czyć z tego, że za ma wia to, co chce. -- Ja
jed nak po pro sił bym...

Na sto latka pod nio sła głowę, od gar nęła włosy z czoła i pa trzyła na
sta rego hi pisa co raz więk szymi oczami. Zro bił to! Po sta wił się ojcu.
I wcale nie wy glą dało to tak, jakby się rzu cił pod po ciąg w ak cie de spe- 
ra cji. Prze ciw nie. To oj ciec mu siał zwol nić. Nie mógł tego zi gno ro wać.
Na prze ciw jego wy ciecz ko wego eks presu po tym sa mym to rze pę dził
obcy pa ro wóz. Ja wor ski ode rwał spoj rze nie od karty i bez słowa mie- 
rzyli się wzro kiem z Heń kiem. Mar cie wy da wało się, że ta scena trwa
ab sur dal nie długo, choć do my ślała się, że to tylko złu dze nie.

-- Ależ oczy wi ście. -- Ja wor ski ustą pił. -- Za szło nie po ro zu mie nie.
Pro szę za ma wiać śmiało.

-- Dzię kuję, że ła ska wie po zwa lasz mi zjeść to, na co mam ochotę. --
He niek wy raź nie dą żył do kon fron ta cji.

-- A ja w ta kim ra zie we zmę dwa da nia. Czuję się dziś wy jąt kowo
głodny. -- Głos ojca wciąż jesz cze był spo kojny, ale córka znała go zbyt
do brze, by nie za uwa żyć, że drżą mu mię śnie na skroni i ni żej, przy
szczęce. Pod cienką war stwą uprzej mo ści ko tło wała się para. Trzeba
było jak naj szyb ciej wpra wić tę ma szynę w ruch, roz pro szyć jej ener gię,
ina czej ci śnie nie roz sa dzi ko cioł. Za nim jed nak Marta zdą żyła co kol- 
wiek zro bić, do ak cji wkro czyła matka.

-- A może mo gli by śmy za mó wić wszystko wspól nie, w wer sji ro- 
dzin nej? -- za py tała Rudą. -- Jak w Gre cji albo na Bał ka nach. Da nia na
pół mi skach, a dla nas małe ta le rzyki. Każdy bę dzie mógł się po czę sto- 
wać, czym ze chce, i spró bo wać wszyst kiego?

-- Ja sna sprawa! Po łu dniowa uczta raz! -- Ruda uśmiech nęła się
sze roko i znik nęła w kuchni. Za wór bez pie czeń stwa zo stał otwarty.
Dziś przy lun chu nikt nie zgi nie. Marta po pa trzyła na mamę z wdzięcz- 
no ścią i po dzi wem. Na ta lia uśmiech nęła się do niej po ro zu mie waw czo.

Oczy wi ście oka zało się, że je dze nie jest wy śmie nite.



-- Pra wie tak do bre jak u na szych go spo da rzy! -- kom ple men to wał
Pan Wy cieczka z peł nymi ustami. -- To może być kwe stia wody. Czy ta- 
łem kie dyś o tym. Wy jąt kowo do bra woda z lo kal nego źró dła
i wszystko sma kuje mi ni mal nie ina czej. To dzięki ide al nym pro por- 
cjom soli mi ne ral nych. Taka geo lo giczno-ku li narna ma gia.

Marta nie wie działa, czy sole mi ne ralne od gry wały tu klu czową
rolę, ale nie miała wąt pli wo ści, że to ro dzaj ma gii. Na brzegu swo jego
ta le rzyka zna la zła ser duszko uło żone z dwóch wy gię tych pa sków mar- 
chewki.

Znowu po czuła się szczę śliwa. Spró bo wała po tro chu każ dego da- 
nia, a na sa mym końcu schru pała mar chew kowe ser duszko. Czuła, że
po tym ob żar stwie przy tyje. I że po raz pierw szy od bar dzo, bar dzo
dawna w ogóle jej to nie ob cho dzi.



46.
Warsz tat Żmi hor skiego wy glą dał jak cmen ta rzy sko słoni. Ja wor ski

na li czył na jego te re nie aż sześć sa mo cho dów w róż nym sta nie roz- 
kładu. Umo ru sany po moc nik wy glą da jący na mocno nie let niego mo co- 
wał się z wóz kiem do aku mu la to rów, upra wia jąc sla lom mię dzy wra- 
kami. Sporo awa rii jak na ta kie nie wiel kie mia steczko, po my ślał Pan
Wy cieczka.

-- Mam dla pana do brą i złą wia do mość -- ogło sił me cha nik, po da- 
jąc Ja wor skiemu ło kieć za miast czar nej od smaru dłoni. Pan Wy- 
cieczka nie do ko nał wy boru, więc Żmi hor ski za czął od do brej.

-- Do bra jest taka, że to tylko ga łąź. Nie będę pana za nu dzał szcze- 
gó łami, ale to nie jest auto te re nowe w ści słym tego słowa zna cze niu.
Duża ga łąź wkrę ciła się panu w pod wo zie i ja kimś cu dem zdo łała za-
blo ko wać...

Tu na stą piło wy ja śnie nie, któ rego Ja wor ski nie zro zu miał, a które
i tak nie spe cjal nie go in te re so wało. Swoją drogą, ni gdy nie sły szał, żeby
opusz cza nie as fal tówki wią zało się z ta kim ry zy kiem. "Hej, nie jeźdź po
le sie, bo ci się wkręci ga łąź". No ale tak na prawdę nie ro bił tego zbyt
czę sto, las służy prze cież do spa ce ro wa nia.

-- Pod su mo wu jąc -- cią gnął Żmi hor ski -- wy star czy wy jąć ga łąź
i sprawa roz wią zana. Bez roz be be sza nia sa mo chodu.

-- To świet nie...
-- Tyle że mu szę wpro wa dzić auto na pod no śnik, który na dal jest

za jęty, więc wóz bę dzie do od bioru do piero ju tro rano. Za dzwo nił bym,
ale sam pan wie...

Pan Wy cieczka wzru szył ra mio nami. W końcu i tak po sta no wili tu
zo stać do na stęp nego dnia. A mia steczko jest nie sa mo wite.

-- Może w tym cza sie pój dzie cie do aqu aparku? -- pod po wie dział
Żmi hor ski.

-- Ma cie tu aqu apark? -- zdzi wił się Pan Wy cieczka.
-- Jak każde mia steczko w oko licy. -- Żmi hor ski był zdzi wiony jego

py ta niem.



-- Do bra. Nie ma pro blemu.
Aqu apark nie wy da wał się złym po my słem. Mieli w ba gażu ką pie- 

lówki i resztę sprzętu. Mieli na wet spe cjalną ka merę do krę ce nia pod
wodą.

-- Po cze kam do ju tra. Po trze bo wał bym tylko za dzwo nić w kilka
miejsc.

-- Nie ma za sięgu -- przy po mniał mu me cha nik i roz ło żył ręce w ge- 
ście re zy gna cji.

-- I nie ma pan sta cjo nar nego?
-- Już chyba mnie pan py tał. Kto dzi siaj ma sta cjo narny?
-- To niech mnie pan pod wie zie do naj bliż szego miej sca, w któ rym

zła pię za sięg.
-- To może być i go dzinę drogi stąd... -- Żmi hor ski prze cząco po krę- 

cił głową.
-- Za płacę jak za tak sówkę. Ja na prawdę mu szę za dzwo nić.
-- A ja na prawdę nie mam czasu. -- Me cha nik wska zał ge stem auto

sto jące na pod no śniku. -- Jest so bota, a ja sie dzę w ro bo cie po łok cie.
Mogę dać panu nu mer do tak sów ka rza...

Ja wor ski się ucie szył, ale po chwili so bie przy po mniał, że prze cież
nie ma za sięgu. Wra casz na pole "start". Nie po bie rasz pre mii.

-- Musi być ja kiś spo sób. Nie zna pan ni kogo, kto mógłby mnie
pod rzu cić? Sprawa robi się pilna!

-- Może mój ku zyn... -- za sta na wiał się Żmi hor ski. -- Do ra bia jako
kie rowca bu sika. Czę sto wozi tu ry stów po oko licy. Mogę dać panu ad- 
res. To nie jest da leko stąd. Dziel nica na zywa się Wę glarz, od góry,
którą stam tąd wi dać.

Pan Wy cieczka po dą żył spoj rze niem za pal cem umo ru sa nym sma- 
rem.

-- Cho ciaż nie wiem, czy chce się pan za pusz czać w tamte oko lice...
To ra czej nie miej sce dla tu ry stów.



47.
Na ta lia czy tała có reczce. Pan Kot po raz ko lejny dziel nie sta wiał

czoła swo jemu lę kowi i po raz ko lejny wy cho dził z próby zwy cię sko.
Za trzy mały się na stro nie nie mal w ca ło ści wy peł nio nej wiel kim ko lo- 
ro wym ob raz kiem z mnó stwem za baw nych szcze gó łów.

Do bre ksią żeczki dla dzieci są jak wa ka cyjne miej sca, które pa mię- 
tamy z mło do ści. Można do nich wra cać wie lo krot nie i wciąż od kry wać
nowe ścieżki, wi doki i atrak cje, a cza sem na wet spryt nie ukryte ta jem- 
nice. Wspo mnie nia prze pla tają się z rze czy wi sto ścią, po sta cie się zmie- 
niają i do ra stają wraz z nami, a za ra zem po zo stają ta kie same -- wciąż
roz świe tlone ma giczną aurą no stal gii, która wszystko wy gła dza, upięk- 
sza i czyni ła god niej szym. Choć byś od wie dzał je w każde wa ka cje od
naj wcze śniej szego dzie ciń stwa, za wsze do strze żesz coś no wego.

Tym ra zem Na ta lia zwró ciła uwagę na nie zwie rzęcą po stać przy- 
cup niętą na mar gi ne sie strony. To był chyba au tor Nie ustra szo nego
Pana Kota we wła snej oso bie. "Nie ma się czego bać!", prze ko ny wał
i w nie wiel kim ko mik so wym dymku wy mie niał za ska ku jąco wiele rze- 
czy, któ rych oba wiał się jako dziecko.

Nie ma się czego bać! To było główne prze sła nie ksią że czek o Panu
Ko cie. Nie które rze czy wy glą dają na straszne, ale wcale straszne nie są.
Warto pró bo wać cze goś no wego, warto się mie rzyć ze swo imi sła bo- 
ściami.

A co z rze czami, które na prawdę są straszne? Co ze złymi ludźmi,
kry zy sem kli ma tycz nym, co z ra kiem i bez ro bo ciem? Czy na to od- 
ważny Pan Kot też ma ja kieś rady? Jaką radę ma dla niej?

-- Pa nie Ko cie, co mam zro bić ze swoim ży ciem?
Nie ustra szo nego Pana Kota Ma ry sia odzie dzi czyła po Marku, więc

ksią żeczki były już mocno sfa ty go wane. Nie które wy pa da jące kartki
przy twier dzono ta śmą. Ama tor ska in tro li ga torka, któ rej szybko uczy
się każda mama. Na ta lia pa trzyła, jak małe pa luszki prze bie gają po ilu- 
stra cjach w po szu ki wa niu ukry tych nie spo dzia nek, i ra zem z có reczką
od czy ty wała ko lejne wersy hi sto ryjki, którą oby dwie znały na pa mięć.



Po czuła wzbie ra jącą falę ma cie rzyń skiej mi ło ści. Tuż przed oczyma
miała nie sforną czu prynę có reczki, wdy chała za pach jej wło sów, sły- 
szała nie tylko słowa i śmiech, ale także jej od dech. Była spo kojna
i szczę śliwa. Pierw szy raz od bar dzo dawna. Po raz pierw szy od...

-- Co tak sie dzi cie? -- Sę dziwa go spo dyni bez py ta nia po sta wiła
przed Na ta lią pa ru jącą kawę. Oczy wi ście w tej sa mej wy so kiej szklance
z cien kiego szkła. Może i tym ra zem po czuje jej ma gię?

-- Czy tamy so bie Nie ustra szo nego Pana Kota -- od po wie działa Ma- 
ry sia, nim matka zdą żyła się ode zwać. -- Pan Kot nie boi się już po- 
twora spod łóżka. Bo tego po twora w ogóle nie ma.

-- Zga dza się -- po twier dziła Na ta lia.
-- W piw nicy też nie ma du cha. -- Ma ry sia po sta no wiła zdra dzić go- 

spo dyni za koń cze nie ksią żeczki bez ostrze że nia o spo ile rach. -- Ale cza- 
sem się bo imy, jak gdzieś jest ciemno albo sły chać dziwne dźwięki.

-- Czy tamy so bie i cze kamy na męża. -- Na ta lia zer k nęła na te le fon,
który te raz peł nił funk cję wy łącz nie ze garka. Do cho dziła trze cia. --
Lada chwila po wi nien wró cić z warsz tatu. Mam na dzieję, że tym ra zem
z sa mo cho dem. Coś długo to trwa.

-- Z tymi sa mo cho dami... -- Star sza pani się za my śliła. -- Gdy by ście
miały drugi, mo gły by ście szybko pod je chać na ba seny i tro chę się po- 
plu skać.

Na ta lia się wy krzy wiła. Jak gdyby na gle dał o so bie znać ro pie jący
ząb, o któ rym na mo ment udało się jej za po mnieć.

-- Ja... Nie pro wa dzę sa mo chodu.
-- Ro zu miem, ro zu miem... -- Sta ruszka po ki wała głową. -- Też nie

mam prawa jazdy. Tu taj wszę dzie jest bli sko.
-- Ja mam prawo jazdy... -- Warto być od waż nym, po wta rzał w gło- 

wie Na ta lii Pan Kot. Pewne rze czy wy glą dają na straszne, ale wcale
straszne nie są. -- Nie jeż dżę, od kąd ja kiś czas temu mia łam wy pa dek.
Po trą ci łam ro we rzy stę. To nie była moja wina, ale...

-- To wtedy zra niła się pani w nogę? -- za py tała sta ruszka. -- Prze- 
pra szam. Nie chcia łam być wścib ska. Po pro stu za uwa ży łam, że pani
lekko utyka.



-- Tak... -- Na ta lia bar dzo nie chciała wra cać wspo mnie niami do
tam tego dnia. -- Pró bo wa łam w ostat niej chwili omi nąć tego ro we rzy- 
stę i spa dłam z na sypu. To było cztery lata temu. Od tego czasu mia łam
setki go dzin re ha bi li ta cji i jest już znacz nie le piej. Cho dzę nor mal nie,
bez kuli...

-- A có reczka?
-- Słu cham?
-- Chcia łam spy tać...
Ale Na ta lia nie do wie działa się, o co. Wy ko nała nie zręczny gest

i nim się zo rien to wała, było już za późno. Szklanka za chwiała się na
kra wę dzi stołu, po czym ru nęła i roz trza skała się o drew nianą pod łogę,
roz bry zgu jąc wo kół kawę i lo dowe iskierki.

-- Tak mi przy kro... Tak mi przy kro... -- po wta rzała Ja wor ska bez
składu.

Sta ruszka ła god nie od su nęła Ma ry się od ostrych szkla nych odłam- 
ków i chwy ciła sło mianą mio tłę sto jącą w ką cie kuchni.

-- Nie ma się co mar twić. Dam pani nową...
-- Słu cham?
-- To tylko kawa... Za raz zro bię pani nową. Tylko po za mia tam, żeby

się dziecko nie ska le czyło.



48.
A więc ist nieje część Uśnie jowa, o któ rej można po wie dzieć, że jest

brzydka. Dziel nica roz pa da ją cych się dom ków roz strze lo nych na stoku
wzgó rza wśród nie upo rząd ko wa nych, błot ni stych obejść. Za tem Wę- 
glarz to tu tej sze za ka zane re wiry, po my ślał Pan Wy cieczka, dziel nica,
do któ rej le piej nie za pusz czać się po zmroku. Całe szczę ście, że do wie- 
czora jesz cze da leko! No nic. Warto zo ba czyć i ta kie miej sca. Bez tego
zwie dza nie nie jest pełne.

Szedł długą, wą ską i stromą ulicą. Piął się co raz wy żej, po dą ża jąc za
wska zów kami, któ rych udzie lił mu Żmi hor ski. Ten cały ku zyn po wi- 
nien miesz kać gdzieś na końcu drogi, po le wej. Jesz cze trzy domy,
dwa... To tu taj.

Wy le niały pies na krót kim łań cu chu przy wi tał Ja wor skiego kła pa- 
niem i war cze niem, ja kiego nie po wsty dzi łyby się be stie z di no parku.
Pan Wy cieczka prze śli zgnął się wzro kiem po brud nym po dwó rzu, na
któ rym wa lały się resztki przy naj mniej trzech bar dzo sta rych sa mo cho- 
dów. Ra czej nie uda łoby się z nich zmon to wać jed nego dzia ła ją cego.
Na ławce przed do mem z nie otyn ko wa nych pu sta ków sie działa blon- 
dynka w bli żej nie okre ślo nym wieku.

-- Prze pra szam! -- za wo łał do niej Pan Wy cieczka.
Pod nio sła głowę i spoj rzała na niego, ale nie ru szyła się z miej sca

ani nie od po wie działa.
-- Prze pra szam -- po wtó rzył Ja wor ski -- szu kam pana, który

mieszka w tym domu... Ku zyna me cha nika Żmi hor skiego.
-- Nie ma go -- od po wie działa blon dynka. -- A jakby na wet był, to

nie ma żad nych pie nię dzy. Nie wiem, ile ci jest winny, ale mnie na
pewno wisi wię cej.

-- Ja nie w tej spra wie. -- Ja wor ski zbli żył się do furtki, wy wo łu jąc
ko lejny atak fu rii nie szczę snego zwie rzę cia. Zro bił szybko krok wstecz.
-- Ja ra czej w kwe stii od wrot nej. Chęt nie za pła cił bym, gdyby... mąż...?
Gdyby był tak uprzejmy i pod wiózł mnie do są sied niej miej sco wo ści.



-- Za pła cił? -- Ko bieta po de rwała się z miej sca jak za bawka na sprę- 
żynce. -- Ko cha nie! Ko cha aaaanie! Ja kiś miły pan do cie bie!

Chwila ci szy. Po tem strasz liwy ło mot. Coś jak so bota, szó sta rano
i od bie ra nie su row ców wtór nych z po jem ni ków ze szkłem. Wresz cie
drzwi domku otwo rzyły się z hu kiem i w progu sta nął męż czy zna w sli-
pach. W sa mych sli pach.

-- Pan pyta, czy go pod wie ziesz do są sied niej miej sco wo ści.
-- Ja kiejś więk szej naj le piej... -- wtrą cił Pan Wy cieczka.
-- Za flaszkę pod rzucę pana do Gry bowa. Może być? -- Męż czy zna

wy ko nał kilka chwiej nych kro ków w kie runku furtki, nie sku tecz nie
pró bu jąc się zła pać ogro dze nia, po czym ru nął jak długi twa rzą w błoto.

-- Tlko... sss spod nie... znajdę.
-- Świet nie! -- Pan Wy cieczka za czął się wy co fy wać.
-- Sss spod nie...
-- To może ju tro. Znam ad res. Ode zwę się.
-- Tylko... spodnie...
-- Za dzwo nię!



49.
-- No do bra, co tam znowu wy my śli łeś? -- spy tała Marta, kiedy już

się wdra pali na wzgó rze nad dom kiem. Nie bar dzo uśmie chała jej się
ko lejna sza lona wy prawa, ale co lep szego miała do ro boty? Tak przy- 
naj mniej czas zleci szyb ciej.

-- Pa mię tasz na szą wie czorną roz mowę? -- Ma rek się nie za trzy mał,
tylko szedł da lej w kie runku mia sta. -- Cią gle masz wra że nie, że tu się
dzieje coś dziw nego? Bo ja tak.

-- Prawdę mó wiąc, mam wra że nie, że tu jest su per. -- Marta się za- 
wa hała. A może wcale nie chciała z nim iść? -- Chyba naj dziw niej szy
w ca łym mie ście je steś ty. Jak stąd ju tro wy je dziesz, licz niki dziw no ści
znowu będą wska zy wać od czyty w nor mie.

-- Ja też mam wra że nie, że tu jest su per. I to mnie wła śnie nie po- 
koi.

-- Halo, po li cja? Pro szę przy je chać do Uśnie jowa, to miej sce jest tak
fajne, że aż strach.

-- Na sza go spo dyni opo wia dała mi rano na prawdę po rą baną bajkę
i czuję się tro chę jak jej bo ha ter. -- Ma rek nie da wał za wy graną.

-- Bajkę? Se rio usly?
-- Tam było trzech braci... Tra fili do ta kiej chatki, w któ rej każdy

do sta wał to, czego chciał naj bar dziej. Bo to była chatka wiedźmy i...
-- I co za mie rzasz zro bić z tą nowo zdo bytą wie dzą? Uczyć w przed- 

szkolu?
-- Na po czą tek chciał bym się do wie dzieć cze goś wię cej o tym mia- 

steczku. To nie za szko dzi, prawda? Spraw dził bym w Wi ki pe dii, ale wy- 
obraź so bie, przy pad kiem aku rat wtedy, gdy tu przy je cha li śmy, urwało
im ka bel od in ter netu.

-- Są dzisz, że to spi sek? -- Ści szyła głos do szeptu i przy sło niła usta
dło nią, żeby szpieg z te le obiek ty wem nie od czy tał jej słów z ru chu
warg. -- Wszy scy miesz kańcy zmó wili się i prze gryźli ka ble te le fo- 
niczne, żeby cię tu uwię zić. Na od wyku. Bez two ich gier. Po słu chaj sam
sie bie! Brzmisz jak pa ra noik.



-- Mniej sza z tym. -- Ma rek był na tyle zde ter mi no wany, że pu ścił
za czepkę mimo uszu. -- Gdzie się spraw dzało in for ma cje, kiedy nie
było ko mó rek z in ter ne tem?

-- W bi blio tece? -- Marta po woli tra ciła cier pli wość.
-- Bingo! Tam mu szą mieć stałe łą cze.
-- Mo głeś so bie oszczę dzić ła że nia. -- Marta z po li to wa niem po kle- 

pała go po gło wie. -- Been there, done that. Nie mają netu. Wy star czyło
spy tać.

-- W ta kim ra zie za gramy na prawdę old scho olowo. Gdzie spraw- 
dzało się in for ma cje, za nim na stały czasy in ter netu?

-- Też w bi blio tece? Tyle że w książ kach.
-- Bingo po raz drugi. Po szu kamy cze goś o hi sto rii tej miej sco wo ści.

Idziesz?
Marta stała na wzgó rzu i pa trzyła na Uśnie jów. Nie bar dzo cie ka- 

wiła ją hi sto ria mia sta. Ale prze cież chwi lowo nie miała cie kaw szych
za jęć. A może w bi blio tece znów na tknie się na Rudą? Na wet ko lejne
spo tka nie z Oku lar ni kiem nie wy da wało się jej te raz straszne.

-- Do bra, cze kaj, idę z tobą. Ale mak sy mal nie go dzinka. Po tem wra- 
camy, za nim sta rzy za czną pa ni ko wać.



50.
To nie ma sensu. To nie ma żad nego sensu! Pan Wy cieczka od go- 

dziny błą kał się po Uśnie jo wie. To jest duża tu ry styczna miej sco wość.
Tu mu szą być ja kieś busy, tak sówki, nie wiem, ubery... Pe kaes! To jest
myśl.

-- Prze pra szam pa nią, któ rędy na przy sta nek pe ka esu? -- za gad nął
młodą dziew czynę, która wy pro wa dzała psa. To był jego tajny spo sób.
Chcesz mieć pew ność, że tra fisz na lo kalsa? Za py taj ko goś, kto idzie
z psem. Poza tym lu dzie wy pro wa dza jący psy rzadko się gdzieś spie szą
i zwy kle mają czas, by spo koj nie udzie lić in struk cji. Tym ra zem też się
udało.

Po kilku mi nu tach szyb kiego mar szu (znowu pod górę) Pan Wy- 
cieczka do tarł na dwo rzec. Roz kład był mocno oka le czony cię ciem
kosz tów. O ile rano wy do sta nie się z Uśnie jowa i po wrót tego sa mego
dnia były jesz cze moż liwe, o tyle te raz miał do wy boru już tylko je den
au to bus. Je śli do niego wsią dzie, naj bliż szą noc spę dzi w Kry nicy. Nie- 
do brze. To może pry watny bu sik?

Krę cąc się w oko li cach dworca, od na lazł wresz cie nie wielki przy sta- 
nek lo kal nych bu sów. Wy glą dało na to, że szczę ście w końcu uśmiech- 
nęło się do Ja wor skiego. W za toczce stał srebrny po jazd z wiel kim na- 
pi sem "Uśnie jów. Po ko chasz -- zo sta niesz" i po kracz nym logo mia sta
przed sta wia ją cym... ja kiś kwiat? Może ro siczkę?

-- Dzień do bry! Do kąd do jadę tym bu sem? -- za gad nął kie rowcę.
W środku sie działo już kil koro pa sa że rów.
-- Dzień do bry! -- Kie rowca uśmiech nął się życz li wie. -- Pełny roz- 

kład wisi tam, na przy stanku, ale w skró cie od po wiedź brzmi: wszę- 
dzie. Je dziemy do di no parku, aqu aparku, przez skan sen, po tem ru iny
i wra camy tu taj, pod dwo rzec.

-- Czyli jeź dzi pan w kółko po Uśnie jo wie...
-- Zga dza się! -- Kie rowca wy glą dał na dum nego ze swo jej pracy. --

Za pew nia jąc wy godny trans port do wszyst kich atrak cji na szego mia sta.
-- A gdy bym chciał się stąd wy do stać?



-- To zna czy?
-- Po trze buję pil nie do stać się do któ rejś z są sied nich miej sco wo ści.

Gdzie kol wiek, gdzie jest za sięg.
-- To może tak sówka? Mogę panu po dać nu mer.



51.
Tym ra zem w bi blio tece nie było Oku lar nika. Była za to sym pa- 

tyczna, po mocna bi blio te karka, która bar dzo się ucie szyła, że dwoje tu- 
ry stów po sta no wiło za po znać się z dzie jami mia sta. Opra co wa nia po- 
świę cone lo kal nej hi sto rii zaj mo wały od dzielną półkę. Było też parę te- 
czek z wy cin kami pra so wymi i roz działy w książ kach do ty czą cych re- 
gionu. Mieli spory wy bór.

-- Czego wła ści wie szu kamy? -- Marta w ostat niej chwili zła pała
książkę, która pra wie spa dła ze stosu nie sio nego przez brata. -- Może
bierz mniej na raz?

-- Nie mamy czasu. Trzeba prze kart ko wać tego jak naj wię cej.
Idziemy na ilość.

-- Ale czego mam szu kać?
-- In diań skiego cmen ta rza. -- Ma rek za czął prze glą dać pierw szą

książkę. -- Szu kaj in diań skiego cmen ta rza.
-- Po pierw sze, mówi się "rdzenni miesz kańcy" -- po pra wiła go sio- 

stra. -- Słowo "In dia nie" jest uwa żane za ob raź liwe. Po dru gie, WTF?
Jaki cmen tarz? Cze goś ty się najadł?

-- Jak w hor ro rze ja kiś bu dy nek jest prze klęty, to za wsze się oka- 
zuje, że zo stał wznie siony na sta rym cmen ta rzy sku. Albo coś w tym
stylu. Nie cho dzi mi o praw dziwy cmen tarz. Mam na my śli taki chwyt
li te racki.

-- To bie się na prawdę wy daje, że je ste śmy w za cza ro wa nym mie- 
ście?

Ma rek na chwilę prze stał czy tać i po pa trzył na nią bez cie nia we so- 
ło ści.

-- Słu chaj... Po waż nie roz wa żam moż li wość, że to po czątki cho roby
psy chicz nej. Ale od kąd tu przy je cha li śmy, na cho dzi mnie co ja kiś czas
nie od parta myśl, że coś jest bar dzo, ale to bar dzo nie w po rządku.
Wczo raj wie czo rem, kiedy szli śmy na tę im prezę, przy zna łaś, że ty też
coś ta kiego czu jesz. A to spra wia, że hi po teza cho roby psy chicz nej staje
się nieco mniej praw do po dobna. Oczy wi ście wciąż po zo staje opcja za- 



tru cia ja ki miś środ kami psy cho de licz nymi. To by wy ja śniało, dla czego
oby dwoje do świad czamy tego dziw nego uczu cia. Ale póki nie włą czą
in ter netu i nie będę mógł spraw dzić, ja kie grzyby tak dzia łają, chciał- 
bym się do wie dzieć cze goś wię cej o tym mie ście. Se rio nie dziwi cię, że
ni gdy wcze śniej o nim nie sły sze li śmy?

-- A sły sza łeś o Gry bo wie? Albo o Szym barku? -- Marta pró bo wała
mu udo wod nić, że prze sa dza. W głębi du szy czuła jed nak, że tak na- 
prawdę prze ko nuje samą sie bie. -- Poza tym przy po mi nam ci, że w za- 
sa dzie to sły sze li śmy o Uśnie jo wie. Wu jek Ka rol był tu z ro dziną dwa
albo trzy lata temu. Pa mię tam, że chyba na wet po ka zy wał zdję cia.

-- Omó wimy to po tem. Na ra zie spró buj przej rzeć to. -- Pod su nął
jej gruby tom w czer wo nej opra wie.

-- In diań ski cmen tarz, po wia dasz?
Ma rek ski nął głową i za głę bił się w lek tu rze.
Pół go dziny póź niej z wy pie kami na twa rzy prze rzu cali się so czy- 

stymi frag men tami prze glą da nych ksią żek.
-- To praw dziwa cmen tarna la za nia! -- emo cjo no wał się Ma rek. --

Cmen ta rzy sko na cmen ta rzy sku. Ste phen King by tego nie wy my ślił.
Naj pierw wszyst kich wy mor do wali Mon go ło wie, po tem ko lejne ludy
przy cho dziły i od cho dziły, a w cza sie dru giej wojny świa to wej od by- 
wała się na tych te re nach gi gan tyczna ope ra cja, w któ rej po nio sły
śmierć dzie siątki ty sięcy ra dziec kich żoł nie rzy. Sły sza łaś o tym kie dy- 
kol wiek? Jakby tego było mało, po woj nie nie mal całą tu tej szą lud ność
prze sie dlono w ra mach ak cji "Wi sła".

-- To jesz cze nic. Po słu chaj tego! -- Sio stra przy to czyła mu kilka
pas su sów z czer wo nej księgi.

Wy glą dało na to, że na tych od lud nych zie miach sto sun kowo długo
utrzy my wało się po gań stwo. Na wet tam, gdzie ofi cjal nie wznie siono
już ko ścioły, miej scowa lud ność chęt niej ra dziła się zie la rek niż księży.

Brzmiało to sen sow nie. Może z punktu wi dze nia pod ręcz nika do hi- 
sto rii de cy zją Mieszka I wie rze nia se tek ty sięcy jego pod da nych mo gły
w jed nej chwili ulec zmia nie. Jed nego dnia byli jesz cze po ga nami
czczą cymi lo kalne bó stwa, du chy i de mony, ko lej nego -- po kor nymi



owiecz kami w pa pie skiej za gro dzie. Tyle że w rze czy wi sto ści to tak nie
działa. Dla tego po gań skie wie rze nia żyły jesz cze długo, choć w roz pro- 
szo nej wer sji. Roz mie nione na drobne, kryte przed wzro kiem ksią żąt
i bi sku pów po od lud nych wsiach, oży wa jące po zmroku, kul ty wo wane
w dzie cię cych za ba wach, w mą dro ściach sta ru szek, w ry tu ałach zwią za- 
nych z płod no ścią i śmier cią. Na wet tam, gdzie na po zór zwy cię żyło
chrze ści jań stwo, dawni bo go wie prze trwali, przy wdzie wa jąc nowe
szaty i przy bie ra jąc nowe imiona. Żeby za cho wać swoje święta i oł ta rze
ofiarne, nie za wa hali się przed żad nym pod stę pem. Prze brani za świę- 
tych, le czyli ból zęba albo śle potę. W od pu sto wych stro jach dia bła stra- 
szyli dzieci i obie cy wali bo gac two do ro słym. Nie które z tych pra sta rych
istot pod szy wały się na wet pod Matkę Bo ską, wy ko rzy stu jąc jej liczne
funk cje zwią zane z zie lar stwem, płod no ścią albo opieką nad roz staj- 
nymi dro gami.

Miej sca ta kie jak Uśnie jów, oto czone na tu ral nymi for ty fi ka cjami,
trudno do stępne, do pew nego stop nia za bez pie czone przed po stę pem,
szcze gól nie sprzy jały tego ro dzaju chy tremu ka mu fla żowi. Dla tego hi- 
sto ria, któ rej przy glą dali się mło dzi Ja wor scy, była nie mniej splą tana
niż ulice mia sta prze mie rzane w tym sa mym cza sie przez ich ojca.

-- Tu pi szą sporo o ja kiejś Czer wo nej Kasz te la no wej... -- Marta
wska zała pal cem ry cinę przed sta wia jącą piękną ko bietę, która pa trzyła
na pło nące domy.

-- Znam ją! -- Ma rek z nie po ko jem wpa try wał się w ilu stra cję. --
Zna czy nie oso bi ście. Ra czej jak ca rycę Ka ta rzynę. To ważna fi gura
w tu tej szych le gen dach. Lo kalna wer sja bia łej damy.

-- Z tego, co tu czy tam, wy nika, że mo gła być wiedźmą. Po dobno
pak to wała z ja ki miś lo kal nymi de mo nami i na wet zło żyła im w ofie rze
wio skę, żeby spro wa dzić klą twę na nad cią ga jące woj ska mon gol skie.
Spójrz! Wy mor do wała wszyst kich: męż czyzn, ko biety, na wet dzieci.
Ich krwią wy pi sała "bez bożne sym bole", a po tem ka zała spa lić domy,
żeby dym przy wo łał... ta kie coś...

Trudno po wie dzieć, co przed sta wiała ko lejna ry cina. Wy glą dało to
jak kłąb dymu z oczami. Mar kowi sko ja rzyło się z dżi nem. Ale ta kim



złym. Jak wtedy, kiedy na ko niec Ala dyna Dża far chciał po siąść
wszyst kie moce. Jedno było pewne. Ten gość ra czej nie speł niał trzech
ży czeń. I mu siał mieć na prawdę dużo HP. Po ko na nie go by łoby wy zwa- 
niem na wet dla naj bar dziej do świad czo nych gra czy.

-- Tak czy owak, osta tecz nie jej się nie udało -- za koń czyła Marta. --
Mon go ło wie za jęli te te reny.

-- Za wsze warto pró bo wać, nie? Na zamku tro chę ina czej przed sta- 
wili nam tę hi sto rię. Wy gląda na to, że tu każda opo wieść ma dwa dzie- 
ścia róż nych wer sji.

-- No do bra, co za mie rzasz zro bić z tą wie dzą?
-- Jesz cze nie je stem pewny. Ale to, że zna leź li śmy tak dużo cmen- 

ta rzysk, na suwa mi pewną myśl. Na ra zie wra cajmy do domu. Sta rzy
już pew nie roz kle jają po mie ście pla katy z in for ma cją, że za gi nę li śmy.



52.
Ma rek już wie dział. Nie wie dział jesz cze do kład nie, co wie, ale wie- 

dział.
To była mi sja. Wy zwa nie. Chal lenge od losu. A na chal lenge'ach

znał się prze cież jak nikt. Swoje umie jęt no ści do sko na lił przez lata. Nie
krok po kroku, jak do sko nali się ję zyk obcy albo grę na in stru men cie,
ale w trzech du żych sko kach. Każdy z nich koń czył się wi zytą w ga bi ne- 
cie wujka Ma te usza -- ko legi taty z li ceum, który który wy brał ka rierę
or to pedy i ni gdy nie miał czasu spo tkać się na piwo. I każdy zwią zany
był z hy dro for nią.

Ma rek sko czył z niej po raz pierw szy, gdy miał sześć lat. Nie wielki
be to nowy bu dy nek stał na ich sta rym osie dlu. Krył w so bie pompy do- 
star cza jące wodę na naj wyż sze pię tra kil ku na stu wie żow ców z wiel kiej
płyty. Z wnę trza co ja kiś czas roz le gały się zgrzyt i prze cią głe wy cie
trwa jące kil ka dzie siąt se kund. Po tem hy dro for nia mil czała -- cza sem
kwa drans, cza sem go dzinę, a cza sem tylko kilka mi nut. Kiedy się koło
niej prze cho dziło, bę dąc dziec kiem, i wy cie na gle się ode zwało, miało
się wra że nie, jakby we wnątrz obu dził się po twór. Je śli szło się sa- 
memu, to się ucie kało. Je śli się szło grupą -- pa trzyło się, co ro bią inni.

Ale sze ścio letni Ma rek nie był już dziec kiem. Nie bał się wy cia hy- 
dro forni. Zwłasz cza gdy było zu peł nie ja sno, a w po bliżu znaj do wali się
ko le dzy. Wie dział, że to tylko pompy.

Co in nego ska ka nie. Hy dro for nia przy po mi nała za mek. Wie żami
były sto jące na da chu kan cia ste kwiet niki, w któ rych ni gdy nic nie ro- 
sło. Star sze chło paki ska kały z nich na skarpę, z któ rej można się było
po tem wi do wi skowo sto czyć. Ma rek też chciał być star szy. Stał na kra- 
wę dzi kwiet nika i pa trzył w dół. My ślał o tym, że z ziemi wie życzka wy- 
da wała się znacz nie niż sza.

-- Skacz! Skacz! Skacz! Skacz! -- skan do wali ko le dzy.
Wie dział, że je śli się wy cofa, zde rzy się ze ścianą. Nie tylko z tą

utwo rzoną z łokci i ko lan wy py cha ją cych go na kra wędź kwiet nika, ale
przede wszyst kim ze ścianą drwin i uśmiesz ków. Gdyby nie sko czył,



mur po gardy na długi czas od dzie liłby go od ko le gów. Na tym wła śnie
po le gał chal lenge. Sko czył.

W ga bi ne cie wu jek Ma te usz długo i uważ nie przy glą dał się zdję ciu
rent ge now skiemu jego le wej nogi. Nie była zła mana, a tata miał oka zję
po roz ma wiać z ko legą. Więc w su mie same do bre wia do mo ści. A jed- 
nak oj ciec był wście kły.

-- A jakby Ro bert ka zał ci wło żyć głowę do pie kar nika, to też byś
wło żył?!

Drugi raz był gor szy. Ma rek wsty dzi się tego do dziś. Miał dzie więć
lat i nie dawno zo stał Ju tu be rem. Z dnia na dzień awan so wał do roli
naj po pu lar niej szej osoby w szkole i czuł się z tym do sko nale. Szybko
uczył się no wej geo me trii mię dzy ludz kich ukła dów, w ra mach któ rej to
on znaj do wał się te raz w cen trum uwagi, a inni usil nie za bie gali o jego
to wa rzy stwo. Zro zu miał wtedy, że każdy chal lenge ma dwie strony.
I nie mają one nic wspól nego z od wagą i tchó rzo stwem. Ten, kto ska- 
cze z kwiet nika, za wsze jest prze gra nym. Zwy cięz cami są ci, któ rzy rzu- 
cają wy zwa nia i usta lają re guły gry.

Czter na sto letni Ma rek za gu biony w Uśnie jo wie do sko nale pa mię tał
dzie wię cio let niego sie bie sto ją cego ze skrzy żo wa nymi ra mio nami na
hy dro forni. Pa mię tał, jak po wie dział, że on sko czył, gdy miał sześć lat.
Pa mię tał, że nie do dał nic o pła ka niu, uty ka niu i wi zy cie u wujka Ma te- 
usza. Pa mię tał też, że nie po pchnął tam tego chu dzielca z pierw szej
klasy. Rzu cił tylko:

-- Ska czesz czy tchó rzysz?
A po tem tata Marka wiózł chu dzielca do wujka Ma te usza. Ma rek

pa trzył na czer woną, na puch niętą twarz chło paka. Też miał ochotę się
roz pła kać, ale wie dział, że mu nie wolno. Tego po po łu dnia całe współ- 
czu cie na le żało się tam temu. On był ofiarą, a Ma rek -- ka tem. Mama
dzie ciaka sie działa z przodu i wolno mó wiła, że ro zu mie, że prze cież
dzieci ta kie są i w jej cza sach też się ska kało. Tata już jej nie prze pra- 
szał. Za ci skał tylko ręce na kie row nicy, po gwiz dy wał i krę cił głową.

Od po przed niej wi zyty mi nęły trzy lata, ale ga bi net wujka Ma te usza
nic się nie zmie nił. Jego go spo darz też nie. Ogląd nął zdję cie nogi chu- 



dzielca (pra wej) i po krę cił głową jak wcze śniej tata.
-- Zła ma nia nie wi dzę. Ale to naj wy raź niej nie bez pieczne miej sce.

Może po winni ja koś ogro dzić ten hy dro for?
Tym ra zem w domu tata nic nie mó wił o wkła da niu głowy do pie- 

kar nika. Nie gnie wał się, nie krzy czał. Po wie dział tylko ci cho, że jest
roz cza ro wany i że bar dzo mu wstyd. Mar kowi też było wstyd.

Ale to nie ze wstydu po szedł na hy dro for nię po raz trzeci, mniej
wię cej rok po ak cji z chu dziel cem. Była wio sna. Miesz kali już na no- 
wym osie dlu, więc zro biła się z tego wy prawa. I do brze. Taka wy prawa
do sko nale pa so wała do no wego od kry cia, które Ma rek wła śnie po czy- 
nił. Wy zwa nia, ja kie lu dzie rzu cają so bie wza jem, nie mają żad nego
zna cze nia. Bu do wa nie po zy cji po przez pro wo ko wa nie in nych jest rów- 
nie ża ło sne jak ska ka nie z hy dro forni ze stra chu przed utratą sza cunku.
A jed nak wy zwa nia są ważne. Może na wet naj waż niej sze. Tyle że nie
mają wiele wspól nego z re la cjami to wa rzy skimi. Praw dziwe wy zwa nia
to sa motna sprawa. Za kład mię dzy tobą a wszech świa tem. Te raz sko- 
czy wła śnie dla tego, że nikt tego od niego nie wy maga. Nikt nie pa trzy.
Nikt nie krzy czy. Nikt by się nie do wie dział, gdyby w ostat niej chwili
stchó rzył. Ale nie stchó rzył. Sko czył.

Przy lą do wa niu usły szał ci che chrup nię cie. Nie dał rady wró cić do
domu o wła snych si łach. Całe szczę ście, że miał przy so bie te le fon.

Wu jek Ma te usz tym ra zem wy pa trzył na zdję ciu pęk nie cie. Nic bar- 
dzo po waż nego, ale bez gipsu się nie obyło.

-- Ej, Ja wor! -- rzu cił na od chodne. Ko le dzy z li ceum mó wili na ojca
Ja wor. Ma rek uwa żał, że to jesz cze mniej po my słowe niż Pan Wy- 
cieczka. -- Ale wiesz, że mo żemy się po pro stu umó wić na piwo któ re- 
goś dnia? Znajdę ja kiś wolny ter min. Nie mu sisz zrzu cać dzie ciaka
z okna, jak chcesz spraw dzić, co u mnie...

Tata się nie uśmiech nął. Całą drogę po wrotną mil czał. Nie był ani
wście kły, ani roz cza ro wany. Był zdzi wiony. Nie ro zu miał, po co jego
syn wró cił na hy dro for nię. Ma rek to wi dział. Pa trzył na za gip so waną
nogę i się uśmie chał. Mimo wszystko był z sie bie dumny. Wy pa trzył
wy zwa nie, do padł je i sta wił mu czoła.



Wtedy w sa mo cho dzie po sta no wił, że taki wła śnie bę dzie. Gdy zo- 
ba czy dra binę -- wej dzie na nią. Gdy do strzeże muldę, ja dąc na nar tach
-- sko czy. Ży cie składa się z wy zwań. To one na dają mu sens. Od tąd
Ma rek ich wy pa try wał. Omi ja jąc wy zwa nia, omi jamy wła sne ży cie, po- 
wta rzał so bie.

W uśnie jow skiej bi blio tece wła śnie to się zda rzyło: zna leźli wy zwa- 
nia. Jedno za dru gim, sku mu lo wane i spię trzone w wielki tor prze- 
szkód. To na su nęło Mar kowi pewną hi po tezę. Na ra zie mgli stą i nie- 
pre cy zyjną, ale i tak za mie rzał ją prze te sto wać. Tylko jak?



53.
Na ta lia sie działa przy stole i pa trzyła, jak sta ruszka szy kuje ko lejną

kawę. Pod sto łem Ma ry sia ba wiła się w po ciągi dwiema sta rymi drew- 
nia nymi łyż kami. Je śli dzieci nie mają pod ręką za ba wek, ba wią się
tym, co aku rat znajdą w po bliżu. Drew niana łyżka jest rów nie do brym
po cią giem jak pla sti kowa ciuch cia na ba te rie, która bu czy, gra, świeci,
śpiewa pio senki i uczy an giel skiego. A może na wet lep szym.

Otwo rzyły się drzwiczki kre densu, czaj nik na peł nił się wodą i tra fił
na kuch nię. Wszystko, co ro biła star sza ko bieta, miało w so bie wdzięk
ro dem ze sta rych fil mów Di sneya. Jak gdyby oswo jone sprzęty współ- 
pra co wały ze swoją pa nią.

Ja wor skiej to wa rzy szyło po czu cie, że ta przy gar biona istota o per- 
ga mi no wej, pra wie prze zro czy stej skó rze w ja kimś sen sie po cho dzi
wła śnie z tego świata -- ze świata dzie cię cej wy obraźni, w któ rym łyżka
może w jed nej chwili zmie nić się w po ciąg. Nie ota czał jej nad miar
przed mio tów. Oprócz za byt ko wej lo dówki je dy nymi elek trycz nymi
urzą dze niami w jej kuchni były dwie ża rówki, które wie czo rami umoż- 
li wiały za we ko wa nie jesz cze jed nego sło ika. Naj wy żej dwóch.

Na ta lia po my ślała o wszyst kich ga dże tach, które za brali ze sobą
w tę po dróż. Część z nich znaj do wała się w od dziel nej tor bie ozdo bio- 
nej logo El tronu. Od mie siąca był to ich nowy spon sor, czy -- jak gło sił
ofi cjalny ty tuł -- "kre atywny part ner w ro dzin nym od kry wa niu skar- 
bów po łu dnio wej Pol ski". Nie po trze bo wali żad nego z tych przed mio- 
tów i nie raz spę dzali całe wie czory, pró bu jąc zna leźć pre tekst do ich
uży cia, który miałby choć po zory na tu ral no ści.

"Ko chani, ko chani. Dziś trzeba było wstać na prawdę wcze śnie. Bez
kawy nie da rady. Na szczę ście nie mu simy na wet scho dzić do ho te lo- 
wej re stau ra cji, bo mamy ze sobą re we la cyjny eks pres na kap sułki El- 
tronu. Szkoda, że przez in ter net nie da się jesz cze trans mi to wać za pa- 
chu. Coś nie sa mo wi tego! W ca łym po koju pach nie jak w Star buck sie.
Czy mogę użyć na zwy Star bucks? To chyba nie jest bez po śred nia kon- 
ku ren cja... Nie wiem. Do bra, na grajmy to jesz cze raz". Albo: "Ko chani!



Wspa niała sprawa. Wra camy wła śnie z lasu, mamy mnó stwo ja gód.
Wszy scy dziel nie zbie rali. Po każ cie łapki do ka mery. Wi dać, prawda?
Co te raz z tych owo ców zro bimy? Otóż zro bimy z nich pyszny kok tajl,
uży wa jąc tego oto blen dera El tronu. Warto zwró cić uwagę na koł nierz,
od róż nia jący go od in nych blen de rów, które mie li śmy. Róż nica jest ol- 
brzy mia, bo dzięki niemu nasz blen der nie chla pie, na wet je żeli... Ożeż
ty... Wy łącz to. Stop na gry...".

Dni upły wały im na wy my śla niu po trzeb, które mo gliby po tem za- 
spo koić dzięki ga dże tom. Szu kali pro ble mów, które da łoby się roz wią- 
zać z po mocą pro duk tów. Prze ko ny wali lu dzi do tego, że ku pu jąc te
cuda, spra wią, że ich ży cie sta nie się lep sze.

Te raz to my śli Na ta lii były jak pę dzący po ciąg. Od czte rech lat nie- 
na wi dziła tych po dróży i przed mio tów, które im to wa rzy szyły. Nie na- 
wi dziła... swo jej ro dziny. Nie tych wspa nia łych dzieci, na wet nie męża.
Nie na wi dziła Pana Wy cieczki i jego Wy ciecz ko wej Ro dziny, któ rej była
czę ścią. Nie na wi dziła tego pro jektu, z któ rego nie mo gła, nie po tra fiła
się wy plą tać. To on był sie cią, to on był no wo two rem, to on za bi jał ją
po woli, dzień po dniu. Gdzieś w głębi serca... Nie, ni żej. Gdzieś w jej
ciele tkwił cierń. Bo le sna, ro pie jąca, wrzo dzie jąca rana. Ta rana nie
mo gła się za goić. Nie było na to czasu, bo Na ta lia mu siała cią gle biec.
Mu siała biec, cho ciaż bo lała ją noga. Mu siała biec, cho ciaż krę ciło się
jej w gło wie, chciało się jej rzy gać, pła kać, wyć, chciała zo stać sama
i wrzesz czeć. Mu siała biec. Ale naj gor sze było to, że mu siała się przy
tym uśmie chać. Nie ustan nie wy ra żać za chwyt i za do wo le nie, bo ina czej
film trzeba bę dzie po wtó rzyć. Trzeba bę dzie zro bić dru gie, trze cie,
dzie siąte uję cie. Bę dzie mu siała się ga pić w co raz lep sze, co raz in te li- 
gent niej sze obiek tywy te le fo nów El tronu tak długo, jak długo jej twarz
nie bę dzie do sta tecz nie uśmiech nięta, nie stę żeje w uśmie chu, nie
zmieni się w ro ze śmianą ma skę...

-- Mamo, śpisz? -- Po ciąg z łyżki do je chał do sta cji Buty Mamy.
-- Za my śli łam się tylko, có reczko. -- Na ta lia się uśmiech nęła. Na tu- 

ral nie. Bez wy siłku.



-- Niech się pani jed nak tej kawy na pije. -- Sta ruszka na mo ment
przy sia dła na prze ciwko nich.

-- Długo pani tu mieszka? -- za py tała Na ta lia.
-- Długo. -- Ko bieta się uśmiech nęła. -- Całe ży cie. Miesz ka łam tu

z mamą, za nim po zna łam męża. Po tem on się wpro wa dził.
-- I nie ku siło pa nią, żeby stąd wy je chać?
-- Wy je chać? -- Wod ni ste oczy sta ruszki roz sze rzyły się, wy ra ża jąc

bez brzeżne zdzi wie nie.



54.
-- Wy gląda na to, że opusz cze nie tego miej sca nie jest ła twą sprawą!
W domku na skraju lasu od by wała się po spiesz nie zwo łana ro- 

dzinna na rada. Prze wod ni czył jej oczy wi ście Pan Wy cieczka, sie dząc
u szczytu stołu jako pre zes ro dzin nego przed się bior stwa.

-- Pró bo wa łem wszyst kiego: bus, pe kaes, tak sówka... Bez sku tecz- 
nie. Utknę li śmy tu na tro chę. Na szczę ście nie źle się ba wimy, nie?

Nikt nie zgło sił zda nia od ręb nego, więc Pan Wy cieczka kon ty nu- 
ował:

-- Mam pro po zy cję, że by śmy te raz po szli do aqu aparku. To pół go- 
dzinki pie szo. Skar bie, dasz radę?

Na ta lia ski nęła głową, a jej mąż pę dził da lej:
-- Bę dzie su per, mó wię wam. Wy gląda na to, że ten aqu apark jest

im po nu jący. Poza tym jak przez mgłę pa mię tam, że wu jek Ka rol opo- 
wia dał, że są tam re we la cyjne zjeż dżal nie. Nie sły szę gło sów sprze ciwu,
za tem wy ru szamy. Zbiórka za dzie sięć mi nut tu taj, ze sprzę tem pły- 
wac kim i ręcz ni kami. Szybko, szybko!

-- Szybko, szybko! -- krzy czała roz e mo cjo no wana Ma ry sia. -- Sły- 
szy cie, co mówi tata? Idziemy po pły wać!

Heńka nie było w po bliżu, uznali więc, że wy ru szą bez niego. Ich re- 
la cja i tak ro biła się dziwna, po my ślał Ja wor ski. Mieli go pod rzu cić ka- 
wa łek sa mo cho dem, a skoń czyło się na dwóch dniach wspól nych wa ka-
cji. Może już wy star czy?



55.
Bu dy nek aqu aparku wy glą dał jak sie dziba zło czyńcy z ko miksu

o fa ce tach w pe le ry nach. Czę ściowo prze szklony, czę ściowo obu do- 
wany róż no ko lo ro wymi pły tami z pleksi, miej scami obły, gdzie nie gdzie
kan cia sty -- jak gdyby pro jek to wało go kilku ar chi tek tów, któ rzy się ze
sobą nie kon sul to wali. Albo jak gdyby za pro jek to wał się sam. Wy pącz- 
ko wał, roz bu do wu jąc się o ko lejne do bu dówki, przy bu dówki, pię tra
i ga raże -- zresztą jak wiele pol skich do mów, sta no wią cych wciąż
otwarte pro jekty. Z boku, ni czym macki mon stru al nej cy be ro śmior- 
nicy, wy sta wało kilka po krę co nych ko lo ro wych zjeż dżalni. Za czy nały
się w nie wiel kiej wie życzce do bu do wa nej do głów nego bu dynku, wiły
ka wa łek na ze wnątrz, a po tem zni kały z po wro tem w środku lub koń- 
czyły się w du żym ze wnętrz nym ba se nie.

Ale aqu apark ata ko wał nie tylko oczy. Już z da leka było sły chać
gwar, plusk, krzyki, gwizdy ra tow nika i pisk dzieci do ka zu ją cych na
chla po wi sku. Gdy Ja wor scy po de szli nieco bli żej, aqu apark za an ga żo- 
wał ko lejny z ich zmy słów wy raź nym za pa chem ba se no wej wody.

Prze szli od dziel nie przez kasy, szat nie, prze bie ral nie i prysz nice
i spo tkali się nad ba se nem.

-- Go towi na na stępną przy godę?! -- huk nął dziar sko Pan Wy- 
cieczka. -- Mamy do prze te sto wa nia pod wodny apa rat El tronu.

-- Hura. -- Głos Marka nie mógł wy ra żać mniej szego en tu zja zmu,
ale oj ciec po sta no wił stra te gicz nie zi gno ro wać formę i sku pić się na
tre ści.

-- Wi tam ro dzinkę! -- Pani z Okienka nie po zwa lała im o so bie za- 
po mnieć.

Gdy Ja wor ski usły szał jej głos, w pierw szej chwili po my ślał, że ko- 
bieta ma tu trzeci etat. Może ob słu guje wszyst kie tu ry styczne atrak cje
w mie ście? Kiedy jed nak się od wró cił, zo ba czył, że tym ra zem nowa
zna joma jest tu naj wy raź niej pry wat nie, a nie służ bowo. Ubrana była
w szary spor towy ko stium ką pie lowy i Ja wor ski stwier dził ze zdzi wie- 



niem, że jest za ska ku jąco zgrabna. Wcze śniej ja koś nie zwró cił na to
uwagi.

-- Wi dzę, że do tar li ście już do na szego aqu aparku.
-- Wy gląda im po nu jąco! -- Pan Wy cieczka raz jesz cze ro zej rzał się

do okoła. Hala głów nego ba senu była ogromna.
-- Fun du sze eu ro pej skie. -- Pani z Okienka pu ściła do niego oko. --

Mam na dzieję, że przez aqu aparki Eu ropa nie wy gi nie jak di no zaury.
Czy są dzi pan, że na sza cy wi li za cja osta tecz nie może się uto pić w tych
ba se nach?

-- To za leży. Może okaże się jed nym z tych di no zau rów, które po- 
tra fiły pły wać? -- za czął Ja wor ski, au to ma tycz nie wra ca jąc do roz mowy
roz po czę tej w parku ju raj skim. Aż na gle, w po ło wie zda nia, zdał so bie
sprawę, że pro wa dził ją tam z kimś in nym. Prze cież Pani z Okienka nie
było w di no parku! O fun du szach eu ro pej skich dys ku to wał z go ściem
z brodą... -- Skąd... -- za jąk nął się i od chrząk nął. O co wła ści wie po wi- 
nien spy tać? -- Skąd pani na gle przy szły do głowy te di no zaury i fun du- 
sze?

-- Mój brat cią gle o tym mówi. -- Pani z Okienka nie wy dała się
zdzi wiona jego py ta niem. -- Pra cuje jako prze wod nik w na szym parku
ju raj skim.

A więc za gadka wy ja śniona, po my ślał z ulgą Ja wor ski. To nie żadne
czary. Cho ciaż w za sa dzie... Może to ma gia ma łych mia ste czek? Tu
wszy scy się znają. Mo żesz za cząć roz mowę z jedną osobą i kon ty nu- 
ować z drugą.

-- Taki z brodą, wy gląda tro chę jak pro fe sor z filmu przy go do wego?
-- upew nił się Pan Wy cieczka.

-- Do kład nie. Świetny opis! -- ucie szyła się Pani z Okienka. -- Czyż- 
by ście go spo tkali?

-- Tak. Ucię li śmy so bie krótką po ga wędkę o di no zau rach i Unii Eu- 
ro pej skiej.

-- To jego stały tekst -- za śmiała się ko bieta. -- "Unia Eu ro pej ska
upad nie w końcu przez te pla sti kowe di no zaury!"



Ja wor ski się uśmiech nął, po ma chał jej na po że gna nie i był go towy
wsko czyć do ba senu. Pró bo wał otrzą snąć się z uczu cia, które ogar nęło
go przed chwilą. Czyżby na stare lata po pa dał w pa ra noję?

A jed nak... Był pra wie pewny, że w di no parku to on po wie dział bro- 
da czowi o Eu ro pie, która wy gi nie jak di no zaury, a nie od wrot nie. Tyle
że nie bar dzo wie dział, co ma z tym fak tem zro bić. Pewne rze czy są po
pro stu tak dziwne i tak bar dzo bez zna cze nia, że le piej na tych miast
o nich za po mnieć.

Po sta no wił tak wła śnie uczy nić.
-- To może za czniemy od zjeż dżalni? -- za pro po no wał i kla snął. Li- 

czył, że ten dziar ski gest osta tecz nie ode tnie go od tego, co się wła śnie
wy da rzyło. Efekt był jed nak od wrotny do za mie rzo nego: dźwięk po- 
niósł się po wo dzie, zwie lo krot niony przez ko pu la sty dach, i zro biło się
jesz cze dziw niej.

Krę tymi scho dami wdra pali się na szczyt wie życzki -- jed nej z kil ku- 
na stu do bu dó wek do kle jo nych do głów nej hali ba senu. Kształ tem na- 
wią zy wała, chyba ce lowo, do baszty zdo bią cej uśnie jow skie ru iny, ale
tym ra zem nie mieli wra że nia, że wspi naczka się dłuży.

-- Marta, na gry waj! -- Pan Wy cieczka wrę czył córce apa rat. --
A Ma rek bę dzie na szym te ste rem, do brze?

Na sto la tek wzru szył ra mio nami i usta wił się koło ojca.
-- Ko chani, coś nie sa mo wi tego! Wdra pa li śmy się na samą górę, ale

było warto. Bo te raz bę dzie zjazd jedną z naj dłuż szych zjeż dżalni wod- 
nych w tej czę ści Eu ropy! Synu, je steś go towy?

Otwór pro wa dzący do zjeż dżalni był mały i ciemny. Wy glą dał jak
dziura wy żarta przez gi gan tycz nego ro bala. Przez czer woną pla sti kową
kon struk cję zjeż dżalni prze świe cała odro bina po po łu dnio wego słońca
i kiedy Ma rek zaj rzał do wnę trza, zo ba czył, że jest wy peł nione upiorną
po światą. Pły nąca w dole woda wy glą dała jak krew.

-- To jak, go towy?
Ej, to na prawdę wy gląda jak krew, po my ślał chło pak. To nie była

żadna po etycka me ta fora, tylko wierny opis tego, co wi dział. Ktoś po
pro stu za wa lił na eta pie pro jektu albo do boru ma te riału. W do datku



z rury do by wał się ja kiś za pach -- le d wie wy czu walny, lecz nie przy- 
jemny. Nie smród, ale woń, którą okre śliłby jako... nie po ko jącą.

-- Ma rek!
Głos ojca wy rwał go z za my śle nia. To prze cież tylko głu pia zjeż dżal- 

nia.
-- No to je dziemy!



56.
Je dzie się szyb ciej, niż się spo dzie wa łem -- to była jego pierw sza

myśl. Zjeż dżal nię do brze wy pro fi lo wano, dzięki czemu uzy ski wało się
w niej nie złą pręd kość. Ukła dała się w spi ralę, więc jazdę od czu wało się
jako je den długi za kręt.

Je dzie się dłu żej, niż się spo dzie wa łem -- to była jego druga myśl.
Ta zjeż dżal nia jest na prawdę długa!

Po czuł dresz czyk emo cji i przez chwilę się cie szył, że tam na gó rze
nie uległ ir ra cjo nal nej pa nice. To była chyba naj lep sza zjeż dżal nia
wodna, jaką te sto wał. Tyle że po ziom ad re na liny rósł, a trasa wcale się
nie koń czyła. Po wi nie nem już być na dole, my ślał, ta zjeż dżal nia nie
może być aż tak długa. To po pro stu nie moż liwe. Prze cież wi dzia łem ją
z ze wnątrz, idąc do aqu aparku. Czer wona spi rala wi jąca się przy wie- 
życzce jak prze ro śnięty wąż, da leki krewny pla sti ko wych ga dów z di no- 
parku. Mo gła mieć trzy, cztery, na pewno nie wię cej niż pięć splo tów.

Coś było nie tak. Za mknął oczy, po czym je otwo rzył. To się działo
na prawdę. Pę dził przez cia sny tu nel bez wyj ścia. Nie mógł się za trzy- 
mać, nie mógł się na wet po rząd nie ro zej rzeć. Ota czało go mo rze czer- 
wieni, nio sła go rzeka krwi. Czuł smak krwi w ustach, sły szał jej dud- 
nie nie w skro niach, resztki po wie trza wo kół pach niały krwią.

To było nie moż liwe, ale prze cież się działo. My śli w gło wie Marka
zbiły się i splą tały jak włókna de li kat nej tka niny wy pra nej w zbyt wy so- 
kiej tem pe ra tu rze. Nie mógł już sfor mu ło wać żad nej hi po tezy, przed- 
się wziąć ja kie go kol wiek planu.

Rurę wy peł nił okropny dźwięk, po cząt kowo ci chy, po tem co raz gło- 
śniej szy. Ma rek sły szał go wy raź nie, ale nie mógł się zo rien to wać, czym
jest ten nie ludzki, nie ar ty ku ło wany, gar dłowy ryk ani skąd do biega.
Ostat nim wy sił kiem woli spró bo wał na mie rzyć jego źró dło i uświa do- 
mił so bie, że to on krzy czy.

Czer wone świa tło zbla dło i zga sło.



57.
-- Jak mo gli ście nam wcze śniej nie po wie dzieć o fe sti walu?!
Pan Wy cieczka tak na prawdę nie miał pre ten sji do go spo da rzy. Je- 

żeli od czu wał ja kie kol wiek emo cje, były to ra dość i pod nie ce nie. Ten
fe sti wal... Przy pusz czał, że to może być ma te riał, ja kiego po trze bo wali.
Na gra nia, które przy wiozą z Uśnie jowa, po zwolą im po rząd nie roz ru- 
szać ka nał, ba -- wy nieść go na zu peł nie nowy po ziom! Spon so rzy będą
za chwy ceni. Przyjdą na stępni. Ja wor scy spłacą z na wiązką kre dyt na
sprzęt. Znowu wszystko będą mo gli i ni czego nie będą mu sieli. Będą
wolni.

-- By li śmy pewni, że wie cie. -- Stary go spo darz wy da wał się za sko- 
czony. Kiedy pięć mi nut wcze śniej po ru szył te mat re gio nal nego fe sti- 
walu pie ro gów, zro bił to w taki spo sób, jakby opo wia dał o wscho dzie
słońca albo o tym, że po zi mie na dej dzie wio sna. "Ju tro ostat nia nie- 
dziela sierp nia, fe sti wal pie roga".

Pan Wy cieczka i Na ta lia po chy lali się nad ulotką, którą go spo darz
wy grze bał z kre densu.

-- Jest sprzed roku, ale fe sti wal za wsze wy gląda tak samo.
W ulotce, obok logo za pro jek to wa nego za pewne przez sio strzeńca

bur mi strza, wi dać było mnó stwo uśmiech nię tych ro dzin, ape tyczne re- 
gio nalne spe cjały i ru niczne sym bole pło nące na tle noc nego nieba.

-- Zdję ciami się nie su ge ruj cie. Nie od dają skali i at mos fery...
-- To prze cież Święty Graal każ dego wy ciecz ko wego youtu bera! --

za chwy cał się Ja wor ski. -- Mu simy to zo ba czyć. Fe sti wal trwa cały
dzień i więk szość nocy. A wie czo rem jest po kaz pi ro tech niczny. Mają
być pło nące pie rogi.

-- Pło nące pie rogi? -- Marta sie działa w rogu izby i cze kała, aż
wresz cie bę dzie mo gła wyjść i spo tkać się z Rudą. Obok niej, na zy- 
delku, przy cup nął He niek.

-- Tu są fo to gra fie... -- Pan Wy cieczka po ma chał córce ulotką, ale
z da leka nie wiele do strze gła. -- Prze cież to wyj dzie re we la cyj nie na



zdję ciach. Mu simy pójść na ten fe sti wal, po pro stu mu simy. Czy mo- 
żemy zo stać jesz cze na jedną noc?

-- Gość w dom... -- od parła z uśmie chem sta ruszka.
-- Zo stań cie choćby ty dzień -- wtó ro wał jej go spo darz. -- Na stęp- 

nych let ni ków mamy do piero od so boty.
-- A więc po sta no wione. Wy je dziemy po ju trze. Ju tro rano od biorę

sa mo chód, pod jadę w miej sce, gdzie jest za sięg, wgram na sze re la cje,
dam znać spon so rom... -- traj ko tał roz go rącz ko wany Ja wor ski.

-- Wy klu czone. -- Ma rek scho dził z góry nie zno śnie po woli. Jakby
wciąż jesz cze się nie prze bu dził.

-- Drzemka po mo gła? -- Oj ciec uda wał, że nie usły szał.
-- Nie po trze bo wa łem drzemki -- wy ce dził na sto la tek. -- Po trze bo- 

wa łem stąd wy je chać. I na dal po trze buję. Naj le piej w tej chwili.
-- Ma rek, bar dzo cię pro szę, za cho wuj się ra cjo nal nie. -- Oj ciec

wstał i chyba za mie rzał po dejść do syna, ale za trzy mał się w pół drogi.
Stali na prze ciwko sie bie i mie rzyli się wzro kiem.
-- Po tym, co wi dzia łem, nie zo stanę tu ani go dziny dłu żej.
-- Spa ni ko wa łeś, to wszystko. -- Ja wor ski wresz cie zro bił ko lejny

krok w jego kie runku.
-- Wiem, co wi dzia łem.
-- Spa ni ko wa łeś -- po wtó rzył oj ciec, bar dzo wolno, jak gdyby uczył

syna no wego słowa w ob cym ję zyku. -- Prze cież po tem dzie sięć razy
po ka zy wali ci, jak działa ten me cha nizm. Zjeż dżal nia za myka się
w wielki ob wa rza nek. Je den ko niec się unosi, drugi opada, po tem od- 
wrot nie, two rząc złu dze nie nie koń czą cego się zjazdu. Prze cież to jest
ge nialne! Dzi wię się, że nikt wcze śniej tego nie wy my ślił.

-- Nie ma ta kich zjeż dżalni. Ta kie me cha ni zmy nie ist nieją.
-- Ma rek, bła gam cię. Wszy scy po tem zjeż dża li śmy. Wra że nie fak- 

tycz nie jest nie sa mo wite. Mam tu gdzieś ulotkę. Ta zjeż dżal nia na zywa
się In fi nity Loop czy coś w tym stylu. Zo bacz, tu jest logo ze zna kiem
nie skoń czo no ści. Jak te raz pa trzę, to chyba to jest ra czej taki wąż,
który po żera wła sny ogon.



-- Wąż, co się ugryzł w dupę! -- Ma rek wciąż jesz cze stał na scho- 
dach, dzięki czemu gó ro wał nad oj cem o kil ka na ście cen ty me trów. --
Chcę stąd wy je chać. Na tych miast.

-- Ma rek!
Pan Wy cieczka był za ła many za cho wa niem syna. Co mu się stało?

Co so bie po my ślą go spo da rze? Swoją drogą, na ta kich atrak cjach po- 
winno być ja kieś ostrze że nie. Dzie ciak wy stra szył się nie na żarty.
Każdy by się wy stra szył na jego miej scu.

-- Marta, pro szę cię, po wiedz coś. Wiem, że też to czu łaś. -- Ma rek
z na dzieją po pa trzył na sio strę. Srogo się za wiódł.

-- Nie bądź ego istą. Ni g dzie nie wy jeż dżamy. Nie je steś pęp kiem
świata. Na krę casz się od sa mego przy jazdu. Nie po trzeb nie po szłam
z tobą do bi blio teki. Te wszyst kie in diań skie cmen ta rze naj wy raź niej
rzu ciły ci się na mózg. Mniej graj w gry, to może prze sta niesz mieć ta- 
kie schizy!

-- To się działo na prawdę! Ta zjeż dżal nia nie miała końca... Pły nęła
nią krew...

Ma ry sia za tkała so bie uszy rę koma i przy tu liła się do mamy.
-- Ma rek, stra szysz sio strę! -- zbesz tała go Na ta lia.
Ja wor ski się ucie szył, że tym ra zem nie wzięła strony syna. Im szyb- 

ciej za mkną tę ab sur dalną wy mianę zdań, tym le piej. Wtedy nie spo- 
dzie wa nie do roz mowy włą czył się stary hi pis.

-- Ja chło pa kowi wie rzę.
-- Dzię ku jemy za ten cenny głos w ro dzin nej dys ku sji -- wy ce dził

Ja wor ski.
Ale nie zra żony He niek cią gnął:
-- Jest coś na rze czy... Nie po tra fię tego na zwać, ale od kąd tu przy- 

je cha li śmy, mam wra że nie, że coś za sta wia na nas pu łapki. Wi dzie li- 
ście kie dyś mrów kolwa? To taki owad, a do kład niej larwa owada. Robi
w pia chu le jek i za grze buje się na dnie. Kiedy prze cho dząca mrówka
wpad nie do leja, po jego stro mych ścia nach zsuwa się co raz głę biej,
wprost w pasz czę po twora. Je żeli jest silna i sprawna, pró buje się wy- 
do stać. Wtedy mały su kin syn ostrze li wuje ją zia ren kami pia sku i strąca



co raz ni żej. I czeka. Bo mrów ko lew jest przede wszyst kim cier pliwy.
Łap czy wość jest mu obca. Nie po zwala na nią jego bio lo gia. Mrów ko- 
lew nie po żera swo ich ofiar. On je na kłuwa i wy sysa, a resztki wy rzuca.
Gdyby nie był taki mały, byłby na prawdę prze ra ża jący. I wie cie co?
Mam wra że nie, że wszy scy zna leź li śmy się w leju ab sur dal nie wiel kiego
mrów kolwa.

-- Co za bzdury! -- Pan Wy cieczka wy dął wargi, wy po wia da jąc
słowo "bzdury". Jak gdyby on sam stał się na chwilę mrów kol wem wy- 
plu wa ją cym obrzy dliwe resztki.

-- Wy rób cie, co chce cie. Ja stąd ucie kam ju tro bla dym świ tem. Pie- 
szo. To nie Hi ma laje. W ciągu kilku go dzin do trę przez góry do naj bliż- 
szej miej sco wo ści.

-- Ży czymy sze ro kiej drogi. -- Ja wor ski na prawdę bar dzo chciał już
za mknąć tę nie do rzeczną dys ku sję. -- My tym cza sem zo sta jemy na fe- 
sti wal.

-- Po moim tru pie. -- Ma rek na tych miast po ża ło wał tych słów.
-- Słu chaj no, gów nia rzu! Może tego nie ro zu miesz, bo za wsze się

sta ra łem, żeby to było dla was moż li wie za bawne, ale chyba już pora,
że byś do rósł. Ty się za wsze ba wisz. Po dą żasz za swo imi pa sjami, szu- 
kasz wy zwań i emo cji. I świet nie! Ale pie nią dze nie ro sną na drze wach.
Wszystko, co masz: miesz ka nie, wła sny po kój, wszyst kie te pie przone
gry, masz dzięki mo jej pracy, dzięki temu ka na łowi. Je żeli nie stwo- 
rzymy na prawdę do brego kon tentu, je żeli nie na gramy tych fil mów...
Na wet nie wiesz, jak szybko twój świat może się za wa lić. Nie po zwolę,
żeby atak hi ste rii znisz czył to, co wspól nie bu do wa li śmy la tami. Nie
po zwolę, sły szysz?!

Krzy cząc, uniósł prawą rękę nad głowę. Chwilę póź niej był pe wien,
że tylko po to, by nią mach nąć w ge ście zre zy gno wa nia. Ale naj wy raź- 
niej wy glą dało to ina czej, bo na gle Ma ry sia rzu ciła się mię dzy niego
a brata. Prze cież nie za mie rzał go ude rzyć! A już na pewno nie za mie- 
rzał ude rzyć jej... To wszystko wy da rzyło się tak szybko...

Gło śny płacz Ma rysi prze rwał jego ty radę. Po pa trzył na có reczkę
i po czuł strasz liwy wstyd.



Boże... Gdy bym tylko mógł cof nąć czas, po my ślał. Skąd na gle ta
wąt pli wość? Prze cież wła ści wie miał ra cję! Nie po wie dział ani nie zro- 
bił ni czego złego. Gów nia rzowi prze wró ciło się w gło wie od do bro bytu.

Było już jed nak za późno. Ogar nął go żal. Jakby coś znisz czył albo
stra cił... Cof nął się o krok, jak gdyby brał roz pęd... A po tem ru szył na
schody, prze su nął Marka i po biegł na górę. Trza snęły drzwi do sy- 
pialni.



58.
-- Mało bra ko wało, a wy je cha li by śmy jesz cze dziś wie czo rem.
Marta sie działa na murku okra kiem, a przy ja ciółka na prze ciwko

niej. Trzy mały się za ręce i pa trzyły so bie w oczy. Niebo nad Uśnie jo- 
wem znów było bez chmurne i roz iskrzone ab sur dalną liczbą gwiazd.
Młoda Ja wor ska spo glą dała na nie ze świa do mo ścią, że ob ra cają się na
wiel kiej czar nej ko pule, od mie rza jąc czas, który po zo stał jej do końca
spo tka nia z Rudą. Chcia łaby, żeby ta chwila trwała wiecz nie. Nie wie- 
działa, że to jedno z naj bar dziej nie bez piecz nych ży czeń, ja kie można
wy po wie dzieć. Wpraw dzie żadna gwiazda aku rat nie spa dała, ale
w ciem no ści krył się życz liwy Mar cie byt, który wsłu chi wał się w jej
pra gnie nia i pa łał żą dzą ich speł nia nia.

Marta opo wie działa przy ja ciółce o ak cji, którą jej brat od wa lił
w aqu aparku. Sta rała się, żeby za brzmiało to lekko, choć w grun cie rze- 
czy mar twiła się o Marka. Ruda wy słu chała jej uważ nie, ale nic nie po- 
wie działa. Sie działy od do brych kilku mi nut, wciąż trzy ma jąc się za
ręce, pa trząc so bie w oczy i mil cząc. Nie była to nie zręczna ci sza, jaka
cza sem za pada mię dzy dwoj giem lu dzi, któ rzy za bar dzo lub zbyt słabo
sta rają się po ro zu mieć. Prze ciw nie. Było to mil cze nie w sam raz -- nie- 
spieszne, nie ma jące w so bie nic z nie zręcz no ści. Mil cze nie łą czące dwie
osoby, dla któ rych po ro zu mie nie jest czymś oczy wi stym.

Je ste śmy so bie prze zna czone, po my ślała na gle Marta i sama się
zdzi wiła, skąd jej to przy szło do głowy. Za wsze by ły śmy. Pod tymi ma- 
gicz nymi gwiaz dami wła śnie speł nia się nasz los.

-- Marta... -- Ruda moc niej ści snęła jej dło nie. -- Mu szę ci coś po- 
wie dzieć. To bę dzie na sza ta jem nica. Nikt tu taj o tym nie wie. Ani mój
stary, ani nikt w pracy, ani chło paki, na wet z na szym wspól nym zna jo- 
mym z bi blio teki ni gdy o tym nie roz ma wia łam, cho ciaż mó wię ci, że
on jest na prawdę faj nym, wraż li wym go ściem.

Marta wpa try wała się w nią, cze ka jąc, co po wie. Czuła, że drżą jej
ręce, a od dech wy raź nie przy spie szył.



Ruda pu ściła jej dło nie, po czym po woli pod wi nęła aż za ło kieć naj- 
pierw je den, a po tem drugi rę kaw. W pierw szej chwili Marta nie zro zu- 
miała, co wła ści wie wi dzi. Od ru chowo po chy liła się do przodu, po czym
cof nęła się tak gwał tow nie, że nie mal spa dła z murku. Ruda wy ko nała
ruch, jakby chciała od wi nąć rę kawy z po wro tem, spe szona, że prze ra- 
ziła lub -- co gor sza -- wzbu dziła w przy ja ciółce wstręt, ale Marta po- 
wstrzy mała ją ge stem. Po ło żyła dło nie na jej dło niach, a po tem prze- 
nio sła je na prze guby i przed ra miona Ru dej. Do ty kała ich opusz kami
pal ców, jak gdyby od czy ty wała wia do mość za pi saną dziwną wer sją al- 
fa betu dla nie wi do mych.

Całe przed ra miona Ru dej -- od nad garst ków aż do zgię cia łokci --
po kryte były bli znami. Nie które wy da wały się stare, inne wy glą dały na
nie po ko jąco świeże. Wzgórki zro go wa cia łej bli zno wa tej tkanki prze ci- 
nały bladą skórę je den koło dru giego, jak skiby na krzywo za ora nym
polu. Cza sem się łą czyły, roz wi dlały, za ni kały i po ja wiały z po wro tem.
Na rę kach dziew czyny nie było ani jed nego miej sca bez blizn.

Naj pierw Marta po my ślała, że może to pa miątka po ja kimś okrop- 
nym wy padku. Po tem chciała za py tać, kto jej to zro bił. Wszyst kie te
my śli prze le ciały jej przez głowę w mgnie niu oka, ale nim zdą żyła po- 
wie dzieć co kol wiek, uświa do miła so bie, że prawda jest znacz nie strasz- 
niej sza. Ruda zro biła to so bie sama. Naj wy raź niej oka le czała się od lat.
Te bli zny to był list za pi sany pra daw nym ru nicz nym al fa be tem. Dziew- 
czyna wzy wała po mocy, ale wy glą dało na to, że wia do mo ści ni gdy nie
do cie rały do ad re sata.

-- To dla tego na wet w upał cho dzę z dłu gim rę ka wem. Te raz znasz
se kret mo jego uni kal nego stylu. -- Ruda pró bo wała się za śmiać, ale
głos jej się za ła mał.

Marta przy tu liła ją bar dzo mocno. Po ca ło wała de li kat nie naj pierw
jedną rękę dziew czyny, po tem drugą. I jesz cze raz przy tu liła przy ja- 
ciółkę. Zo rien to wała się, że też pła cze. Ich łzy się zmie szały, ka piąc na
mu rek jak spa da jące gwiazdy.

Te raz jej ży cze nie na pewno zo sta nie speł nione.



59.
Pan Wy cieczka nie mógł spać.
Prze czy tał có reczce wszyst kie ksią żeczki o od waż nym Panu Ko cie.

W od po wie dzi usły szał, że dziew czynka ko cha jego i mamę ko cio. Te
słowa, za miast go po krze pić, pie kły jak ob tar cie, które przy po mina
o so bie przy każ dym ru chu. Miał po czu cie, że na tę mi łość nie za słu- 
guje. Czuł strasz liwy wstyd i nie po tra fił zro zu mieć, skąd to się wła ści- 
wie bie rze.

A po tem wstyd od szedł i po ja wiła się inna, do sko nale zna joma
emo cja. Lęk, który od wielu mie sięcy na wie dzał go nie mal co wie czór.
Obawa, że to wszystko się za raz za wali, że prze szar żo wał, prze in we sto- 
wał, ku pił zbyt dużo sprzętu i za wiele obie cał spon so rom. Znów do pa- 
dła go pa ra li żu jąca pew ność, że jest oszu stem. Oszu kał pół mi liona
sub skry ben tów, oszu kał Ko sterę i lu dzi z El tronu, oszu kał swoją ro- 
dzinę.

Nie ma po ję cia o pro wa dze niu ka nału na YouTu bie. Nie ma po ję cia
o pro wa dze niu biz nesu. Za chwilę straci wszyst kie pie nią dze i wpad nie
w długi. Wy star czy małe po tknię cie. Jest jak ha zar dzi sta, który o przy- 
szłość ro dziny grał w ru letkę, na tchniony uro je niem, że po znał ta jemny
sys tem i ma prze pis na wy graną.

A naj gor sze było to, że wciąż mu siał się uśmie chać. Bo kto chciałby
oglą dać po nu rego klauna? Kto sub skry bo wałby smut nego youtu bera?



60.
Ma rek też le żał w łóżku. Całą siłę woli wkła dał w to, by nie spoj rzeć

na drew niane masz ka rony. Jego wzrok przy zwy czaił się już do ciem no- 
ści i chło pak sta rał się go za ko twi czyć w de ta lach drew nia nego su fitu.
Li czył słoje, wy pa try wał w nich zna jo mych kon tu rów, jakby się ba wił
w od ga dy wa nie kształ tów z chmur. Przy po mniał so bie, jak kie dyś, ma- 
jąc kilka lat, pa trzył z przed po koju na hor ror oglą dany przez ro dzi ców.
Cze kał po tem w swoim łó żeczku, prze ko nany, że po twór, który mor do- 
wał po ko lei człon ków za łogi pięk nej ło dzi pod wod nej, przyj dzie
w końcu po niego. W ciem no ści wi dział jego obrzy dliwe macki w ko lo- 
rze zle ża łego mięsa. Czuł, że to kara za zła ma nie za kazu ro dzi ców,
a jed no cze śnie tak bar dzo chciał we zwać ich na po moc. Wtedy też pró- 
bo wał za fik so wać wzrok na czymś bez piecz nym, ale w miarę, jak sta wał
się co raz bar dziej senny, zna jome kształty roz pły wały się i przy bie rały
po stać mon strum. Ża rówka była okiem, pa łąk ży ran dola -- wy cią gniętą
macką.

Od tam tej nocy mi nęło mnó stwo czasu. Ma rek nie spo dzie wał się,
że po twór z mac kami wróci. Że upo mni się o niego po tylu la tach. Czuł
się bez pieczny, zwłasz cza po tym, jak dwa lata temu obej rzał so bie
tam ten hor ror na kom pu te rze i za sko czyło go, jak bar dzo nie straszny
i źle wy ko nany oka zał się stwór z głę bin.

A te raz po twór po wró cił. Znów czaił się w mroku. Na sto la tek sły szał
ćla pa nie jego ma cek. To chyba fak tycz nie był wielki mrów ko lew. He- 
niek ma ra cję, że stąd ucieka. Ale Ma rek nie miał siły ucie kać. Czuł, że
jego ener gia się wy czer pała. Mimo pa ra li żu ją cego stra chu, a może wła- 
śnie z jego po wodu, za sy piał.

Znów pę dził przez czer wony tu nel. Nio sła go rzeka krwi.



61.
Tego wie czoru He niek wy pił nieco mniej i wcze śniej pod niósł się od

sto lika. Wy ru szy ju tro skoro świt. Uciek nie stąd i ni gdy nie wróci. Wąt- 
pił zresztą, żeby w to miej sce w ogóle dało się wró cić.

Bę dzie mu bra ko wało tego baru. Bę dzie mu bra ko wało tego mia- 
steczka. Tak wiele rze czy go tu za chwy ciło!

I to wła śnie było za ska ku jące. W czę ści mó zgu, która od po wia dała
za prze twa rza nie wra żeń prze czą cych wszyst kiemu, w co na uczono go
wie rzyć, kry sta li zo wała się myśl, która co raz sil niej pró bo wała się prze- 
bić na po wierzch nię. Nie po tra fił jesz cze wy ar ty ku ło wać jej w pełni, ale
ob raz mrów kolwa, który przy szedł mu do głowy przy ko la cji, do brze
od da wał jej cha rak ter. Ta miej sco wość była le jem. Wszel kie świetne
wra że nia, na wet ten bar, były ziarn kami pia sku rzu ca nymi w nie świa- 
domą za gro że nia mrówkę. A to, co cza iło się na dole leja... Na ra zie
wciąż prze ra stało wy obraź nię Heńka. I może le piej niech tak zo sta nie,
po my ślał.

Za pła cił ra chu nek i po woli skie ro wał się do wyj ścia. Otwo rzył cięż- 
kie drew niane drzwi. Owio nęło go rześ kie nocne po wie trze. Z baru wy- 
cho dziło się po kilku stro mych schod kach (nie bez pieczne roz wią za nie
w przy bytku ser wu ją cym tani al ko hol). Te raz stało na nich trzech wy- 
rost ków, z na masz cze niem pusz cza ją cych parę z elek tro nicz nych pa- 
pie ro sów. He niek za trzy mał się nad nimi, li cząc, że go prze pusz czą.
Prze li czył się.

Chrząk nął. Bez re zul tatu. Naj wy raź niej pa le nie e-pa pie ro sów źle
robi na słuch.

-- Prze pra szam -- burk nął. Jak zwy kle w ta kich sy tu acjach za dbał,
by w to nie jego głosu nie wy brzmiała przy pad kiem in ten cja prze pro- 
sze nia ko go kol wiek. A jed nak...

-- Prze pro siny przy jęte. -- Mło kos sto jący naj wy żej ob da rzył go bar- 
dzo zło śli wym uśmie chem.

He niek z im pe tem ru szył na przód, ale chło pak za blo ko wał go bar- 
kiem.



-- Uwa żaj, dziadku, bo się po obi jasz.
Stary hi pis przez całe ży cie wie rzył w to, że w na tu rze stwo rze nia

dzielą się na dra pież niki i ofiary. Lu dzie nie są wy jąt kiem. To było jego
credo. Je ste śmy czę ścią na tury. Kto nie jest dra pież ni kiem, staje się
ofiarą. Dawno temu, nim wy my śli li śmy pań stwa, mia sta, ple miona
i ro dziny, ży li śmy w sta dach. Mię dzy sam cami w sta dzie to czyła się
nie ustanna walka o pry mat. Słabi rzu cali wy zwa nie sil nym, silni od po- 
wia dali, po twier dza jąc swój sta tus. On na le żał do sil nych. Nie był
ofiarą, był dra pież ni kiem.

-- Zmy kaj, synku, za nim ci się coś złego przy trafi...





62.
Cza sem ży cie po pro stu nas za ska kuje. A cza sem nie po prze staje na

tym i fun duje nam nu mer jak z ame ry kań skiego filmu o wiel kim na pa- 
dzie na bank. Spo dzie wasz się za sko cze nia -- bo prze cież film jest
o wiel kim prze krę cie -- ale prze kręt po lega na tym, że prze krętu nie bę- 
dzie. So jusz nik oka zuje się zdrajcą, zdrajca osta tecz nie oka zuje się so- 
jusz ni kiem, po dwójne za pę tle nie, po trójne...

Ja wor ski nie był mi ło śni kiem fil mów ak cji, ale ta kie wła śnie było
jego sko ja rze nie, kiedy po tem pró bo wał so bie ja koś po ukła dać w gło- 
wie, co tu się wła ści wie wy da rzyło. I zro zu mieć, jak to się stało, że
w nie dzielny po ra nek nie opu ścił Uśnie jowa ani na chwilę.

Tym ra zem Pan Wy cieczka był zde ter mi no wany i nie ba cząc na do- 
bre oby czaje, wy brał się do me cha nika jesz cze przed śnia da niem. Fa cet
miesz kał nad warsz ta tem. Ja wor ski się nie łu dził, że su van bę dzie zro- 
biony. W końcu była nie dziela. Miał jed nak na dzieję, że dzwo nek przed
dzie wiątą sku tecz nie za chęci Żmi hor skiego, żeby za brał się do pracy
w po nie dzia łek z sa mego rana. Tylko tyle.

Wiel kie było więc jego zdzi wie nie, gdy się oka zało, że brama warsz- 
tatu jest otwarta, a sa mo chód -- na pra wiony.

-- Wy star czyło wy cią gnąć, mó wi łem! -- Żmi hor ski raźno po ma chał
ga łę zią, która wy glą dała jak wielka ko ściana łapa. -- Obyło się bez od- 
krę ce nia choćby jed nej śrubki.

-- I sie dział pan nad tym w so botę wie czór?!
Nie wiele rze czy było w sta nie aż tak za sko czyć Ja wor skiego.
-- Można po wie dzieć, że na wet w nocy, bo przy po przed nim au cie

mocno mi się prze dłu żyło. -- W gło sie Żmi hor skiego za dźwię czała
duma. -- Ale nie ma o czym mó wić. W za sa dzie zro bi łem to dla sie bie.
Chcia łem mieć spo kój na fe sti wal. Mam tu jesz cze je den aku mu la tor
do wy miany, więc może chwilę się spóź nię na otwar cie o je de na stej, ale
na więk szość atrak cji mam na dzieję się za ła pać.

Ja wor ski za pła cił, ode brał klu czyki, uści snął ło kieć me cha nika,
który dłu bał już przy ko lej nym au cie, wsiadł do su vana i od je chał. Tak



po pro stu.
Nic nie dud niło, nie stu kało, sil nik pra co wał nor mal nie. To była

tylko głu pia ga łąź. Ode tchnął z ulgą. Do piero te raz przy znał przed
sobą, że gdzieś w głębi po dzie lał nie po kój syna. Chwi lami też mu się
wy da wało, że to mia steczko jest pu łapką. Trzyma ich i nie chce wy pu-
ścić. Ale te raz sie dział bez piecz nie w swoim sa mo cho dzie i bę dzie mógł
od je chać, kiedy tylko ze chce. Nic go nie za trzy my wało.

Po pa trzył na ze ga rek. Było dzie sięć po dzie wią tej. Za czął szybko li- 
czyć. Gdyby te raz po je chał do są sied niej miej sco wo ści i spę dził tam,
po wiedzmy, dwa dzie ścia mi nut, może trzy dzie ści -- dwa szyb kie te le- 
fony i ak tu ali za cja sta tu sów w me diach spo łecz no ścio wych -- byłby
z po wro tem po je de na stej. Szkoda tego otwar cia fe sti walu. Skoro Żmi- 
hor ski tak się na nie spie szył, musi być wy jąt kowe.

Te raz, gdy już ma sa mo chód, w za sa dzie nie musi się stre so wać. Nie
ma po śpie chu. Może po je chać na fe sti wal, zo ba czyć otwar cie, ro zej rzeć
się, a sprawy poza mia stem po za ła twiać w po rze obia do wej, kiedy
więk szość tu ry stów i tak wy sko czy coś prze ką sić.

Za je chał przed do mek star szych pań stwa i po biegł na śnia da nie.
Znów spoj rzał na ze ga rek. Je żeli się po spie szą, za mel dują się w sta rym
parku zdro jo wym jesz cze przed je de na stą.



63.
Kiedy Ja wor ski wbiegł do izby, ro dzinna na rada trwała w naj lep sze.

Ma rek przez noc nie zmie nił zda nia. Prze ciw nie -- tylko utwier dził się
w prze ko na niu, że z tym miej scem jest coś nie w po rządku. Wro dzona
sta ran ność spra wiła na wet, że przy go to wał so bie kartkę z ar gu men- 
tami, którą wy ma chi wał te raz przed oczyma ko lej nych człon ków ro- 
dziny.

-- Kłóćmy się, je dząc -- za pro po no wał Pan Wy cieczka od progu. --
Dziś wy jąt kowo jest po zwo le nie na mó wie nie z peł nymi ustami. Byle
bez plu cia. Je śli się po spie szymy, zdą żymy na je de na stą. Mamy su- 
vana!

-- Wspa niale, ucie kajmy -- wy dy szał Ma rek ści szo nym gło sem, ma- 
jąc na dzieję, że go spo dyni nie usły szy. Za czął być po dejrz liwy także wo- 
bec star szych pań stwa.

W od po wie dzi Marta za kre śliła pal cem wska zu ją cym kilka kó łek na
skroni, su ge ru jąc, że chło pa kowi ob lu zo wała się śrubka od tych sza- 
leństw na zjeż dżalni.

-- Wi dzia łem to. -- Ma rek pró bo wał kop nąć sio strę pod sto łem, ale
sie działa za da leko. -- Moim zda niem po win ni śmy wziąć przy kład
z Heńka i znik nąć stąd czym prę dzej.

-- Na wet do wi dze nia nie po wie dział... -- za uwa żyła Na ta lia, chyba
bar dziej z mat czy nej po trzeby przy po mi na nia dzie ciom o do brych ma- 
nie rach niż z rze czy wi stego żalu. Miała wra że nie, że re la cja z przy pad- 
ko wym au to sto po wi czem i tak była o dwa dni za długa.

Le d wie wy po wie działa te słowa, a z góry do biegł od głos szu ra nia,
który płyn nie prze szedł w nie równe, syn ko po wane kroki na scho dach.

-- O wilku mowa! -- Pan Wy cieczka nie ro bił so bie na dziei, że po- 
zbędą się Heńka tak ła two.

Fak tycz nie wy glą dał jak wilk. Stary, siwy, wciąż jesz cze śniący
o przy wódz twie w sta dzie. A te raz w do datku oku lały.

-- Co się panu stało? -- Ma ry sia za dała py ta nie, które na su wało się
wszyst kim.



-- Spa dłem ze schod ków -- wy ce dził He niek przez zęby, po czym
zwa lił się na drew nianą ławę. Cho dze nie wy raź nie spra wiało mu ból.

-- Czyli nici z sa mot nej wy prawy przez góry? -- spy tał Ma rek. -- Nie
ma pan wra że nia, że to dziwne? Skrę cił pan nogę aku rat wtedy, gdy
zde cy do wał się pan uciec.

He niek za sta no wił się nad tym. Naj pierw po my ślał, że to oczy wi sta
bzdura. Skrę cona noga była re zul ta tem bójki. W za sa dzie można po- 
wie dzieć, że sam tę bójkę spro wo ko wał. Ale wła ści wie... Miał wra że nie,
że to wszystko nie wy da rzyło się przy pad kiem. Jak gdyby... wpadł
w sta ran nie za sta wione si dła. Znów po my ślał o mrów kol wie i jego pia- 
sko wym leju.

-- Wy jedźmy. Te raz. -- Ma rek raz jesz cze przy pu ścił fron talny atak.
-- Nie po że gna łam się -- Marta pró bo wała za ape lo wać do jego ludz- 

kich uczuć.
-- No i co z fe sti wa lem? -- Oj ciec ner wowo spoj rzał na ze ga rek.
-- Nie po doba mi się tu taj. Wy jedźmy, pro szę.
-- Ale ten fe sti wal to spek ta ku larne wy da rze nie! -- Ja wor ski tłu ma- 

czył sy nowi z ro sną cym znie cier pli wie niem. Czuł, że lada mo ment
pusz czą mu nerwy. -- Po trze bu jemy wła śnie ta kiego ma te riału. Po trze- 
bu jemy cze goś eks tra. Wu jek Ka rol, je żeli do brze pa mię tam, też wspo- 
mi nał o tym fe sti walu. Po dobno jest nie sa mo wity.

-- Gdy już mie li śmy wy jeż dżać, oka zało się na gle, zu peł nie przy pad- 
kiem, że w mie ście aku rat jest fe sti wal... -- Ma rek czuł, że to brzmi pa- 
ra no icz nie, ale wie dział też, że ma ra cję.

Oj ciec wzru szył ra mio nami. Po pa trzył na syna za sko czony.
-- Czy nie wy daje wam się dziwne, że za wsze do sta jemy tu taj to,

czego chcemy? -- cią gnął na sto la tek.
-- Je dziemy na fe sti wal. Ko niec te matu. Tego chcę. I do stanę to,

gwa ran tuję ci, choć bym miał cię tam do wieźć w ba gaż niku. Ma cie do- 
kład nie sie dem mi nut, żeby umyć zęby, prze brać się i spa ko wać po- 
trzebny sprzęt. Za sie dem mi nut wi dzimy się przy sa mo cho dzie. Te raz
już sześć mi nut i czter dzie ści pięć se kund.



64.
Gdy Marta wró ciła do po koju po po spiesz nym umy ciu zę bów, Ma- 

rek sie dział na łóżku z twa rzą w dło niach. Wy glą dał, jakby pła kał, ale
Marta wie działa, że po pro stu tak sie dzi. To było na wet strasz niej sze.
Sio strze zro biło się go żal.

Wy star czyła chwila nie uwagi i do pu ściła do sie bie myśl, że brat
może mieć ra cję. Ta myśl była ohydna. Marta po czuła, jakby szu ka jąc
po omacku, do tknęła przy pad kiem ja kie goś cuch ną cego ochłapu tam,
gdzie spo dzie wała się zna leźć kap cie z kró licz kiem.

Z tym miej scem jest coś nie tak. Jej brat  m a  ra cję. I ona o tym
wie. Nie chce do pu ścić do sie bie tej my śli, bo na tych mia stowy wy jazd
ozna czałby roz sta nie z Rudą -- ko niec epic kich im prez, wie czor ków na
murku, śmie chu, pła czu... Ale gdzieś w głębi od dłuż szego czasu czuła,
że wo kół nich za myka się pu łapka. Jakby tra fili na po kaz jed nego
z tych cu dow nych urzą dzeń ku chen nych, które zna jomi za chwa lają
zna jo mym. Jesz cze jedna pyszna po trawa, jesz cze de se rek i spró bu- 
jemy za mknąć trans ak cję. Kre dyt na mi lion lat, przy stęp nie ro snące
raty... To, co Ma rek po wie dział przy śnia da niu, było szcze gól nie nie po- 
ko jące. Co to zna czy: "Za wsze do sta jemy tu taj to, czego chcemy"? Prze- 
cież wie działa. Tylko nie chciała się przy znać. Na wet przed sobą.

-- Ja ci wie rzę... -- Usia dła koło niego. -- Ale mu simy się za cho wy- 
wać roz sąd nie.

Po pa trzył na nią ba daw czo.
-- Są dzisz, że ta... dziw ność ma coś wspól nego z Czer woną Kasz te la- 

nową i in nymi strasz nymi rze czami, które wy czy ta li śmy w bi blio tece? -
- za py tała. -- Że zna leź li śmy na sze in diań skie cmen ta rzy sko?

Ma rek po krę cił głową.
-- Ale w bi blio tece mó wi łeś, że to po twier dza twoją hi po tezę...
-- Bo po twier dza. Ale w inny spo sób, niż my ślisz. -- Po ło żył ręce na

ko la nach i za czął mó wić bar dzo po woli. Jak gdyby tłu ma czył dziecku
skom pli ko wane zja wi sko fi zyczne. Albo jak gdyby mó wie nie o tym
spra wiało mu ból.



Marta przy po mniała so bie, jak w ze szłym roku Mar kowi za ro piał
ząb, bo przez dwa mie siące nie dał się za pi sać do den ty sty. Miał do- 
kład nie taką samą minę!

-- To wła śnie wi zyta w bi blio tece na pro wa dziła mnie na trop, który
te raz wy daje mi się oczy wi sty -- cią gnął, le dwo otwie ra jąc przy tym
usta. -- Py tasz, czy zna leź li śmy in diań skie cmen ta rzy sko. Wła ści wie
tak. I to z pięć. Uwiel biam ta kie za gadki, uwiel biam qu esty jak w grach
kom pu te ro wych. Więc do sta łem wska zówki, za da nia i ła mi główkę do
roz wią za nia. Tylko że to ozna cza, że kasz te la nowa i wszyst kie te hi sto- 
rie to tylko czer wony śledź. Tak się mówi na fał szywy trop, rzu cony dla
od wró ce nia uwagi. Ro zu miesz?

-- Chyba nie do końca...
-- Wzię li śmy te książki, żeby zna leźć coś cie ka wego, i znaj do wa li- 

śmy co raz cie kaw sze rze czy. W tym mie ście za każ dym ra zem tak jest.
Coś lub ktoś pod rzuca nam do kład nie to, czego chcemy.

-- Oprócz in ter netu...
Ma rek spró bo wał się uśmiech nąć.
-- Zo stała mi nuta. Na prawdę mu simy iść.



65.
Pan Wy cieczka nie spo dzie wał się, że tak szybko po ża łuje od zy ska- 

nia sa mo chodu. To wła śnie za jego sprawą prze żył w to sło neczne nie- 
dzielne przed po łu dnie praw dziwy hor ror.

Na po czątku nic nie za po wia dało ka ta strofy. Za pa ko wali się całą ro- 
dziną do we hi kułu, miej sca star czyło też dla oku la łego to wa rzy sza po- 
dróży. Ma rek mil czał i trudno było oce nić, czy jest prze ra żony, czy
wście kły. Nie od zy wała się także Marta, za to piona w roz my śla niach
o miej scu, w któ rym za wsze do staje się to, czego się chce. Na szczę ście
przy naj mniej naj młod sze dziecko Ja wor skich nie za przą tało so bie
głowy dzi wacz no ścią Uśnie jowa, za jęte zu peł nie in nym pro ble mem na- 
tury me ta fi zycz nej (a może rów nież etycz nej): z czym można zro bić
pie rogi. Przez całą drogę do sta rego parku zdro jo wego Ma ry sia wy mie- 
niała co raz dziw niej sze pro dukty, upew nia jąc się, czy można by ule pić
pie rogi z tuń czy kiem, po rem, ko ra li kami, grosz kiem, dże mem, nu tellą,
nu tellą i dże mem, tymi kłacz kami, co się ro bią w domu na dy wa nie,
pia skiem, mo krym pia skiem, psią kupą, bruk selką... Każdy nowy po- 
mysł na pie rogi skut ko wał ko lej nym wy bu chem śmie chu. Dzięki temu
ro dzi nie nie gro ziła pełna na pię cia ci sza.

Ja wor scy ni gdy się nie do wie dzieli, ja kie były gra nice pie ro go wej
in wen cji Ma rysi.

-- O, Boże... -- Pan Wy cieczka nie mógł uwie rzyć w to, co zo ba czył,
kiedy z głów nej ulicy skrę cił w drogę pro wa dzącą do parku. -- Nie ma
szans, że by śmy zdą żyli na je de na stą.

Za czął się hor ror, bo tak trzeba na zwać po szu ki wa nie miej sca par- 
kin go wego pod czas du żego wy da rze nia w ma łej miej sco wo ści.

-- Cof nij się do głów nej ulicy -- po ra dziła Na ta lia. -- Za wróć od
razu, za nim wpad niesz w ten ko rek.

-- Może przy sa mym parku są ja kieś tym cza sowe par kingi? -- Marta
także po sta no wiła po spie szyć z do brą radą.

-- Za wra caj, za wra caj, póki jesz cze mo żesz!
-- Prze stań cie ga dać! Prze cież mam oczy i wi dzę, co się dzieje.



Tuż za nimi roz legł się prze cią gły dźwięk klak sonu.
-- No pięk nie, te raz już stąd nie wy je dziemy. Je ste śmy uwię zieni.



66.
Z po wodu sa mo cho do wej apo ka lipsy Ja wor skich omi nęło spek ta- 

ku larne otwar cie do rocz nego fe sti walu pie ro gów. Kiedy wresz cie do- 
tarli na miej sce, do cho dziła dwu na sta i scena usta wiona w parku była
już na wpół opu sto szała. Nie spiesz nym przy go to wa niom do kon certu
tu tej szego dzie cię cego ze społu pie śni i tańca to wa rzy szyła nie cie kawa
mu zyka z play backu.

-- Rów nie do brze mo gli śmy zo sta wić sa mo chód pod do mem
i przyjść pie szo. -- Pan Wy cieczka krę cił się wo kół wła snej osi, pró bu jąc
jak naj szyb ciej zo rien to wać się w to po gra fii przed się wzię cia. -- Wy- 
gląda na to, że cen trum im prezy jest ta scena. Za raz spraw dzimy pro-
gram. W parku roz miesz czone są sto iska, na zy wane dum nie pa wi lo- 
nami, w któ rych można spró bo wać pie ro gów.

-- Tak jest! -- ode zwał się na gle głos za nimi.
Od wró cili się, spo dzie wa jąc się Pani z Okienka, ale uj rzeli inną, nie-

znaną im ko bietę. Nieco star szą i tęż szą od tam tej, ale nie mniej en tu- 
zja stycz nie na sta wioną.

-- Mamy w tym roku łącz nie sześć dzie siąt je den pa wi lo nów. To ab- 
so lutny re kord. Każdy, kto coś zna czy w oko licy, pre zen tuje dziś swoje
wy roby. Lo kalne re stau ra cje i bary, koła go spo dyń z kilku oko licz nych
wsi, ucznio wie szkoły, ale też parę tu tej szych firm, a na wet ra tusz. Od
dwu na stej uśnie jow skie pie rożki ser wuje bur mistrz we wła snej oso bie.
Cały do chód z im prezy idzie na cel cha ry ta tywny. W tam tej ka sie ku pu- 
je cie kar net. -- Wska zała ręką. -- Jest na nim sześć dzie siąt je den okie- 
nek... Wła ści wie sześć dzie siąt dwa, ale je den z uczest ni ków wy kru szył
się nam do słow nie w ostat niej chwili. Zda rze nie lo sowe. W każ dym pa- 
wi lo nie oprócz pie ro gów mają pie czątkę, którą przy sta wiają wam w od- 
po wied nim miej scu. Czę stu je cie się pie ro giem i zgar nia cie pie czątkę.
Kom plet pie czą tek daje wam za szczytny ty tuł pie ro go żercy i udział
w lo te rii. W tym roku, przy sześć dzie się ciu je den pa wi lo nach, to praw- 
dziwe wy zwa nie, więc warto za cząć jak naj wcze śniej i roz sąd nie roz kła- 
dać siły. Lu dzie czę sto my ślą, że pój dzie im le piej, je żeli nie będą po pi- 



jać pie ro gów. Je śli chce cie po słu chać mo jej rady -- nie idź cie tą drogą.
Jak za po mni cie o na po jach, to za pcha cie się naj da lej koło trzy dzie stego
pie roga. Mój spo sób jest do kład nie od wrotny: cho dzi o to, żeby pić
dużo przez całą im prezę.

Ma rek zmie rzył ją wzro kiem. Fak tycz nie wy glą dała, jakby już coś
wy piła.

-- Dzię ku jemy za wska zówki. -- Pan Wy cieczka od wró cił się w kie- 
runku kas, w któ rych sprze da wano kar nety. Miał mocne po sta no wie- 
nie, że spró buje wszyst kich pie ro gów i uwieczni swą he ro iczną walkę
dla youtube'owej spo łecz no ści.

-- Jak je ste ście z dzie cia kami, to ko niecz nie zaj rzyj cie do la bi ryntu!
-- rzu ciła im na od chodne en tu zjastka pi cia, dłu gim szpo nia stym pa lu- 
chem wska zu jąc na kon struk cję wy ciętą z ży wo płotu w sa mym środku
parku. Ma rek po czuł, że prze cho dzi go dreszcz.

-- Po tym, co prze ży łem na zjeż dżalni, za żadne skarby tam nie
wejdę -- wy chry piał.

-- Może słusz nie... -- Pan Wy cieczka zmie rzył wzro kiem la bi rynt. --
Tym ra zem od pu ścimy. Przy tu tej szym po dej ściu do atrak cji tu ry stycz- 
nych w la bi ryn cie mo głyby nas za stać pierw sze przy mrozki.

Usta wili się w ko lejce do kas. Ogo nek był długi, ale sprze daż bi le- 
tów szła spraw nie. Nic dziw nego. Za wsze idzie spraw nie, kiedy czło- 
wiek spada w dół leja, po my ślał Ma rek. Prze szkody po ja wiają się do- 
piero wtedy, gdy ist nieje ry zyko, że spró buje się wy do stać. Wcią gnąć
głę biej i opóź nić, wcią gnąć głę biej i opóź nić... Co kol wiek sie dzi na dnie
pia sko wego leja, taką wła śnie przy jęło stra te gię. Chło pak po pa trzył na
la bi rynt... Może to gnieź dzi się wła śnie tam? Może to jest serce mia sta?
Ciemne miej sce, do któ rego nie wolno się za pusz czać na wet Kró lowi
Wy cie czek i jego świ cie?

-- Do bra. Mam tu kom plet kar ne tów. Roz dzie lamy się i pró bu jemy
zo ba czyć jak naj wię cej. Te le fony w dłoń, apa raty. Zbiórka w tym miej- 
scu o... -- Ja wor ski spoj rzał na ze ga rek. -- Pięt na sta trzy dzie ści bę dzie
okej?



67.
"Grapa", przez jedno "p", gło sił na pis nad nie wielką drew nianą

chatką, wo kół któ rej kłę bił się tłu mek tu ry stów. Marta się za trzy mała
i z pew nej od le gło ści ob ser wo wała cha rak te ry styczną po stać krzą ta jącą
się za ladą. Roz po znała zna jomy śmiech i głos, gdy Ruda prze ko ma- 
rzała się z tu ry stą py ta ją cym o moż li wość zdo by cia dwóch pie czą tek
w jed nym miej scu.

Za sta na wiała się, czy po dejść od razu, czy może pie rogi z Grapy zo- 
sta wić so bie na póź niej. Bę dzie miała na co cze kać...

Mo ment wa ha nia wy ko rzy stał inny zna jomy.
-- Wi tam sza nowną pa nią! -- Oku lar nik z bi blio teki miał na so bie

nie ty powy strój i Mar cie za jęło chwilę, za nim go roz po znała.
-- Co to za mun dur? Nie je steś przy pad kiem ra tow ni kiem?
-- Je stem. Wszystko się zga dza. -- Chło pak się uśmiech nął, chyba

z dumą. -- Ale też na leżę do tu tej szej Ochot ni czej Straży Po żar nej i tę
wła śnie za cną in sty tu cję mam dziś przy jem ność re pre zen to wać. Naj- 
pierw ku li nar nie, a wie czo rem pro fe sjo nal nie. Na sza obec ność jest za- 
wsze bar dzo po żą dana po zmierz chu, kiedy roz po czyna się święto
ognia, zwane rów nież wie czo rem pło ną cego pie roga.

-- Na prawdę bę dzie cie pod pa lać pie rogi?
-- My to ra czej bę dziemy ga sić, gdyby coś po szło nie tak... -- za śmiał

się chło pak. -- Ale tak. Bę dzie pod pa la nie pie ro gów i spe cjal nych de ko- 
ra cji roz sta wio nych do okoła parku. Trudno to opi sać. Po ka zał bym ci
zdję cia z ze szłego roku na stro nie mia sta, ale wy obraź so bie...

Za chi cho tali oboje, choć Marta miała wra że nie, że śmieje się ra czej
dla to wa rzy stwa niż dla tego, że jest jej we soło. Ta awa ria już dawno
prze stała być za bawna i za częła się ro bić dziwna.

-- A te raz mu sisz ko niecz nie spró bo wać na szych ogni stych pie ro- 
gów. -- Oku lar nik schwy cił ją za ra mię, ale mo men tal nie cof nął rękę. --
Oczy wi ście je żeli masz ochotę, bo nie chciał bym się na rzu cać...

Marta mach nęła ręką, po ka zu jąc, że pusz cza w nie pa mięć ich nie- 
for tunne pierw sze spo tka nie, i po szła za chło pa kiem do drew nia nej



chatki ozdo bio nej li te rami OSP.
-- Ogni ste pie rogi, po wia dasz? -- za gad nęła, sta jąc przed ladą. --

A to nie miała być przy pad kiem atrak cja wie czoru?
-- Nie, nie... -- Chło pak uśmiech nął się ta jem ni czo. -- Atrak cją wie- 

czoru będą pło nące pie rogi. Te są ogni ste. Istotna róż nica.
Pod su nął jej na ta le rzyku pa ru jący pie ro żek w ko lo rze stra żac kiej

czer wieni. Wy glą dał ape tycz nie.
-- Dla ko loru do da jemy do cia sta odro binę słod kiej pa pryki.
Marta prze kro iła pie ro żek drew nia nym wi del czy kiem. W środku

znaj do wała się bura masa. Wy glą dało to na twa róg z przy pra wami. Na- 
biła pie ro żek na sztu ciec i wło żyła do ust.

Su per. Bar dzo za bawne. A ja kie ory gi nalne!
-- A pi kantną pa prykę do da jemy do na dzie nia. -- Młody stra żak za- 

chi cho tał, po da jąc dziew czy nie wodę w pla sti ko wym kubku.
Pie róg był dia bel nie ostry. W pełni za słu gi wał na swą na zwę. Marta

ni gdy nie ro zu miała, po co wła ści wie pro du ko wać i kon su mo wać je dze- 
nie, które jest tak pi kantne, że nie da się po czuć żad nego smaku. Ale
nie lu biła prze gry wać, zwłasz cza z chło pa kami.

Ge stem po dzię ko wała za wodę i jed nym kłap nię ciem po chło nęła
drugą po łowę pie roga.

-- To chyba mu si cie po pra co wać nad re cep turą. Na fe sti walu gu la- 
szu by was wy śmiali.

Oku lar nik z uzna niem po ki wał głową. Z wra że nia sam na pił się
wody. Chciał, żeby wy szło to non sza lancko, ale za dła wił się i za czął
kasz leć.

-- Wszystko w po rządku? -- za py tała Marta z uda waną tro ską. --
To pisz się? We zwać ra tow nika?

I wła śnie w tym mo men cie ab so lut nego triumfu Marty do ak cji
wkro czyła Ruda, wa ląc chło paka otwartą dło nią w plecy.

-- Od dy chaj! -- wrza snęła. -- Po pro stu od dy chaj!
Marta nie wie działa, jak długo przy ja ciółka stała i przy glą dała się

sy tu acji, ale była pra wie pewna, że miała oka zję obej rzeć jej po pis.
I była z sie bie bar dzo dumna.



-- To może dla od miany spró bu jesz cze goś smacz nego?



68.
-- Ko chani, coś nie sa mo wi tego! Pie rogi z se rem i miętą, pie rogi

z cze ko ladą, pie rogi z po wi dłami i chili, pu ste pie rogi na dmu chi wane
he lem... Szkoda, że nie mo że cie tego wszyst kiego spró bo wać. Ale dzięki
nam mo że cie to cho ciaż zo ba czyć. Je stem wła śnie przy sto isku pro wa- 
dzo nym przez uczniów tu tej szej pod sta wówki. Cześć, dzie ciaki!

Wi dzę, że przy go to wa ły ście na prawdę dużo pie ro gów. Z czym są te
pie rogi? Z czym? A gło śniej troszkę? Z ja go dami! Same zbie ra ły ście te
ja gody? Su per. No to gra tu luję. Ka zali wam przyjść do szkoły w wa ka- 
cje? Nie ludz kie!

Ko chani, re we la cyjne pie rogi z ja go dami. Chyba naj lep sze, ja kie
w ży ciu ja dłem. Cho ciaż etyczne aspekty przed się wzię cia bu dzą pewne
wąt pli wo ści.

To szes na sta edy cja fe sti walu pie ro gów w Uśnie jo wie, nie jest to za- 
tem bar dzo stara im preza, ale ma już re nomę. I oczy wi ście na wią zuje
do znacz nie star szych tra dy cji. Tu tej sza kul tura ku li narna to fa scy nu- 
jąca mie szanka róż nych wpły wów i in spi ra cji, jej bazą są oczy wi ście
zwy czaje i prze pisy łem kow skie. Stąd wła śnie po cho dzi wiele po my- 
słów na pie rogi, a także na mniej sze od nich, lecz rów nie sma ko wite
zle pieńce. Te prze pisy, oparte zwy kle na ziem nia kach, twa rogu, zio łach
i sło ni nie, od kilku lat się roz wija i wzbo gaca o wszystko, co tylko komu
przyj dzie na myśl. Skład niki z ca łego świata, prze różne smaki, ko lory
i kon sy sten cje spo ty kają się w tych pie ro gach, two rząc naj mniej ocze- 
ki wane po łą cze nia. Więk szość, mu szę przy znać, jest prze pyszna. Je- 
stem do piero w jed nej trze ciej dzi siej szej ku li nar nej po dróży, nie
wiem, czy wi dać do brze ten kar net, ale czuję, że po dwu dzie stu pie ro- 
gach mu szę so bie zro bić chwilę prze rwy.

No i oczy wi ście nie byłby to Uśnie jów, gdy by śmy nie spo tkali tu na- 
szego sta rego zna jo mego kasz te lana Bolka i jego eks cen trycz nej mał- 
żonki. W pa wi lo nie zam ko wym usły sza łem ko lejną wer sję le gendy
o Czer wo nej Kasz te la no wej, z któ rej się do wie dzia łem, że pie rogi z lo- 



kal nymi zio łami to afro dy zjak o nie zwy kłej mocy. Wzię li śmy por cję na
wy nos i za mie rzamy się o tym prze ko nać. Prawda, ko cha nie?

Tak czy owak, po dobno naj lep sze czeka nas do piero wie czo rem, je- 
żeli tylko te chmury nie po krzy żują nam pla nów. Ma się od być święto
ognia i pie ro gów, co łącz nie daje pło nące pie rogi. Cie kaw je stem, jak to
bę dzie wy glą dało.



69.
-- Mamo, a czy mu szę każ dego pie roga spró bo wać tylko raz? -- do- 

py ty wała Ma ry sia. -- Dla czego nie mogę zjeść sześć dzie się ciu pie roż- 
ków z cze ko ladą? Są ta kie do bre.

Na ta lia się uśmiech nęła, pró bu jąc wy trzeć chu s teczką umo ru saną
bu zię có reczki.

-- Warto pró bo wać no wych rze czy...
-- Ale te pie rogi to nowa rzecz -- prze ko ny wała ją re zo lutna dziew- 

czynka. -- Ni gdy wcze śniej nie ja dłam pie ro gów z cze ko ladą!
Na ta lia po krę ciła głową, ale osta tecz nie zgo dziła się na jesz cze jed- 

nego pie roga z cze ko ladą. Fak tycz nie były pyszne. Jak wszystko tu taj.
Cie kawe, z czego to wy nika. Może to rze czy wi ście za sługa wody?
A może świe żego gór skiego po wie trza?

Za mó wiła kawę i usia dły przy nie wiel kim sto liku. Ma ry sia z za pa- 
łem pa ła szo wała ko lej nego pie rożka, a Na ta lia roz glą dała się po te re nie
fe sti walu. Wy pa trzyła Martę we soło prze ko ma rza jącą się z ja kąś dziew- 
czyną. Zwy kle córka miała pro blem z na wią zy wa niem zna jo mo ści, a tu- 
taj mo men tal nie po znała dzie ciaki w swoim wieku. To miej sce na- 
prawdę było ma giczne.

Kil ka na ście me trów da lej, przy sto isku pro wa dzo nym przez dzieci
z pod sta wówki, stał jej mąż. W ręku trzy mał te le fon i naj wy raź niej wła- 
śnie na gry wał ko lejny ma te riał, ale gdy na po tkał jej wzrok, prze rwał na
chwilę i do niej po ma chał. Coś na wet za wo łał. Nie usły szała do brze co,
ale na jego: "Prawda, ko cha nie?" au to ma tycz nie od po wie działa:
"Prawda!" i się uśmiech nęła. Czy to moż liwe, że jed nak wciąż go ko- 
chała?

Tak. Ko chała ich wszyst kich. Nie mo gła zro zu mieć, ja kim cu dem
jesz cze kilka dni temu pla no wała roz bić tę wspa niałą ro dzinę. To
śmieszne, ale te raz na wet nie po tra fiła so bie przy po mnieć, co wła ści- 
wie tak ją roz chwiało psy chicz nie i dla czego roz wa żała odej ście.

Ką tem oka do strze gła Marka. Zbli żał się do pa wi lonu pro wa dzo- 
nego przez pra cow ni ków tu tej szego skan senu, który mieli już oka zję



do brze po znać. Wiel kie drew niane li tery za wie szone nad ladą ukła dały
się w słowa "Chłop ska go ścin ność". Pod nimi Na ta lia do strze gła zna- 
jomą po stać Pani z Okienka. Bę dzie trzeba po dejść i się przy wi tać. Cie- 
kawe, ja kie tam ser wują pie rogi? Ma rek wy glą dał już tro chę le piej.
Wciąż był przy gar biony i wy da wał się wy czer pany, ale prze miesz czał
się z miej sca na miej sce w miarę nor mal nie, bio rąc udział w fe sti walu.
Był taki kru chy i de li katny. Wy da wało mu się, że jest już do ro sły, za- 
wsze był prze sad nie am bitny -- star sza sio stra cią gnęła go w górę. Ale
to w grun cie rze czy jesz cze dziecko. Po winna o tym pa mię tać. Ła god- 
niej się z nim ob cho dzić, to no wać re ak cje ojca.

Na sto la tek stał te raz w ko lejce do pa wi lonu. Przed nim cze kały jesz- 
cze dwie ro dziny i sa motny fa cet, ubrany sta now czo za grubo jak na
pa nu jącą po godę. Ma rek w za my śle niu spoj rzał w górę i na gle wy da- 
rzyło się coś za ska ku ją cego.

Chło pak od sko czył, jakby zo ba czył du cha. Na ta lia wi działa, jak
w pa nice za czął się roz glą dać do okoła. Gdy tylko ją wy pa trzył, pu ścił
się pę dem w jej stronę, krzy cząc coś, czego po cząt kowo nie była w sta- 
nie zro zu mieć wśród pa nu ją cego zgiełku.



70.
Kilka mi nut wcze śniej Ma rek pod szedł nie pew nie do jed nego ze

sto isk. Skan sen nie był zły. Ta myśl przy świe cała mu, gdy zde cy do wał
się od wie dzić pa wi lon po świę cony kul tu rze wsi.

Prze cież nie za mkną mnie w wiel kim krwa wym pie rogu, prawda?
Usta wił się cier pli wie w ko lejce i za ga pił bez myśl nie na plecy tu ry- 

sty sto ją cego przed nim. Fa cet miał na so bie pi ko waną pu chową kurtkę
w ko lo rze ka mi zelki ra tun ko wej. Może nie zi mową, ale na pewno póź- 
no je sienną. Przy dwu dzie stu kilku stop niach, w peł nym słońcu. Czy on
się tam w środku nie go tuje? Wy glą dał, jakby się tu za wie ru szył w se zo- 
nie nar ciar skim, prze spał cztery czy pięć mie sięcy pod ja kimś ka mie- 
niem, a te raz się zbu dził, sku szony ape tyczną wo nią pie ro gów. Z pa wi- 
lonu fak tycz nie wy do by wał się wspa niały za pach.

-- "Chłop ska go ścin ność" -- prze czy tał na pis nad sto iskiem. -- Do- 
bry mo tyw. Pa suje za równo do pie ro gów, jak i do skan senu.

Ze środka do biegł cha rak te ry styczny, le ciutko za chryp nięty alt Pani
z Okienka:

-- To jest świetna oka zja, aby so bie uświa do mić, że kul tura chłop- 
ska w Pol sce nie była kul turą zbytku, lecz nie do statku -- wy ja śniała, jak
za wsze, z pa sją. -- Aż do po czątku dwu dzie stego wieku na przed nówku
nie do bory po ży wie nia re gu lar nie dzie siąt ko wały całe wsie. A i la tem
zda rzało się, że je dze nia nie star czało dla wszyst kich.

W źró dłach z epoki znaj dziemy prze ra ża jące hi sto rie o lu dziach co- 
dzien nie wy ko nu ją cych nie zwy kle ciężką fi zyczną pracę w wa run kach
skraj nego nie do boru ka lo rii. O, na przy kład taka opo wieść o żni wia- 
rzach, któ rzy przed pracą w polu na je dli się tego, co aku rat mieli, czyli
na przy kład śmier dzą cych zie le niną mło dych ziem nia ków, i po szli żąć
zboże. (To wszystko z au ten tycz nego chłop skiego pa mięt nika!) Z po- 
czątku taki czło wiek mia rowo i do syć sze roko wo dził kosą po ziemi, ści- 
na jąc po chy lone kłosy zboża. Ale z cza sem, gdy słońce wzno siło się nad
ho ry zon tem, opa dał z sił, top niał. Po kosy za nim zo sta wały co raz węż- 
sze, aż wresz cie upał i głód po ko ny wały ludz kiego du cha. Chłop się za- 



trzy my wał, opie rał na ko sie, jego nogi, które nie mo gły udźwi gnąć cię- 
żaru, zgi nały się w ko la nach i pa dał ze mdlony. Tak wła śnie na ro dziły
się opo wie ści o po łu dni cach cza ją cych się w słońcu na nie roz waż nych
żni wia rzy.

W naj daw niej szych cza sach chłopi je dli wła ści wie tylko zboże i pro- 
dukty zbo żowe: ka sze, klu ski, chleb. Zwie rzęta, ow szem, ho do wali, ale
na pań ski stół, nie na wła sny. Póź niej chłop skiej doli ulżył nieco ziem- 
niak. Na śnia da nie były ziem niaki z mle kiem, na obiad -- kra szone albo
bry zgane, skro pione odro biną oleju, na ko la cję nie było nic.

Co to ozna cza? Ano to, że wszel kie stra gany z chłop skim ja dłem,
chłop skie mię siwa i wę dliny w su per mar ke tach to wszystko ściema
ma jąca nie wiele wspól nego z praw dziwą tra dy cją. Praw dzi wego chłop- 
skiego ja dła sprzed lat do ust by ście nie wzięli.

Ale był je den wy ją tek. I wła śnie o tym wy jątku opo wia damy dzi siaj
w na szym pa wi lo nie. Kuch nia chłop ska zmie niała się, gdy do domu za- 
cho dzili go ście. Kiedy przy pa dały uro czy sto ści ro dzinne, przyj mo wa nie
księ dza, a także sy tu acje, w su mie nie czę ste, gdy do chłop skich izb tra- 
fiali zbłą kani wę drowcy, a więc lu dzie z ze wnątrz, spoza lo kal nych gro- 
mad. Kim kol wiek byli go ście, trak to wano ich le piej niż do mow ni ków.

Prawa go ścin no ści były święte i chłopi, ni czym ewan ge liczna
wdowa, po tra fili się hoj nie dzie lić nie swoim bo gac twem, lecz wła śnie
ubó stwem...

Go ścin ność... Go ścin ność... Ma rek czuł, że co raz bar dziej kon cen-
truje uwagę, jak so czewka sku pia jąca pro mie nie. I na gle prze bił za- 
słonę, która do tych czas nie po zwa lała mu do strzec tego, co oczy wi ste.
To była ona! Tamta po tworna istota z roz dzia wioną pasz czą. Ona pra- 
gnęła ich tu za trzy mać! Go ścić ich w nie skoń czo ność! Opo wieść
o trzech bra ciach to nie była żadna bajka, tylko wa runki umowy -- nie- 
uważ nie klik nięta zgoda na po li tykę co okies.

Po pa trzył na wielki na pis nad pa wi lo nem, od wró cił się i za czął biec.



71.
-- Na rada! Ro dzinna na rada! -- wrzesz czał Ma rek.
Było już po pią tej, kiedy wresz cie za sie dli w sa mo cho dzie. Ma rek

wy szu kał wszyst kich człon ków ro dziny, nie po mi nął na wet Heńka.
Ode rwał ich od pie ro go wej uczty i za cią gnął poza te ren fe sti walu, aż do
su vana za par ko wa nego do bre dzie sięć mi nut od wej ścia. W przy padku
nie któ rych -- jak Marta czy oj ciec -- wy ma gało to nie mal uży cia prze- 
mocy. Ma ry sia, gwał tow nie wy cią gnięta z dmu cha nego zamku do ska- 
ka nia, pła kała i tu liła się do mamy.

-- Le piej, żeby to było coś waż nego... -- wy ce dziła Marta.
Ma rek wie dział, że jest na niego wście kła, bo prze rwał jej roz mowę

z rudą dziew czyną, którą za pa mię tał z im prezy na zamku.
-- Mo że cie mnie wziąć za wa riata, nie za leży mi -- za czął chło pak. --

Tylko bła gam, wy słu chaj cie mnie do końca. Mu simy stąd na tych miast
ucie kać.

-- O nie, znowu? -- Pan Wy cieczka wzniósł oczy ku niebu.
-- Ko cha nie... -- Na ta lia wy cią gnęła ręce przed sie bie. Chciała przy- 

tu lić syna, ale się roz my śliła i za miast tego zmie rzyła go prze ra żo nym
spoj rze niem. -- Wy da wało mi się, że mamy to już za sobą.

-- Po słu chaj cie. Po pro stu mnie po słu chaj cie. -- Ma rek sie dział
z tyłu sa mo chodu, co zmu szało wszyst kich do wy krę ca nia kar ków. Mu- 
siał się stresz czać. -- To, co pan He niek... zna czy He niek, mó wił
o mrów kol wie ży ją cym na dnie leja... To wszystko prawda. Tra fi li śmy
do... do ta kiej istoty... do... do Go ścini.

Nie wie dzieć czemu, przy po mniał so bie to słowo, które w zu peł nie
in nym kon tek ście usły szał na wy ko pa li sku w parku ju raj skim. Pa so- 
wało jak ulał. Co kol wiek pró bo wało ich uwię zić i po chło nąć, stało się
bar dziej kon kretne i roz po zna walne, kiedy przy gwoź dził to imie niem.
Jak kie dyś przy gważ dżało się szpil kami do ta blicy ko lo rowe mo tyle czy
eg zo tyczne in sekty. Tyle tylko, że ten mo tyl był wielki i straszny. I zwy- 
kle to on chwy tał lu dzi, a nie od wrot nie.



-- Go ścini? -- za py tał Ja wor ski, bacz nie ob ser wu jąc syna w po szu ki- 
wa niu śla dów nie roz po zna nej do tej pory cho roby psy chicz nej.

-- To nie jest jej praw dziwe imię. Są dzę, że ona nie ma imie nia. Ona
chyba na wet nie jest istotą w ści słym tego słowa zna cze niu. Ra czej
zma te ria li zo wa nym pra gnie niem. Cza sem pra wie da się tu usły szeć jej
my śli. Prze bi jają się w ulot kach, slo ga nach re kla mo wych, w po je dyn- 
czych zda niach wy po wia da nych przez na po tka nych prze chod niów,
w po plą ta nej ar chi tek tu rze tego mia sta. Też to na pewno sły szy cie. Jak
szum ra diowy po mię dzy sta cjami.

Tak. Go ścini to było do bre imię. Ma rek opo wie dział hi sto rię, którą
po przed niego ranka usły szał od go spo dyni. O trzech bra ciach, o ich
wy pra wie przez las i o za klę ciu, które nie wy pu ści łoby ich już ni gdy,
gdyby spę dzili u Go ścini trze cią noc.

O strasz nej drew nia nej fi gurce, od któ rej wszystko się za częło, też
im opo wie dział.

Mó wił do bry kwa drans. Cha otycz nie, nie skład nie i kom plet nie nie- 
prze ko nu jąco. Kiedy skoń czył, w sa mo cho dzie za pa no wała ci sza. Ma- 
rek uświa do mił so bie, że te raz wszy scy na słu chują ta jem ni czego głosu,
o któ rym wspo mniał. Ale przez uchy lone drzwi do cie rał do nich tylko
szum ulicy i od le gły dźwięk re kla mo wej szcze kaczki za chwa la ją cej fe- 
sti wal pie ro gów: "Przyjdź cie, spró buj cie, roz gość cie się!". Żad nych me- 
ta fi zycz nych od gło sów.

-- Synku... -- Pan Wy cieczka nie świa do mie wa hał się chwilę mię dzy
try bem oj cow skim a bel fer skim. Wresz cie wy brał ten drugi. -- To
świetna hi sto ria. Piękna opo wieść. Ale ta kich opo wie ści znaj dziemy
mnó stwo w mi to lo giach ca łego świata. Są praw dziwe, lecz nie w spo sób
do słowny. To przy po wie ści, me ta fory. Ta hi sto ria o trzech bra ciach,
którą nam opo wie dzia łeś, w oczy wi sty spo sób ob ra zuje święte prawo
go ścin no ści i głosi, że nie wolno go nad uży wać. W wielu kul tu rach ist- 
niał bez względny etyczny na kaz ugosz cze nia każ dego wę drowca, który
za pu kał do drzwi z prośbą o po moc. Ślady tego prawa znaj dziemy
wszę dzie -- od bi blii po na szą mi to lo gię sło wiań ską, prze kształ coną
i utrwa loną w kul tu rze lu do wej. Taki na kaz stwa rzał jed nak pole do



nad użyć. Jak po zbyć się nie chcia nego na tręta? Kiedy prawo go ścin no- 
ści prze staje obo wią zy wać, a przy bysz prze staje być go ściem, sta jąc się
utra pie niem? Mo ralna za sada brzmiała więc tak, że je śli miesz kasz
gdzieś długo, to prze sta jesz być go ściem i po wi nie neś się włą czyć do
prac po lo wych i tak da lej. Bo je żeli bę dziesz za długo sie dział w go- 
ściach (i tu po ja wia się fan ta styczny ele ment wy obraźni lu do wej), to
przyj dzie Go ścini i cię zje. Pro ste. Ludz kość od ty sięcy lat wy my śla po- 
twory, de mony i zło śliwe bó stwa po to, by mieć kim stra szyć tych, któ- 
rzy ła mią za sady. Je śli zej dziesz ze ścieżki, to zje cię zły wilk. Je śli zjesz
owoc z nie wła ści wego drzewa, zo sta niesz wy rzu cony z raju. Bę dziesz za
długo ga pić się w lu stro, to za mie nisz się w kwia tek albo po każe ci się
dydko na sło mia nych no gach.

-- Wiem, o czym mó wisz. -- Ma rek bar dzo po woli po ki wał głową. --
Ale to nie to. Go ścini ist nieje na prawdę. Wiem, że jest w po bliżu. Czuję
jej obec ność.

-- I kto niby jest tą straszną Go ści nią? -- do py ty wał Pan Wy cieczka.
Był zmę czony na głym sza leń stwem syna. Nie po tra fił mu współ czuć
i było mu z tego po wodu wstyd, co tylko wpra wiało go w jesz cze więk- 
szą iry ta cję. -- Na sza go spo dyni, ta prze miła star sza pani? Nocą przy
pełni księ życa zmie nia się w po twora z wielką pasz czą?

-- Nie, nie są dzę. Tę hi po tezę od rzu ci łem. Wy daje mi się ra czej, że...
To za brzmi na prawdę dziw nie...

Jakby to, co do tych czas mó wił, brzmiało nor mal nie.
-- A je żeli cała ta prze klęta miej sco wość, z jej spek ta ku lar nymi

atrak cjami i nad gor li wymi miesz kań cami, to je den de mo niczny byt?
Wszyst kie te miej sca i wszy scy lu dzie nie ist nieją. Są tylko pro jek cjami,
które two rzy Go ścini, żeby nas uwię zić. Jak... po staci w grze kom pu te- 
ro wej.

-- I wszystko ja sne... -- Pan Wy cieczka wes tchnął ciężko. Od dawna
po wta rzał, że nad miar gier kom pu te ro wych jest bar dzo szko dliwy dla
roz woju psy chicz nego mło dych lu dzi.

-- Po cze kaj cie, daj cie mi szansę. -- Do Marka do cie rało, że to, co
mówi, brzmi kom plet nie nie praw do po dob nie. -- To jest jak wir tu alna



rze czy wi stość. W do datku ge ne ruje się stop niowo, po woli. Pierw szej
nocy, po tym, jak prze je cha li śmy przez ten nie szczę sny mo stek, ist niała
tylko ma lutka chatka. Po tem zmie niła się w pię trowy do mek, póź niej
w wio skę, przed mie ścia, a wresz cie w wiel kie mia sto pełne atrak cji. Co- 
dzien nie po ja wiało się coś no wego. Przy po mnij cie so bie, że pierw szego
dnia, idąc do skan senu, nie wi dzie li śmy bron to zaura. A prze cież na
pewno zwró ci li by śmy na niego uwagę. Cza sem są ja kieś glit che, coś się
knoci -- cią gnął chło pak. -- Ona uczy się na bie żąco. Po znaje nas co raz
le piej i wy my śla co raz wię cej atrak cji. Te stuje nas. Roz pra co wuje.

-- Prze cież to ja kaś teo ria spi skowa...
-- Z po sta ciami, czy jak ich tam na zwać, jest to samo! -- Geny odzie- 

dzi czone po ojcu da wały o so bie znać. Wy wód Marka sta wał się roz pę- 
dzoną masą, którą nie spo sób już było za trzy mać. -- Na po czątku wy ge- 
ne ro wało się ich mało. Dla tego się po wta rzały. Cią gle spo ty ka li śmy te
same osoby. Ale to jesz cze nie ko niec! Wie cie, co tu jest me ga dziwne?
Ja wiem, że w ma łych mia stecz kach wie ści szybko się roz cho dzą, ale
tu taj jest tak, że za czy nasz roz mowę z jed nym z miesz kań ców, a koń- 
czysz ją dzień póź niej z kimś zu peł nie in nym. Wszy scy wszystko wie- 
dzą, za wsze zja wiają się w naj bar dziej do god nych mo men tach... Jak to
wy ja śni cie? Moje wy ja śnie nie jest ta kie: je żeli mia sto coś wie, wszy scy
to wie dzą. Bo oni nie ist nieją. Wszy scy są tylko pro jek cjami Go ścini.

-- To nie do rzeczne! -- Marta otwo rzyła prze suwne drzwi. -- Nie
będę tego dłu żej słu chać.

-- Daj mi skoń czyć. -- Po pa trzył pro sto na nią. -- Do sko nale wiem,
dla czego nie chcesz tego przy jąć do wia do mo ści. I wła śnie to naj bar- 
dziej mnie prze raża. Bo te miej sca i osoby, te... pro jek cje nie są przy- 
pad kowe! Mam taką hi po tezę, że Go ścini żywi się na szymi pra gnie- 
niami. Wy ko rzy stuje je jako two rzywo, z któ rego po tem tka swoją ilu- 
zję. Nie ma cie uczu cia, że tu wszystko jest zna jome? Że gdzieś to już
kie dyś wi dzie li ście?

-- Ma rek... -- Oj ciec chciał po ło żyć mu rękę na ra mie niu, ale z fo tela
kie rowcy nie był w sta nie do się gnąć syna. -- To jest de fi ni cja miej sco- 
wo ści tu ry stycz nej. Wszyst kie wy glą dają po dob nie.



-- Daj cie mi do koń czyć! -- Ma rek już nie mó wił, lecz krzy czał. -- Czy
was to nie za ska kuje, że każde z nas do staje tu do kład nie to, czego
chce? Tata ma swoje atrak cje, Marta ma na gle mnó stwo przy ja ciół, a ja
za gadki do roz wią za nia i mi sje do wy ko na nia...

-- Więc sam przy zna jesz, że to ma zwią zek z grami... -- Oj ciec sze- 
roko roz ło żył ręce, a jego ciało uło żyło się w jedną wielką emotkę "A nie
mó wi łem?".

W tym mo men cie Ma rek się pod dał. Zro zu miał, że ich nie prze- 
kona. W ostat nim de spe rac kim od ru chu pró bo wał ich jesz cze ubła gać:

-- Do bra, nie wie rzy cie mi, okej! -- wrzesz czał. -- Więc zgódź cie się
dla świę tego spo koju! Od jedźmy stąd! W tej chwili! Nie zo sta wajmy tu
ani mi nuty dłu żej. Nie zo sta wajmy na noc. Bła gam! Bła gam!

"Zo sta łeś u mnie przez noc ciemną i za wsze już zo sta niesz ze mną",
przy po mniało mu się za klę cie z ba śni.

-- Ale jak to so bie wy obra żasz? -- zga nił go Pan Wy cieczka. -- Te raz
jest taki tłok, że na wet nie mamy jak wy je chać. Co niby mie li by śmy
zro bić? Po rzu cić tu sa mo chód i uciec pie szo do lasu z ca łym do byt kiem
w ple ca kach? Uspo kój się. Wróć so bie spa ce rem do po koju. Od pocz nij.
Zdrzem nij się może. Od sta wie nie te le fonu wy raź nie ci nie po słu żyło.
Spę dzimy tu ostat nią noc, a ju tro wy je dziemy z sa mego rana.

-- Wy jedźmy, wy jedźmy te raz... -- po wta rzał Ma rek co raz ci szej.
Osta teczny cios padł z naj mniej ocze ki wa nej strony.
-- To ża ło sne, wiesz, Ma rek? -- Głos matki ugo dził go jak lo dowe

ostrze. -- Nie spo dzie wa łam się tego po to bie. W mo men cie, gdy
wszystko prze staje się krę cić wo kół cie bie, za czy nasz nas sa bo to wać.
Jak mo żesz?! Wiesz prze cież, ile to zna czy dla taty, dla nas wszyst kich!

W tym mo men cie Ma rek zro zu miał, że tę część rów na nia prze oczył.
Nie miał po ję cia, co się dzieje w gło wie jego mamy. Czym ku siła ją Go- 
ścini? Co jej obie cała? Prze cież mama od dawna nie na wi dziła kon cep- 
cji Wy ciecz ko wej Ro dziny...

-- A co to bie dało to mia sto? -- spy tał.
Na ta lia od wró ciła się gwał tow nie. Ma rek sku lił się w er go no micz- 

nym fo telu, któ rego pro jek tanci obie cy wali kom fort i bez pie czeń stwo



w każ dych wa run kach. Uświa do mił so bie, że chyba ni gdy nie wi dział
jej wście kłej. Od wi do wi sko wej pi ro tech niki był oj ciec. Matka na le żała
ra czej do tych osób, które za my kają się w swoim po koju i pła czą w sa- 
mot no ści. Tym więk sze było za sko cze nie na sto latka, gdy w od po wie dzi
na swoje py ta nie usły szał tylko krót kie:

-- Wy no cha!
Ma ry sia scho wała bu zię w spód nicy mamy i za częła szlo chać. Ma-

rek ze zdzi wie niem pa trzył na osobę, którą ko chał naj bar dziej na świe-
cie. Na osobę, która ni gdy go nie skrzyw dziła i za wsze mu wie rzyła. Nie
po zna wał jej.

Wy siadł z sa mo chodu i po woli po wlókł się w kie runku domu star- 
szych pań stwa. Może na prawdę zwa rio wał? Może tak to wła śnie wy- 
gląda z dru giej strony? Ro dzina na dal go ko cha. Są po pro stu bez radni
i zroz pa czeni, wi dząc, że osza lał.

-- Ej, młody -- usły szał głos za ple cami.
To był He niek. Z ple ca kiem. Go towy do drogi.
-- Ja ci wie rzę. Uwie rzy łem ci już wczo raj. Te raz je stem prze ko- 

nany, że masz ra cję. Może nie we wszyst kim, bo ta hi sto ria z po two rem
po że ra ją cym tu ry stów jest chora, ale z tym mia stem fak tycz nie jest coś
nie tak. Skrę cona noga czy nie, za bie ram się stąd. We zmę kij i po kuś ty- 
kam przez góry. Do wie czora będę już w ja kiejś ma łej wsi w są sied niej
do lince. Chodź ze mną, je śli chcesz.

Ma rek się za trzy mał, po pa trzył na Heńka, po tem na syl wetkę gi- 
gan tycz nego bron to zaura wi doczną z od dali i pod jął de cy zję.



72.
Ruda mocno przy tu liła Martę. Dzięki niech będą bo gom ty to niu za

wy na le zie nie prze rwy na pa pie rosa! Dzie sięć mi nut sam na sam z przy- 
ja ciółką na prawdę było Mar cie po trzebne.

-- Ma rek wy da wał się za wsze taki zrów no wa żony... -- Szlo chała. --
To ja mia łam skłon no ści do hi ste rii...

Pła kała, jesz cze moc niej wtu la jąc się w ra mię ko le żanki.
-- Marta... -- Ruda od su nęła się odro binę, żeby po pa trzeć jej

w oczy. -- Twój brat prze żył ja kieś za ła ma nie ner wowe. To się zda rza,
przej dzie mu. Ale czy ty nie wi dzisz po waż niej szego pro blemu? Dla- 
czego cią gle ży jesz dla in nych? Dla czego tak bar dzo przej mu jesz się
wszyst kimi, tylko nie sobą? Swoje pro blemy ba ga te li zu jesz, nie chcesz
o nich mó wić. Wiem, co czu jesz, bo by łam tam, gdzie ty.

Ruda pod wi nęła rę kaw o kilka cen ty me trów. Uka zały się bo le sne
ślady dzie sią tek, może se tek mo men tów za ła ma nia, na za wsze utrwa- 
lone na jej ciele.

-- Ro zu miem cię jak nikt. Uwierz mi. -- Ruda schwy ciła ją za ra- 
miona i wpa try wała się w jej oczy, jakby za mie rzała ją za hip no ty zo wać.
-- Wiem, czego po trze bu jesz. Mu sisz po my śleć o so bie. Za dać so bie py- 
ta nie, czego na prawdę chcesz. Czego pra gniesz?

I na gle czar prysł. Marta zro zu miała. Jesz cze nie po tra fiła tego na- 
zwać. Hi sto ria z po two rem jej nie prze ko ny wała. Ale wie działa, że w ja- 
kimś sen sie Ma rek ma ra cję. Nie zwa rio wał. Prze ciw nie. To jego zmy- 
sły za cho wały czuj ność, pod czas gdy ona, jego star sza sio stra, dała się
oma mić.

Wszystko, co mó wiła Ruda, brzmiało tak wia ry god nie nie dla tego,
że było szczere, lecz dla tego, że to były jej wła sne my śli i pra gnie nia po- 
wtó rzone przez echo. Z do brej, lekko pie go wa tej twa rzy pa trzyły na nią
jej wła sne oczy od bite w ja kimś dziw nym, znie kształ ca ją cym zwier cia- 
dle.

Dość tego.
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Może zwa rio wa łem, a może nie. Ale prze cież tak ich nie zo sta wię.
Ma rek pra wie biegł. My ślał, że do goni bli skich, za nim wrócą na fe- 

sti wal, ale geo gra fia tego mia sta ro dem z kosz mar nego snu znów dała
o so bie znać. Biegł pod stromą górę, czu jąc, że z każ dym kro kiem co raz
trud niej mu od dy chać. Był pe wien, że kiedy przed po łu dniem tędy szli,
droga z sa mo chodu do parku zdro jo wego pro wa dziła ła god nie w dół.

Kiedy wresz cie do tarł z po wro tem na fe sti wal, nie mógł wy pa trzyć
w tłu mie żad nego z człon ków ro dziny. Za to sam zo stał wy pa trzony.

-- Cześć, Ju tu ber! -- usły szał zna jomy głos ko legi ze szkoły. --
Znowu się spo ty kamy!

-- Cześć... -- od po wie dział Ma rek nie przy tom nym gło sem. -- Jak...
jak ci się po doba fe sti wal?

-- Może być. -- Chło pak wzru szył ra mio nami. -- Na tle róż nych la- 
mer skich fe sti wali ten jest sto sun kowo naj mniej la mer ski. Pie rogi se- 
rio są do bre. Za la bi ryn tem jest sto isko, gdzie mają go gle do wir tu al nej
rze czy wi sto ści. Idę to zba dać, może do łą czysz?

Ma rek tylko się za śmiał. Był pe wien, że to usły szy. Tani chwyt. Wy- 
glą dało na to, że Go ścini robi się zde spe ro wana. Cie kawe, do czego
jesz cze się po su nie?

Pół przy tom nym wzro kiem wpa try wał się przez chwilę w zna jo mego
i na gle po łą czył kropki. Uświa do mił so bie coś na prawdę waż nego. To
było to! To było wła śnie to, co go prze śla do wało od pierw szej nocy tu- 
taj.

Po nad ra mie niem ko legi do strzegł Martę bie gnącą w jego kie runku.
Coś krzy czała.



74.
-- Ro dzinna na rada! Ro dzinna na rada!
Tym ra zem było ich dwoje. Ra zem udało im się zna leźć ro dzi ców

i Ma ry się. Nie mieli chwili do stra ce nia. Go ścini i tak już wie, że oni
wie dzą. Usie dli więc po pro stu przy jed nym ze sto łów roz sta wio nych
w parku.

-- Po słu chaj cie go, po słu chaj cie go! -- Roz go rącz ko wana Marta wy- 
ma chi wała rę koma.

-- Wu jek Ka rol. -- Ma rek wy po wie dział tylko te dwa słowa. I cze kał.
-- Co wu jek Ka rol? -- za py tał znie cier pli wiony oj ciec, któ remu prze- 

rwali na gry wa nie ma te riału o pie ro gach z he lem.
Wciąż jesz cze miał śmieszny, nie na tu ral nie wy soki głos i mimo po- 

wagi sy tu acji Marta za chi cho tała. Był to bar dziej od ruch bez wa run- 
kowy niż praw dziwa we so łość, ale za wsze coś. Ma rek po czuł, że jej
śmiech do dał mu otu chy. Zresztą na pom po wany he lem oj ciec nie był
już tą straszną fi gurą nie omyl nego Mu fasy.

-- To ja się py tam, co wu jek Ka rol. -- Tym ra zem na sto la tek mó wił
spo koj nie. Wie dział, że to jego ostat nia szansa, i nie za mie rzał jej
zmar no wać. -- Przy po mnij cie so bie, co wie cie o wujku Ka rolu.

-- Był w Uśnie jo wie dwa lata temu, tak? -- Oj ciec od zy ski wał nor- 
malny głos. Był zły. Gdy wróci do na gry wa nia, bę dzie mu siał zjeść ko- 
lej nego na pom po wa nego pie roga. -- O to cho dzi?

-- A coś jesz cze?
-- Z za wodu jest... -- Na ta lia się za wa hała. -- We te ry na rzem?
-- O, wła śnie o to cho dzi -- ucie szył się Ma rek. -- O tę chwilę, za nim

to so bie przy po mnia łaś. Spró buj przy wo łać jesz cze ja kieś wspo mnie nie
i zwróć uwagę na uczu cie, które się przy tym po ja wia.

Wszy scy człon ko wie ro dziny za sty gli w dziw nych gry ma sach. Ma- 
rek do sko nale wie dział, co się dzieje w ich umy słach.

-- O Boże... -- Na ta lia po bla dła.
-- Nie wiem, czy Bóg tu coś po może. -- Ma rek po krę cił głową. -- Tu

nie ma za sięgu.



-- Jak... -- Matka ro biła się co raz bled sza. Nie była jesz cze zu peł nie
biała, ale miała już ko lor kar tek ze sta rego ze szytu.

-- Znowu spo tka łem tego chło paka z mo jej szkoły -- wy ja śnił na sto- 
la tek. -- I uświa do mi łem so bie, że on jest jak... Jak taki nie do koń czony
ry su nek. A to dla tego, że nie ist nieje. Ni gdy nie mia łem ta kiego ko legi.
Ale Go ścini nie tylko umie ściła go w ru inach, a po tem w parku. Ona
także w ja kiś spo sób...

-- Stwo rzyła twoje wspo mnie nie o nim... -- do koń czyła za niego Na- 
ta lia.

-- Wy gląda na to, że Go ścini po trafi nie tylko tkać ilu zje, ale także
two rzyć ja kiś ro dzaj wspo mnień. Naj pierw grze bie w na szej pa mięci,
ży wiąc się nią, a po tem robi tam po rządki. Dla tego to wszystko jest ta- 
kie wia ry godne. Ale te wspo mnie nia ge ne rują się do piero wtedy, kiedy
są po trzebne. Za wsze to wa rzy szy im opóź nie nie. Taki... lag. Jak gdyby
gra od pa lona na zbyt sła bym sprzę cie nie na dą żała się ła do wać. Przez
chwilę kształty są to porne, bra kuje tek stur. I wła śnie przez ten uła mek
se kundy wi dać, że to jest nie praw dziwe. Je żeli przy gwoź dzi cie to uczu- 
cie, zo ba czy cie wy raź nie, o czym od po czątku mó wi łem.

-- Nie ma żad nego wujka Ka rola... -- Głos ojca był bar dzo ci chy
i słaby. Hel w jego płu cach zu peł nie się zu żył i ustą pił miej sca cze muś
in nemu. To coś było jak czarny skłę biony dym, który pra wie unie moż- 
li wiał od dy cha nie.

-- O Boże... -- po wtó rzyła Na ta lia, ale Mar kowi nie chciało się już
ko men to wać. -- Mu simy stąd ucie kać.

-- Ile mamy czasu? -- Marta spoj rzała na niebo i stwier dziła, że
wkrótce za cznie się ściem niać. -- Czy mamy czas do ja kiejś kon kret nej
go dziny? Do pół nocy? Do wschodu słońca?

-- Nie mam po ję cia... -- Ma rek po trzą snął głową. -- To świat sta rych
ba śni i mi tów, a nie sprint na olim pia dzie. Tu mie rze nie czasu wy gląda
tro chę ina czej. Ra czej nie li czą się setne se kundy.

-- Je żeli ta hi sto ria o trzech bra ciach była in struk cją ob sługi --
wtrą cił się oj ciec -- to są dzę, że mamy czas do wschodu słońca. Ale nie
ma co ry zy ko wać. Za bie ramy się stąd. Na tych miast.



I wła śnie wtedy uświa do mili so bie, że wszy scy się na nich ga pią.
Nie w sen sie me ta fo rycz nym ("Ej, mów ci szej, bo wszy scy się na nas
ga pią"), tylko do słow nym. Ze brani w parku lu dzie za mil kli, prze rwali
czyn no ści, które wy ko ny wali, i wy ba łu szo nymi, oczami wpa try wali się
w ro dzinę Ja wor skich.

A po tem, do kład nie w tym sa mym mo men cie, wszy scy ru szyli w ich
stronę.

Prze stało być dziw nie. Zro biło się prze ra ża jąco.





75.
Przez umysł prze biega gra nica dzie ląca dziwne od po twor nego.
Mon stra że rują za zwy czaj w głę bi nach oce anu na szej nie świa do mo- 

ści. Z rzadka tylko wy pły wają na pły ci zny, żeby po ży wić się my ślą,
która pod fru nęła nie bez piecz nie bli sko gład kiej czar nej ta fli. Zda rza się
wtedy, że mroczna syl wetka po twora się ujaw nia. Jako cień na kra wę- 
dzi pola wi dze nia, myśl, słowo bez zna cze nia czy me lo dia, od któ rej nie
mo żemy się uwol nić. Wła śnie ta kie sy tu acje trak tu jemy jako dziwne.
Wzru szamy ra mio nami i uda jemy, że to się ni gdy nie wy da rzyło. Ży- 
jemy so bie da lej, jak gdyby ni gdy nic. Tylko roz glą damy się z nie po ko- 
jem wo koło, czy przy pad kiem nikt nie wi dział tego, co my. Czy nikt nie
wi dział, że my wi dzie li śmy.

Bo je żeli coś ta kiego przy da rzy się nam w więk szym gro nie, sy tu- 
acja robi się trud niej sza. Trzeba coś po wie dzieć, ja koś sko men to wać to,
co się wy da rzyło, żeby przy pad kiem wspo mnie nie po twora nie za gnieź- 
dziło się w na szej świa do mo ści jako nie wy tłu ma czalne. Ale i na to kul- 
tura zna sprytne spo soby: "ależ to był wielki nie to perz", "pisk tego kota
brzmiał zu peł nie jak płacz nie mow lę cia", "ale mia łem déjà vu". Wy po- 
wia damy wtedy jedno z tych ma gicz nych za klęć, za po mocą któ rych
usuwa się nie wy tłu ma czalne z dal szej kon wer sa cji. Zda rza się jed nak,
na szczę ście bar dzo rzadko, że mon stra -- skryte za zwy czaj w ot chłani
nie świa do mo ści, głę boko poza po lem na szego wi dze nia, tam, gdzie ni- 
gdy nie do ciera słońce -- wy chyną z so bie tylko zna nych po wo dów na
po wierzch nię. Ich ol brzy mie ciel ska uka zują się wtedy w peł nym
słońcu i żadne za klę cia -- ani po my ślane, ani wy po wie dziane -- nie są
w sta nie usu nąć ich z do meny re al nego, ze pchnąć po now nie w świat
tego, co nie moż liwe. Wtedy wła śnie dziwne zmie nia się w po tworne.

Wcze śniej umysł i ciało sku piały całą ener gię na wy pchnię ciu tego,
co po tworne, ze świa do mo ści. Ko tły grzały się na peł nej mocy, ale para
szła w oszu ki wa nie sie bie. Te raz waj cha prze ska kuje. W jed nej chwili
re al ność po twor nego zo staje przy jęta do wia do mo ści i za ak cep to wana.
Nie ma już sensu się oszu ki wać. Trzeba wal czyć albo ucie kać. Ospa łość



ustę puje miej sca czuj no ści. Kształty wcze śniej roz myte i igno ro wane
na gle uka zują się z pełną wy ra zi sto ścią.

Za czyna się druga faza hor roru.



76.
Wy glą dają jak ku kły. To była pierw sza myśl, która prze biła się do

świa do mo ści Pana Wy cieczki, kiedy już po go dził się z tym, że hor ror
jest rze czy wi sty. Że nie znik nie, gdy za mruga oczyma, nie roz wieje się
po prze bu dze niu.

Oni za wsze wy glą dali jak ku kły. To była druga myśl. Znacz nie bar- 
dziej ohydna. Od trzech dni znaj du jemy się w mie ście wy peł nio nym
przez nie rze czy wi ste, pa pie rowe po sta cie. Tru chła, po zszy wane ze ste- 
reo ty pów i wspo mnień, oży wione ja kąś zło śliwą wolą. Czym za tem je- 
ste śmy my, je żeli przez tyle czasu da wa li śmy się zwo dzić cze muś w tak
oczy wi sty spo sób nie praw dzi wemu?

W tłu mie po staci, które zbli żały się do nich nie ubła ga nie, Ja wor ski
do strzegł Pa nią z Okienka. Była tru pem. Nie w sen sie do słow nym. Nie
wy glą dała jak roz kła da jące się zwłoki. A jed nak -- Ja wor ski wi dział to
te raz zu peł nie wy raź nie -- była pu sta w środku. Prze krzy wiona, nie do- 
pa so wana. Jej ciało sta no wiło tylko po włokę za miesz ki waną przez bez- 
kształtną magmę sta ra jącą się imi to wać z grub sza ludzki kształt. Przy- 
po mniał so bie scenę na ba se nie. Tę samą ko bietę w stroju ką pie lo wym.
Przy po mniał so bie myśl, która go wtedy na wie dziła, i ze brało mu się na
wy mioty.

Pier ścień wo kół ro dziny Ja wor skich się za cie śniał. Miał kształt ide- 
al nego koła. Jak gdyby osa czała ich grupa nie zwy kle zdy scy pli no wa- 
nych przed szko la ków ba wią cych się w od wró coną wer sję Ba lo niku mój
ma lutki. Lu dzie się tak nie po ru szają. Na wet gim na stycy z Ko rei Pół- 
noc nej ukła da jący się na sta dio nie w por tret Kim Ir Sena nie są tak
zsyn chro ni zo wani.

-- Czo łem, ro dzinko! -- po wie działa Pani z Okienka.
Jej głos też był po zszy wany. Nie na le żał do osoby, nie po cho dził

z ludz kiej krtani. Brzmiał jak do bry syn te za tor mowy. Tak do bry, że
przez chwilę mógł zwo dzić ucho swoją me lo dią. Tym dzi wacz niej było
uświa do mić so bie, że nie jest to głos osoby, że tych słów nikt nie wy ma- 



wia. Albo jesz cze go rzej... Że wy po wie działo je lub po my ślało coś, co
nie jest czło wie kiem.

-- Chyba się ni g dzie nie wy bie ra cie? Mam dla was do dat kowe kar- 
nety. Gra tis. Bę dzie moc atrak cji. Mo rze atrak cji. Ocean atrak cji.
Włącz cie...

Ja wor ski zdzie lił ją cięż kim drew nia nym krze słem. Ko bieta bez-
wład nie osu nęła się na zie mię. Ale jesz cze nim do tknęła równo przy cię- 
tego traw nika, bro dacz z di no parku płyn nie prze jął jej kwe stię w po ło- 
wie frazy:

-- ...te le fony i apa raty. Za chwile to mia sto za pło nie.
Pu ste miej sce po Pani z Okienka za jęła na uczy cielka, z którą Ja wor- 

ski roz ma wiał wcze śniej przy sto isku pro wa dzo nym przez szkołę. Miała
do kład nie ta kie same oczy jak tamta. Naj wy raź niej Go ścini jest le niwa.
A może nie? Może oce niał ją po chop nie? Może po wo ła nie do ży cia ca- 
łego mia sta i wy peł nie nie go tymi ku kłami było ty ta nicz nym wy sił- 
kiem? Może mon strum ży jące na dnie pia sko wego leja mo gło go pod- 
jąć tylko raz na sto lat albo wręcz po eonach spę dzo nych na tra wie niu,
cze ka niu i zbie ra niu sił?

Ja wor scy zbili się w kupkę i przy tu lili do sie bie w ata wi stycz nym
od ru chu, star szym niż naj star sze ludz kie kul tury. Star szym niż wa- 
rowne zamki, pi ra midy, niż ja ski nie. Po czuli, jak cie pło ich ciał sta wia
opór przej mu ją cemu chło dowi. Byli ro dziną. Wy ciecz kową Ro dziną.
Byli jak ogni sko. Ale było to do ga sa jące ogni sko po środku bar dzo dłu- 
giej, bar dzo mroź nej i bar dzo czar nej nocy. Nocy, po któ rej nie miał już
na dejść po ra nek.

-- Precz. Od. Mo jej. Ro dziny -- wy ce dził Pan Wy cieczka, chwy ta jąc
dru gie krze sło.

Jego star sze dzieci sta nęły z nim ra mię w ra mię. Do słow nie. Ja wor- 
ski czuł ich ra miona mocno przy ci śnięte do swo ich. Za sobą wy czu wał
drżące ciało Na ta lii, tu lą cej do piersi łka jącą Ma ry się.

-- Nie pra gnę wa szej krzywdy -- usły szeli z tłumu głos sta ruszki, ich
życz li wej go spo dyni. -- Chcę, że by ście byli szczę śliwi. Że by ście zo stali.
Że by ście sami chcieli zo stać.



-- Precz! Z drogi! -- po wtó rzył Ja wor ski.
A po tem pier ścień wo kół nich po pro stu się za mknął. Jak gdyby to

nie byli lu dzie, tylko ja kaś ciecz, błoto, magma. Coś cięż kiego zwa liło
się na głowę Pana Wy cieczki, oba la jąc go na zie mię. W ostat nim prze- 
bły sku świa do mo ści do strzegł, że gdzieś w od dali, po nad gło wami
wciąż nad cią ga ją cych miesz kań ców Uśnie jowa, za pło nęły ja kieś wiel kie
kształty.

Jak znaki dawno za po mnia nego pi sma na tle czar nego nieba, zdą- 
żył jesz cze po my śleć. Go spo da rze mieli ra cję. Zdję cia w fol de rze zu peł- 
nie nie od da wały kli matu.



77.
Marta nie po tra fi łaby po wie dzieć, ja kim cu dem wy do stała się spo- 

mię dzy sple cio nej masy ludz kich ciał. Chyba było to moż liwe wła śnie
dla tego, że te ciała nie były ludz kie. Były nie ludz kie. Przy po mi nały ra- 
czej stos zwa lo nych na sie bie me bli. Jak po spiesz nie uło żona ba ry kada.

Oni byli mar twi... Oni wszy scy byli mar twi, po wta rzała w my ślach.
Ci wszy scy lu dzie po pro stu prze stali się ru szać. Oni nie byli praw dziwi.
To się nie działo na prawdę.

Naj pierw długo się czoł gała, po tem szła na ko la nach. Zmierzch za- 
padł gwał tow nie i drogę oświe tlały jej tylko po wy krę cane pło nące
kształty na ho ry zon cie. One też ukła dały się w pier ścień, tyle że znacz- 
nie więk szy od tego stwo rzo nego z ludz kich ku kieł. Marta po dej rze- 
wała, że są roz miesz czone do okoła parku. Z tej od le gło ści trudno było
do kład nie oce nić, ale mu siały być ol brzy mie.

Wresz cie od wa żyła się wstać i po biec. Bie gła chwilę w przy pad ko- 
wym kie runku, po czym za trzy mała się gwał tow nie bez wy raź nej przy- 
czyny.

Myśl! Myśl, dziew czyno! Spo licz ko wała się w wy obraźni. Prze cież
ich nie zo sta wię. Ale jak mogę im po móc? Co mogę zro bić? Co te raz
zro bić?

-- Pssst! -- Spod lady jed nego ze sto isk czy pa wi lo nów do szło wy- 
raźne syk nię cie.

Serce Marty za biło gwał tow nie. To Ma rek albo mama, po my ślała
i pod bie gła do sto iska. Ale wtedy usły szała zna jomy głos:

-- Marta, tu taj!
To nie był głos ni kogo z jej ro dziny.
Za trzy mała się. Ruda wyj rzała zza lady, uchy liła drzwiczki i ge stem

za pro siła ją do środka.
-- Szybko! Te po twory mogą się tu zja wić w każ dej chwili!
Marta za marła.
-- Marta... -- W gło sie Ru dej brzmiał ból. Ona nie była tylko wy- 

dmuszką. Te emo cje były praw dziwe. Ten ból był praw dziwy. Ja wor ska



to czuła.
-- Ty... Ty nie je steś czło wie kiem. -- Cof nęła się o kilka kro ków.
Ruda chyba nie usły szała. Wy szła z ukry cia i zwró ciła się w jej kie- 

runku.
-- To, co do mnie czu jesz, jest praw dziwe!
Po stać schwy ciła ją za rękę i po ło żyła jej dłoń na swoim sercu.

Marta wy raź nie czuła jego bi cie.
-- To, co ja czuję do cie bie, też jest praw dziwe. Mu sisz mi uwie rzyć.
-- Kim... Czym ty je steś?
-- Je stem kimś, komu na prawdę na to bie za leży. -- Marta czuła, że

istota mówi prawdę. -- Kimś, kto ak cep tuje cię taką, jaka je steś. Kimś,
kto bę dzie cier piał, je żeli odej dziesz.

To po twór, po wta rzała Marta w my ślach. Pa skudna larwa, która
żyje na dnie pia sko wego leja, ży wiąc się mrów kami ta kimi jak ja. Rzuca
we mnie ziarn kami pia sku. Chce, że bym spa dła, że bym za wró ciła. Chce
mnie po żreć, stra wić.

Ale bi cie serca było fak tem. Fak tem były słowa, które usły szała,
i uczu cia, które ży wiła do Ru dej. To, co wy da rzyło się mię dzy nimi na
murku, też było fak tem.

-- Nie mogę z tobą zo stać... -- Czuła, że za raz się roz pła cze.
-- Marta... bła gam. -- Głos Ru dej za drżał. -- Nie prze żyję roz sta nia

z tobą. Je żeli odej dziesz... To bę dzie dla mnie ko niec. Chcę tylko, że byś
ze mną zo stała.

Marta za brała rękę i pod jęła de cy zję. Po bie gnie. Po bie gnie jak naj- 
da lej stąd i nie obej rzy się za sie bie.

-- Nie chcę cię skrzyw dzić. Nie zro bi ła bym nic, co by cię skrzyw- 
dziło... -- Głos Ru dej prze szedł w chra pliwy szept. -- A ty? Czy je steś
go towa mnie skrzyw dzić?

Za miast po biec, Marta wy ko nała ko lejny krok do tyłu. To był po- 
ważny błąd.

Ruda się cof nęła i wzięła coś z lady. W ciem no ści Marta nie do strze- 
gła, co to jest, ale układ ciała dziew czyny i spo sób, w jaki trzy mała ten
przed miot... Wszystko sy gna li zo wało nie bez pie czeń stwo. W mó zgu



Marty mo men tal nie roz bły sły dzie siątki czer wo nych lam pek. Nim jesz- 
cze świa do mość zdo łała na zwać to, co wi dzą oczy, jej ręce w od ru cho- 
wym ge ście po wę dro wały do przodu, osła nia jąc twarz i ciało.

Ruda trzy mała nóż. Dłu gie spi cza ste ostrze za bły sło w bla sku pło- 
ną cych sym boli wy zna cza ją cych gra nicę parku.

Marta zro biła ko lejny krok do tyłu, spo dzie wa jąc się ataku. Ale
Ruda nie po dą żyła za nią. Wy da rzyło się coś okrop niej szego. Ta kim sa- 
mym po wol nym ru chem jak ostat nio dziew czyna pod wi nęła lewy rę- 
kaw bluzki. Lśniący me tal zna lazł się upior nie bli sko jej nad garstka.

-- Marta... -- Roz legł się drżący, chra pliwy szept. -- Ja na prawdę nie
prze żyję bez cie bie. Nie mo żesz mi tego zro bić.

-- Nie... -- Marta naj chęt niej za sło ni łaby so bie oczy. -- Nie rób tego.
Pro szę, nie!

-- To nie ja... To ty mi to ro bisz. -- Ostrze prze je chało po nad- 
garstku i ja kaś gę sta ciecz po cie kła na trawę. Marta nie wi działa rany.
Stała za da leko. Było zbyt ciemno. Ale sły szała dźwięk roz ci na nia ciała,
sły szała cięż kie kro ple. To było dużo gor sze niż wi dok krwi. Zgięła się
w pół, czu jąc, że zbiera się jej na mdło ści.

-- Zo stań, po pro stu zo stań... -- Głos Ru dej stał się bar dziej opa no- 
wany. Niósł w so bie obiet nicę, że wszystko bę dzie do brze. To jesz cze
może skoń czyć się do brze.

-- Nie. -- Marta się wy pro sto wała. -- To się nie dzieje na prawdę. Ty
nie ist nie jesz.

Ruda za wyła. Nie był to dźwięk nie ludzki, choć Marta ma rzyła
o tym, żeby dziew czyna nie brzmiała jak czło wiek. Żeby z jej twa rzy wy- 
su nęły się macki. Żeby wy da rzyło się co kol wiek, co by ją, Martę, prze- 
ko nało, że po stę puje słusz nie. Za miast tego przy ja ciółka za szlo chała.
Upior nie, ale jed nak po ludzku, roz pacz li wie po ludzku.

Marta znów usły szała od głos cię cia. I jesz cze je den, i ko lejny. Ręka
z no żem wy ko nała se rię gwał tow nych, kon wul syj nych ru chów. Jakby
stru gała ga łąź -- mózg mło dej Ja wor skiej pró bo wał prze tłu ma czyć ten
wi dok na coś zna nego. Jakby ją na ci nała, od li cza jąc ko lejne dni i ty go- 
dnie bar dzo, bar dzo dłu giego wy roku...



Dziew czyna ze brała resztki sił i za częła biec. Bie gła długo i szybko.
Jej płuca stop niowo wy peł niał ból, ale bie gła da lej. Nie ku cze muś kon- 
kret nemu, lecz po to, by zna leźć się jak naj da lej od tego, co przed
chwilą wi działa. Bie gła ku ogni stym sym bo lom zna czą cym gra nicę
parku.

Gdzieś da leko, co raz da lej za nią, Ruda wyła. Wyła długo i przej mu-
jąco. Wyła jak ciężko ranne zwie rzę, ale w głębi Marta wie działa, że tak
wła śnie wyje ko na jący czło wiek.

Do piero te raz za uwa żyła, że za częło pa dać.



78.
Ma rek wy czoł gał się spod stosu ciał, ale czy jaś lo do wata sztywna

ręka wciąż trzy mała go za kostkę. Kop nął kilka razy piętą dru giej nogi -
- nie po mo gło. Za czął więc wierz gać na oślep. Usły szał mlasz czący
dźwięk i po czuł, że jego mar kowe sne akersy po kry wają się bry zgami
ga la re to wa tej mazi. Uścisk mar twej dłoni ze lżał i wy swo bo dzony chło- 
pak po mknął przed sie bie z pręd ko ścią, ja kiej nie po wsty dziłby się sam
Usain Bolt.

Za czy nało mżyć. Drob niut kie kro pelki były tak lek kie, że ra czej roz- 
pra szały się w po wie trzu i pły nęły z wia trem, niż spa dały ku ziemi, ale
chło pak po czuł wy raź nie, że orzeź wia jąca wil goć wie czor nego desz czu
mie sza się z jego po tem.

Po le wej stro nie Ma rek zo ba czył trzy czarne cie nie bie gnące w jego
kie runku. Od bił w prawo. Był pe wien, że ni gdy w ży ciu nie biegł tak
szybko. Nie miał też wąt pli wo ści, że bez względu na fi nał tej hi sto rii już
ni gdy tak szybko nie po bie gnie. Tym ra zem mroczne syl wetki po ja wiły
się z pra wej strony. Nie mógł za wró cić, ale nieco sko ry go wał kurs, żeby
im się wy mknąć.

Wtedy zo ba czył przed sobą czarną nie prze nik nioną ścianę i zro zu- 
miał. Za ga niają go. Za ga niają go jak psy pa ster skie. Kie rują do la bi- 
ryntu...

Ma rek wie dział, że to się musi wy da rzyć. Czuł to od mo mentu,
w któ rym zo ba czył la bi rynt z ży wo płotu sto jący w sa mym sercu sta rego
parku zdro jo wego. Jego wą tek skoń czy się w tym la bi ryn cie. Wej dzie
tam i już ni gdy nie wyj dzie, zo sta nie uwię ziony w ja kiejś idio tycz nej
pa ro dii gry kom pu te ro wej. Co za ta nia hor ro rowa kalka! Ale czy
wszystko, co mu się przy tra fiło w ciągu ostat nich trzech dni, nie było
ze sta wem ta kich wła śnie ka lek po spiesz nie po zszy wa nych przez obcy,
chory umysł? Jak gdyby sztuczna in te li gen cja prze twa rzała lo sowo wy- 
brane mo tywy z li te ra tury grozy, nie bar dzo wie dząc, czym jest li te ra- 
tura lub groza.



Od wró cił się przez ra mię, nie zwal nia jąc biegu. Nie było wyj ścia.
Nie było in nego wyj ścia. Wpadł do ciem nego ko ry ta rza i na chwilę zgu- 
bił po ścig. Co kol wiek kryło się w tych ciem nych za ka mar kach, było na
tyle straszne, że na wet ści ga jące go po sta cie nie za ry zy ko wały i nie za- 
pu ściły się do środka.

Wziął je den za kręt, drugi, po tem ko lejne. Wresz cie się za trzy mał.
Dy sząc ciężko, pró bo wał się zo rien to wać w roz mia rach i cha rak te rze
bu dowli. Pa no wała ciem ność, a ściany miały co naj mniej trzy me try
wy so ko ści. Trudno było co kol wiek wy wnio sko wać na te mat ar chi tek- 
tury tego la bi ryntu. Ale tak się zło żyło, że Ma rek był do bry w te klocki.
Je śli Go ścini li czyła na to, że z ła two ścią uwięzi go w gma twa ni nie ko- 
ry ta rzy, to się prze li czyła. Chło pak za sto so wał jedną z naj bar dziej oczy- 
wi stych stra te gii, wie lo krot nie wy pró bo waną w ja ski niach i lo chach
Mi ne cra fta. Po ło żył rękę na ścia nie na prawo od wej ścia i już nie za- 
mie rzał jej pu ścić. Skrę cał na każ dym skrzy żo wa niu i za wsze w prawo.
Zna le zie nie drogi po wrot nej bę dzie ba nalne. Py ta nie tylko, czy w tym
la bi ryn cie nie czai się coś groź niej szego niż utrata orien ta cji...

Nie mu siał długo cze kać na od po wiedź. Po dru giej stro nie gru bej
ściany nie prze ni kli wego, kol cza stego ży wo płotu coś się po ru szyło. Coś
tam było. Na słu chi wało jego kro ków i od de chu. Coś lub ktoś.

Mi no taur, po my ślał Ma rek. Po twór ży jący w sercu la bi ryntu. Czy to
moż liwe, że sama Go ścini? Jak wielka pa ję czyca sie dząca w cen trum
utka nej przez sie bie sieci?

Za marł w bez ru chu. Co kol wiek znaj do wało się po dru giej stro nie
ściany, za marło rów nież. Trwali tak długo, może na wet kilka mi nut.
Ma rek czuł, że dłu żej nie da rady od dy chać płytko i bez sze lest nie, że
za raz zdra dzi go ast ma tyczne dy sze nie. Za nim jed nak to się stało, usły- 
szał chra pliwy, zdła wiony od dech tego, co znaj do wało się za ży wo pło- 
tem. Pró bo wał cof nąć się ci cho w kie runku wyj ścia, ja koś się od da lić
od cza ją cego się w mroku nie bez pie czeń stwa, ale zdra dziła go le żąca na
ziemi ga łązka. Stwór z la bi ryntu usły szał go i za czął biec. Ma rek stra cił
resztki zim nej krwi i też pu ścił się pę dem.



Gnał na oślep ko lej nymi ko ry ta rzami, gi gan tycz nym wy sił kiem woli
pa mię ta jąc o upo rząd ko wa nym sys te mie skrę tów. Wie dział, że je śli po- 
myli się choć raz, bę dzie zgu biony. Nie tylko me ta fo rycz nie.

Przez chwilę wy da wało mu się, że zdo łał zmy lić Mi no taura. Po kilku
mi nu tach sza leń czego pędu nie sły szał już nic oprócz wła snego świsz- 
czą cego od de chu i tu potu stóp. Za trzy mał się, żeby za czerp nąć po wie- 
trza. Zła pała go strasz liwa kolka i bar dzo po ża ło wał wszyst kich opusz- 
czo nych go dzin wu efu.

-- Już do brze. Już wszystko do brze... -- po wta rzał so bie, sta ra jąc się
brzmieć jak mama. Ale jego ła miący się, zdy szany głos w ni czym nie
przy po mi nał spo koj nego, me lo dyj nego głosu, który tyle razy koił go
w naj gor szych chwi lach ży cia. -- Mamo... Ma mu siu...

Ma rek się roz pła kał. Usiadł na ziemi, pod cią gnął ko lana pod brodę
i ob jął ra mio nami głowę, jakby po zo wał do ilu stra cji z sa mo lo to wej in- 
struk cji bez pie czeń stwa. Za chwilę na stąpi zde rze nie z zie mią. Czuł to.

Ale nic się nie stało.
Nie wie dział, ile czasu mi nęło. Może kil ka dzie siąt se kund, może pół

go dziny. Zro biło się chłodno. Ota czała go ciem ność i pra wie cał ko wita
ci sza. Pra wie cał ko wita, bo li ście ży wo płotu szu miały ci chutko na lek- 
kim wie czor nym wie trze. I wła śnie z tego szumu wy ło nił się wy raźny,
co raz gło śniej szy tu pot zmie szany z dy sze niem. Mi no taur zwę szył trop
i biegł pro sto w jego kie runku.

Ma rek po de rwał się z ziemi i na uła mek se kundy stra cił rów no- 
wagę. Ta chwila była de cy du jąca. Nim zdą żył ru szyć, usły szał od głos
zło wro giego pędu Mi no taura tuż za naj bliż szą ścianą. Po gnał na oślep
przed sie bie, pe wien, że naj bliż sze przej ście ma po le wej. Było po pra- 
wej. Dy szący cień zza ściany zma te ria li zo wał się na gle trzy dzie ści cen- 
ty me trów od niego. Ma rek za czął krzy czeć.



79.
Krzy czał długo i gło śno, na wet wtedy, gdy cień ob jął go mocno,

szep cząc do ucha ko jące słowa:
-- Już do brze, synku. Już wszystko do brze.
-- Tato... -- Ma rek z ca łej siły przy tu lił ojca i po czuł, że on też drży.

Uświa do mił so bie, że rów nież oj ciec, sły sząc kroki syna, był prze ko- 
nany, że ściga się o ży cie z ko lej nym mon strum.

A więc Mi no tau rem ży ją cym w sercu la bi ryntu oka zał się jego wła- 
sny oj ciec. Halo, dok tor Freud? Pro szę przy je chać do Uśnie jowa...

-- Co te raz? -- za py tał chło pak, kiedy oby dwaj już tro chę ochło nęli.
-- Te raz mu simy spró bo wać ja koś się wy do stać z tego pie kiel nego

la bi ryntu. -- Pan Wy cieczka ro zej rzał się do okoła. -- Nie bój się, synu.
Coś wy my ślę. Musi ist nieć spo sób, żeby zna leźć drogę po wrotną.

Ma rek się uśmiech nął i schwy cił tatę za rękę, po czym po pro wa dził
go ku wyj ściu. Żeby od na leźć drogę po wrotną, wy star czyło tylko znów
skrę cać na każ dym skrzy żo wa niu, ale tym ra zem za wsze w lewo. Szli
tak bez słowa dłuż szą chwilę -- oj ciec i syn. Po raz pierw szy od dawna
Ma rek czuł, jak ważny jest dla niego ten roz trze pany męż czy zna ze
śmiesz nym wą si kiem. Bar dzo chciał mu po wie dzieć, że go ko cha, ale
wła śnie wtedy w la bi ryn cie roz legł się chro bot.

-- Idą tu... Są przy wyj ściu. -- Ma rek za marł i na słu chi wał. -- Od cięli
nas...

-- Co ro bimy? Czy jest tu ja kieś inne wyj ście? -- Pan Wy cieczka od- 
ru chowo za ci snął pię ści w ge ście zna nym z fil mów o bok se rach.

-- Nie wiem. Te raz ża łuję, że nie obej rza łem tego la bi ryntu za dnia.
Za częli się co fać, za sta na wia jąc się, czy to je dyna droga pro wa dząca

na ze wnątrz. Od po wiedź po znali szyb ciej, niż się spo dzie wali. Chro bo- 
ta nie roz le gło się też z dru giej strony la bi ryntu. Było ci che i dość od le- 
głe, ale nie wąt pli wie się zbli żało, i to szybko.

-- Osa czają nas... Wzięli nas w dwa ognie!
Za trzy mali się w nie wiel kiej kom na cie, która być może była ser cem

la bi ryntu, a być może ja kimś błę dem albo dow ci pem ar chi tekta. Ja ki- 



kol wiek za mysł miał jej twórca, wy glą dało na to, że bę dzie to ich
wspólna mo giła. Te raz to już na pewno nad szedł mo ment, żeby po wie- 
dzieć ta cie, że go ko cha. Znowu nie zdą żył.

-- Ko cham cię, synku -- usły szał.
Je dyne, co mógł od po wie dzieć, to:
-- Ja cie bie też.
Przy tu lili się mocno i cze kali. Mżawka po woli zmie niała się w po- 

rządny deszcz. Oj ciec pró bo wał osło nić syna połą swo jej kurtki, tak jak
to ro bił wiele razy w prze szło ści, ale Ma rek był już na to o wiele za wy- 
soki.

Chro bo ta nie z oby dwu stron sta wało się co raz bliż sze. Te raz oprócz
kro ków dało się z niego wy ło wić rów nież po mruki czy może ślady słów.
Ma rek był pra wie pe wien, że wśród dy sze nia i po chrzą ki wań sły szy:
"zo stań cie, zo sta aaaaań cie".

Może Go ścini jest już bar dzo, bar dzo głodna, po my ślał. A my je ste- 
śmy dla niej jak wspa niały przy smak albo nar ko tyk. Nie może się już
do cze kać, kiedy wchło nie na sze mó zgi i na syci się na szymi ma rze- 
niami, albo czym ona się tam żywi. Dla tego zro biła się taka nie zdarna
i po spieszna. Jak nar ko man wy nisz czony na ło giem, od rzu ca jący wszel- 
kie po zory czło wie czeń stwa na wi dok upra gnio nej strzy kawki.

Do kom naty, w któ rej się znaj do wali, pro wa dziły dwa wej ścia. Ści- 
ga jący ich miesz kańcy Uśnie jowa po ja wili się w nich jed no cze śnie. Ma- 
rek nie miał po ję cia, co za mie rzają zro bić. Po dej rze wał, że wy star czy,
by przy trzy mali ich tu ja koś do świtu. Co się wtedy wy da rzy? Czy fak- 
tycz nie po żre ich wielka pa ję czyca? A może po pro stu prze staną ist- 
nieć, wcho dząc ła god nie w tę po godną noc? Na ra zie nie znał od po wie- 
dzi na żadne z tych py tań.

Nie spo dzie wa nie oprócz bar dzo nie od le głego już chro bo ta nia po ja- 
wił się ja kiś inny dźwięk. Da leki po mruk, zwięk sza jący swą moc w bły- 
ska wicz nym cre scendo. Gdyby to był film, po my ślał Ma rek, te raz nad- 
le cia łyby sa mo loty. Albo nad cią gnęła ka wa le ria.

Nie wiele się po my lił.



Ja kiś roz pę dzony kształt wpadł w la bi rynt, ze zgrzy tem i war ko tem
prze dzie ra jąc się przez ko lejne war stwy ro ślin no ści. Ścianę na prze- 
ciwko nich prze bił naj pierw snop ja skra wego świa tła. Do piero w jego
bla sku Ma rek zo ba czył, jak bar dzo zmę czony jest oj ciec. Wy glą dał,
jakby w ciągu tych kil ku dzie się ciu mi nut po sta rzał się o kil ka na ście lat.
Spo twor niali miesz kańcy Uśnie jowa od sko czyli i roz pierz chli się pod
ścia nami, jak ro bac two, na które skie ro wano snop świa tła z la tarki.

Na stęp nie ścianę prze biło coś srebr nego, po tem nie bie skiego, aż
wresz cie oczom męż czy zny i chłopca uka zała się zna joma syl wetka.

-- Su van! -- wy krzyk nęli jed no cze śnie.
-- Mama! -- do dał po chwili Ma rek, gdy drzwi sa mo chodu się uchy- 

liły.
-- Wska kuj cie, wy no simy się stąd.



80.
Na ta lia wrzu ciła wsteczny i wci snęła pe dał gazu. Su van pod sko czył

i z za ska ku jącą żwa wo ścią za czął się wy co fy wać przez tu nel w ciem nej
zie leni ku wi docz nym w od dali roz ma za nym świa tłom. Deszcz wciąż
przy bie rał na sile. Na tura za kre śliła koło. Przy byli tu w ulewę, w ulewę
spró bują się stąd wy do stać.

Pan Wy cieczka za jął miej sce w dru gim rzę dzie fo teli, obok syna,
i ro zej rzał się po wnę trzu auta. Sie dze nie koło kie rowcy było wolne, ale
z tyłu do strzegł Martę, która tu liła sio strzyczkę. Ro dzina znów była
w kom ple cie.

Wciąż po ru sza jąc się ty łem, opu ścili la bi rynt, po czym Na ta lia na- 
wró ciła gwał tow nie i znów do dała gazu. Przez dziurę w kształ cie sa mo- 
chodu z ży wo płotu za częły wy sy py wać się ko lejne po staci. Jak gdyby
wy bili otwór w gnieź dzie peł nym ro bac twa.

-- Co to było? Co to jest? Czym oni są? -- Ja wor ski na prze mian za- 
kry wał oczy rę koma i od sła niał je, wpa tru jąc się w gro te skowe cie nie
kłę biące się wo kół la bi ryntu.

-- Nie wiem, nie wiem... -- Ma rek pró bo wał ze brać my śli. -- Są dzę,
że to coś, co pró buje nas uwię zić, ma ogra ni czoną moc ob li cze niową...
Te stwory są jak pu ste na czy nia, z któ rych Go ścini wy co fała pra wie całą
swą wolę, czy co tam je na pę dzało. Zo stało jej w nich wy star cza jąco
dużo, żeby się po ru szali i pró bo wali nas za trzy mać, ale za mało, żeby
mieli ludzki głos albo od ru chy... Wy łą czyły się tek stury i ani ma cje.

Po zo stali człon ko wie ro dziny słu chali go z uwagą. W końcu był tym,
który gra w gry i wie różne rze czy.

-- Py ta nie, które po win ni śmy so bie te raz za dać -- kon ty nu ował Ma- 
rek -- brzmi tak: czy Go ścini słab nie, czy może ra czej szy kuje coś na- 
prawdę wiel kiego? Może ku mu luje siłę gdzie in dziej, żeby za dać nam
osta teczny cios?

-- Te... po staci. -- Marta się za wa hała. -- Czy to moż liwe, że one jed- 
nak są w ja kiś spo sób re alne? Że... coś w nich jest praw dziwe?



Ma rek wzru szył ra mio nami. Tak na prawdę nie miał po ję cia, jak to
wła ści wie działa.

-- Roz ma wia łam przed chwilą z jedną z nich... Jej uczu cia, emo cje...
To było praw dziwe, ludz kie. Ona... cier piała.

-- Te emo cje... Ja też je chyba od bie ram... -- przy znał Pan Wy- 
cieczka. -- One są tu praw dziw sze niż co kol wiek in nego.

-- A może część z tych po staci, które spo tka li śmy, to dawne ofiary
Go ścini, wię zione przez nią od stu leci? -- za sta na wiała się Marta. --
Może ona ma wiele oso bo wo ści, które ja koś ze sobą wal czą? A może
sama jest przede wszyst kim tę sk notą i sa mot no ścią?

-- A może wszy scy umar li śmy i tak wła śnie wy gląda pie kło? -- prze- 
rwał jej Ma rek. -- Se rio! Od dwóch dni po waż nie roz wa żam tę hi po- 
tezę. Za biła nas tamta cię ża rówka na za krę cie i wszystko, co się wy da- 
rzyło od tam tego czasu, to tylko chora pro jek cja na szych ga sną cych
umy słów. Albo kara za to, że ja dłem mięso w pią tek i nie cho dzi łem na
ro raty.

Tym cza sem Na ta lia z sza loną pręd ko ścią prze je chała przez bramę
parku i mi ja jąc pło nące sym bole, wpa dła na główną ulicę wy lud nio- 
nego mia steczka. Ko lejny etap mieli za sobą.

-- Do kąd te raz?! -- krzyk nęła.
Po pa trzyli po so bie.
Su van za trzy mał się na chwilę na mo krym, błysz czą cym as fal cie.

Sły szeli, jak kro ple desz czu ło mocą o me ta lowy dach. Jak na kem- 
pingu.

-- Znamy tylko jedno wyj ście z tego miej sca -- za su ge ro wał Pan Wy- 
cieczka. -- Wra cajmy przez mo stek.

Nikt wię cej się nie ode zwał, więc Na ta lia skrę ciła w kie runku domu
star szych pań stwa. Przez chwilę je chali w mil cze niu.

-- To nie ko niec, prawda? -- Ma rek wy po wie dział na głos to, o czym
wszy scy my śleli.

-- Co kol wiek się wy da rzy, sta wimy temu czoła ra zem.
-- Za ata kują nas? Te pla sti kowe di no zaury z parku...



-- To by łaby naj lep sza re klama sa mo cho dów na świe cie. -- Pan Wy- 
cieczka sam się zdzi wił, że to po wie dział. -- Wi dzi cie to? Su van z ro- 
dzinką pę dzi przez mia sto, ale za miast in nych sa mo cho dów mija wiel- 
gachne ju raj skie gady. Bo wie cie, przy na szym no wo cze snym au cie
kon ku ren cja to w za sa dzie przed po to powe mon stra. Dy na miczny sil nik
dwa i pół li tra gwa ran tuje przy spie sze nie nie zbędne do tego, by
umknąć rap to rom. Asy stent pasa ru chu i in te li gentne czuj niki ze wspo- 
ma ga niem ha mo wa nia zajmą się ob ser wa cją drogi, gdy ty bę dziesz wy- 
pa try wać pte ro dak tyla.

Nikt nic nie po wie dział. Nikt się nie za śmiał. Gdzieś w głębi wszy scy
czuli, że to jesz cze nie pora na żarty.

-- Ja my ślę, że to będą ra czej Mon go ło wie -- po wie działa Na ta lia,
gdy mi jali za mek.

-- Albo Czer wona Kasz te la nowa -- do po wie działa Marta rów nie po- 
waż nym to nem. -- Roz każe swoim lu dziom nas poj mać i zło żyć w ofie- 
rze krwio żer czym bó stwom.

-- Albo kasz te lan we wła snej oso bie -- włą czył się Ma rek. -- Jako
jeź dziec bez głowy czy upiór Pier ście nia. Coś ta kiego po pro stu musi
się wy da rzyć.

Nie wy da rzyła się jed nak żadna z tych rze czy. Nie na de szły di no- 
zaury, nie nad cią gnęli Mon go ło wie, nie poj mała ich Czer wona Kasz te- 
la nowa, a jej mąż nie zja wił się ani z głową, ani bez niej. Do je chali do
wzgó rza gó ru ją cego nad go spo dar stwem star szych pań stwa, mi nęli ich
go ścinny dom, a po tem krętą wą ską dróżką zje chali aż do mostka.

Przed most kiem zaś mo kła sa motna fi gura owi nięta w po dartą pe- 
le rynę prze ciw desz czową. Spod po strzę pio nych fał dów wy sta wały
spodnie -- rów nież po darte. Jedna no gawka była nie mal zu peł nie ode- 
rwana. Po stać miała na ple cach gi gan tyczny ple cak i to wła śnie po nim
roz po znali Heńka.



81.
Co kol wiek pró bo wało za trzy mać Heńka w Uśnie jo wie, mu siało

mieć ostre kły lub pa zury. Wy glą dał, jakby miał wy stą pić w re make'u
Rambo szy ko wa nym przez Qu en tina Ta ran tino. Na po dar tym ubra niu
się nie koń czyło. W świe tle sa mo cho do wych re flek to rów do strze gli, że
po łowa jego twa rzy jest za krwa wiona. Trudno było orzec, co stało się
z jego okiem, które skry wało się pod wielką plamą le d wie za schnię tej
krwi. Z ubra nia męż czy zny ście kały strugi wody. Stał w ro sną cej ka- 
łuży, a na le wej no dze nie miał buta. W do datku wy da wał się tego nie
do strze gać. Wciąż pod pie rał się ki jem, który trzy mał w ręce, gdy wi- 
dzieli go po raz ostatni. Zro bił kilka kro ków w ich kie runku i zo ba czyli,
że ku leje jesz cze bar dziej niż wtedy. Wła ści wie le dwo się po ru szał.

Ja wor ski wy sko czył z sa mo chodu. Nie na rzu ca jąc na wet kap tura,
pod biegł do sta rego hi pisa.

-- Wska kuj do sa mo chodu! Za bie ramy się stąd. -- Wy cią gnął rękę
w kie runku Heńka, ale ten cof nął się jak opa rzony.

-- Groza, groza -- po wta rzał.
-- To już ko niec. -- Ja wor ski pró bo wał go uspo koić. -- Co kol wiek

chciało cię za bić, już cię nie do pad nie. Za tym most kiem bę dziemy bez- 
pieczni.

He niek za czął się śmiać. Był to straszny śmiech. Śmiech czło wieka,
który sta nąw szy oko w oko z tym, czego nikt nie po wi nien oglą dać, po- 
stra dał w końcu zmy sły.

-- Nic nie ro zu miesz. -- Po krę cił głową, po czym jego zdrowe oko
wbiło się w Ja wor skiego. -- Na dal nic nie ro zu miesz, prawda?

Te raz Pan Wy cieczka się cof nął, aż oparł się ple cami o sa mo chód.
-- To wcale nie chce nas za bić -- wy chry piał He niek. -- To chce nas

tu taj za trzy mać. Za wszelką cenę. Nie chce nas skrzyw dzić, ale nie za- 
waha się przed ni czym, żeby osią gnąć cel.

Pan Wy cieczka, wciąż pa trząc na Heńka, sta rał się wy ma cać za ple- 
cami klamkę su vana.



-- Je śli spró bu je cie wje chać na ten mo stek, on za wali się i wpad nie- 
cie do stru mie nia. Jest dużo, dużo więk szy i głęb szy, niż był przed
trzema dniami. Uwierz mi.

Do piero te raz Ja wor ski za sta no wił się, dla czego wła ści wie He niek
jest kom plet nie prze mo czony. Czy tylko z po wodu desz czu? A może
męż czy zna pró bo wał prze pły nąć stru mień?

-- To dra pież nik -- kon ty nu ował stary hi pis. -- Co kol wiek to jest,
ma in stynkt łowcy. Nie wy pu ści nas. Jest zbyt głodne. Nie za waha się
przed ni czym -- po wtó rzył. W jego oku tlił się obłęd.

-- Wy my ślimy coś. Ra zem coś wy my ślimy. -- Ja wor ski wy cią gnął
przed sie bie ręce w uspo ka ja ją cym ge ście.

-- Pa nie Hen ryku... -- Marta otwo rzyła prze suwne drzwi. -- Zna czy
Heńku. Pro szę wejść do auta, na ra dzimy się.

Na ta lia wy łą czyła sil nik i wy sia dła z sa mo chodu.
Ja wor ski tym cza sem pod szedł do mostka. Fak tycz nie, nie bu dził

za ufa nia. Wy glą dał znacz nie go rzej, niż gdy prze kra czali go po raz
pierw szy. A hu cząca pod nim rzeka w ni czym nie przy po mi nała stru- 
mie nia, który za pa mię tał.

Pan Wy cieczka od wró cił się i pod szedł do Heńka.
-- Nie wy gląda so lid nie -- przy znał mu ra cję. -- Zo sta wimy sa mo- 

chód i spró bu jemy przejść pie szo, jedno za dru gim. Uży jemy linki ho- 
low ni czej jako ase ku ra cji. Wy sia daj cie.

He niek znowu się ro ze śmiał.
-- Nie sa mo wite! Ty na prawdę nic nie ro zu miesz. To nas nie wy pu- 

ści. Ani sa mo cho dem, ani pie szo, ani gę siego, ani pa rami, z liną czy bez
liny. Jest tylko jedna szansa.

Po pa trzyli na niego. Deszcz się wzma gał.
-- To jest głodne, ale nie za chłanne. Jak każdy dra pież nik ma swoją

stra te gię. Pa mię ta cie hi sto rię o trzech bra ciach? Go ścini nie po trze bo- 
wała za trzy mać wszyst kich, za do wo liła się jed nym, tym naj młod szym.
Jak praw dziwy dra pież nik! Na pada na stado, ale wy biera naj słab sze
sztuki. Wszy scy jej nie uciek niemy. Mo żemy się wy do stać pod wa run- 
kiem, że ko goś zo sta wimy.



Ja wor skiemu co raz bar dziej się to wszystko nie po do bało. Do czego
zmie rzał ten dziwny czło wiek?

-- To prawo do boru na tu ral nego. Za wsze tak było. Dra pież nik po- 
żera naj słab szych.

-- Twier dzisz, że ktoś musi zo stać? -- Pan Wy cieczka po krę cił
głową. Czyżby He niek za mie rzał ode grać łzawą scenę, w któ rej
oznajmi, że chce po świę cić ży cie dla tu ry stów po zna nych przed trzema
dniami?

-- Twier dzę, że ty zo sta jesz!
Ja wor ski za późno zo ba czył w ręku hi pisa me ta lowy przed miot po- 

kryty za krze płymi brą zo wymi pla mami. Za krzy wiony nóż uniósł się,
a po tem opadł na kor pus Pana Wy cieczki i za głę bił się w jego boku.
Buch nęła krew, która na tych miast zmie szała się z bło tem i stru gami
desz czu. Ja wor ski osu nął się na ko lana, a se kundę póź niej ru nął twa rzą
do przodu i mo men tal nie po grą żył się w ciem no ści. Wo kół niego roz le- 
wała się czarna ka łuża. Ostat nie, co usły szał, to krzyk Na ta lii.

Tak bar dzo chciał ją przy tu lić i po wie dzieć, że wszystko bę dzie do- 
brze.



82.
Na ta lia we szła do sy pialni w wie czo ro wej su kience. Wy glą dała

wspa niale.
-- Jed nak je dziesz z nami? -- Ja wor ski od wró cił się od lu stra, przed

któ rym od dzie się ciu mi nut bez sku tecz nie pró bo wał za wią zać kra wat. -
- A co z ba da niem?

-- Wszystko ob my śli łam. -- Żona uśmiech nęła się do niego szel- 
mow sko. -- Będę w dwóch miej scach na raz.

-- To ja kieś czary? -- Zo sta wił kra wat w spo koju i pod szedł do niej.
-- Może i czary. Ale nie ma nic za darmo. -- Za ło żyła mu ręce na

szyję. -- Zjem cia steczko i będę miała cia steczko. Po li czy łam, że je żeli
pod jadę sa mo cho dem, zdążę na ba da nie i spóź nię się na galę nie wię cej
niż pół go dzinki. Ominą mnie nudne gadki spon so rów, nie omi nie
mnie wrę cze nie na grody.

W od po wie dzi ob jął ją mocno w pa sie i po ca ło wał. Był taki szczę- 
śliwy. Ta na groda wiele dla niego zna czyła. Tak pre sti żowe wy róż nie nie
po pierw szym roku na YouTu bie to było do kład nie to, czego po trze bo- 
wał. Do wód, że po stą pił wła ści wie, sta wia jąc wszystko na jedną kartę
i rzu ca jąc szkołę. Będą mo gli się z tego utrzy mać. Udo wod nił światu,
ile jest wart. A jego ro dzina była z nim. Wspie rała go na każ dym kroku.
To była na groda dla nich wszyst kich.

-- Wspa niale -- wy du sił wresz cie. -- Za raz, za raz... Ale skoro ty bie- 
rzesz sa mo chód...

-- To zna czy, że Pan Wy cieczka ze swo imi Wy ciecz ko wymi Dziećmi
i uro czo nie mod nym kra wa tem bę dzie mu siał udać się na wy cieczkę
au to bu sem. Albo tak sówką, jak woli.

Po ca ło wała go w nos.
-- Ej...
-- Nie ma nic za darmo. -- Roz ło żyła ręce. -- Księż niczka musi do- 

trzeć na bal za cza ro waną ka retą.
-- Dzie ciaki! -- za wo łał. -- Dzie ciaki!



Od po wie działa mu ci sza. Wszedł do sa lonu. Oby dwoje sie dzieli
z no sami w ko mór kach.

-- Zbie ramy się.
-- Czy moja prośba zo stała roz wa żona? -- za py tała Marta to nem,

który sta no wił wer balny od po wied nik po da nia.
-- Prze cież wiesz, że dziś wie czo rem całą ro dziną je dziemy na galę.
-- Mamy nie bę dzie -- tar go wała się Marta.
-- Mama wła śnie zna la zła spo sób, żeby do nas do łą czyć.
-- To może znaj dzie też spo sób, że bym ja po tej nie zwy kle waż nej

gali mo gła do trzeć na do mówkę u Kaśki? Za raz za czyna się rok
szkolny. To bę dzie po że gna nie wa ka cji.

-- Młoda damo... -- Ja wor ski czuł, że zo stał po ko nany. -- Ca ło nocne
im prezy są jesz cze ab so lut nie poza twoim za się giem. Bez dys ku sji.

-- Oczy wi ście, że nie ca ło nocne. Ale może mo gła bym do łą czyć po
gali, a koło pierw szej byś mnie ode brał? -- za py tała Marta prze bie gle.

-- Je żeli mia łaś na my śli pół noc, jak w bajce dla grzecz nych dziew- 
czy nek, to jest szansa, że to się wy da rzy. W końcu mamy dziś cza ro- 
dziej ską noc.

Marta po ca ło wała go w po li czek. Ma rek na dal nie od ry wał wzroku
od ekranu.

-- A te raz się zbie raj cie. Mu simy wyjść za pół go dziny.
-- Pół go dziny?! -- Marta w pa nice po bie gła do swo jego po koju. --

Ja na wet nie wiem, w co się ubrać!
-- Ma rek... -- Ja wor ski dźgnął syna wy cią gnię tym pal cem, spraw- 

dza jąc, czy jesz cze żyje.
-- Mhm?
-- Prze bie raj się. Za pół go dziny wy cho dzimy.
-- Mhm. Idę w tym. -- Ma rek na su nął na głowę kap tur bluzy i ścią- 

gnął go trocz kami. -- Bez od bioru.
-- Świet nie ci po szło. -- Na ta lia stała za nim, go towa do wyj ścia. Na

su kienkę na rzu ciła nowy płaszcz, który wy brali ra zem kilka ty go dni
wcze śniej.



-- Już się nie za pnie, ale wy gląda ślicz nie. -- Uśmiech nął się do niej.
-- Do zo ba cze nia na gali.

-- Nie za po mnia łeś o czymś? -- Na ta lia stała bez ru chu z wy cią- 
gniętą dło nią. Pan Wy cieczka po pa trzył na nią py ta jąco. -- Klu czyki.
Nie da łeś mi klu czy ków.

-- Ja sne! -- Sko czył do szafy, żeby wy jąć klu czyki z kie szeni kurtki.
Ob jęli się jesz cze raz.
-- Jedź cie ostroż nie. -- Po gła skał ją po brzu chu wiel kim jak piłka

pla żowa. Nie lu biła tego ge stu, ale tym ra zem po prze stała na po tar ga- 
niu mu wło sów. Taka mała ze msta.

-- Ro bię USG i pę dzę do was. Je śli bę dzie ko lejka do ga bi netu, to mi- 
mo cho dem wspo mnę, kto jest moim mę żem. Po winno za dzia łać.

Ja wor ski po czuł dumę. W ciągu roku udało mu się dużo osią gnąć.
Wy glą dało na to, że szczę ście wresz cie uśmiech nęło się do jego ro- 
dziny. A prze cież naj lep sze do piero przed nimi!

-- Tylko że byś nie przyj mo wał żad nych pro po zy cji na naj bliż sze
dwa mie siące! -- rzu ciła Na ta lia już w drzwiach. -- Nie chcemy, żeby
Ma ry sia uro dziła się w aqu aparku albo w parku li no wym!



83.
He niek pa trzył na ka łużę krwi ro snącą wo kół Ja wor skiego. Nie czuł

smutku. Nie czuł też sa tys fak cji. Wy peł niał go szum. Wez brany po tok
prze le wa jący się pod most kiem prze nik nął do jego głowy i po rwał
wszel kie my śli, emo cje i plany.

Na ta lia rzu ciła się do męża, a nie ar ty ku ło wany krzyk uło żył się
w jego imię.

-- Bę dzie do brze, wszystko bę dzie do brze -- po wta rzała bez myśl nie,
pró bu jąc unieść jego wiot cze jące ciało. Jak gdyby był dmu chaną za- 
bawką, z któ rej ktoś wy jął ko rek, po my ślała.

Ma ry sia wy rwała się z ob jęć Marty i pod bie gła do ciała le żą cego na
ziemi. Za ci snęła piąstki i od wró ciła się do Heńka.

-- Ta tuś... Skrzyw dzi łeś ta tu sia...
Męż czy zna spoj rzał na nią nie przy tom nym wzro kiem. Szum

w skro niach tro chę przy cichł. He niek przy po mniał so bie, jaki miał
plan. Otarł z twa rzy wodę zmie szaną z krwią i zro bił krok w kie runku
dziew czynki. Trzeba wal czyć. Zo sta wić za sobą trupy, któ rymi na syci
się dra pież nik.

-- Mu sia łem, ko cha nie, mu sia łem. -- W jego ręku błysz czał ten
okropny za krzy wiony nóż. -- Nie ro zu miesz tego, ale tak działa świat.
Prawo do boru na tu ral nego. Przy roda jest okrutna. Śmierć jest czę ścią
ży cia. Słabsi mu szą umrzeć, żeby sil niejsi prze żyli... -- beł ko tał co raz
mniej skład nie. -- A ty bę dziesz na stępna. Nie mogę ry zy ko wać. Mu sisz
tu zo stać.

-- Ma ry sia, nieee... -- Ma rek rzu cił się w jej kie runku, ale było już za
późno.

-- Zo sta niesz tu taj. -- Nóż Heńka bły snął w po wie trzu, roz my wa jąc
się w zło wrogą sre brzy stą smugę.

-- Tak. -- Głos dziew czynki był ci chy i zu peł nie spo kojny.
Jaki zimny, po my ślał w ułamku se kundy Ma rek. Zim niej szy niż

me tal. Ostrzej szy niż nóż.



I wtedy Ma rek przy po mniał so bie wszystko. Uświa do mił so bie tę
prze ra ża jącą rzecz, która drę czyła go od po czątku, wciąż kry jąc się tuż
za kra wę dzią pola wi dze nia. Uchwy cił myśl, która umknęła mu pierw- 
szej nocy, gdy za sy piał pod czuj nym spoj rze niem drew nia nych masz ka- 
ro nów. "Prze cież mo głoby tu spać ja kieś małe dziecko. Mo głoby się wy- 
stra szyć..." Ale dziecka nie było.

Kiedy trzy dni temu wjeż dżali na mo stek, miej sce koło niego było
pu ste. W sa mo cho dzie było ich pię cioro, nie sze ścioro.



84.
Pań stwo Ja wor scy sie dzą na łóżku w no wym, prze stron nym miesz- 

ka niu. Ku pili je za pie nią dze za ro bione w pierw szym roku
youtube'owej dzia łal no ści. Ota czają ich piękne, dro gie przed mioty.
Każdy z nich jest sta ran nie do brany. Każdy jest nowy i do brze wy ko- 
nany. Każdy przy po mina im o tym, jak bar dzo są nie szczę śliwi od dnia
wy padku.

-- On wy rósł jak spod ziemi... -- szlo cha Na ta lia.
Po wta rza to w kółko. Jakby to było za klę cie, które może coś zmie- 

nić. Ja wor ski przy po mina so bie, jak usły szał te słowa pierw szy raz, po- 
nad trzy mie siące temu. Wtedy wo koło pi kała i szu miała szpi talna apa- 
ra tura. Z ja kie goś po wodu ten dźwięk ko ja rzył mu się z la sem. Jak
gdyby wiele ma łych zwie rzą tek da wało pisz czący i gwiż dżący kon cert,
nie zsyn chro ni zo wany i spon ta niczny, a mimo to har mo nijny.

-- Prze cież do brze wiesz, jak było. Po li cjanci po wie dzieli, że zje chał
ci z kra węż nika tuż przed ma ską. -- Ja wor ski głasz cze żonę uspo ka ja ją- 
cym ge stem. -- Chciał omi nąć coś, co le żało na chod niku. To nie była
twoja wina. Poza tym żyje, wy liże się z tego. Długo nie wsią dzie na ro- 
wer, ale żyje.

Roz pła kała się. Nie po trzeb nie to po wie dział.
-- Na ta lia, mi nęły trzy mie siące. Mu simy żyć da lej. Mu simy wró cić

do pracy.
-- A ty znowu o tym sa mym...
-- Mu simy z cze goś żyć. Mamy kre dyt, za le gło ści...
-- Nie będę na gry wała z tobą tych głu pich fil mów. Jak mo żesz my- 

śleć o tym, żeby się śmiać i wy dur niać do ka mery, po tym, jak stra ci li- 
śmy dziecko?

-- To tylko praca. Je stem jak klaun. Nikt nie chce oglą dać smut nego
youtu bera. Mu szę żar to wać. Mu simy na grać tę świą teczną se rię. Taka
oka zja się nie po wtó rzy.

Na ta lia ukrywa twarz w dło niach.



-- Na ta lia... Nie mam wyj ścia. -- Pró buje ją przy tu lić, ale żona od- 
trąca jego rękę. -- My... My nie mamy wyj ścia...

-- Stra ci li śmy ją... Na szą małą có reczkę...
Prze cież ją ro zu mie. Czuje to samo. Też cią gle my śli o pu stej ko ły- 

sce.
Tam tej nocy, gdy wró cił ze szpi tala, usiadł i pła kał, wpa tru jąc się

w ko ły skę, którą ku pili, cze ka jąc na na ro dziny ma łej. Wziął wtedy tę
ko ły skę ra zem z wielką ró żową ko kardą, którą wciąż była ozdo biona,
i zniósł do śmiet nika. Nie po sta wił jej obok, w al tance, jak zwy kli to
czy nić eko lo gicz nie na sta wieni miesz kańcy osie dla Pod Dę bem, tylko
ci snął z im pe tem do wiel kiego kon te nera. De li katne drewno się roz sz- 
cze piło, przy bie ra jąc kształt roz dzia wio nej pasz czy wy peł nio nej drza- 
zgami. Wró cił na górę, ciężko dy sząc. Usiadł na ka na pie. Pa trzył na pu- 
ste miej sce po ko ły sce i czuł, że ona na dal tam stoi. Nie tak ła two bę- 
dzie wy rzu cić ją z pa mięci.

Mi nęły trzy mie siące i oka zało się, że miał ra cję. Pu sta ko ły ska
wciąż stoi w ich po koju. Wi dzą ją oby dwoje za każ dym ra zem, gdy rano
otwie rają oczy. Wi dzą ją wie czo rem, za sy pia jąc. Ujaw nia się w tle na
ich wspól nych zdję ciach. Po ty kają się o nią, gdy idą w nocy po szklankę
wody.

-- Wiem, że po trze bu jesz czasu. Cho dzisz na te ra pię, wszystko się
ułoży. Ale może mo gła byś wy stą pić w jed nym głu pim fil mie? Za ło żysz
tę czer woną su kienkę, weź miesz blen der, nie mu sisz nic mó wić...

Ona coś szepce. On nie sły szy. Przy suwa się bli żej.
-- Nie na wi dzę cię.



85.
Ma rek przy po mniał so bie wszystko. Uświa do mił so bie tę prze ra ża- 

jącą rzecz, która drę czyła go od po czątku, wciąż kry jąc się tuż za kra wę- 
dzią pola wi dze nia. Kiedy trzy dni temu wjeż dżali na mo stek, miej sce
koło niego było pu ste. Tak samo smutne i pu ste od czte rech lat. Od
dnia wy padku mamy. Miał tylko jedną sio strę, star szą.

-- Zo stanę tu taj. Ale ty zo sta niesz ze mną -- słowa dziew czynki
prze szły w krzyk, który szybko przy bie rał na sile. Ma rek cof nął się jak
od rzu cony falą ude rze niową.

Ma ry sia krzy czała gło śniej, niż mo głoby krzy czeć ja kie kol wiek
dziecko. Wy da wała z sie bie dźwięk bar dziej prze ni kliwy niż ja ki kol wiek
głos wy da wany przez istotę ludzką. Jej usta otwie rały się co raz sze rzej,
uka zu jąc ko lejne rzędy drob nych zę bów, ostrych jak igiełki.

Jak Pac-Man, przy po mniał so bie Ma rek. To ona... To jej po stać
przed sta wiała drew niana fi gurka...

Nóż wy śli zgnął się z bez wład nej ręki hi pisa. He niek upadł na ko- 
lana, tak jak przed kil ku dzie się cioma se kun dami upa dła jego ofiara.
Pró bo wał za sło nić głowę rę koma w ge ście odzie dzi czo nym po zwie rzę- 
cych przod kach. Groza odarła go ze wszyst kiego, co ludz kie.

Ma rek chciał się od wró cić albo za mknąć oczy, ale nie mógł. To, co
działo się przed nim, było zbyt dzi waczne, by nie pa trze nie mo gło co- 
kol wiek zmie nić. I tak wie działby, że to się wy da rzyło. I tak wie działby,
jak to wy glą dało, brzmiało i jak pach niało.

To była Go ścini w swej praw dzi wej po staci.
Pasz cza roz warła się sze roko, na po nad metr. Oczy dziew czynki

znik nęły pod fał dami skóry lub cze goś, co wy glą dało jak skóra. Na uła- 
mek se kundy po twór się za trzy mał, a po tem bły ska wicz nym ru chem
zna lazł się przy Heńku i po żarł go. Jed nym strasz li wym kłap nię ciem
ode rwał głowę i po łowę torsu.

Na ta lia pa trzyła na to wi do wi sko, wciąż tu ląc bez władne ciało
męża. Ni gdy nie miała có reczki Ma rysi, choć tak bar dzo chciała ją
mieć. Pra gnęła tego naj bar dziej na świe cie.



Nie czuła zgrozy, nie czuła stra chu. Owład nęło nią to samo obez- 
wład nia jące uczu cie, które prze jęło kon trolę nad jej ży ciem cztery lata
temu, w dniu wy padku. Znów była pu sta w środku, wy drą żona.

Roz szar paw szy sta rego hi pisa, mon strum po woli za częło przy bie rać
z po wro tem ludzki kształt. Jakby ktoś pu ścił od tyłu hor ror, który oglą-
dali przed chwilą. Pasz cza się zmniej szała, zęby zni kały, po now nie uka- 
zały się oczy.

Znów stała przed nimi mała dziew czynka, którą opie ko wali się
przez ostat nie trzy dni.

-- Boję się -- po wie działa Ma ry sia.
Wów czas wy da rzyła się ko lejna rzecz, któ rej żadne z nich się nie

spo dzie wało.



86.
Marta pod bie gła do dziew czynki i przy tu liła ją. Tak po pro stu.

Jakby to, co przed mo men tem wi dzieli, wcale się nie wy da rzyło. Ma rek
po my ślał, że sio stra zwa rio wała albo ule gła ja kie muś opę ta niu, że wła- 
śnie ogląda ko lejny czar Go ścini. Po chwili jed nak zro zu miał.

-- Ona się boi... -- ode zwał się ci cho. -- Też to czuję.
-- Boi się i jest sa motna -- do dała Marta. -- Tak bar dzo, bar dzo sa- 

motna. Ona na prawdę jest jak mała dziew czynka w ciem nym le sie.
Chcia łaby tylko, żeby ktoś tu z nią zo stał.

-- Nie -- po wie działa sta now czo Ma ry sia. -- Mu si cie odejść. Ro zu- 
miem, że mu si cie odejść. On musi na tych miast do stać po moc.

Po pa trzyli na ran nego ojca, z któ rego z każdą se kundą ucho dziło
ży cie.

Na ta lia po czuła, że po po licz kach płyną jej wiel kie łzy, które mie- 
szają się z desz czem i kro plami krwi.

-- Pan Kot... -- wy szep tała dziew czynka.
-- Pan Kot?
-- Mu szę być jak Nie ustra szony Pan Kot. Pan Kot nie boi się ni- 

czego. Nie boi się na wet snów ani spa nia, ani tego, co jest po dru giej
stro nie.

-- Odejdź z nami. -- Na ta lia nie od ry wała od niej wzroku. Nie po tra- 
fiła zo ba czyć w niej po twora. Wciąż wi działa swoją uko chaną có reczkę.
-- Czy mo żesz z nami odejść?

-- Nie mogę. Sta łoby się wtedy coś... -- Ma ry sia szu kała od po wied- 
niego słowa. Nie zna la zła go. W końcu znów była tylko za gu bioną czte- 
ro latką. -- Po pro stu nie mogę.

-- A czy my mo żemy tu kie dyś wró cić?
Dziew czynka po krę ciła głową.
-- Jedź cie już. Nie ma cie wiele czasu.
Za jęli miej sca w sa mo cho dzie.
-- A czy bę dziemy cię przy naj mniej pa mię tać? -- Marta też pła kała.

-- Czy wspo mnie nia, które stwo rzy łaś, zo staną z nami?



-- Z cza sem wy blakną. Bar dziej niż zwy kłe wspo mnie nia. Mniej niż
wspo mnie nie snu.

Bez nie spo dzia nek prze je chali przez mo stek. Na ta lia pro wa dziła,
Marta sie działa za nią, za kła da jąc pro wi zo ryczny opa tru nek na ranę
ojca. Mocno krwa wił, a ona nie wiele pa mię tała z za jęć o udzie la niu
pierw szej po mocy.

Sie dzący w ostat nim rzę dzie Ma rek po pa trzył za sie bie. Cią gle tam
była, ską pana w czer wo nym bla sku wstecz nych świa teł auta. Stała po- 
chy lona nad roz po ło wio nym tru pem czło wieka, który chciał ich za bić.
Stała i chyba... ma chała im.

Na ta lia spoj rzała w lu sterko. Zo ba czyła małą dziew czynkę, bar dzo
sa motną, w wiel kim ciem nym le sie. Wy da wało jej się, że coś za nimi
woła, cho ciaż z tej od le gło ści nie mo gła prze cież do strzec ru chu ust ani
tym bar dziej usły szeć głosu. A jed nak wie działa.

-- Mamo, tato, ko cham was ko cio.



POST SCRIP TUM
Gdzie za miesz kali Pra dawni Bo go wie?

Nie mu sisz czy tać tego post scrip tum. Chyba że chcesz. Nie
na pi szę tu, czy Ja wor ski prze żył ani co działo się póź niej z jego
ro dziną. Za miast tego chciał bym po wie dzieć kilka słów o tym,
skąd się wziął po mysł na tę opo wieść (poza tym, że przy śnił mi
się pew nej nocy pod ko niec ro dzin nych wa ka cji w Be ski dach).
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Kie dyś rósł tu las.
W le sie była po lana, a na po la nie stał stary dąb. Przez stu le cia

drzewo ist niało samo dla sie bie, aż pew nego dnia w jego cie niu za snął
wę dro wiec. Wę drow cowi przy śnił się dąb, co nie było szcze gól nie
dziwne, bo prze cież czę sto śni nam się wła śnie to, o czym my śle li śmy
przed snem. Wę dro wiec jed nak uznał to za znak. Tak roz po częła się
współ praca, ko rzystna dla obu stron.

Pod dę bem zbie rało się naj pierw po kilka osób, po tem po kil ka na- 
ście, wkrótce -- po kil ka dzie siąt. Każ dego po po łu dnia cień dę bo wych li- 
ści drgał na twa rzach lu dzi, któ rzy trzy mali się za ręce, śpie wali albo
po wta rzali ma giczne for muły. Drzewo nie znało ich ję zyka, a oni nie
znali mowy drzew. Mimo to od by wał się mię dzy nimi dia log. Dąb da- 
wał lu dziom po czu cie bez pie czeń stwa -- był ży ran tem trwa ło ści ro dzin,
ple mion i so ju szy. W świe cie, w któ rym czas li czono w go dzi nach
i dniach, po zo sta wał sym bo lem in nego po rządku -- od mie rza nego
upły wem wie ków.

Trudno na zwać to, co lu dzie ofe ro wali w za mian. "Od da wa nie czci",
"mo dli twy" czy "skła da nie ofiar" to nie do sko nałe na zwy, które dziś na- 
da jemy tego typu opła tom. Żadna z nich nie uj muje w pełni istoty
paktu za war tego u za ra nia dzie jów mię dzy sta rym dę bem a wę drow- 
cem, który od po czy wał w jego cie niu. Naj le piej chyba po wie dzieć, że
przed mio tem ich trans ak cji był Sens -- nie uchwytny su ro wiec sta no- 
wiący two rzywo mi tów. Dąb nada wał sens ludz kim po czy na niom. Lu- 
dzie, wy two rzyw szy sens, dzie lili się nim z drze wem.
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Dębu dawno już nie ma. Po po la nie nie zo stał ślad. Las wy cięto

wiele lat temu, usu nięto karpy, zie mię za orano. Przez sie dem po ko leń
roz cią gały się tu taj pola. Z cza sem po śród pól wy ro sła wieś. Przez wieś
bie gła droga. Drogę prze cięła ko lejna, więk sza.

Lu bimy fan ta zjo wać o le sie, który pod cho dzi pod mury zamku, by
uka rać ty rana. Nie stety w praw dzi wym świe cie zda rza się to rzadko.
Zwy kle to ra czej mury wdzie rają się do lasu. Ota czają go, po tem dzielą,
wresz cie -- przy kry wają. Mia sto było naj pierw dzie sięć ki lo me trów od
miej sca, w któ rym kie dyś rósł dąb, po tem ki lo metr, wresz cie sto me- 
trów. Dziś "z my ślą o tych, któ rzy chcą od ży cia wię cej", po wstaje tu
"no wo cze sna in we sty cja w oko licy tęt nią cej ży ciem, osiem mi nut od
sta cji me tra".

Im wię cej drzew wy ci nają de we lo pe rzy, tym chęt niej umiesz czają je
w na zwach swych osie dli: So snowa Po lana, Brzo zowy Gaj, Li powa
Ostoja, Bu kowa Osada, Pod Kasz ta nami, Pod Klo nami, Pod Jo dłami...
Do tego drzewa w logo -- re ali styczne, sty li zo wane, geo me tryczne, tra- 
dy cyjne i no wo cze sne. I oczy wi ście mnó stwo drzew na wi zu ali za cji,
zwy kle dys kret nie przy cza jo nych tuż poza gra ni cami nie ru cho mo ści.
Tak się zło żyło, że osie dle, o któ rym tu mowa, na zywa się aku rat Pod
Dę bem.

Można po wie dzieć, że to przy pa dek, bo prze cież nikt już nie pa mię- 
tał o tam tym dawno wy cię tym drze wie. Ale prze cież przy pa dek to tylko
ko lejne z wielu imion, ja kie na da jemy ak tom in ter wen cji pra daw nych
bo gów.

Dąb za tem prze trwał. Nie jako ma te rialny obiekt, bo po nim nie po- 
zo stał na wet spróch niały pień, lecz jako opo wieść o drze wie, pieśń
o nim, le genda. Ob raz drzewa da ją cego schro nie nie in spi ro wał lu dzi,
po zwa lał im ma rzyć, sta wiać czoła trud no ściom i jed no czyć siły
w walce z wro giem. Dąb z mitu stał się sym bo lem, prze pi sem na do bre
ży cie. Ten dąb, w prze ci wień stwie do kon kret nego drzewa czy osie dla,
któ rych czas jest za wsze po li czony, to byt przed wieczny i nie mal nie- 



śmier telny. Jest jed nym z Pra daw nych Bo gów. Dla tego może się od ro- 
dzić w umy śle de we lo pera i po kie ro wać rę koma gra fika przy go to wu ją- 
cego logo.

Lu dziom wy daje się cza sem, że po my słowo po słu gują się mi tami do
osią ga nia swych ce lów. To złu dze nie. Lu dzie nie są w sta nie wy ko rzy- 
stać mi tów. Jest na od wrót. Może nam się wy da wać, że je ste śmy bar- 
dzo sprytni, ale to mity wy ko rzy stują nas i na gi nają do re ali za cji swych
pra gnień.

Na wet wtedy, gdy lu dzie za po mnieli o sta rym dę bie, on pa mię tał
o nich. Bo z punktu wi dze nia ba dań nad mi tem to nie dąb przy śnił się
wę drow cowi. To ra czej wę drowcy są tylko snami, które śnią się Pra-
daw nym Bo gom.

Pi szę to z pełną po wagą, ma jąc na my śli zja wi sko, które wielu fi lo- 
zo fów i so cjo lo gów uj mo wało w twier dze niu, że to nie my mó wimy ję- 
zy kiem, lecz ję zyk mówi nami. Mity kie rują ludz kimi po czy na niami
nie po strze że nie, pro po nu jąc nam utarte ścieżki, po ręczne me ta fory
i su ge stywne ob razy. To wła śnie ową moc wpły wa nia na ludz kie dzia ła- 
nia po zwa lam so bie w tym eseju sper so ni fi ko wać i na zwać Pra daw- 
nymi Bo gami. Do kład nie tak, jak to czy niono przez ty siąc le cia po prze- 
dza jące Wiel kie Wy gna nie, a więc w cza sach, kiedy jesz cze rósł tu las.
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O Wiel kim Wy gna niu na pi sano nie jedną książkę. Bywa na zy wane

re wo lu cją prze my słową czy re wo lu cją na ukową, od cza ro wa niem świata
albo po pro stu no wo cze sno ścią. Mir cea Eliade pi sze wprost o za bi ja niu
bo gów, Umberto Eco -- ła god niej, o spy cha niu ich do pod zie mia. Są też
au to rzy, któ rzy opi sują Wy gna nie jako eks mi sję bo gów z wy obra żo- 
nego cen trum na (rów nież wy obra żone) pe ry fe ria.

W pew nym mo men cie w mia stach Eu ropy Za chod niej na ro dziło się
nowe ro zu mie nie mi tów jako tego, co bzdurne, dzie cinne, pry mi tywne
i nie do pie czone. Po zwo liło to na zbu do wa nie po czu cia wyż szo ści grup,
które już się od "za bo bo nów" uwol niły. Z ta kiej per spek tywy do ro śli ja- 
wią się jako "mą drzejsi" niż dzieci, męż czyźni jako "bar dziej ra cjo- 
nalni" niż ko biety, a biali Eu ro pej czycy jako "le piej roz wi nięci" niż
miesz kańcy ko lo ni zo wa nych kra jów. Od cza ro wy wa nie świata staje się
uspra wie dli wie niem dla wła dzy, dys kry mi na cji lub prze mocy.

Warto oczy wi ście na pięt no wać zło, do któ rego do pro wa dziła wiara
w Wiel kie Wy gna nie. Naj cie kaw sze wy daje mi się jed nak to, że ide olo- 
gie wyż szo ści przy bliż szych oglę dzi nach same oka zują się mi tami.
Dumni z sie bie piewcy no wo cze sno ści po zo stają w grun cie rze czy gor li- 
wymi czci cie lami Pra daw nych Bo gów!

Wiel kie Wy gna nie bo wiem to naj spryt niej szy nu mer, jaki wy krę cili
nam Pra dawni Bo go wie. Czło wiek no wo cze sny, jak zwró cił uwagę
Eliade, ma po czu cie, że sa crum stoi po mię dzy nim a jego wol no ścią, że
"nie może być na prawdę wolny, za nim nie za bije ostat niego z bo gów"
[1]. I tak się po święca temu za bi ja niu, że staje się ono jego ob se sją, na- 
stęp nie -- mi sją, aż wresz cie -- re li gią. Bar dzo je ste śmy dumni ze swo- 
jego awansu ze "sta dium mi tycz nego" do "wieku ro zumu". Im wię cej
bo gów za bi jemy, tym wy żej się we sp niemy po Ja ku bo wej dra bi nie po- 
stępu. Im wy żej się wdra piemy, z tym więk szym dy stan sem mo żemy
spo glą dać na tych, któ rzy wciąż znaj dują się ni żej od nas.

W ten spo sób oczysz cza nie świata z mi tów samo oka zuje się klu czo- 
wym mi tem kul tury no wo cze snej. Wiel kie Wy gna nie jest złu dze niem,



które Pra dawni Bo go wie roz pięli przed na szymi oczyma, by tym sku- 
tecz niej or ga ni zo wać na sze ży cie. Ni gdy nie ode szli. Zmie nili szaty i re- 
kwi zyty, za wią zali nowe alianse, ale wciąż są z nami. Ich moc nie osła- 
bła. Sta rzy bo go wie do sko nale po ra dzili so bie w epoce stali i pary, zza
ku lis kie ro wali ludźmi w strasz li wym wieku ropy naf to wej, a te raz
urzą dzają się wy god nie w epoce cy fro wych wi zu ali za cji. Osie dle Pod
Dę bem to tylko jedno z wielu miejsc, w któ rych ich wpływ jest szcze- 
gól nie wi doczny.
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Tam, gdzie nie gdyś roz wi dlała się nie wielka ścieżka, po la tach

skrzy żo wały się dwa go ścińce, a po tem zbu do wano za jazd. Dziś w tym
miej scu stoi sta cja ben zy nowa. Za miesz kuje ją -- na zy wany no wym
imie niem -- ten sam de mon, z któ rym przed wie kami ukła dali się zbłą- 
kani po dróżni i czar no księż nicy szu ka jący za ka za nej wie dzy. Te raz cy- 
ro graf z nim pod pi sują po li tycy pra gnący zjed nać so bie przy chyl ność
wy bor ców. Przy po mnij cie so bie ich sel fie z hot do gami i kawą na sta- 
cjach ben zy no wych albo kon fe ren cje pra sowe pod słu pami z ce nami
pa liw! Po my śl cie o ży łach ro po cią gów i tra sach tan kow ców opla ta ją- 
cych nasz świat; o woj nach to czo nych w imię boga ropy, o skła da nych
mu ofia rach. Al bo wiem bóg ropy nic nie daje za darmo. Ropa to krew.
Ropa musi pły nąć!

Albo inny przy kład, bliż szy temu, co przy da rzyło się ro dzi nie Ja- 
wor skich. W miej scu, gdzie wiele lat temu za trzy my wali się wę drowcy,
aby w osłu pie niu kon tem plo wać bez kres mo rza, dziś roz ciąga się plaża
po gro dzona pa ra wa nami. Ka pry śne bó stwo, które nie gdyś hoj nie roz- 
dzie lało ryby lub w gnie wie roz trza ski wało ło dzie, dziś, ko rzy sta jąc
z unij nych do płat, prze rzu ciło się na tu ry stykę. Z wieży ra tow nika pa- 
tro nuje za kli na niu do brej po gody i bu dom z go frami, strzeże przed in- 
wa zją si nic. Miej sce świąt prze zna czo nych dla bo gów za jął czas wolny,
w któ rym czło wiek od daje cześć sa memu so bie? Tak nam się tylko wy- 
daje! Nad fan ta zjami o raju na ziemi i nie koń czą cych się tro pi kal nych
wa ka cjach na dal czu wają Przed wieczni.

Albo Święty Mi ko łaj... Na wet nie będę roz wi jał te matu! Dość po- 
wie dzieć, że to jedno ze sta rych bóstw cha osu, prze brane dla nie po- 
znaki w czer wony ku brak. Jak wy ja śnia Ste phen Nis sen baum, au tor
książki The Bat tle for Chri st mas, w daw nych spo łe czeń stwach rol ni- 
czych gru dzień sta no wił punkt zwrotny. Żniwa za koń czone, za pasy na
zimę zgro ma dzone. Ide alna pora, żeby za bić kilka zwie rząt, bo tem pe- 
ra tura spa dła na tyle, by uchro nić mięso przed na tych mia sto wym ze- 
psu ciem. Ale nie przez bar dzo długi czas. Stąd za chęta do wiel kiej



wspól no to wej uczty, ob fi cie pod la nej świeżo sfer men to wa nym o tej po- 
rze wi nem i pi wem. Po si leni mię sem i pod nie ceni wi nem lu dzie obie- 
rają so bie za prze wod nika Pana Za mętu, który pod po wiada im, że
w tym wspa nia łym cza sie za słu gują na jesz cze wię cej. Roz ocho cony
tłum ło mo cze do bram bo ga tych oby wa teli, żą da jąc od nich ja dła, na- 
po jów i pie nię dzy. Je śli ich nie do staną, ze msz czą się pa skud nie. Po- 
słu chaj cie so bie sta rych pie śni ko lęd ni ków. Pełno w nich żą dań, po gró- 
żek i prze mocy.

Pra dawni Bo go wie i ich współ cze śni wy znawcy są wśród nas. Nie
wi dzimy ich, bo da li śmy się na brać na hi sto ryjkę o czy stym ro zu mie
wol nym od mi tów. Jak to pięk nie ujął Bau de la ire: "Naj pięk niej szą
sztuczką Dia bła było prze ko na nie was, że nie ist nieje!"[2].
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Gdzie za tem szu kać Pra daw nych Bo gów? Naj le piej w miej scach,

które Jo lanta Brach-Cza ina na zy wała szcze li nami ist nie nia. Nasz świat,
prze ko ny wała fi lo zofka, składa się z ko lo rów, fak tur, cię ża rów -- "dro- 
bin bytu", które "do ma gają się uwagi"[3]. Naj wię cej sensu wi dzimy
i ro zu miemy nie wtedy, gdy na sza myśl dry fuje ku abs trak cjom, lecz
wtedy, gdy trzy mamy w rę kach do rodny owoc wi śni albo -- jesz cze le- 
piej -- kiedy le pimy pie rogi z wi śniami.

Nie je stem pe wien, czy dia beł fak tycz nie tkwi w szcze gó łach, ale
Pra dawni Bo go wie z pew no ścią za miesz kują wła śnie owe "dro biny
bytu". Ich do mami są sta cje ben zy nowe, bil l bo ardy, sta diony i plaże.
Ich świą ty niami -- zamki, skan seny, a także aqu aparki i di no parki
wzno szone za do ta cje z Unii Eu ro pej skiej. Moc sta rych mi tów znacz nie
le piej wy raża się w kon kre cie niż w abs trak cyj nych ide ach. Przez te
dro bia zgi ("szcze liny ist nie nia") wdzie rają się do na szego świata mi to- 
lo giczne istoty na zy wane sta rymi lub no wymi imio nami.

W za sa dzie to Pra dawni Bo go wie nie mają imion w ści słym tego
słowa zna cze niu. Czy może ra czej -- mają ich zbyt wiele, by przy wią zy- 
wać do nich wagę. Przy bie rają tyle toż sa mo ści i pseu do ni mów, że ła two
się po gu bić. To część ich ka mu flażu, ważny ele ment prze krętu zna nego
jako Wiel kie Wy gna nie. Pra dawni Bo go wie roz mie nili się na drobne,
by tym bar dziej spo tę go wać swą obec ność. Dla tego wła śnie znacz nie
ła twiej ich do strzec, je żeli za punkt wyj ścia obie rze się nie abs trak cyjne
na zwy, lecz kon kretne ob razy i dzia ła nia.

Przy bliż szym oglą dzie oka zuje się, że war to ści nie są czy stymi ide- 
ami. Mają ma te rialną kon kret ność -- zu peł nie jak owoce. Wszy scy mo- 
żemy ce nić wol ność, ale kom plet nie nie zga dzać się co do tego, jak ona
wy gląda, z czym się wiąże albo kto ją sym bo li zuje. Zgod nym chó rem
po wta rzamy: "ro dzina", "pań stwo", "na ród" albo "Eu ropa", czę sto jed- 
nak się zda rza, że od da jemy cześć róż nym bó stwom, choć czcimy je
pod wspól nym imie niem.



Moż liwa jest też sy tu acja od wrotna, gdy wiele róż nych nazw na da- 
jemy tej sa mej isto cie czy idei. Nie któ rzy Pra dawni Bo go wie, ci naj bar- 
dziej roz sma ko wani w ludz kiej krwi, ko rzy stają z tego w wy jąt kowo
per fidny spo sób. Ob ja wiają się mia no wi cie po dwóch stro nach gra nicy
pod róż nymi imio nami, uda jąc dwie różne istoty. Każda z nich ogła sza
się je dy nym i praw dzi wym bo giem, pod bu rza jąc brata prze ciw bratu,
a są siada wy cho wu jąc w nie na wi ści do są siada. Dwie ar mie po wstają
do boju, a każda z nich ma na sztan da rze do kład nie tę samą ideę. "Bóg
jest je den!" albo "Niech żyje Na ród!". Z fa bryk broni unosi się dym,
pola bi tew spły wają krwią. Wkrótce istota star sza niż czas bę dzie ją
chłep tać łap czy wie, ma te ria li zu jąc się w po staci kru ków, sę pów czy sza- 
kali. Wszy scy fa na tycy re li gijni oka zują się dziećmi tego sa mego boga!

A za tem to nie abs trak cyjne war to ści kie rują na szym ży ciem, lecz
bar dzo kon kretne ob razy, opo wie ści i wy obra żone po staci (ar che typy).
Po trze bu jemy Pra daw nych Bo gów przede wszyst kim jako po śred ni- 
ków. Wła śnie ta nie zbęd ność czyni ich nie śmier tel nymi. Pra dawni Bo- 
go wie po ma gają ku po wać i sprze da wać, za wią zy wać so ju sze, zdo by wać
i utrzy my wać wła dzę. De ma skują wro gów, jed no czą przy ja ciół, wy zna- 
czają ho ry zont na szej wy obraźni. Ale nie ma nic za darmo. Od każ dej
trans ak cji po bie rają myto w po staci odro biny Sensu, który ich pod trzy- 
muje przy ży ciu. In tu icyj nie ro zu mieją to pi sa rze, nie któ rzy po li tycy
i spe cja listki od mar ke tingu -- cha ry zma tyczni pro rocy w służ bie tych
po tęż nych istot.

Sa motny dąb to bez pieczne miej sce od po czynku i punkt orien ta- 
cyjny w gę stwi nie. Jego ob raz na tych miast przy wo łuje wspo mnie nie
chro nie nia się w cie niu, po wi dok ludz kiego kręgu, echo śpie wa nych
nie gdyś pie śni. Dla tego wła śnie dąb od ro dził się w logo za pro jek to wa- 
nym dla de we lo pera. Dziś rów nież obie cuje są siedzką wspól notę, bez- 
pieczną przy stań w dro dze do suk cesu, punkt wy tchnie nia. Cień ga łęzi
i śpiew pta ków osiem mi nut od me tra, pół go dzinki od cen trum.



-- 6 --
Je stem dziec kiem od cza ro wa nego świata. Zwy kle nie roz ma wiam

z ga da ją cymi drze wami. Nie mam po czu cia, że z każ dego krzaka ktoś
na mnie groź nie ły pie (chyba że klesz cze). Można po wie dzieć, że sta no- 
wię mo de lowy pro dukt opi sy wa nej wy żej oświe ce nio wej fi lo zo fii po- 
stępu. I wcale się tego nie wsty dzę. Oprócz wspo mnia nych wad wiel kie
wy gna nie ma na kon cie mnó stwo suk ce sów: era dy ka cję ospy, zwięk- 
sze nie plo nów, po wszechną edu ka cję, de mo kra ty za cję spo rej czę ści
globu.

Dla tego nie utoż sa miam się z po ja wia ją cym się czę sto na kar tach
tej książki na rze ka niem na tech no lo gię. To głos Heńka, nie mój! Mimo
to uwa żam, że warto się przyj rzeć ra cjom sto ją cym za ta kim my śle- 
niem. Warto zro zu mieć, dla czego tech no lo gia tak czę sto nas prze raża.
Dla czego wszy scy od czasu do czasu czu jemy się nie swojo, wcho dząc
w świat wir tu al nej rze czy wi sto ści i sztucz nej in te li gen cji z na szymi mó- 
zgami i cia łami ukształ to wa nymi wśród drzew lub na sa wan nie.

Mam oka zję współ pra co wać z ko le żan kami i ko le gami re pre zen tu- 
ją cymi na uki ści słe, po ma ga jąc im w po pu la ry za cji wy ni ków ba dań
i ana li zu jąc ich spo łeczne po strze ga nie. Dla czego lu dzie oba wiają się
szcze pio nek? Co na pawa ich od razą w or ga ni zmach mo dy fi ko wa nych
ge ne tycz nie? Dla czego mamy ten den cję do prze ce nia nia ry zyka zwią- 
za nego z ener ge tyką ją drową i nie do sza co wy wa nia szkód, ja kie wy rzą- 
dza nam spa la nie wę gla? Ja kim cu dem, mimo jed no myśl no ści wśród
eks per tek, pu bli cy ści, po li tycy i twój wu jek wciąż po dają w wąt pli wość
zwią zek na szych po czy nań ze zmia nami kli matu, a wia traki, ro wery czy
zmiana diety wy dają się im fa na be rią lub nie bez pieczną wrogą ide olo- 
gią?

Nie wiele bę dziemy mieli po żytku z no wych le ków, szcze pio nek,
tech no lo gii rol ni czych czy kon cep cji urba ni stycz nych, je żeli lu dzie od- 
rzucą je z po wodu nie zro zu mie nia, lęku albo fał szy wych na dziei ulo ko- 
wa nych gdzie in dziej. Te spo łeczne uwa run ko wa nia są rów nie re alne
jak wi rusy czy emi sja CO2. Lęki i uprze dze nia nie znikną tylko dla tego,



że ktoś na ja kiejś sali wy kła do wej albo w stu diu te le wi zyj nym gniew nie
tup nie nogą i po wie, że to tylko mity. Eks pert kom od szcze pio nek tłu- 
ma czę czę sto, że mity są jak wi rusy -- trzeba po znać ich struk turę i zro- 
zu mieć me cha ni zmy trans mi sji, żeby opra co wać roz sądny pro gram
prze ciw dzia ła nia epi de mii.

Je śli ktoś nie lubi hor ro rów, cały kon cept Pra daw nych Bo gów może
po trak to wać jako me ta forę -- po ręczne na rzę dzie ana lizy zbio ro wych
na dziei i lę ków. Kon glo me raty wy obra żeń i idei or ga ni zu jące zbio rową
wy obraź nię na zy wam tu bo gami, bo tak jest i ła twiej, i ład niej. Bo tak
czy ni li śmy przez ty siąc le cia, nim te istoty scho wały się za za słoną
utkaną z kon cep tów bio lo gicz nych, so cjo lo gicz nych i psy cho lo gicz nych.
Poza tym pro po zy cja, by opi sać mity ję zy kiem cha rak te ry stycz nym dla
mitu, wy daje mi się ele gancka.

A za tem z punktu wi dze nia współ cze snej na uki bo go wie to nic in- 
nego jak tylko jedna z nazw, ja kie lu dzie przez wieki nada wali nor mom
kul tu ro wym kie ru ją cym ich ży ciem. Tak ro zu miane bó stwa jak naj bar- 
dziej pod dają się na uko wemu po zna niu. Za po śred nic twem mi tów wy- 
wie rają re alny i mie rzalny wpływ na na sze po czy na nia.

Kto chce zy skać więk szą kon trolę nad wła snym ży ciem albo wpły- 
wać na po czy na nia in nych, musi zro zu mieć, gdzie leżą źró dła Sensu.
Po znać mi to lo gię or ga ni zu jącą zbio rową wy obraź nię. Prze mó wić do lu- 
dzi ję zy kiem snów i pie śni albo ich współ cze snych od po wied ni ków --
re klam, se riali, in ter ne to wych le gend miej skich.

Pra dawni Bo go wie są starsi niż do bro i zło. Nie wiele ich ob cho dzą
na sze normy etyczne. Lu dzie ży jący z pro pa gandy, oszustw i sia nia za- 
mętu dawno już za warli so jusz z nie któ rymi z tych po tęż nych istot.
Żeby sta wić im czoła, my także mu simy za wrzeć z Pra daw nymi Bo gami
przy mie rze, a przy naj mniej ro zejm.

Choć oczy wi ście, jak uczą nas mity, tego ro dzaju pakty to za wsze ry- 
zy kowna sprawa.



* * *
Prze pra szam, ale nie mo głem się po wstrzy mać.
 
Ja wor ski prze żyje. Ta kie po wroty mają jed nak swoją cenę. Wy- 

ciecz kowa Ro dzina już ni gdy nie bę dzie taka sama. Na dal będą po- 
dró żo wać. Na dal będą na gry wać. Tyle że ich ma te riały ra czej nie
spodo bają się spon so rom. Za cho wają na wet su vana, choć nieco
zmieni on ko lor. Uśnie jów okaże się dla na szych bo ha te rów bramą do
zu peł nie in nego świata (w sen sie me ta fo rycz nym i do słow nym). Żeby
zro zu mieć rzą dzące nim za sady, będą po trze bo wali książki, która jest
świecz ni kiem. A także rady Nie ustra szo nego Pana Kota.



PO DZIĘ KO WA NIA
Pi sa nie po dzię ko wań jest trud niej sze niż pi sa nie ksią żek. Za wsze

umie ram ze stra chu, że ko goś po minę albo na pi szę coś nie sto sow nego.
Ale ten pro jekt był tak różny od ksią żek, nad któ rymi do tych czas pra- 
co wa łem, że na prawdę dużo mi się ze brało wdzięcz no ści...

Dzię kuję dru ży nie Wy daw nic twa Li te rac kiego za za ufa nie, od wagę
i en tu zjazm, z ja kimi wy ru szyła ze mną w tę nie zwy kłą po dróż.

Wiel kie dzięki dla Pawła Po szytka za czas po świę cony na Ma zu rach
i celne, prak tyczne uwagi do pierw szej wer sji ma szy no pisu. Z ko lej- 
nymi wer sjami mie rzyli się: moi Ro dzice i Te ścio wie, sio stra Mo nika
i syn Adaś -- wszyst kim bar dzo je stem wdzięczny za ko men ta rze, po- 
my sły, a przede wszyst kim za prze ko na nie mnie, że warto tego su vana
pchać da lej pod górkę.

Mo jej wspa nia łej ro dzi nie dzię kuję za cu downe wa ka cje w Be ski- 
dach, które stały się in spi ra cją dla przy gód opi sa nych w tej książce. Ko- 
cham was ko cio!
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